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Taniec oszołomów 

Przed dwoma laty leciałem w zimowy wiecz6r z Nowego 
Jorku do Detroit. Zegnało mnie. jak to się banalnie m6wi. 
"morze świateł". gdy jednak zaczęliśmy się zbliżać do celu • 
pojawiło się kolejne "morze". jeszcze rozleglejsze. jeszcze bez­
kreśniejsze. Dziś wiem. że wynikało to z dezintegracji tego 
miasta-nie-miasta nad jeziorem Eńe •. gdzie "czarna fala" lat 
sześćdziesi~tych zmiotła · ogromne śr6dmieście. kt6rego. poza 
niewielkim stosunkowo a wysoko wypiętrzonym drapaczami 
chmur down-town. nie odbudowano. więc śr6dmieścia po prostu 
nie ma. S~ kilometry pustek z wysepkami zachowanych budyn­
k6w. a za to rozwin~ł się ogromny . miasteczkowo-wioskowo­
jednorodzinno-domkowy układ satelitarny. To mi uświadomiło. 
że świat nasz przeobraża się w jak~ gigantyczn~ maksi-mega­
superpolis. Potem zaś przyszła refleksja: a może przeobrażamy 
się w ja~ maksi-mega-superwiochę położon~ na wsch6d od 
Edenu? 

I jeszcze pomyślałem: w tej maksi-mega-superwiosze od­
bywa się permanentne wesele: do tubyłc6w-chłop6w przyjechali 
z Edenu "państwo" i wszyscy tańCZł w imię pobratania. Tym­
czasem w to dobrane towarzystwo coraz liczniej zaczynaj~ się 
wciskać jakieś dziwne chochoły. Jedni s~ w panterkach. arafat­
kach albo głowy maj~ opasane ja~ szmatą-szarf~. inni maj~ 
doskonale skrojone garnitury. a jeszcze inni imituj~ niedbalstwo 
przy pomocy intelektualistycznych ~ans'6w. Tyle że to żadne 
wyspiańskie chochoły. kt6re p6ki co nie wadziły. ale oszołomy. 
z kt6rych każdy chciałby zawład~ć światem. a przynajmniej 
j~ pipioową. 

Więc zabluźniłem: Bożeż Ty M6j. czemu stworzyłeś mnie 
takim głupcem. takim niebywałym. nieopisanym. nieusprawiedli­
wionym głupcem? Bo kiedyś tam. przed laty. gdy dochodziłem 
do własnego rozumku. myślałem. że po tych hekatombach. kt6re 
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świat doświadczalnie sprawdził na swym ludzkim naskórku, 
nast~pi przecież jakieś powszechne oprzytomnienie, że ludzkość 
się nareszcie opamięta! 

Zwłaszcza, że na horyzoncie zaczęły się jawić jakieś 
jutrzenne poblaski: zbrodniarzy międzynarodowo os~dzono 
(tylko, że nie wszystkich !), powstała Organizacja Narodów 
Zjednoczonych i raz po raz dokonywano olśniewaj~cych odkryć 
i udoskonaleń technicznych (tyle że zarówno w dziedzinie 
medycznej jak też w dziedzinie masowej zagłady). 

Tymczasem z perspektywy Zachodu XX wieku wszystkie te 
wizje udoskonalonej międzynarodowej koegzystencji, owe jut­
rzenki kulturowo-cywilizacyjnego postępu zaczęły wypaczać się, 
wynaturzać, przeobrażać ze światłości w mrok. Czyżby więc 
miał to być "zachód Zachodu" (bo tak też można by przetłu­
maczyć tytuł słynnego dzida Oswalda Spenglera)? W pewnym 
sensie tak, ale ponieważ nie wiadomo dokładnie, gdzie się 
zaczyna, a gdzie kończy Zachód, rzec można śmiele: ą to 
znamiona uwi~du cywilizacji w ogóle. O kulturze nawet i 
wspominać nie warto: coraz bardziej kurczy się bowiem do 
jeans'owych elit. 

Czy moje złowróżbne przepowiednie s~ przesadne? I tak, i 
nie. Bo jednak: wychodzimy z naszych domów w jakimś Peri­
~ord, Izmirze, Pretorii, Sacramento czy nawet w Krakowie: 
swieci słońce, ptaszki (o ile już ich nie wytruto) piskl~ na całe 
gardło, muszki (o ile ich już nie wytruto) pobzykuj~, chodni­
kami przechodz~ ludzie, którym inni - z witryn sklepów i 
knajp - oferuj~ przeróżne smakołyki, a jezdni~ przemieszczaj~ 
się pojazdy, więc sk~d ta jakaś wizja mega-maksi-superwiochy, 
sk~d ta jakaś apokalipsa? Czy jednak tak samo wygl~da niebo i 
ulica w Dubrowniku, Sarajewie, Stepanakercie i Benderach? W 
tak błyskawicznie doskonal~cym się technicznie świecie rozci~aj~ 
się ogromne strefy głodu i nędzy, a także zabarykadowane 
wyspy bogactwa i pychy, a chochoły-oszołomy w panterkach 
pukaj~ ze swoich szybkostrzelnych zabawek, eksploduj~ bomby i 
s~ nawet skurwysyny, które się do tego oficjalnie przyznaj~. 
Nad światem rozdziawia się ogromna paszcza, ukazuj~ca czarne 
podniebienie nienawiści i wrzeszczy, że trzeba zabijać i niszczyć. 
Tańcowi oszołomów przygrywaj~ dwaj koszmarni muzykanci : 
jeden w panterce, drugi w doskonale skrojonym garniturze, tyle 
że obaj kostiumy te przywdziali na ruszt kościotrupowi. A 
nazywaj~ się: Terror i Furror. 

Sk~d się to wszystko wzięło: to szaleństwo, ta nienawiść, ta 
potrzeba mordowania? Istniej~ w moim przekonaniu przyczyny 
wewnętrzne i zewnętrzne, a w każdej odmianie znaleźć można 
trzy podstawowe bodźce, które oczywiście doŚĆ ściśle się ze sob~ 
zespalaj~, ale równocześnie dad~ się analitycznie wyodrębnić. 
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Jako przyczyny wewnętrzne rozl!miem ,pe~ne specyficzne 
właściwości tych jednostek, które sobie wybleraJ~ oszołomstwo 
jako kierunek działania. Najprymitywniej~~ odmia~ bodźc~ 
wewnętrznego jest potrzeba władzy: obojętne, nad narodami, 
nad jednym narodem, nad grup~ s~eczn~~ nad plut0':lem ~zr 
garstk~ desperados. Imperatyw przywódczy Jest naJPrymltywm~J­
szym i zarazem najniebezp~eczniejszym ~zy~nikiem w kreow~m~ 
oszołomów aktywnych. Nie bardzo POJmuJę, czemu pragmen!e 
władzy pcha ludzi do zbrodni, bo sam nigdy takowego me 
odczuwałem i nawet pewn~ wygodę znajdowałem pod pantoflem 
pani małżonki. Ale widocznie impt;ratyw )est wyj~tk~wo ,nęqcy, 
jest to swego rodzaju po~d płCIOwy Jednost~k n~e:rzy~ych: 
tyle ile w akcie seksualnym Jest przemocy, "pos!adama , zmewo­
lenia - tyleż, ale w o wiele wyższym st~pmu, Je~t tyc~ el~m~n­
tów w akcie rz~dzenia. To 'już tylko mOJe dommeman~e, ze o~ 
imperatyw najczęściej poja~i: się ,u ludzi ~ brcz~ow~teJ struktu­
rze psychicznej~ u osobmkow n,le nad~ler~lIe mtel~gentnrc~, ,a 
więc takich, ktorzy Po prostu me chq I me potrafl~ "zaJ~C Się 
czymś innym". , , 

Oczywiście - to nie oznacza, że do władzy pchaJ~ Się 
tylko przygłupy: o nie - , ~rafi~li n~, jej n~jwyż~ze" szcze~le 
ludzie o wyj~tkowo, sprawnej ~nte~lgen~J~, ~yle ze w, Jakls sI?<>so~ 
jednostronnej, a Więc w swej wlelkOSCI Jednak medopdmoneJ. 
Niegdyś Aleksander Macedoński i N~poleon, ~ nows~rch c~a­
sach Hitler i Stalin, a także zapewne I Mao bylI na sWOJ sposob 
zdefektowanymi geniuszami. Proszę jed~ak pamięta~ ~ ty~, ,że 
orgazm spełnienia władzy rozmies~cza ~Ię na wyso~leJ d~ab .. me; 
ten sam imperatyw pcha wodza Impenum, przywódcę Jaklegos 
narodku i wreszcie jakiegoś kaprala, dowod~cego gromadą na­
jemników czy zomowców. To sprawa różnic jakościowy~h' w 
zakresie możliwości pojedynczych oszołomów władzy, Istota 
pozostaje identyczna. , , 

Sprytny przywódca wie jednak, że nie, z~romadzl dla r~alI: 
zacji swych celów liczniejszego ~st,ępu, JeślI tylk~ rozdzlel,ac 
będzie przydziały władzy. On musI Jeszcze -:- by, ~Ię ~~zple­
czyć - pozyskać poparcie tzw. mas, czylI naJclemmeJszych 
części społeczeństw. Dla tych mas tworzone s~ doktryny. Dok­
tryny staj~ się nadbudow~ czystego o~gazmu przywódc,zego, 
Przypuszczam, że Hitler w sw~ choroblIw~ doktrynę uWI~rzył 
_ był to wysoce inteligentny, a zara~m chory u~~sł, por~zony 
_ co często się zdarza w tych gremiach - przes":ladczemem ,o 
czynnikach szczególnych: , Bog~, losie! p~znaczemu, ~haryzmle 
itd. Przypuszczam natomiast, ze Stalm ,zadnych meta,flzyczn~ch 
odczuć nie miał: był to dziki, prymitywny człOWiek, ktory 
potrafił sprytem i bezwzględności~ w~rap~ć się I?a czu~k, ale na 
tym czubku zasiadłszy tworzył cymczme sWOJ~ odmianę mar-
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ksizmu: oomianę mało filozoficzn~ (brakowało mu wykształce­
nia), ale owijaj~q slogany i teorię wokół pragmatycznego rdze­
nia: jak trzymać to wszystkich, za mordę i krótko. 

I znów obserwować można to zstępowanie w dół doktryny: 
im niżej, tym wyrazistszy sloganowy przybiera ona charakter. 
Ad usum massae wykoszlawia się do krzyków, które zastępuj~ 
jakik?lwiek wywód: fanfary i flagi, cała teologia i liturgia władzy 
zostaJ~ wprowadzone w ruch, maszerowanie ułatwia niemyślenie, 
bezmyśln~ konsumpcję sloganów. Propaganda przeobraża się w 
wielostrefow~ maszynę do prania mózgów. Konsumentom dok­
tryn równocześnie sprawia się wrażenie, że posiedli kamień filo­
z?ficz~y. Marksizm perfekcyjnie posługiwał się założeniem 
"Jedyme naukowo słusznej metody", co ci~gnie pośmiertne 
następstwa do dziś: wszyscy, którzy - jak ksi~dz Tischner -
nieustannie powracaj~ do zjawiska homo sovieticus, wied~ o tym 
dobrze. Tylko, że tych wszystkich cholemie mało na tym świe­
cie, gdzie rozjudzone masy wtykaj~ sobie nawzajem jak niegdy­
siejsze dzikusy na odkrywanych l~dach, błyskotki pseudofilozofi­
cznych kamieni . . Pozawieszali je sobie, jako talizmany, na 
szyjach, ponakładali na czapki (bo bliżej mózgownic) i tań~ 
wokół wysokiego płomienia, który sprawia, że otaczaj~ca ich 
ciemność staje się jeszcze ciemniejsza. 

Doktrynerstwo zaliczyłbym do bodaj czy nie największych 
zagrożeń mijaj~cego i nadchod~cego tysi~clecia. Przedtem dok­
tryl.1erstwo ograniczało się geograficznie, najczęściej do jednego 
krajU lub narodu, ale nasze stulecie upowszechniło zjawisko. 
Dokonała się - by być wiernym terminologii marksistowskiej 
- internacjonalizacja doktryn. To nie znaczy, by wszystkie się 
aż tak upowszechniły, ale jednak choroba marksizmu tak. Inne 
doktryny wci~ż jeszcze nie wykraczaj~ poza pewne określone 
strefy, jak np. fundamentalizm islamski. No ale ta strefa obej­
muje - drobiazg - jedrą czwa~ globu. 

Formułę doktryny przyjmuje też niejednokrotnie nacjona­
!izm .. To .!lic, że wy~szość i ~~e st~d specjalne ,F,ywileje 
Jednej naCJI to teza me do obromema. Przeważna częsc doktryn 
stoi na nie daj~cych się udowodnić hipotezach, głoszonych jako 
pewniki. Nacjonalizm żeruje jednak dodatkowo na czynnikach 
sentymentalnych: odwołuje się bowiem do patriotyzmu, szer­
muje kategoriami wzniosłymi acz w~tpliwymi, przyjmuj~c zało­
żenie, że dobro własnego kraju i własnego narodu ą wartoś­
ciami nadrzędnymi. 

Nie trzeba chyba wyjaśniać, że nacjonalizm w rzeczywi­
stości nie ma nic wspólnego z patriotyzmem, bowiem patrio­
tyzm prawdziwy musi stosować kryteria sprawiedliwości ogólnej, 
kryteria prawa wszystkich narodów i wyznań do podstawowych 
dobrodziejstw wolności itd., itd. Gdy Polacy wypisywali na sztan-
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darach powstańczych z 1863r. hasło: "za nas~ i was~ wol­
ność", było to hasło piękne a ponadto zaszczytne. Gdy naro­
dowi mistycy (wieszczowie y compris) y.'Ykoncypowal!! że Polska 
jest Chrystusem narodów, było to objawem aberraCjI spowodo­
wanej tragiczrą sytuacj~ ich ojczyzny. Nieżyj~cy już ni~stety Jan 
Józef Lipski, człowiek o nieposzlakowanej moralnOŚCI, etyczny 
agnostyk, dał wykład podstawowy patriotyzmu, tyle że niepo­
trzebnie rzecz tę zatytułował: "O dwóch patriotyzmach:', ~ 
nie ma dwóch - jest tylko jeden, a inne to podszywama SIę, 
falsyfikaty ideowe. . 

Do kanonu teorii ale i sloganowej propagandy nale4 POJę­
cia niepodległości i suwerenności. Obecny świat przestał być 
składank~ królestw, z których każde, leż~c "za górami, za 
lasami", stanowiło jednostkę samowystarczaln~, a więc egzyst':'­
j~q sam~ w sobie i sam~ dla siebie. Świat obecny w procesIe 
zawrotnego przybliżenia się wzajemnego, stał się już dawno 
systemem naczyń poł~czonych, tak - zgadza się: źle poł~czo­
nych, sfuszerowanych, ale przecież nie chodzi o t?, by go znów 
dzielić jak~ "wojrą na gorze" (czego dostateczOle zakosztowa­
liśmy w naszym partykularzu). Tak więc nad owym źle poł~­
czonym światem ścieraj~ się dwie tendencje: jedna - archaIczna 
i szkodliwa - głosi niepodległość i suweren~ość ~bsolu~n~! 
druga - progresywna - d~ży do wypracowama takIch WIęZI 
ponadpaństwowych, by ów świat rzeczywiście się pomalutku sca­
lał, co nie neguj~c ani niepodległości, ani suwerenności, wprowa­
dza jednak w tym zakresie pewne samoograniczenia. . 

SuwerennoŚĆ i niepodległość nie dopuszczaj~ boWIem prze­
śladowań: mniejszości, ludzi inaczej myśl~cych, opozycji, jednym 
słowem Żydów, masonów i cyklistów. Nie dopuszczaj:f w ogóle 
ograniczenia praw jednostek. Radość z obalenia komuny, która 
w miejsce dobrowolnego i logicznego wprowad~a sys~em sztu­
cznie wykoncypowany a terrorem narzucany, me powmna na,!! 
zamazywać rzeczywistości: diabły wypuszczone ze skuteczOle 
(bo KGBowsko) zakorkowanej butelki, rozszalały się na dobre 
nie tylko w "ojczyźnie chłopów i robotników", ale w wielu 
innych ojczyznach. Na gruzach sowietyzmu rozhulały się ~ia~ 
nacjonalizmu i chłopcy w panterkach pukaj~ ze swych śml~rclo­
nośnych pukawek ile wlezie. A chociażby takI Afgamstan, 
przed grobie Zwi~zku Sowieckiego: wojował o sw~ niepodległo~ 
lat ileś tam, gromi~c sowieckich interwencjonistów, a gdy SIę 
niepodległości doczekał, ~~ się hartow~ć ,w groni~ zwyc.i~zcó~. 

Wydawałoby się, że Im wyższy stoplen rozwoJu CYWlllzacyJ­
ne~o. tym łagodniejsze przebiegi takich nacjonalistycznych spaz­
mow i jak dot~d słowackie oszołomy nie zaczęły j~~zcze .stru:la~ 
do oszołomów czeskich, ale sam fakt, że tamtejSI naCjonalIścI 
odwołuj~ się do ks. Tiso, jako bohatera niepodległości, jest aż 
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nadto wymowny. Oni po prostu doszlusowuj~ do tych neohitle­
rowców,. ~eofaszyst~w i. neosowietystów, którzy coraz jawniej i 
bezczelmej odwołuJ~ SIę do swych prawdziwych ideowych 
rodowodów. 

Na~ w II~ Rzplitej nie brak także "niepodległościowców" 
w~zelakl~J .maścl. Odzyskawszy wszystko, chcieliby jeszcze wię­
ceJ. C~clehby marszu na Lwów i Wilno. Chcieliby wypędzenia 
wszelkIch NIemców przebywaj~cych na naszych ziemiach, nieza­
I~żnie od tego, czy przybyli tu w interesach, czy też dlatego, że 
SIę tu... urodzili. Chcieliby rozprawienia się z mniejszościami, z 
wyznawc~~i in~ych .niż oni religii, z cytowanymi Zydami, 
masonamI I cykhstaml. A wszystko to pod wzniosłymi hasłami 
!,demokracji". Oto po upadku ~du Jana Olszewskiego grupa 
mtelektualn.ych oszołomów, gdzie przytrafiły się dwa-trzy nazwi­
ska znane I zaskakuj~ce w tym towarzystwie, ogłosiła dramaty­
czny apel, że oto zburzona została co dopiero zbudowana 
demokracja. A niby jak, ja się pytam: że się zdecydowana więk­
szość demokratycznie wybranego parlamentu opowiedziała za 
cofnięciem temu rz~dowi poparcia? T o ma być, wedle oszoło­
mów, zamach na demokrację, wolność i niepodległość? Czyli, że 
de~okracja, wolność i niepodległość jest wtedy, kiedy my lub 
nasI ą u władzy, a nie ma jej, gdy większość jest przeciw nam 
(lub "naszym"). 

Nasi "niepodległościowcy" jak się zdaje nauczyli się wal­
cz>:ć, czy .raczej pokrzykiwać i jakoś nie mog~ przestać, odby­
waJ~ donkIszotowskie boje z dyktatorsko-zaborczymi wiatrakami, 
m~c~ w narodowej mózgownicy zbiorowej. Na szczęście te 
objawy chorobowe s~ ze strefy politycznego Grand (tylko dla­
czego Grand?) Guignole'u. Gdzie indziej takie same postawy 
przynos~ następstwa i to wcale nie tak daleko od nas. Wystar­
czy spoj~eć nach untm (tak się dawnymi czasy określało waka­
CYJne WYjazdy do Abazji czy wręcz Italii): jeśli nie w samym 
se.rcu, .t~ w . k~żdym razie w ot~wne;, Europy odbywa się od 
~elu JUZ mIesIęcy pogrom ludobójCZY I bezprzykładne niszczy­
cIelstwo .. Rozl?ad Ju~osławii "?'Puścił z komunistycznej butelki 
szczeg~lme ~za~e dia~. I meprzypadkowo przewodzi owemu 
ludobójstwu I mszczyciefstwu przywódca jednej z ostatnich for­
tec komuny. na naszym kontynencie, który - jak w makabry­
cznym żarcIe - nosi nazwisko: Slobodan Miloszewić, skoro 
swobód żadnych nie znosi, a miłość demonstruje specyficznie: 
przy pomocy chłopców w panterkach i wszelkich dostępnych 
mu rodzajów broni. 

Ale ~ mom.encie, gdy rozpowszechnia się w całej Europie 
przekon~le, że Jedynym sprawq tego co się w tej europejskiej 
otrzew~eJ wyprawia, jest "mała Jugosławia" (Serbia z Czarno­
gó~), me należy zapominać o tym, że inny z ważniejszych ucze5t-
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ników konfliktu - Chorwacja - ma w swojej niedawnej prze­
szłości wcale nie świetliste karty kolaboranckiego kraiku Ante 
Pavelicia. I drugim makabrycznym żartem hist.orii jest to, że 
Slobodan Miloszewić ma aparycję tłustego pocZCIwca, a podob!l,~ 
(jeżeli wierzyć relacji Malapartego) miał ówże Ante Pavehc, 
który inicjował rzezie mniejszości serbskich na obszarze swego 
"protektoratu". . 

Telewizja i inne środki masowego przekazu żeruj' na ty<:h 
partykularnych, nacjonalistycznyc.h wojenkach. I .. meustan,m~ 
pojawiaj~ się w relacjach, obojętme czy w ChorwaCjI lub Bosm! 
czy w Naddniestrzu,. Osetii, Sri ~nce i ,~ambodży,. n,tłodzl 
ludzie w panterkach I z pukawkamI, na ktorych ~toś Iles tam 
zarobił. I zastanawiam się, co ci chłopcy myśl~? O Ile myśl~, bo 
równie dobrze można by prz>:j~~, że ich ~ziałania to pawłowo­
skie odruchy warunkowe. J~śli. Je~nak mysl~, t<,> ~pewne wyo­
brażaj~ sobie, że walc~ w ImIę Ojczyzny ~lbo IdeI, g.dy v: ~­
czywistości maj~ nie tylko k<,>stiumy, ale. I duszycz~1 n~Jemm­
ków, którzy nadmiar energiI wyładowuJ~ w męskIm Jakoby 
zawodzie żołnierza. 

Kiedy więc pragnienie władz~, doktry~erstwo, nacjonalizm 
jawi się na tych niskich strefach .slep~ct!,a Jako zwyc~Jny ~a~­
dytyzm, w górnych przyobleka SIę mekledy (lub racze1: uSlłu~e 
przyoblec) w togę filozoficzno-ideologicz~. I tu ~~ybhżam>: SIę 
do sprawy bodźców, które ni.ez~yt może pr~yzrJme. okre~liłem 
jako zewnętrzne. Podstaw~ staje SIę tu wszelkIe dZlałame pohtycz­
ne, które poprzez doktrynę wypracowuje strat~gię podpo~dk~­
wania. T o znaczy narzucenia sią doktryny I utrzymama slł~ 
własnej władzy. Prowadzi to do stosowania te~o~, przymusu, 
ograniczeń prawa jednostki itd. W ślad za umacma!llem dokt!)'ny 
wewn~trz ~dzonego obs~ przy~hod~i ~end~J?CJa ekspansJ.om­
styczna, bowiem tym najdalszym I naJśwle~meJszym blas~le~., 
który niejednemu już przypalił skrzydełka (n.letoperze raczej mz 
motyle) jest marzenie o władaniu całym śWIatem. Na usługach 
ekspansjonizmu stoi doktryna nieingerencji w wewnętrzne. s~rawy 
innych państw, a w jeszcze dalszym tle, za to generalme I do­
głębnie, stoi czynnik zysku: ekonomia, jak~ fundament władzy 
czyli posiadania w tym wieloz!lacznym sen~le t~o słow~. 

Uzyskiwanie prymatu pohtyczneg? opIera s~ę na kIlku bar­
dzo archaicznych pogądach: k~cykowle, od ~.t~I~~ do Sad~al~la 
Husejna potęgę przeliczaj~ na hczebność annll I Jej wyposazeme. 
Inni na liczebność społeczeństw, na tzw. s~rby natural.ne, na 
rozległość terytorialn~. Ci wszyscy dobrodZIeje ludzkOŚCI mało 
interesuj~ się losem poszczególnego człowieka. Można br ~, 
że jednostka staje się niewygodnym element~m staty~t>:kl. N le­
wygodnym ale niezbędnym. Któż by boWIem udzwlgn~ł na 
swych grzbietach następstwa praktyczne doktryn? 
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Jednym z najv.:iększych ~ieszczęść wspÓłczesnego świata jest 
to, ~e, połł~zono Jego c,zęŚCI ,zbyt sz~ko owym niezwykłym 
Pr:zyspl~~zc:mem e~onomlczn,o-lI~formacyJno-komunikacyjnym, a 
WIęC roz,"lce pomlędz~ kraJamI, a w ich obl'fbie pomiędzy 
posz~zego~nrl~lI grup,aml społecznymi stały się daleko boleśniej­
sze, I ,~ro~meJsze ,~lIZ b~ły doty~hczas. Oczywiście nie spos6b 
z!"lIemc ~eJ sytuaCjI z ~ma na dZIeń, ale wydaje mi się, że wiel­
kIe ws~czesne potęgI (a chociażby "siódemka" - nie ona 
zreszą jedyna) zbyt zapatrzone ą w utrzymanie i zwiększenie 
włas~ych k?l',Zyści, by uw~gę po~więcić ty~ wszystkim, którzy 
moghby ~yc, Ich partneramI, ale me ą, bo me mogł - zdani na 
samy~h sl~ble - na~żyć i ~og~:>nić. Plan Marshalla ukazał kie­
dy~, ze ,~m~e~towa~le w dZlado~ (bo, przecież Europa po dru­
g~eJ wOJme s~lat0v.:eJ ~yła totalme dZIadowska) przynosi wspa­
małe , k~rzyścl rakze, mwest<;>rom. Byłby czas najwyższy, by 
pomrslec ,o ,olbrzymIm plame Marshalla dla całego drugiego 
trzecIego I kIlkunastu kolejnych światów. ' 

I nie chodzi t~ ,o p<;>moc charytatywnł, która zawsze jest 
efemeryczna, przemlJaJłca I konsumpcyjna. Ona jest niezbędna w 
przypad~u klęsk nagłych, ale nie jako constans międzynarodowej 
ek~nomll, P~nos~eme ~ ~stajłcych, krajów i społeczeństw na 
wyzszy pozIom n,le, moz,e s~ę odbywac przez odżywianie głod­
nych, ale przez oswlecame cIemnych, Takie oświecanie mogłoby 
~a przykład powstrzymać wyg?rOWanł ,rozrodczość przejawiajłCł 
~Ię na o~s~ra~h permanentme głoduJłcych, I proszę mi nie 
Imputowac, ze Jeste~ zwolennikiem aborcji. Ja jestem tylko za 
r!>zsłdnym regulowamem przyrostu naturalnego a tego nie robi 
Sl~ zna~ho~skimi ziółkami czy skalpelem medy~znych producen­
tow amołkow. 

,Jes~em zatwardziałym zwolennikiem Balcerowicza i bardzo 
mme cIeszy, gdy Bank Światowy narzuca naszym rodzimym 
oszoł!>mom u władzy twarde reguły gry. Bo bez nich byłoby jak 
za GIerka:, z~ pożyczone pieniłdze jedlibyśmy, pilibyśmy i pasa 
POP,;,sz~załtbysmy, ku chwale ojczyzny, a to ostatnie dodałem 
specJalme dedykuJłC naszym ,,~iepodległościowcom", którzy już 
~ pewnego ,cz~su mamroc~ I pokrzykujł, że nie powinniśmy 
SIę poddawac zadny,,:", dyktatom, że my "ani guzika" itd. 
Uw~g~, uwaga, pommJcle na księdza profesora Tischnera: ,,homo 
sovretlcus krłż~ nad EuroPł", Trzeba by mu zabezpieczyć 
twarde lłdowame, 

, ,A więc dochodzimy do kluczowego problemu współczes­
nOSCI: do zgodnego samoograniczenia własnej suwerenności w 
myśl pewnyc~, nadn~rodowych, nadpaństwowych, nadregional­
nych k,onwe',lCJI: Takle ustalenia nie były (vUk: Dania i układ z 
Maastncht) I mgdy łatwe nie będł' Ale bez nich nigdy nie do-
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prowadzi się do jakiego takiego zrównoważenia obu ciężarów 
przygniatajłcych współczesnł ludzkość: nędzy i nadmiaru. 

W prawidłowym działaniu międzrn~rodowego ~onse~s~su, 
który obawiam się, .że tylko teoretyczm~ Jest globaln~e ,:"ozhwy, 
rolę szczególnie negatywn, odgrywa pohtyka e~span,sJom~tyczna, 
strategia podpo~dkowama sobIe przemocł (mekomeczme wrłł: 
cznie zbrojnł) innych państw. Je,śli, islamscy f~ndame~tallścl 
wykrzykuR bez przerwy o amerykanskIch hegemomstac~, Jest to 
oczywiście sloganowa papka, przysposobio',la, by od~róclć ~wagę 
od wewnętrznych calamitates tych wleczme mespokoJnych 
państw. To brzmi akurat tak samo, jak hitlerowska propaganda 
na temat strasznych kapitalistów i demokratów, a stalinowska -
wyklinajłca kapitalistów i kosmopolitów., Y(I, ob~ przypad~ach 
chodziło o maskowanie własnej agresywnoscl I prob ekspanSJI. 

Ale w okrzykach wrogów USA kryje się - jak zawsze -
ziarno prawdy. Amerykanie dłŻł w sJ?Osób ,oczrwis~y, do pan<;>­
wania nad światem, tyle że zastosowah w tej dZledzlme zupełme 
nowł strategię: nie ekspansję terytorialnł, ale gospodarczł' Roz­
ległość obszaru Stanów Zjednoczonych jest ,oczYW,istł ~~tawł 
takiej polityki, niepotrzebne Sł im jaklekolwl~k mlh~arn~ 
"Orangi", majł oni bowiem doŚĆ kłopotu, z tymI terrtonal~lI, 
które posiadajł. Czy bowiem wojna secesyjna ~yła w IC~, dZIe­
jach ostatnił wojnł domowł i próbł rozerwama federaCJ,I? Jak 
dotłd tak bowiem kończył się zazwyczaj żywot federacjI. Tak 
rozpadła się I Rzplita i monarchia austro-węgi~rska, a na dzie~ 
dzisiejszy obserwujemy ten proces w JugosłaWII, CzechosłowaCjI 
i w całym ogromnym niegdysiejszym ZwiłZku Sowieckim. Pań­
stwa rozpadajł się nieraz wskutek naporów zewnę~~nych, częś-
ciej jednak - z powodu wewnętrznej dekom}'?zYCJI, , 

Podpo~dkowanie przejawia się najczęsciej przez a,n~ksJę 
lub kolonializm. Ten drugi zaczęto szeroko stosować JUZ w 
antyku, a w Europie od schyłku średni!>wi~. ~Ie k~l<;>niali~m 
nie wygasł ani w wyniku następstw pIerwszej I drugIej ",:oJny 
światowej, ani też w wyniku działalności ONZ czy ~ozma~tych 
światowych mocarstw. Istnieje nadal, tyle że przybIera n~era~ 
oryginalne formy. Oto bliski nam przykład: okręg K~ó,lewleckl 
(nie wiedzieć dlaczego nazywany do ~ziś cz~sto ~ahm!lgrad~­
kim), z którym nie wiadomo co pocZłC. Gwoh stabIlnOŚCI gran!c 
w obecnej Europie Sł zwolennicy (m.in, nasze MSZ) utrzymama 
tego geopolitycznego d~iwa~twa: Faktem jest ni~włtp~iwym, że 
niegdyś obszar ten zamIeszkIwalI przede wszys*lm ,NIemcy, ale 
ponadto Litwini pruscy, Łotysze, Polacy, Zydzl, a na!'et 
rosyjscy starowierowie. AI~ dziś zami~szkuj, tu I';',dzie "radzl~~ 
cy" (umyślnie używam tej zaprzeszłej termmo~~II, bo ,przeclez 
osiedlili się w tej enklawie nie wyłłcznie ROSJanIe). WIęc co z 
nimi ~ć? 
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Ż ,Inny przykła~ ~ziałalności kolonialnej, to tworzenie osad 
ydow,- prze~azme. przybyłych z byłego ZSSR _ na obsza­

rach ktore od wIelu wIeków stanowiły jeśli nie własność w sensie 
prawnym, t~ obsza~ permanentnego zasiedlenia arabskiego. 

bT.~lko p>;an.le ~v.:óJne:. co zrobić z Palestyńczykami i co zro­
IC z ludzml . uCI~kaJ~cyml z wrogich im obszarów? 

. Na .m~rgu,!esle ekspansjonizmu chciałbym powrócić do mego 
kom~a, Jakl1!l Jest p~óba wyjaśnienia już nie konserwatyzmu, ale 
arch~lcznoścl m>:ślema ob~zarow~g?: .że potęga państwa jest pro­
.porCJonal'.la do Jego powle~chl'!l I lIczby mieszkańców. Gorzej, 
ze w z.wI~zku. z takIm mysIeOlem nadal funkcjonuje nazistow­
sko-stal.mows~le pt;"Ze~onani~, że najmniejszy choćby uszczerbek 
w st~me posI~~anla Jes.t uJm~, ktora wedle dziecinnego etosu 
stosuJe nakaz, IZ "ta .zmewaga krwi wymaga". Bo tak na zdro 
rozs~dek.:. , no . wła~me. Czy np. warto było się komukolwi:l 
w~krwawlac ~ }ak~s w górach zaszyt~ Osetię? No bo jeśli Ose­
t~ncy chc~, zyc osobno, to czy Gruzini musz~ koniecznie do 
Olch strzelac? 

Pod samym bokiem, .. właśnie "u dołu" (nach unlm) mamy 
p.rzykład . r?zpa~u ~ederaCJI: uboższa i słabiej zaludniona Słowa­
CJa, uwazaJ~c, ze. Jest ok"!tnie oprymowana przez Czechów, 
wykuh'a wł~sn~ . mepodległość. I~h sprawa. I ja się trochę dziwię 
Czec om, z~ SIV tak długo tej koncepcji opierali. Nawet taki 
m~dry człoy.-Iek Jak Va~lav Havel, który przez to utracił obecnie 
pr~zydenckl f?tel. A mech by sobie Słowacy odł~czyli się, no to 
co. Jak po~l1a~a stare prz~słowie: baba z wozu, koniom lżej. 
Zwł:a~zcza, ~~ Jes~ to c~~c dotychczasowej federacji uboższa, 
słabl{. roz,,:~męta I bardzIej chłopska niż inteligencka, więc roz­
p~d . ederaCJI dla kogo będzie korzystniejszy? A Szwajcaria też 
t;tle J.est) taka duża, zaś L~ksemburg wręcz maciupeńki i co _ 
zle Im: Ale pSS~st! P~meważ mam sympatię i dla naszych 
~dm0W>:c~ ~sladów. I dla Szwajcarów, więc nie chcę zape­
szac: przeclez I Morawlanie mog~ się zdecydować na secesję a 
poszcz~gólne kantony szwajcarskie podzielić wedle języka' i 
wyznanIa. 

Im~ratyw podporz~dkowania jest wci~ż cholernie mocno 
zakorzeOlony . w mentalności politycznej, a jedn~ z jego wygod­
~ych form!lł Jest doktryna nieingerowania w wewnętrzne sprawy 
mny.ch pans~w,' wyprac?wana w byłym ZSSR, ale chyba maj~ca 
z~mladr przezyc "mamuskę". Powtórzę, co już pisałem kilkakrot­
Ole: ,oktryn~ ta ~tworzona została tylko po to, by ochraniać 
,,:ładcow, JakIkolwIek byłby na tych obszarach terror i zniewole­
me, zawsz~ -:- gdy tylko. ktoś ośmielił się to nazwać po imieniu 
-:- podnos!ł SIę straszny Jazgot: ingerencja w wewnętrzne sprawy 
Il'!ne~o panstwa .. 1 było to nieraz wygodne dla drugiej strony, 
mezamteresowaneJ, by w danym kraju interweniować. Kiedy pija-
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ny ąsiad grzmoci sw~ połowicę, możemy u~~wać, ż~ jej rozpa­
czliwe wrzaski nie dochodą do nas przed sclanę ~~~e~~q nasz~ 
mieszkania. Ale przy dzisiejszych s~s?bach trans"?~sJI mformaCJI 
cały świat doskonale wie kto, kogo I Jak mocno bIJe. Ale... wol­
noć Tomku w swoim domku. I dlatego jestem przekonany. o 
niez~nej potrzebie interw~ncj~ w ka~dym przypadku ł~mama, 
jak to się mówi: praw boskl~h I ludz~l~h .. A .kto ma ~yc od~ 
wiedzialny za tak:t interwenCJę? Przeclez me Jedno panstwo, me 
jedno mocarstwo, ale międzynarodowy consensus. Tymcza~m 
dziś consensHs sprawia niejednokrotnie, że do stołu obrad zasla: 
daj:t pospołu bojownicy wolności i ludobójcy (np. Czerwom 
Khmerowie w Kambodży). . 

Szczególnym przypadkiem jest .fjrmo,,:~a prz~z ONZ akc~a 
przeciwko Irakowi po jego bru~aI~~ ~eks~1 Kuwejtu. W ~runcle 
rzeczy o tej międzynarodoweJ. ~mCJatywle decydowa?, Jednak 
Stany Zjednoczone, których mll.lta~y wkład. p~~~ł cał~ 
resztę kontyngentów. Decydowah WIęc: w dZledzlDle mlhtan:'~J 
generał Schwarzkopf, w politycznej prezydent Bush. St~ona .mlh­
tama była bez zarzutu; "Pustynna Burza" wykazała, Jak meby­
wał~ sił:t i precyzj~ dysponuje strona alianck~ w przypadku tzw. 
konwencjonalnej wojny frontowej (ta sama SIła. była ~rad.na v.: 
Wietnamie w wojnie partyzanckiej). Bo p~ecleż. przeclwmkam~ 
byli żołnierze zaprawieni w boju (długoletm~ WOjna z .I~m) I 
wcale nieźle wyposażeni zwłaszcza przez ZWI:tzek SOWIeckI. 

Ale polityczne decyzje zatrzymały ów stalowo-kompute~owy 
walec o krok, to znaczy o dzień czy dwa dni przed cał~owltym 
zgnieceniem wojow~i'7~o kacy.ka .z Bagdadu,. w . zW.I~zku z 
czym tenże mógł ~J~c Sl.ę . pacyfl~aCJ:t Ku~dów I własnej ~pozy­
cji, a także ukrywac sWÓJ pote~CJał !Datenałowo-technologlczno-
atomowy, chemiczny czy baktenologlczny .. , . . 

I można to wszystko łatwo uzasadmc: Bush c~clał mter­
wencję zredukować do minimum, by, nie z~ię~sz~ć I tak og~~ 
mnej niechęci Ara~w do ~weg~ panstwa. I SiebIe. A. p~~lez 
podstawowy cel - przywroceme kont.roh ropy kuy.-~JckleJ -
został osi~gnięty. Posunięci~ o~~zał~ SIę. błędne: oplma o Sta­
nach Zjednoczonych bynaJmmeJ SIę me popraWIła, Sa.dd~m 
Husajn nadaJ m:tci na Bliskim Wschodzie, na stolcac~ su!ckl<:h 
w Kuwejcie zasiedli ci sami feudalni i z demok~CJ:t mc. me 
maj~cy wspólnego władcy. Tyle tylko, że ropa CIurka mimo 
gigantycznych pożaróy.-. . . . 

Ale konsekwenCJ~ powyzszego Jest pytame: ~laczego -
pomimo tylu propozycji i wezwań - ani. O~Z, ~m Wspólnota 
Gospodarcza, ani jak.a~olwiek i!,!na orgamzaCJa !Dlę?zrnarod~wa 
nie podjęła stanowczej lDterwenc~1 w wymordowuJ~c~J Się v;z.aJem­
nie byłej Jugosławii: m~st . powietrzny. ~ po~oc~ zywnoscl?Wo­
medyczn~ dla Sarajewa I meustanne mIsJe dZladka-wędrowmczka 
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lorda Carringtona wykazu' . I . 
międzynarodowe J;sintb~l!::,le t~y e ml~d.zynarodową niemoc, ile 
r~pa nie ciurka, tam tIk:' . . ~rzeclez ta~ po prostu żadna 
m~.pot~ebne zwaliska sąws~aniałym hO~u .zd moznych tego .świata 
mdlonow biednych a CUJe c .wla ectw kultury I losy 
n~ść przypomina ~bojętn ,~,w~ęcz cleb:'ch ludzi. Ta obojęt­
gmęli w nim biedni ciem~:C nik~ata w~ hol~a~stu: przecież 
fanej środkowo-wschodnieJ' E' "!u mepotrzebm Z ydzi z zaco-

A . d uropy. 
, WIęc oszedłem do s ,. ' . . 

szośc tych, o których tu . prawy rowme OCZYWIsteJ, Jak więk-
politycznych. O ile bowie!IS!ę:z o ekonomi~n~j bazie wydarzeń 
dominuje pragnienie władz ~spoll czynmkow wewnętrznych 
zewnętrznych rola ta Przy~d tyk e w zespole czynników 
Neandertalczyk walący znienack~ zys o~. I zawsze tak było: 
maczugą, okrzeskiem czy pięści . w łeb'ł m~o Neandertalczyka 
po to, by móc mu odebrać kaw:; ~?m t p~ede. wszystkim 
lub urodziwą Neandertalk B ły ęsa, sprawme ocIosaną broń 
które przez całe stulecia ę~ y. narody -: np. . Tatarzy _ 
czy~~ . A gdy polska husaria ~;~:~kłył epodkonoml.ę ,,:oJen grabież-
armII Kara Mustafy SW" b a a Wledmem kręgosłup 
. pel .. rawurow" szarż" . . 

SIę nym, bo przeciwnik z.. ..' ZwyCIęStWO n!e stało 
szczony. A stało się tak bo o~tał rozJ?roszony, ale me zni-
wroga, ~aniechali pościgu i' rzucit~e~ dasl, dotarłs.zy do. obozu 
wcale me mam za złe: Turc'a i tak ę o rabow~I~. Ja Im tego 
s~ałe zagrożenie Europy i hl , .. , została wyehmll~owana jako 
SIę dziedzicami przewsp~ia~ehIJb~tw~, m~ natomIast staliśmy 
~ańcy" mogą nam zazdrościć. ~ro:z lorow, tóry~h ,sami . .. po­
Jąc na Wawelu wspaniały . ę o t.rm pamlętac, zWIedza-

Gorzej, że w dawn ~amlo~ wezyra I .c~ dział orientalny. 
jeśli nie /air/ala'IJ to o' wYeto wOJn~l~h kg~bkle~czych obowiązywał 

. N J ' s mys IWS I to ". d ., mlera. apa ający nie b r bo . '. ry tez JUZ ZIS za-
zowali się, by ich odpi:~' WIem beZPlecZ~lJ: napadani organi­
towe. Dziś i to minim u . c, a ,awet orgamzowah akcje odwe­
się bowiem do akcji prz~d:o~:~ o k~przep~szcz.o~e. WJ?rowadza 
wych na wszystko, ale doskonal yst Im c:daJem~lkow, WIęc goto­
morderców, a przede wsz stk' e .. zaw ow~ przygotowanych 
terroru, ów najstraszliws:y Imn;Jprkwadza SI! ~e~hnikę ślepego 
tylko udoskonalenie znan chWYod aze , ~ własclwle raz jeszcze 
z~straszania, masowych ek~erm' ~~U;I ~etod skrytobójstwa, 
k~ p.aństw mieniących się demoknr~il~zn o . c tych, ~etod związ­
me Jest pocieszaJ'''ce to że S d O Y yml są dosc bezradne. I 

• • .. , ol stateczny - cz . k łu . 
nazywają go nasI wschodni s . d . S y, Ja s szme 
~ych wszystkich drapieżnych ą~~~o"= ,traszny Sąd. -:- będzie dla 
ze zgrzytanie zębów za łusz om~w. rzeczywIścIe straszny i 
swą e~zy~tencję nieudan:j pl1'ne;;Z~~tkl~ :;e ~kecy~le ~o~czącej 
czy wlekow nas od tego Mdu d2' t ml. ołm t me WIe, Ile dni 

.... zle I, a osz omy szaleją: i ci w 

TANIEC OSZOŁOMÓW tS 

~n~erkac.h, . i ci w nieskazitelnych garniturach, którzy stojOl za 
mml w clemu. 

Otóż to: przedstawiłem tu sympatyczny obrazek w stylu 
proroka Ezechiela, Hieronima Boscha i Mad Maxa, ale jakie 
maj'ł być w tej sytuacji środki zaradcze - tego po prostu nie 
wiem. Zeznałem zaraz na pocZ'ltku, że się uważam za głupca, 
no to jakże mógłbym radzić, zwłaszcza gdy bezradne wobec 
zaistniałych sytuacji stojOl także wyznania i Kościoły, instytucje o 
ugruntowanej, wiekowej m'łdrości i doświadczeniu. Przecież na 
naszych oczach rozegrały się w ostatnich latach straszliwe i 
wyniszczajOlce wojny, których jedn'ł z postaw były stosunki 
wyznaniowe. Zaczęło się od konfliktów pomiędzy muzułmanami 
a hinduistami i buddystami na obszarze Indii, które w zwi'łzku 
z tym podzieliły się na kilka państw. Jedna z najbardziej 
niszczycielskich i bezwzględnych wojen rozpętała się w Libanie 
pomiędzy chrześcijanami a muzułmanami. Ale już szczególnym 
dramatem chrześcijaństwa w jego rozmaitych odmianach jest 
ci'łgn'lCa się od tylu lat, niewypowiedziana wojna w Ulsterze, w 
której z pianOl nienawiści na ustach staj'ł przeciwko sobie chrześ­
cijanie: katoliccy Irlandczycy i protestanccy Anglicy. A najnow­
szy skandal mamy w tym bałkańskim kotle, gdzie się prawosław­
ni Serbowie wymordowywuj'ł z katolickimi Chorwatami i 
muzułmańskimi Bośniakami. 

Chrześcijaństwo stało się bezradne wobec masowego szaleń­
stwa. Obawiam się, że przyczyn'ł tego było nadmierne zaanga­
żowanie w zwalczanie ateizmu i materializmu w ich najrozmait­
szych wcieleniach, a przy okazji zapomniano, że zło może się 
czaić nawet u progu kościołów, może się krzewić w środowi­
skach gorliwych wyznawców. Tu coś należy naprawić, coś należy 
reformować, ale co ... ? Osobiście mniemam, że założenia wy­
chowawcze. 

Bo oto chciałem na zakończenie dołożyć mej bliźniej (!?) 
ludzkości jeden jeszcze kamyczek. ' Otóż rzeczona ludzkość 
uważa, nie - wierzy i to najgłębiej - że wszystkie dzieci rodZ'l 
się naturalnie dobre i że dopiero - z takich czy innych przy­
czyn - kształtujOl się w nich złe instynkty. Tymczasem jest 
wręcz odwrotnie. 

Wszystkie dzieci rodzOl się naturalnie złe. Te śliczne boba­
ski, którymi się zachwycamy, że tak inteligentne i tak podobne 
do mamusi i tatusia maj'ł zakorzenione instynkty posiadania, 
przemocy i przyjemności w czynieniu innym krzywdy, sprawia­
nia bólu. Już stary Jan Huizinga twierdził, że homo sapiens to 
także homo ludens. I jeszcze - że owa ludyczność jest funda­
mentem kultury. 

Tylko, że inna jest ludyczność dojrzała, a inna owa dzie­
cinna i najbardziej naturalna. Pierwsza, jeśli uwarunkowanie kul-



16 TADEUSZ CHRZANOWSKI 

turowe zezwala na to, może się przetworzyć w twórczość, od­
twórczość czy mecenat. I rzeczywiście w dużej mierze funduje 
kulturę ludzkości. Ale ta druga, a chronologicznie pierwsza 
ludyczność dziecka polega na chęci zawłaszczania wszystkiego 
czego zapragnie, egzekwowania swej woli z braku siły _ psychi­
cznym szantażem, a przede wszystkim sprawianie innym bólu. 

Co tu ukrywać: rodzimy się skurwysynami, może chłopcy 
trochę bardziej niż dziewczynki, ale to ą drobne różnice po­
twierdzające zasadę generalną. Mogą teologowie spierać się, w 
którym momencie embrion nabawia się duszy, nie będę się do 
tego sporu mieszał, bo nie wiem, jaka jest ta teologiczna dusza. 
Mnie interesuje dusza praktyczna, to znaczy taka esencja wypeł­
niająca egzystencję, która się powoli kształtuje pospołu z całym 
organizmem, a przede wszystkim z szarymi komórkami _ dla 
mnie dusza ostatecznie objawia się wówczas, gdy człowiek jest 
gotowym człowiekiem, to znaczy odpowiedzialnym za swoje 
myśli i uczynki. Dlatego mniemam, że duszę w każdym małym 
skurwysynie trzeba ukształtować, uformować, ociosać. Jeśli się 
bowiem tych czynności zaniecha, wówczas mały skurwysyn 
przeobrazi się w dużego skurwysyna, a więc przede wszystkim 
w oszołoma, a dopiero później w bandziora, złodzieja, pijaka i 
nieroba. 

Całe to formowanie małego skurwysyna w dużego człowieka 
spada przede wszystkim na nas samych. Bo że szkoły złe i że 
będą prawdopodobnie jeszcze gorsze - wiadomo. Trzeba je 
naprawiać, ale przecież nie szkoła ostatecznie kształtuje czło­
wieka, ale dom, rodzina, bliscy, przyjaciele, środowisko. I nie 
łudźmy się, że tu się bez pewnego rodzaju przymusu i prze­
mocy nie obędzie. Bo to formowanie trudne jest i niewdzięczne. 
Ale akcent optymistyczny: możliwe! Więc od nas i przede 
wszystkim od nas zależeć będzie, czy kolejnym pokoleniom 
przekażemy populację ludzką czy oszołomską. Trzeba po prostu 
ukształtować dusze w tych małych, ślicznych bobasach, które 
bez tego zabiegu pomnożą szeregi oszołomów tańcujących 
wokół wysokiego płomienia ciemności. Bo oni pozbawieni ą 
dusz. Oni są po prostu puści w środku, jak baloniki, albo jak 
włoskie bułeczki zwane rozkosznie rosette. 

2O.VII.1992 

Tadeusz CHRZANOWSKI 

o wygnaniu· 

. . od Czesława Miłosza który Tytuł O wygnamu poz>:czam do albumu fo~ografa 
tak n~zwał w ro~u 19: sCh!!J~r~~m;ik~ o to, by głos Mił~ 
czesk!~o Kudel~i1e: ~~hodnich laureatów. nagrody . literackIeJ 
sza, J negb

o 
z. ł mpozjonie pośwIęconym Itteraturom 

Nobla, za rzmla na tym sy , . ego zaprosze-
Wschodu; na sympoz~on~e, w ~tórym ~tllmho pogo~ów uczestni-
" '1 h chęcI me moze z waznyc . . 

ma I naj epszyc. rzed k' na skrótowym przedstawIemu 
czyć. ~ależy . mI p e wszys~ Im myślą o przeciwstawieniu im 
poglądow MIłosza na wygname, z h K' d mówi się czy pisze 
odmiennych nieco poglądów włas~yc. Je y k 1989" o 

na Z~chodzi~ o wih~1ll: P~o~~~hu k~~~e~~~~ i dom~n~cji 
nowej EuropIe w~ .meJ J\ r' ką w tym procesIe _ 
sowieckiej, zapo~ll~a Sl~ npoda o~ o ro dlt innych spodziewanym 
dla wielu cał~owI.cle mes . zlan~, rali emigranci. Nie zamie­
lecz nieocz~klw~me szybkI"? ~ h eg łącznie _ posługując się 
rzam naszej rolt wyolbrzymtac, c .c~ wy 'edr ść" 
słowami Conrada - "wymi~rzyć }el s~rawI IW~ 1951 roku do 

Miłosz zmuszony okoltcznosclaml u prog I b' iernie 
' . 'ął l $ emigranta w sposo mezm 

wyboru wygnama, ałPrzYJ . ':na. za śmierć cywilną i pisarską. 
dramatyczny, uz.nł go ~h Kultury gdzie znalazł początko-Pierwszy tekst MI osza na , 

. . T . i uroczystości wręczenia nagród • W ramach Salonu KSlątkl w urynie otrzymał GOnter Grass. a 
Grinzane-Cavour (w tym rokuł głównar~~::~ polskiej Pietro Marchcsani) 
nagrodę w dziale .przekładó~ t uma~ I ne literaturom wschodniej Europy. 
od~ył? si~ ~2 maJ~ sy,!,pozJum ~W~tter i Pjecuch. pisarz czeski Klima. 
WZięli w nam ~dział plsa~ rosY:i rslti Radiczkow. pisarka Z dawneg~ 
pisarz albański Kadare •. pisarz ga M . Soresc:u pisarz chorwacki 
NRD Irina liebmann. plsa~ . rumu~ a~:S~i Kano~ pisarz w~gier­
Matwiejewicz. pisarz serbskl.1 ~~ma;:;:k7' '~głosił po włosku drukowany ski Hubay. Gustaw Her '"I> ..... ru I 

wytej teksl. 
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wo schronienie w jej podparyskiej siedzibie po decyzji zerwania 
z reżymem, zatytułowany był Nk i skierowany zarówno przeciw 
komunistycznym władcom kraju rodzinnego, jak przeciw ideom 
czy "urojeniom" polskiej emigracji politycznej na Zachodzie. 
Pozycja "pomiędzy", eksponuj~a ambiwalentność czysto "osobi­
stego" wygnania, nie mogła trwać długo. I w samej rzeczy w 
drugiej połowie tegoż roku powstał "alzacki" wiersz Mittefbn.g_ 
heim, który włoski komentator tekstu O wygnaniu Francesco 
Cataluccio określił słusznie jako punkt zwrotny w emigracyjnej 
biografii poety. 

Tu i wszędzie 
Jest moja ziemia, gdziekolwiek się zwr6cę 
I w jakimkolwiek usłyszę języku 
Piosenkę dziecka, rozmowę kochanków. 
Bardziej od innych szczęśliwy, mam wzi~ć 
Spojrzenie, uśmiech, gwiazdę, jedwab zgięty 
Na linii kolan. Pogodny, pat~y, 
Mam iść górami w miękkim blasku dnia 
Nad wody, miasta, drogi, obyczaje. 

Odt~d wolno mówić o Miłoszu pogodzonym ze swoj~ emi­
gracyjn~ dol~, więcej - ze swoim emigracyjnym "bolesnym 
przywilejem". W miarę upływu Jat nie słabł ból, lecz równo­
cześnie wzmacniało się poczucie przywileju. O bólu daje pojęcie 
następuj~cy fragment O wygnaniu: "Jest dużo prawdy w twier­
dzeniu, że ziemia rodzinna ma moc życiodajn~, nawet jeśli zos­
tawimy na boku to, co oczywiste, mowę rodzinn~ z jej nieza­
st~pionymi odcieniami". Wzmagaj~ce się poczucie przywileju 
było oczywiście wynikiem przekreślenia pierwotnych obaw, że 
wygnanie oznacza śmierć cywil~ i pisarsk~. Emigracyjny Żywot 
Miłosza był nieustannym i pięknym rozkwitem jego twórczości. 
Desperack~ wizję rękopisów deponowanych w dziuplach drzew 
zast~piła rzeczywistość ksi~żek wydawanych obficie w oryginale i 
w przekładach. Do swego naturalnego czytelnika polskiego tra­
fiały one sk~po najpierw, przemycane przez wydawcę paryskiego 
czyli Kulturę, aby z biegiem czasu torować sobie do niego drogę 
coraz lepiej dzięki wydawnictwom "drugiego obiegu" w Polsce. 
Okres od nagrody Nobla do dzisiaj stanowił już prawdziwy, 
jawny i z każdym dniem bogatszy, ingres pisarza-wygnańca do rodzinnego kraju. 

Odmienność pogl~dów Miłosz i moich na wygnanie dotyczy 
głównie dwóch dość istotnych punktów. Miłosz pisze o "wyrzu­
ceniu emigrantów z historii, która jest zawsze histori~ specyfi­
cznego obszaru na mapie". Gdy nazajutrz po wojnie zdecydowa­
łem się nie wracać do rodzinnego kraju, wybieraj~c niełatw~ i 
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daj ") sytuację emigranta, nie 
niezbyt ~pul~~ (jak h°'1cZY~rzuc~nym z historii". P?~ie-
czułem Się am przez c WI ę ". . Czułem się uczestmklem 
działbym nawet, że wprost p~eclw~I~. 'ak miała przed oczami 
historii głębokiej, autenty,~zneJ, l tak,leJ J ~e historii w której 
Simone Weil w W m«JI oca o.n~J, a

hodni 
szaleńcy totaJitarni 

hod ' aj" '" demokratyczOl I wsc od S 
zac m "re ISCI , , , J ł ' ść Europy odcięt~ ta-
uwięzili wsp6ln

y
ml.tt

ml 
w :z~li ~~i przyjaciele, w pierwszym 

rego Kontynentu. a podsamo od Jerzego Giedroycia, redaktora 
rzędzie grupa Kultury w ~ , 'n o wydawnictwa 
miesięcznika paryskiego i załb!yclela en::::~!i~było nic szcze­
ksi~żkowego. W naszym wy h 1fach nie kołatała się oba~~ 
gólnie drama~yczne~l' w, ~zy\ mhyła to decyzja najzupełmeJ 
przed śmiercl~ C>;"'I n~ ,I tl~S ~. hło okazać że nie za tak~ 
naturalna, jakkowlek mla ~ Się ry~ m i n~ Zachodzie, W 
uchodziła !' naszym krajU ~~~:::r ktu jałtańskiego była t~k 
n,aszy~ krału rodzdn>:!11.Jielkie' Emi~racji z ubi~głego stule~la 
Silna, ze mlmoł trak

Y6JI ~ rmulowałbym następuJ~co: "W me­
przeważało ha~ o,, t re s,o razem i wszyscy razem 

szcz~ści,u po:dbm~my ::ćc z::::~n~ ojcz;znę; emigracja jest 
powmmśmy .... u °i hod' becność wygnańców z ~ur~py fOr1llł dezerCJI. Na ac ,zle o d kli m przypomOlemem 
środkowo-wschodni~j b~ła , CI~głrQ' tat~nii to minister Bevin 
hanieb~ego targu JtakskhegOisany~h okropn~ polszczy,zn~, do 
namawiał nas, w u ot ~~ , p otu nad rodzinn~ Wisłę, Do 
opuszczenia obcej ~n,glll I powr polszczyz~, nasi nadwiś­
tee:o samego namawlal~ nas, .popra~n~ . , maj~ racji". 
la6scy przyjaciele z imię de~lz:r "me c

kt6
:; mniej lub więcej 

W roku 1956 rozpocz ... ,S!ę pr~e~, niami ze wzlotami i 
krętymi drogami, z r~gresaml, I przysP:~wn ~ roku 1989" i 
upadkami, ,d?~rowadzlł ałw ~on~u do ż;' wbrew ·~ierdzeniu Miło­
do dnia dZISIeJszego. St o Się Jh~ne" pecyficzne o obszaru na 

h, , , 'est zawsze Iston~ s g, ł 
sza Istona me, "J k ' byszów Z Polski, zw aszcza 
mapie". Zaczęliśmy spoty ac p~y " ksi żki były pokarmem 
młodych, dla kt?~ch KU%k::h Iszk~~ m~ślenia. Sp?j~no na 
odżywczy~, w WI~ u ipahodzie Do głosu doszła histona ,rze: 
nas innymi oczami na ,ac zaś' jak obroża. Po śmiercI 
czywista i plastyczna, me ~zł tyw!1arwsze kroki w kierunku aj, , , m zła" postawIople ·b' d 
St ma ,,1I1~penu , ' ''-d tu odtwarzał prze legu wy a­
nkucbronneJ przepaścI. Nie U"f ę , d ' , że w Polsce oce-

Wystarczy powie Zlec, __ ~ , rzeń, etap za etapem, " e KultuTa stała się prLeUmlO-
niono jak należy ro~ę wrgn~la, daktora nazwano "prawdziwym 
tern pochwał i hołdow, z,e Jej r~ do odzyskania wolności", ż~ 
ministre~ kultury ~ ,konci ;~Jrz kilku miastach polskich se~kl 
ja sam miałem szc~ęscle og h ~c h czytelników. WspomOla­
jeśli nie tysi~ce mOlchdsktaryJod I nO~Cjeszcze że wielkim benefi-
łem już, ale dla po~ u am , 
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cjentem zmian historycznych zachodz~cych we wszystkich kra­
jach Europy środkowo-wschodniej, ł~cznie z ZSSR, czyli bynaj­
mniej nie w obrębie "specyficznego obszaru na mapie", był 
pisarz kt6ry konieczność pozostania na emigracji przeżył jak 
wyrok skazuj~cy na egzystencję pustynn~. 

Zanim przejdę do drugiego punktu mojej niezgody z Miło­
szem w pogl~dach na wygnanie, zrobię mał~ lecz według mnie 
bardzo zasadnicz~ dygresję. Napomkn~em o "imperium zła" 
krocz~cym w stronę n~Nchronn~j przepaści, kład~c nacisk na 
słowo "nieuchronnej". Sk~d się u mnie wzięła ta pewność nie­
uchronnego upadku systemu komunistycznego już w roku 1945? 
Przecież na og6ł panowało po wojnie przekonanie o Tysi~cJet­
nim Zwi~zku Sowieckim, inteligencja polska na przykład (o 
czym pisze Miłosz w Zniewolonym Nmyśle) była porażona "nie­
odwracalności~ nowego porz~dku". Podobnie jak Zach6d, 
zreszt~. Na czym więc opieraliśmy, ja i moi przyjaciele, nas~ 
niewiarę w wieczyste, czy w każdym razie bardzo długie, trwa­
nie dzieła Lenina-Stalina? Pojawiały się oczywiście głosy alarmi­
styczne czy wręcz katastroficzne rozmaitych "sowietolog6w" 
(przeważnie ekonomisr6w i analist6w politycznych), nie były 
jednak brane zanadto na serio, traktowano je jak produkt 
"uprzedzeń". A zatem? Z czego czerpałem moj~ absolutn~ 
pewność, złagodzon~ jedynie pow~tpiewaniem czy dożyję, by ten 
krach zobaczyć na własne oczy i usłyszeć na własne uszy? 

Czerpałem j~ z sowieckich doświadczeń więziennych i 0bo­
zowych, podpowie bez wahania czytelnik mojego Jn~o Świata. 
Zdaje się, że to Tołstoj doradzał ądzić państwo po jego wię­
zieniach. Jeszcze dobitniej ten koncept występuje w noweli Ivo 
Andrića o więzieniu ottomańskim Dwór diabla: ,Jeśli chcesz 
wyrobić sobie zdanie o państwie i jego administracji, o przy­
szłości jaka przed nimi stoi, staraj się wykryć ile os6b uczciwych 
i niewinnych gnije tam za kratami, a ilu zbrodniarzy i winnych 
korzysta z wolności. Nie ma lepszej diagnozy choroby". Dla 
mnie jednak diagnoz~ choroby, śmiertelnej choroby "imperium 
zła", było coś innego. Dokładnie p6ł wieku mija teraz od epi­
zodu, kt6ry w ci~gu tylu lat nie zatarł się nigdy w mojej 
pamięci. Nie wykluczam, że opisałem go już kiedyś w moim 
DziennikN, ale nie zaszkodzi krotkie powt6rzenie. Po zwolnieniu 
z obozu nad Morzem Białym, w styczniu 1942, nauczyłem się 
szybko ' że więźniowie pozbawieni kartek na racjonowany chleb 
mog~ czasem swoim wygl~dem i wzrokiem wyżebrać kromkę od 
kogoś, kto po długim wystawaniu w ogonku wyszedł właśnie ~ 
piekarni. W miasteczku Buj pod W ołogd~ _ w odległości 
300-400 kilometr6w od linii frontu podczas szybkiej i zwycię­
skiej ofensywy niemieckiej - stan~łem na skutym mrozem pla­
cyku obok ogonka. W pewnej chwili na placyk wszedł o kulach 

o WYGNANIU 21 

. . raw~ nog~. Zwr6cił się młody żołnierz SOWiecki z amputowan~ ~T do piekarni poza 
do czekaj~ch z ~ro~~, ':J l?on2: ni~ jest w stanie długo 
kolełk~, bo na mro~ebęl na {ety~nym okrzykiem: ,,~iłem ~ię za 
ustac. Poparł tę pr l" pad wiedziały mu obelgi I drwl!1y w 
ojczyznę, towarzys~. : O ~ )" Szliśmy potem w dw6Jkę w 
rodzaju: "Po coś, Się bl~, dUbdlu . oina było nieco złagodzić cie~ 
milczeniu na stac.K, gdZie gł , Zm ne p6źniejszy rosn~cy opó~ 
lem w poczekalm dworcowej, apew , 'i niemieckiej, dowodZI 
sowiecki, ukoronowany rozgrome,m arml ataku najeźdźcy. W 

ł bok la zmiana po pierwszym h ' 
jak gę , a .zasz odowali j~ sami hitlero~~, spyc aJ~c 
ogromnej mierze spok .. podludzi" otwleraJ~c perspek­
"ludzi sowiecki~h" ~o ategl~%~bem, Lec; pozos?je , f~t, że 
tywę wypędzema dla~a Be le do jakiego pomżema I zwy­
pięćdziesi~t lat temu, uJrzalem n~g lowieka przoduj~cy ustr6j", 
rodnienia doprowad~11 "w~lnk-g~ rz~zywistoki, za fasad~ propa­
co kryło się w glębl SOWlec:~ I wiedziałem, wiedz~ałem bez 
gandowego, drętw~o , belko, 'źniej wybuchme krwa,,:a 
najmniejszych wahan, te PWzeJ cky ~erykański Martin Malla 
lub bezkrwa!,~ , rewo,ta. IS~diem w historii skonsolid0Y"an~ 
stwierdza dZISiaJ: ,,~lrY prz ed ' podobnej desakral.zaCJI 
tak długo wlad,za me podyla fad' h!~teTa desakralizacja", choć 
ze strony SWOich ex- I b- a n~c i ~mysI6~ zaczęła się grubo ukryta ze strachu w g ę I ser , 

wcześniej. 'I W gnanie _ powiada on _ 
Wracam do tekstu MI os~. ,", Y l ść raża", Po 

..I..&..A nej wolnoscI I ta wo no prze k ' k 
jest prUU<f, wewnętrz, nania 'est wysokiego gatu~ u, Ja 
czym dodaje: "Vf1olność WYśc,g I , Jna niegdyś przez NIetzsche­
wolność wyżyn I samotno l, s aWlo, o" w wolności wy_ 
go", Cokolwie~ ~derzalko% lkk "W>]:ś~f z domieszą nama-
gnania, ja osobiŚCie na a , e o~y" cechy ujętej słowem 

' pol żyłbym przypISywanie Jej , ' ęd 
szczema o I mo' ~ drogę wygnania, n z o 
"przeraża". Wiele nęd~ zn6yć o lecz J niezmiennie przyświ,ecał, jej 
kt6rych wolałbym l t?, nk,e 6

m ~;s~ odwrotności~ przerażeOla, Je~t 
jeden blask: wo nosc ,t , rapodJ u'e w momentach slaboścI, 
źr6dłem odwagi i na~zlel, , trjY~ J wszelkie hamulce, Kiedy 
obala idealn,ie wszelkie ł g~mce.'dz am~e wolności wygnania jedy~y 
dziś wspommam trzesz osc, WI ę l Ale nie wykluczam, ze 
może składnik eu ory~zny t~szego o~i~z~c o wolności, kt6ra 
Miłosz miał na , myśl. co mhego" racji spo;kalem się z bli­
przeraża", W ,ple,rwszych latac en: długiej rozmowie padło z 
ski m mi czło~leklem z ~ar~iawy: głęboko w pamięci. "Wasza, 
jego ust, zdame, kt?re ut, WI ,~ ~~st wdziwa, lecz bezużyt~­
emigr:antow, wolność (poWledZ1 ~ J , pr:a 6wczesnym świeCie me 
na", Bezużrt~czna w tym, sbni.:e, ~~ości~ rozt:zon~, zapatrz~ 

la wyr:azme zaowocowac, y w 'l ' walorami, 
mog 'b' zachłystuj~c~ się swymi sz ac etnyml n~ w sam~ sle le, 
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lecz zmierzaj~~ doniląd. Uwaga nie pozbawiona sporej dozy 
słuszności, ogromnie jednak krótkowzroczna. O tym jak sumuj~ 
się, na dals~ metę, działania i słowa wolności pozornie jałowej i 
bezużytecznej, aparaty policyjne państw komunistycznych wie­
działy o wiele więcej od mojego warszawskiego przyjaciela. I jak 
się w końcu zsumowały, widzimy dzisiaj dostatecznie wyraźnie. 
Przed laty, gdy Sołżenicyn ogłosił List do przywódców sowiec­
kich, zaproszono mnie do rzymskiego tygodnika Esprmo na 
dyskusję, w której Lucio Colletti był (prócz moderatora) moim 
jedynym rozmówc~. Profesor Colletti jest człowiekiem bardzo 
inteligentnym, a przecież nawet w jego wypowiedziach dźwię­
czała nuta ironicznego sceptycyzmu wobec "dobrych rad" udzie­
lanych przez emigranta władcom jego kraju ojczystego. Wia­
domo jak~ wagę maj~ stare rady Sołżenicyna w obecnej sytuacji 
byłego Zwi~zku Sowieckiego. Jestem pewien, że Sołżenicyna 
nigdy nie przerażała wolność wygnania ... 

Koniec wygnania, koniec walki o niezależność, jest okazR 
do konfrontacji kraju w znacznej mierze wyidealizowanego przez 
emigrantów i kraju realnego. Znikły sztuczne zapory graniczne, 
runęły bariery polityczne i pisarskie, pękły hierarchie narzucone 
przez ustrój, rozwiały się jak gęsta mgła zakazy i nakazy. Pisarz 
czuje się wolny, niezaleinie od tego gdzie mieszka i pisze, we 
własnym kraju czy na obczyźnie. W większym b~dź mniejszym 
stopniu uczestniczy w powrocie swego kraju do zdrowia, do 
upragnionej "normalności". Czym ma być ta "normalność"? W 
jakich warunkach odżyje także "normalna" wolna literatura, lep­
sza albo gorsza? Ex-wygnaniec rozumie teraz jaśniej niż w 
latach emigracyjnej idealizacji, jak daleko zaszedł w jego kraju 
proces sowietyzacji . ,ównok,.k z rosn~cym oporem przeciw 
komunizmowi i tęsknotami do wolności. Wie, że były poddany 
musi obecnie dorosn~ć stopniowo do rangi obywatela, choćby na 
to dorastanie nie starczyło jednego pokolenia. Nie ufa "wolności 
negatywnej", osławionej recepcie klasycznych liberałów w rodzaju 
Isaiah Berlina, zalecaj~cej usunięcie jakichkolwiek przeszkód i 
więzów w rozwoju gospodarczym, świadomy że taka recepta 
wiedzie do kapitalizmu "dzikiego", źródła antagonizmów, kon­
fliktów i zaburzeń społecznych. Przychyla się raczej do opinii 
socjologa niemiecko-brytyjskiego Ralfa Dahrendorfa, który libera­
lizm klasyczny radzi moderować socjaldemokratycznie politylą 
możliwie szerokich szans i praw społecznych. I z każdym dniem 
jaskrawiej uprzytamnia sobie, że co niegdyś w marzeniach 
wydawało mu się cierpliwie wyczekiwanym i ciężko zapracowa­
nym spełnieniem, jest dziś tylko nowym trudnym poc~tkiem. 

kwiecień 1992 
Gustaw HERLlNG-GRUDZ/ŃSK/ 

LuX ex Orlente? 
NOTATKI Z PODRÓŻY NA UKRAINĘ 

. ki 25 marca br. doty~ 
Ked przeczytałem list pa~~es z p lsce" w którym 

.. rest~kt~ryzacj~ prowincji kŚlu lellt:ie~ych ob~~ku bizan­
diecezję-ordyna~at w ~lmy ~ł .. rzono do prowlOC)1 w~za~-

. sko-ukraińskiego w o sce ~ h) ~"C kiedy dlecez}a 
tr . (jednej z ośmiu nowoutworz0podnyc. '. ~d;; rangi archidie-
s ~myska ob~ku ła~iński~k' OI~SI~~ ogarnęło mnie złe 
~ez'i, została wyodręb~,ona }a o pro~nC) :n ślałem _ ~ .s~ 
p~ucie: dlaczego OI~ skorzys?Do rzesSo k lat istOle}~el' 
sobności, ~y .~~ h,~~oryczne}~k~· statUSU sui iu"! (kanoOl­
greckokatohck,e! dieceZJI t;r:';'um J Sancti Stdis czyh .~egły 
cznie wyodrębOlo~y) lub l ki' . ak to uczyniono z ~I~Z}~ w 
bez~średnio St~l~cy odApos~o s k eł-~ności istnieje przeclez prece­
Łodzi) NiezalezOle te} o .0 I. kokatolicka w Preszo­
dens . za mied~": eparchia (d'«:<=~Z}~;~dkowana bezpośre~-
wie n~ Słowacji jest itd~wS~~clti tej gaffy miałem .oka~ 
nio Stolicy Aposto s pode). ó. do Lwowa na zaproszeOle odr-

rvfikować pOdczas r zy. ka 'i pierwszego Syn u 
d;~ała ,Myrosła~a Lubak~~~~e:O o w z~iepodległej. Ukrainji' 
biskupow KOŚCioła grec . d . że błędna decyzja zapa ~ 
Kiedy otrzym~łem potyner ~~~łem na pomysł, by zatrzymac 
dzięki" polskim suge~tlom, wy..... śl 

;ię choćby na 24 gOOzlOY w przemy u. 

10 maja . l 
. . e mi list nunCJusza aposto-

Biskup Iwan MartyOlik ~kaz~~ marca antydatowany (data 
skiego, abp. Józefogła Kowa C~te: papieskim), bo tk facto przesła-
równoczesna z oszonym 
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ny dopiero po negatywnych reakcjach ukraińskich. List ten doŚĆ 
niefort.unny (jeśli można użyć tego dyplomatycznego eufem'izmu) 
zapo~lad~ "kolejne . kro~i", I.lie wykl~cza więc racjonalnego i 
s(>rawledhw~o rozwl~zam~. !'lleprzemyslana decyzja nie uwzględ­
OIła p:-awdzl~ego sz~ku, Jaki wywołała nie tylko po tej, ale i po 
dru~leJ strom~ gramcy I?Olsk~ukraińskiej. Bp Martyniak i jego 
Y's~pracowmcy po~azuj~ mi cał~ stertę list6w protestacyjnych, 
Jakle napłynęły od wiernych z rożnych stron Polski. A tak łatwo 
m~żna ~iło prze~i~ż unikn~~ błędu, kt6ry, jak p6źniej zapewniły 
miarodajne czynmkl watykanskie zostanie naprawiony'" 

Kr6tki obch6d zabytkow~o centrum Przemyśl~. Dawna 
katedr~ grecko~~to~icka św. Jana Chrzciciela, dziś w posiadaniu 
karn:te~lt6w, kosc .mezgody, udekorowana wewl1łtrz polskimi fla­
gami I c~ g~rzeJ na. zabytkowej dzwonnicy też wymalowana 
flaga - Iryt~J,~CY o~Ja~ polskiego szowinizmu, wobec kt6rego 
tru~no . przeJsc oboJętme. Opodal budynek liceum, dawnego 
semln~num grecko.katolickiego, gdzie kaplicę przekształcono na 
sa!ę ,~lm!lastyczl1ł I sz~~ę .tańca. W dawnej rezydencji biskupiej 
mlesc! ,s~ę muzeu~ mleJ~kle - potrzeba oczywiście czasu, by 
~nalezc I.nne pomleszczen.le. -:- tymczasem arcybiskup Tokarczuk 
Interwe!1lowa~ u wł~dz miejskich na rzecz przekazania biskupowi 
Martyn~a~owI lokall .w budynku zajl,l10wanym przez kilka rodzin 
(dla. ktorych ~,kolel trzeba zna~ezc m!esz~n.ia zastępcze), sta­
n~wI~cym częsc kompleksu kOŚCioła POJezuickiego, ostatnio gar­
mzon~~ego! oddan~o ~~raińskim. grekokatolikom w wigilię 
ost~tn!eJ wizyty papleskl~J. Arcybl~ku.p T ~karczuk przyjmuje 
mOle j~k zwykle serdeczm~, wspomlnaJ~c kilkakrotne spotkania 
rzymskie. Ubole~a n~d mepo~?zumieniami, cierpi wyraźnie z 
powod~ s~a~dahcznej okupaCji kościoła karmelit6w, kt6rej 
pokłosl~ WCI~~ t~a w psychICe zbiorowej. Skarży się co prawda 
n~ ł'~Jawy histeru, w J~ wpadaj~ miejscowi ukraińscy duchow­
n! SWleccy, ale r6wn~ześnie przyznaje, że skrajnie emocjonalne, 
mera~ wręcz pa~ologl~ne zachowanie polskich katolik6w nie 
~łatwla ~,amkmęcla wzajemnych oskarżen. Ze swej strony stara 
~Ię cZY!1lc .wszystko, b>: wykazać dob~ wolę i wyjść naprzeciw 
Ich aspiraCjom (oddał kilka cerkwi, m.in. w Jarosławiu i Ustrzy­
kach .~lnych). ~rz~naje, że decyzja o podłpeniu eparchii prze_ 
myskieJ do prOWinCJI warszawskiej napsuła niepotrzebnie krwi. 

11-12 maja 

. Z hotelu "Dnistr" we Lwowie gdzie miałem okazję spotka­
ma zar6wno biskup6w, jak i działaczy świeckich przybyłych z 

. • Bp Manyniak. skarty się na postępowanie lokalnej nomenklatury. Usu­
n~ęto np. nazwę ~hcy Tarasa Szewczenki (herolda ukraińskiej poezji), podczas 
kIedy we LWOWie zachowano polskie pamilłtki łącznie z pomnikiem A. 
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ukJ'2ińskiej diaspory do katedry śW. JUJ'2 i siedziby kuńi arcybi­
skupiej, jest zaledwie 300 metr6w. W skomputeryzowanych poko­
jach kancelarii i pokoiku mieszcz~cym biuro prasowe wrze praca 
przygotowawcza do historycznego Synodu biskup6w. Roman 
Iwanczuk, m6wi~cy po polsku zastępca rzutkiej kierowniczki pra­
sowego centrum, Soni Hłutkowskiej (Ukrainki z USA), chwali 
prezydenta Leonida Krawczuka (tę opinię słyszałem tu powszech­
nie), kt6ry stanowi najlepsze rozwi~zanie mimo, że jest eks­
komunist~ - jest bowiem człowiekiem rozważnym i ukr~ński~ 
patńot~ w najlepszym tego słowa znaczeniu (należy rozumieć: me 
anachroniczny nacjonalista). Prowadzi mnie do ojca Myhajło 
Stachnija, wice-kanclerza, b. pJ'2wosławnego. Dowiaduję się, że 
jeszcze przed legalizacj~ Kościoła greckokatolickiego doszło za­
r6wno do wyjścia z katakumb, jak i ujawnienia się tzw. "drugiego 
poziomu", tzn. legalnego, skupiaj~cego tych duchownych grecko­
katolickich, kt6rzy przeszli do pJ'2wosławia (tak jak on właśnie) po 
1946r., poczuwaj~c się jednak do wierności wobec Unii. Pro.wa~zili 
więc coś w rodzaju podw6jnego życia, z czego przygmataHca 
większość wiernych nie zdawała sobie sprawy (tak jak i z istnienia 
Kościoła podziemnego, odbywaj~cego potajemne nabożeństwa w 
lasach). Jak tylko pojawiły się warunki sprzyjaj~ce, tzn. rozpocz~ł 
się proces odbudowy Kościoła greckokatolickiego, ci ~rypto­
prawosławni zaczęli powracać na łono macierzystego K?ścloła. 

Obiad na I piętrze (na parterze mieszcą się prowl~oryczne 
biura Kurii) u gospodarza, kardynała M. Lubaczywskleg~, po 
kt6rego prawej ręce siedzi abp Sterniuk, po lewej zaś biskup 
Prasko z Australii. Jednym z poruszanych temat6w jest parado­
ksalne, osobliwe zjawisko względnej stabilizacji politycznej ~a 
Ukrainie w por6wnaniu z tym co się dzieje w P~lsce: w .p~l­
wieństwie do Polski nie ma na UkJ'2inie zarozumiałych eht inte­
lektualnych, obojętnie lewicowych czy prawicowych, kt6re opa­
nowały życie polityczne, natomiast dzięki krzepkiej i zdrowej . 
kulturze ludowej, społeczeństwo ukraińskie nie tylko wyszło 
obronn~ ręk~ z narzuconej rusyfikacji, ale potrafiło wytworzyć 
antytotalitarne przeciwciała, co je uchroniło od skażenia wirusem 
homo sov;et;cus. Pada w czasie obiadu pytanie: kto i dlaczego 
spowodował zgrzyt w Przemyślu? Przeważa pogl~d, że nie(>J'2-
widłowe, nieprzemyślane rozwi~zanie tej SpJ'2wy trzeba przypls~ć 
niekompetentnym czynnikom, kt6re zignorow~ .r?zważne op~: 
nie, m.in. konsultacyjny głos ze strony watykansklej KongregaCji 
dla Kościoł6w Wschodnich i lekceważ~ konieczność grzecznoś­
ciowego choćby gestu wobec kardynała Lubaczywskiego (kt6ry o 
tej decyzji nie był uprzedzony!). . 

Odwiedziny w katedrze rzymskokatolickiej, gdzie oprocz 
sędziwego, wielce zasłużonego gospodarza, biskupa Rafała Kier­
nickiego, spotykam r6wnież biskupa 'Markijana Trofjmiaka, po-
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chodz~cego .z mieszanej . rodziny polsko-ukraińskiej, niesłychanie 
akt~nego .1 zrównowazonego. Odnoszę wrażenie, że to on 
wł~me, a. me sz~ ~tropolii ~wowskiej,. abp Jaworski, . zmęczony 

Jak. mi . ",lÓWI~ I przebywaJ~CY raczej w Lubaczowie (dawnej 
swej sledzlb.le), bo rezydencja .. bisk~pia jest okupowana przez 
mu~~m . relJgloz!l~~cze (dawOlej ateizmu), stanowi stały punkt 
odmeslerua polskieJ I zarazem rzymskokatolickiej tożsamości. 

Spory ~ koścl~ musą, wg niego, być załatwiane zgodnie 
z wymogami ~ytuaCJI lokalnych, trudno bowiem o rozwi~ie 
~lobalne .. Brom . zasady . polegaj~cej na konieczności uzgadniania 
Ich pom~~z~ blsku~mJ. obydwu obrądków, by nie dawać wła­
dzo",l miejskim .b~dz d,:lelmcowym (także tu, nie tylko w War­
sza~~e, . występuJ~ ~onflJkty ~ompetencyjne) pretekstu do inge­
~enCJI I rozgrywama . przydziałów zgodnie z dewią divUk ~t 
Impna. Jest on ~dama, że wspó~ne użytkowanie w określonych 
przypadkac~ moze, a nawet powmno polegać na nabożeństwach 
w dwóch Językach, podobn.i~ z:reszt~ .jak się to już dzieje za 
ZbruczeJ?l czy v.: sa~ym KIJOWie, gdzie w kościołach św. Ale­
~s~dra I. śW .. Mlk~a}a odbywaj~ s~ę msze zarówno po polsku, 
Jak I rosYJsku I l!kz:unsku. Skarży Się natomiast, że przejmowane 
P!"2ez ~~ekokatollko~ ~.bytkowe polskie kościoły (w kurii arcy­
bls~upleJ grekokatolickiej twi~rdą, że jeśli by ich nie przejmo­
Wali,. władz,e oddawałyby . Je Autokefalicznej Cerkwi), nie 
powmny .byc wewn~t~ przemaczane według własnego wystroju, 
Ja~ to miało n~ .. ml~Jsc:e w kościele pobernardyńskim we Lwo­
wI~,czy podomlmkansklm w Tarnopolu. Jeśli chodzi o działal­
nosc duszpaste~sk~, bP. T rofimiak zaleca ostrożność wobec tego, 
co ma do zaoflar~wama. Zach6d - "jesteśmy jak dzieci, zaczy­
namy .od podstaw' - I dlat~o. uważa, że teren tutejszy jako 
tradYCJ~nafn.y wymaga ~wścI~gllwości wobec innowacji, które 
mog~ Jedyme spow~owac zamęt w umysłach wiernych. Narze­
ka, ze ~apłanó~ WCI~ .za ma,ło, a przybywaj~cy z Polski musą 
podlegac selekc/I, ~ WielU me nadaje się i załamuje. Imponuje 
rozwag~, spok~Jem I autentycznym ekumenizmem: "Nic nie stoi 
na przeszkodZie, ~y m~lić ~ię w tych samych kościołach nie 
~ylko .z grekokat~llkaml, al~ ~ z pra~osła~nymi. Uratowała nas 
zywa I g!ęboka wla;.a, ufnośc I przywl~zame do dobrych tradycji 
wschodm~h -: stwlerd~.,,_ Trzeba być dziś stale gotowym do 
kompr~mlsu I. de;» . ofiar. Przestrzega jednak przed łatwym 
Optymizmem: IstmeJ~, zwłaszcza w trzech wojew6dztwach Dro­
hobyczu, Tarn.opolu (obejmuj~cym jeśli idzie o diecezję rbwnież 
parafie połudmow~~ W ołynia~ i .Czerniowcach, tendencje sepa­
ra~styczlle po .wyjśclU z podziemia Kościoła greckokatolickiego. 
CI ~o powra~aJ~ z p~v.:0sławia do wiary ojców przychodą ze 
swe;»J~ formaCJ~, obeł Idei powszechności Kościoła i funkcji Ojca 
ŚWiętegO. Jednym słowem, czeka nas daleka droga do jedności 
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chrześcijan i za wcześnie jeszcze - jego z~a~iem - !la patri~~­
chat Kościoła greckokatolickieg~. Trzeba naJ. pierw uśmierzyć roz­
Ile niepokoj~ce tendencje nurtuJ~ ten KOŚCiół, ~o którego ganlł 
się nieraz duchowni prawosławni, przychodący Jakby z rampad~~ 
obrazu) niezależnie od tego, że zach~ą ~ość częst~. p~y I 
zasuspendowania tych ~rzybyszy, bo n~e daJ~ gwa~JI wlaryg~: 
ności a nawet, co gorzeJ, bo pada na .mch czase~ .cle~ kolaboraCji 
z ośrodkami rosyjskimi nastawionymi na destabilizacJę). 

Kolacja u Leszka Mazepy, honor~wego prezesa Stow. Kul­
tury Polskiej, z którym przedtem zW.ledzam cmen~arzOr4t na 
Lyczakowie. Poznaję u niego osobę me~wy~~: ~zenę Rafalsk~, 
która redaguje, w nieprawdopodobOle . clęzkl~h .warun~h, 
Gaut( Lwowsk4, drukowan~ w RzeSZOWie. Ska~ Się .0boJe ~a 
swary w środowisku polskim licącym zal.edw~e k.llk~naścle 
tysięcy osób na tere,;,ie L~owa i o~olic. Pry~ltywlzm Idzle.,ram 
w parze z zakorzeruonY~lJ urazami, ~ykamem ko!abo~JI ~ 
w sumie, podobnie jak I w Polsce, IdZie o poszu~lwame, m~: 
świadome rzecz prosta, kompensaty .dla ~ługotrwałeJ absty,;,e~CJI 
od wszelkiego działania społecznego I p«;»lJtycznego. ~od~me Jak 
moi rozmówcy z Kościoła greckokatohckleg~, oboJe ~Ie zosta­
wiaj~ suchej nitki na przyw6dcy OUN Jun SZUCheWICZU (syn 
Romana, twórcy sławetnej UPA), który nie tylko p~ ba~­
lię o rąd dusz w wyborach prezydenckich, ale ,ośmieszył Się 
I?ropaguj~c ultra-nacjonalistycz~ sektę neopogansq . "D~w~ 
Zycia" (Dasz Boh)". Polska jako pośrednik w r?Cesle ,,:,eJścla 
Ukrainy do jednocącej się Europy prze~t~a b.y mteresuJ~ca z 
uwagi na brak stabilizacji, st~d przestawleme Się na Węgry. Tę 
ocenę usłyszałem kilkakrotnie. 

13 maja 

B. interesuj~ spotkanie z pan~ Nawrock~, rodem z P~: 
myśla, wybitn~ działaczq ukraińsq z USA, k~ó~ ~ chwili 
uwolnienia z łagru w 1962r. kardy,;,ała Josvfa .ShpYJa. Ole. prze­
stała być czynna na rzecz sprawy mepodległoścl Ukramy I K~ś­
cioła greckokatolickiego. Przyjeżdża od dwÓCh lat częs.to z Fila­
delfii, pomagaj~c m.in. w pracach odrodzo~o umwersytetu 
lwowskiego. Reaguj~ z irytacj~ n~ przewlekame pr-:ez Waty~ 
sprawy uznania patriarchatu KOŚCioła greck~~tohcklego: Ocema 
wręcz jako "naiwność i złudn~ ~rzonkę", }eś~1 fakty~zme Waty: 
kan wci~ż liczy na porozumleme z rOSYjskim pa~narchatem I 
dlatego, chqc unikn~ć zadraż!,ień, ~wleka decyzJę~ na któ~ 
niemal od trzydziestu lat czekaJ~ ukramscy grekokatolicy. Narze-

• OUN. to relikt przcszłoki wraz z anachroniczną .ide:- Piemontu ukraiń­
skie,o - twierdzą teź rzecznicy Kościoła ,rcckokatobcklCJO. 
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ka na fakt, że kolejne ~dy polskie nic nie robi~, by naprawić 
zło wyrz~dzone przez "akcję Wisła", to znaczy stworzyć 
warunki dla powrotu wysiedlonych Ukraińc6w do wojew6dztw 
południowych. S~ przecież, sama je odwiedzała, wyludnione wsie 
wzdłuż Sanu aż do Bieszczad, ale nic się w tym kierunku nie 
robi. Stwierdza: "Wy .macie wasze państwo i Kości6ł - ostoję 
polskości i na dodatek tarczę ochronn~ w osobie papieża. Czyż 
Polacy rzeczywiście nie rozumiej~, że i nasz Kości6ł stanowi 
z~b państwowości i odrodzonej suwerenności ukraińskiej? Dla­
czego nie ma więcej takich ludzi w Polsce jak pan? Inaczej wy­
glądałyby nasze wzajemne stosunki". Przytaczam ten komple­
ment jedynie po to, by zwr6cić uwagę na konieczność pozbycia 
się polskiej chełpliwości i zaściankowości. Polacy - twierdzi 
Nawrocka - nadal przybierają ton wyższości, graniczący z aro­
gancją i mają chyba wybi6rczy, instrumentalny stosunek do 
magisterium Jana Pawła II. Nie mogę nie przyznać jej racji: 
faktycznie, jak już to nieraz weryfikowałem, nie wyciągają abso­
lutnie lekcji poglądowej z dewizy papieskiej, kt6ra brzmi: 
"umiejętność r6żnienia się polega też na wzajemnym uzupełnia­
niu się". Nikomu do głowy nie przychodzi, że to wezwanie 
oznacza aprobatę dla wzajemnego, duchowego wzbogacania się. 
A przecież w stosunkach z narodami pobratymczymi, zwłaszcza 
tak ściśle związanymi jak ukraiński, ta dewiza jest jak najbar­
dziej aktualna. Telefonuje do mnie młoda katolicka dzienni­
karka amerykańska, akredytowana w Kijowie i we Lwowie, 
wspbłpracująca z moim miesięcznikiem Catholic W orld Report, 
uk.azującym się od pbł roku w Rzymie i sponsorowanym przez 
episkopat USA. Spotkanie w hotelowej restauracji na śniadaniu 
przy kaszce gryczanej i herbacie. Wr6ciła właśnie z Moskwy, 
twierdzi, że podobnie jak w Rosji, tak i na Ukrainie, zachod­
nioeuropejskie ruchy katolickie (neokatechumenalny, charyzma­
tyczny czy "Comunione Liberazione") nie przyjmują się, bo nie 
są w stanie uchwycić wschodniej rzeczywistości kulturalnej i 
wyznaniowej. Ich reprezentanci zjawiają się zupełnie nieprzygo­
towani, prowokując niestety słuszny w dużej mierze zarzut 
prozelityzmu. Będąc w bezpośrednim kontakcie z organizacj~ 
greckokatolick~ UMCH (Ukraińska Molodz Chrystowi) zauwa­
ża, że przyjeżdżaj~cy tu działacze polityczni i społeczni powinni 
najpierw przejść kursy informacyjne, przygotowawcze w odnoś­
nych krajach zachodnich - inaczej zamiast znaleźć stosowne 
pole do działania szerz~ . jedynie zamęt. W spblna wizyta w po­
bliskim pałacu Potockich, gdzie mieści się siedziba młodzieżo­
wej organizacji katolickiej jak też i centrum uroczystych ślubbw 
cywilnych oraz "Caritas", kończy to nieoczekiwane spotkanie. 
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14 maja 

Wypad do .Ta~nopola i s~1l!t~d do wsi Zazdrist, gdzie sto 
~t te!1'u urod.zlł . Się Josyf ShpyJ, kt6rego zwłoki maj~ być w 
slerpmu przewlezlO~e z ~zymu do krypty w katedrze św. Jura. 
Po drodze ob~~uJę ~uzy ru.ch budowlany w osiedlach, gdzie 
wzn?szą do~kl Jedn~ I dwupiętrowe. Miasto czyste i zadbane, 
l~dzl~ ub~n~, staranme, u wrlo~u szosy ~o T rembowli i Czer­
m~wlec koscl6ł rzymskokatohckl w budOWie dla 200-300 polskich 
Wiernych. T.Y!1'cz~sem uczęszczaj~ do kościoła pod wezwaniem 
Matk~ Boskiej ~ lepokalanego Poczęcia, dawnej dominikańskiej 
ko!egI3ty, przydzlel~nego !" 1989r. grekokatolikom. W rozległej 
WSI ~azdr1St, ~mleszkałeJ w większości przez prawosławnych 
Łemkow! przesl~dlo~yc~. tu. z P,!lski w latach 1946-47, kiedy 
z~częła Się. "AkCJa Wisła • mleszkancy nie rozumiej~ narzuconej z 
g?ry walki, co spowodowało, że !" lutym tego . roku prawosławny 
bl~~up ~narcz~k z AutokefahczneJ CerkWI zakazał otwarcia 
mleJsc.oweJ cerkWI d!a !1abożeństwa z okazji stuletniej rocznicy 
urodz!n kardy~ała. ShpYJa. Grekokatolicy, kt6rzy najpierw propo­
now~l! ~prawleme ,,:,spblnego n~bożeństwa, zmuszeni byli od­
pr~wlc ~e na w~lneJ przes~rzem przed zamknięt~ świ~tyni~. 
Mlesz~ancy, ,ł~~zme z d~mkle~, w kt6rym urodził się Slipyj, 
mrugają zusmiechem poht?wama na ten anachroniczny konflikt 
na g6~~: ,,!'lam ~szystko Jedno, do Boga możemy się modlić w 
cer~wI, Jak I kośCiele. katolickim, wsp6łżyjemy tu dobrze 'z sob~". 
ZWI~zam stary,. zamedbany cmentarz, napisy nagrobkowe odno­
s~. Się d~ polsk!ch zmarłych w latach 20-tych i 30-tych. Po dru­
gieJ strom~ ~rogl, na nowym cmen~arzu, obok cerkiewki, grobom 
gr~kokatohk?w towarzyszą n.agrobkl prawosławnych z zawieszony­
mi n~ .~~f7:3ch . sztucznymi girlandami. Zmarli dw6ch wyznań 
chrzescI}ansklch I na dodatek dw6ch obrz~dk6w katolickich ko­
e~zys~uJ~ ~u, a żywi spieraj~ się o wpływy. Jak się pbźniej do­
WiadUJę, .blskul? Bodnarczuk z Autokefalicznej Cerkwi, rezyduj~cy 
stale w Zytomlerzu, przywłaszczył sobie tytuł władyki Tarnopola. 

15 maja 

~~wiedziny u dobrego. znajomego z Rzymu, ojca Sapelaka, 
salezJanm~, w ~awnym kOŚCiele matki Boskiej Ostrobramskiej na 
Lyc~ak~wle . . Nle było .tu !1'0wy o żadnym "zaborze", jak dema­
goglczme tWierdzą kraJOWI !1eoen~y (np. T. ,Trajdos w piśmie 
ZCHN-u My na Wsc~odzlt, maj 1992 r.), ktorzy prowadzą na 
tych . t~ren.~~h szko~hw~ r?botę pod znakiem hasła ant y­
"ukramlzaCJI.! W te} dZlelmcy brak po prostu polskich wier­
nych, ~atomlast ukraiński .salezjanin, człowiek światły i otwarty, 
stara Się o odrestaurowame zabytkowego wnętrza kościoła (był 
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tam magazyn, a w ~sokiej wieży specjalne ui"Z.łdzenie, zawiady­
~a~e przez . KGB) I .zapowiada, że jeśli zajdzie potrzeba, umoż­
laWI rzy",!sk!m katolako~ użyt~owanie Kościoła. Z postumentu 
prze~ ~e}śclem do koścIoła zdjęto osławiony tank, a rozsuwane 
drzwI okIenne. ponad chórem umożliwiaj~ wiernym na rozległym 
placu og.l~dame mozaiki Matk~ Boskiej Op~~kuńczej . (Pokrowa), 
któl1 t~z t~ba odrestaurowac. W zakrystII ochotmcza służba: 
kręc, SIę dZlewc~t~ przygotowuj~ce wazony z różami i tulipa­
namI,. a przed kOŚCIołem mali chłopcy trzepi~ dywany. Sapelak, 
podmec~ny, bo na Synod przyjechał jego brat, biskup z Argen­
tyny, laczy na pom~ zagraniczn~ ze specjalnego funduszu 
UNESCO na ratowame za~ytków sztuki (również sakralnej). 
.. Rozmowa z p~wodmcącym lwowskiej Rady Wojewódz­

kIeJ, Mykoł~. Horymem: WYiaśniaj~c trudności, na jakie natrafaa 
mł~a republaka w ~udo.wamu .stru.ktur, główne ich źródło upa­
truJe w mentalnOŚCI zbIoroweJ, meprzygotowanej do przejęcia 
spraw loka!nych we własne ręce. ..W Polsce, stwierdza, mogliście 
k~ztałtowac kadry ~przez s~y~ndi.a w USA i zachodniej Euro­
pIe -. myśmy byli pozbawlem tej szansy". Z umiarkowanym 
optymIzmem. patrzy na rozwój sytuacji gospodarczej z uwagi na 
ogromne. zalOteres~wanie in~estorów zagranicznych, którzy 
korzys~aJ~ z ~szelklch. gwaranCjI prawnych i finansowych. Chwali 
szczeg?lm~ Nlemcó,!, I W:łochów. C.O się tyczy sytuacji religijnej, 
zauwaza, ze przemleszame ludnOŚCI skomplikowało niezmiernie 
sprawę zwro~u niel"l;'c~om0śc:i kościelnych - mapa wyznaniowa 
wygl~da bOWIem dZIś lOaczeJ, czego na ogół nie bierze się pod 
uwagę· Z~Pr:zecza stanowczo, by Polacy byli dyskryminowani: w 
1990r. ml~la tylko .10 kości~ow ~zynnych, ~zisiaj ~aj.~ 70 w 
samym wOJew~zt~le lwow~k.lm,. me pokrywaJ~cym SIę Jak wia­
dom~ z g~mcaml . obs~rnleJ~~J metropolii lwowskiej (źródła 
polskIe .twlerd~, ze wlększosc tych zwrotów odnosi się do 
zachodmeg.o rejonu przygranicznego, natomiast istniej~ trudności 
z uzys~mem poz~oleń na otwarcie kościołów w rejonie na 
~schód I na połudme od Lwowa, np. w Brodach lub Starej Soli 
I :rruskawc~, a nawet ~ samym L~owie, j~k np. w nowym 
OSIedlu Zbols~a): NatomIast .na . k~nfllkt pomIędzy wspólnotami 
prawosł~wnY~lI I greckokatolackImI patrzy z dużym realizmem. 
WypoWIada SIę zdecydowanie na rzecz pluralizmu wyznaniowego 
~ w~run~iem demok~atycznego wyboru przywódców. Uderza, 
ze popIera ,~edno~naczme postulat grekokatolików, aby Watykan 
u~,na~ us.troJ patn~rchalny. T~~ r~zaju decyzja może przyczy­
mc ,Sl~: Jego .z~amem! do. stabllazacJI stosunków wyznaniowych i 
ukroclc. skr:aJme naCJonal!styczne tendencje odśrodkowe, które 
powst~J~. meraz w sposob spontaniczny. I przestrzega : .. Bez 
uczrmema .zad~ść te~~ ~~daniu istnie~ potencjalne niebezpie­
czenstwo, ze kIlka mllaonow grekokatolakow wyst~pi przeciwko 
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własnemu kierownictwu, kiedy Moskwa lub Konstantynopol 
podejmie decyzję przyznania patńarchatu ukraińskiego Kościo­
łowi · Prawosławnemu. Mamy bowiem i w tej dziedzinie do czy­
nienia z procesem dynamicznym". 

16 mAja 

Spotkanie u pp. Adamskich z członkami zarz~du Tow. Kul­
tury Polskiej Ziemi Lwowskiej upływa pod znakiem narzekań i 
żali, skierowanych do władz i społeczeństwa ukraińskiego. Trzeba 
odnieść się z szacunkiem do tych głęboko zakorzenionych ura­
zów starszych pań i panów. Trudno od nich oczekiwać, by potra­
fili spojrzeć świeżym wzrokiem na nowe realia. Ktoś z zebranych 
twierdzi, że bez odkłamania histońi wzajemnych stosunków, a 
zwłaszcza zbrodni UPA, nie będzie możliwe ich naprawienie 
("musz.~ uderzyć się w piersi"). Ktoś inny żali się, że T owarzy­
stwo me ma dot~d lokalu, a "za zabrany arcybiskupi pałac mogli 
dać coś w zamian". W oskarżeniach pod adresem odradzaj~cego 
się Kościoła greckokatolickiego kieruj~ się niestety emocjami i 
niesprawiedliwymi uogólnieniami. Twierdz~ np. że wielu duchow­
nych prawosławnych przeszło do Kościoła greckokatolickiego ze 
względów koniunkturalnych, tak jak uprzednio przechodzili na 
prawosławie. Nie rozumiej~ lub nie chc~ zrozumieć, że nie miała 
tu miejsca jakaś zbiorowa apostazja, lecz często konieczność 
życiowa lub świadoma defensywna opcja. Utyskuj~ na nacjona­
lizm, jakim - ich zdaniem - jest podbudowany ukraiński Koś­
ciół obrz~dku bizantyjskiego. Nie s~ w stanie uświadomić sobie, 
że żyj~ już w innym państwie, suwerennym, do którego trzeba 
odnosić się z lojalności~. Miłości chrześcijańskiej w tym polskim 
środowisku niestety nie zauważyłem. Moje spostrzeżenia podziela 
w dużej mierze konsul polski, historyk dr Henryk Litwin, zna­
j~cy doskonale język i problemy ukraińskie. O ródakach miejsco­
wych mówi, że czuj~ SIę pokrzywdzeni, bo nie otrzymali rekom­
pensaty duchowej. Wyraża się pozytywnie o współpracy z 
prezesem Towarzystwa, St. Czerkasem, ale kontestuje pogl~d, że 
stanowisko lokalnych władz jest zawsze nieprzychylne. Potrzeba 
cierpliwości (a tej panu konsulowi, który musi codziennie borykać 
się z rozmaitymi przyziemnymi kłopotami, nie brak) i perswado­
wania, także stronie ukraińskiej, na czym polega sens i znaczenie 
zaszłych zmian. Udziela mi znakomitych rad (co później zweryfi­
kowałęm) dot. planowanej podróży za Zbrucz. 

17 mAja 

Uroczyste otwarcie Synodu biskupów w katedrze św. Jura, 
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transmitowane przez telewizję kijowsk~. Niespodzianka: na czele 
pochodu wkracza biskup prawosławny Wsiewołod Majdański 
(daleki kuzyn - podobno - naszego biskupa Kazimierza Maj­
dańskiego ze Szczecina), przybyły z USA jako przedstawiciel 
patriarchy ekumenicznego z Konstantynopola. 
. Po południu ruszam w drogę do Krzemieńca, a stamt~d do 
Zytomierza i Kamieńca Podolskiego. Wyprawę tę umożliwił mi 
uczynny biskup Trofimiak, oddaj~c do dyspozycji samochód 
"Łada" (dar od austriackiego Cańtasu) wraz z kierowq Kamiń­
skim, młodym człowiekiem, pochod~cym z okolic Kamieńca, 
zarazem doskonałym przewodnikiem. Mijamy Podhorce z pała­
cem Potockich, gdzie mieści się sanatońum dla starych ludzi 
chorych na gruźlicę. Przecinamy tor kolejowy Lw6w-Dubno­
Łuck i tym samym znajdujemy się w południowej strefie Woły­
nia. W Poczajowej na g6rze piętrzy się cerkiew ze złot~ kopuł~, 
wybudowana przez Mikołaja Potockiego dla grekokatolik6w, ale 
po zatargu z carem przekazana prawosławnym Gak się okazuje, 
zatargi trwaj~ nadal, choć protagonistami przestali być magnaci). 
Do Krzemieńca wjeżdżamy alej~ wysadza~ topolami, po obu 
stronach nowe zabudowania, a na zalesionych wzg6rzach zruj­
nowane dworki szlacheckie, przemalowane na niebieski lub r6żo­
wy kolor. Bliżej centrum druga z kolei cerkiew, trzeci~ widać na 
gorze kr610wej Bony, czwarta, nieużywana, mieści się w poje­
zuickim kościele licealnym, kt6rego fasada od sześciu lat pokryta 
jest rusztowaniem, pi~ta wreszcie na rynku vis-a-vis liceum, 
kt6~ po starciach prawosławni wybronili przed inwazj~ "autoke­
falist6w". W zabudowaniach liceum mieści się szkoła zawodowa 
i studium pedagogiczne. Zatrzymujemy się na nocleg w plebanii 
u młodego księdza Czesława, rodem z Lubaczowa, proboszcza 
kościoła św. Stanisława Biskupa, kt6ry był czynny cały okres 
powojenny (odnowiony w 1976 r.). Trwaj~ starania o odzyskanie 
kościoła licealnego św. Ignacego. jeśli władze ~ejmuj~ ~ czy 
inn~ decyzję dot. zwrotu nieruchomości koscielnych - brzmi 
teza ks. Czesława - nie zwalnia to duchownych od zajęcia sta­
nowiska ponad istniej~cymi podziałami. ,Jak będzie wygl~dała 
wiara, jeśli u jej podstaw stanie fałsz? Duchowni nie mog~ 
przechodzić do po~dku dziennego nad pogwałceniem sprawied­
liwości" (ustawy Rady Najwyższej przyznaj~cej prawo do odzy­
skiwania skonfiskowanej własności). Co innego znaczy potem 
porozumienie co do samego jej użytkowania. Większe znaczenie 
- jego zdaniem - niż odbudowa tożsamości narodowej, co ma 
aspekty narażaj~ce j~ na zamknięcie, posiada dziś odradzaj~ce się 
życie społeczne, oparte na uniwersalnych wartościach chrześcijań­
skich, a tym samym walcz~ce z reliktami nacjonalizmu. jest to 
ważniejsze - zaznacza - niż restauracja kościoł6w, na czym 
nie należy się koncentrować. Sam uczy w szkole języka polskiego, 
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a rekolekcji dla młodzieiy udziela też w języku ukraińskim. W 
liturgii Ojcze Nasz i Ewangelia odmawiane s~ w obydwu języ­
kach (analogicznie jak w diecezjach żytomirskiej i kamienieckiej), 
z innymi modlitwami trzeba poczekać na zatwierdzenie stosow­
nego przekładu przez Stolicę Apostolsk~. Zwraca uwagę na 

. zasadm~ rolę kultury w procesie odrodzenia duchowego, w 
sensie "spotkania człowieka z człowiekiem, maj~cymi jedn~ 
ojczyznę, a wci~ż jakże sobie dalekimi". W prelekcji dla człon­
k6w Towarzystwa przyjaci6ł Krzemieńca, jak~ miał niedawno, 
zaj~ się analiz~ stosunku pomiędzy kultu~ i narodem. Z tej 
. wypowiedzi wynika, że gdyby polscy katolicy stali na wysokości 
zadania mogliby doprowadzić do stworzenia harmonijnego 
wsp6łiycia z Ukraińcami, najbliższym narodem pobratymczym. 

18 maja 

W drodze do Żytomierza mijamy Sławutę (m6j kierowca 
nie wiedział, gdzie znaleźć pałac Sanguszk6w), gdzie wybudo­
wano w 1989 r. kości6łek, a rok temu oddano stary kości6ł -
nie liczono się z tym, że tak szybko nadejd~ lepsze czasy. 
Post6j w Połonnej, 30-letni ks. Stanisław i jego dwaj wsp6łpra­
cownicy obsługuj~ kilkanaście parafii. Dużo tam wszędzie mał­
żeństw mieszanych polsko-ukraińskich lub potomk6w miesza­
nych . rodzin, trzeba więc posługiwać się obydwoma językami. 
PracuJ~ tu przybyłe z Polski zakonnice honoratki jako kate­
chetki, pielęgniarki i prowad~ nawet kursy kroju i szycia. W 
całym rejonie znajduje się w budowie pięć kościoł6w, wznoszo­
nych wył~nie dzięki ochotniczej pracy wiernych. 

W Zytomierzu powitanie z gospodarzem, biskupem janem 
Purwińskim, b. wychowankiem seminańum w Rydze. A propos: 
trzeba koniecznie dowartościować ignorowane lub w najlepszym 
razie niedoceniane zasługi tego seminańum, kt6re w mrocznych 
latach umożliwiało (duży w tym udział kardynała Wajwodsa) 
posługę kapłańsą na terenach Rosji, Białorusi, Ukrainy i 
Kazachstanu (seminarium w Kownie nie miało tych uprawnień). 
Dobrze tu wsp6łżyjemy z prawosławnymi - m6wi biskup w 
czasie kolacji - trafiaj~ się popi, ktooy posyłaj~ dzieci do 
naszych kościoł6w lub sal parafialnych, bo katechizację prowa­
dzimy r6wnież po ukraińsku, a prawosławni przyznaj~, że ą do 
tego nieprzygotowani. Istnieje w rzeczy samej coś w rodzaju 
fascynacji katolicyzmem, zjawisko polegaj~e na przyci~ganiu, a 
nie równoczesnym odpychaniu, jak gdzie indziej. Biskup Purwiń­
ski i jego młodzi wsp6łpracownicy (nie wszyscy się sprawdzaj~, 
bywaj~ przypadki zafama.1) staraj~ się nie wykorzystywać tego 
"uwodzenia" i pełni~ swoj~ służbę w duchu maksymalnie otwar-

2 
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tym i uszanowania wrażliwości prawosławnych braci. "Całe 
szczęście (uśmiecha się przy tym dobrotliwie), że nie ma tu uni­
tów, bo powstałyby od razu komplikacje", mówi bp Purwiński . 
Dyrektor pewnej szkoły zaprasza go do udziału w "dysputach 
religijnych", jak brzmi nazwa tego osobliwego religioznawstwa, 
pojmowanego jako Sili gmnis spontaniczny ekumenizm. Nikt się 
tu nie lęka prozelityzmu, ani dyrektorzy szkół, ani popi. Na 
dialog ekumeniczny nie trzeba czekać, ale budować go oddolnie. 
Cała akcja duszpasterska (podobnie jak na terenie diecezji 
kamienieckiej) ma tu charakter pionierski, ożywczy, w duchu 
służby bliźniemu. Kiedy młody wikary zaprosił mnie do zabrania 
głosu na lekcji dla przyszłych katechetek (w prowizorycznie 
uf'Złdzonej salce jest około 30 kobiet w wieku od 20 do 50 lat), 
by powiedzieć kilka słów o problemach jakimi żyje Kościół na 
Zachodzie, nie mogłem powstrzymać się od mocnego akcentu : 
"Czekam na światło, które przyjdzie od Was, IIIX ex Orimte -
powiedział jan Paweł II przelatuj:tc w 1987r. nad terytońum 
ZSSR w drodze do Korei Południowej". Ksi:tdz jerzy, jeszcze 
rok temu pdni:tcy służbę w Kijowie (kiedy się tam zjawił władze 
uważały go za "agenta wywiadu watykańskiego"), obecnie dojeż­
dża okresowo na tereny wschodnie aż do Charkowa. W zarejes­
trowanych tam niedawno parafiach wspólnoty przyznaj:tee się do 
tożsamości polskiej mówi:t narzeczem ukraińsko-rosyjskim, po 
polsku na razie jeszcze słabo. Polskich wiernych na obszarze 
diecezji żytomirskiej jest ponad sto tys., a razem z Kamieńcem 
Podolskim ok. trzystu tys. S:t to liczby szacunkowe. Zalecana 
jest ostrożność z tymi liczbami, często mocno naci:tganymi. 

19 maja 

Pożegnanie z biskupem udaj:tcym się do Kijowa na spotka­
nie z przybywaj:tcym właśnie z Rzymu nuncjuszem apostolskim. 
Krótki postój w Letyczowie przy kościele podominikańskim w 
trakcie remontu. W tym sanktuańum, zwanym Częstochow:t 
Podola, obraz Matki Boskiej Letyczowskiej (kopia Matki Boskiej 
Śnieżnej z bazyliki rzymskiej Santa Mańa Maggiore), po odnale­
zieniu przewieziono do Lublina dla prac konserwatorskich. 
Także i tu utrzymywane ą przyjazne stosunki z prawosław­
nymi, a ks. Roman, rodem z Drohobycza, jeździ często aż do 
jałty na Krym, gdzie znajduj:t się grupy wiernych. Sporo ludzi 
przybywa tu nawet z dalekich stron na msze niedzielne, o ile 
autobus ma benzynę. Miejscowy proboszcz uczy od miesi:tea w 
szkole języka polski~o jako przedmiotu nadobowi:tzkowego, ale 
uczestników jest pełno. Docieramy do Gródka podolskiego, 
gdzie w seminańum, działaj:tCfm od roku, wicedyrektor mnie za-
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skakuje: "Pana redaktora od razu sobie skojarzyłem, jak się 
dowiedziałem nazwiska, z parysq K,Jtllrf. W obiedzie obok 18 
seminarzystów uczestnicą dwaj kapłani przybyli ze Słowacji. 
Proboszcz, Łotysz, o którym głośno na całej Ukrainie, ks. Wła­
dysław Wanags, konwertyta z luteranizmu, mówi dialektem 
ukraińsko-rosyjsko-polskim. Działa tu od piętnastu lat, dzięki 
niemu nie tylko odbudowano kościół (poświ~ony dwa lata 
temu), ale utrzymano spoistość wspólnoty parafialnej. Stał się on 
nieomal legene4, opowiadaj, tu rozmaite epizody z których 
wynika jak doskonale dawał sobie ra~ z władzami komunisty­
cznymi. Ten zlatynizowany, ale, na całe szczęście, nie spoloni­
zowany Łotysz, owijał sobie przedstawicieli władz dookoła palca, 
mówił starzy parafianie. Ten wspaniały człowiek zaimponował 
mi (oprowadza mnie i pokazuje w plebanii na tyłach prezbite­
ńum) "papsq komnatę", tzn. skromny apartament zarezerwo­
wany dla papieża, czekaj,cy na jego przybycie. Stara się o ukoń­
czenie prac w 12 okolicznych miejscowościach (okoliczne znaczy 
w tej sferze nieraz 30, 50 a nawet 100 km), gdzie buduje nie 
tylko kościoły, ale i domy dla starców i ośrodki miłosierdzia. 
"Myślimy tu jak jedna rodzina mieszana, na szczęście Autokefa­
liczna Cerkiew nam nie przeszkadza", mówi Wanags, a w koś­
ciele zwraca mi uwagę na stary konfesjonał, obiekt już niemal 
muzealny, całkowicie odbudowany, jedynie z małym otworem z 
boku, by spowiadaj:tCf się nie widział ukrytego kapłana. W tym 
momencie przyszło mi do głowy, że należałoby obok tego mil­
CZ:tCego symbolu nieludzkich czasów podnieść krzyk przeciwko 
jednemu z głównych grzechów chrześcijańskiego Zachodu: 
zaniechania, winnej obojętności. 

"Stalin powybijał tu nacjonalizmy, sąd spokojniej tu niż na 
zachód od Zbrucza", powiada biskup jan Olszański, kiedy pod 
wieczór docieramy do Kamieńca Podolskiego. Nie robi dramatu 
z powodu nie zaspokojonych do tej pory rewindykacji nieru­
chomości (seminańum obok zwróconej katedry, gdzie mieści się 
drukarnia, kościoły franciszkański i dominikański, w którym 
trwa "wieczny remont"). Władze preferuj, tu wprawdzie prawo­
sławnych, ale nie clq zadzierać z katolikami. Stosunki z pra­
wosławnymi Ił bardziej niż poprawne. Odmowy czy opóźnienia 
zwrotów nie należy przypisywać złej woli, nieraz władze graj, na 
zwłoą, czekaił na mo:iliwości wymiany. Nie chc, naśladować 
rozkazodawczego, scentralizowanego systemu komunistycznego. 
Polscy kapłani, uczuleni na wszelkie ślady kultury i sztuki, sta­
raj, się ocalić symbole (herby, rysunki, rzeźby itp.) świadcące 
zarazem o obecności polskiej, jak i rumuńskiej i ormiańskiej, 
systematycznie tu niszczone w latach 3O-tych. W katedrze pod 
wezwaniem św. Piotra i Pawła, zamienionej ongiś na meczet -
pozostał jeszcze minaret sląd podziwiam wspaniały, rozciłgaj:tCf 
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się pejzaż miasta otoczonego rzelą Smotrycz - tablice pamiłt-
kowe i napisy na ambonie przypominajł tureclą obecność, a 
muzeum miejskie nie wyniosło Się stłd jeszcze całkowicie. Po 
nabożeństwie majowym, w czasie którego wierni śpiewajł po 
ukraińsku (polskich pieśni dopiero uczy młodzież siostra urszu­
lanka z wielkopolskich Pniew, zgromadzenia założonego przez 
słynDł matkę Ledóchowslą rodem z Ukrainy), dowiaduję się, że 
wkrótce ma tu odbyć się zlot młodzieżowy z całej diecezji. 
Kuńa biskupia wydaje pismo Aw Maria w języku ukraińskim, 
drukowane w Winnicy - jeszcze jeden dowód przekreślania 
zamkniętych rewirów - etnicznych i wyznaniowych. Bp Olszań­
ski w październiku będzie obchodzić 5O-lecie . święc~ń ~płań­
skich - zwraca uwagę, że przekazał grekokatolikom (jest Ich tu 
zaledwie 60) zabytkowy kościół trynitarski. Uważa, że zarówno 
grekokatolicy (nie tutejsi, ale ci z metropolii lwowskiej) jak i 
autokefalni prawosławni nie potrafił układać dobrych, wzajem­
nych stosunków międzywyznaniowych, bo ą zbyt rozpolityko­
wani. Wszędzie, także w Kamieńcu, natrafiam na pytanie "kiedy 
przyjedzie Ojciec Święty ?". Panuje zrozumienie, że ~ie -nads~ł 
jeszcze oczekiwany czas, że takł podróż należy pieczołOWICie 
przygotować. Wypad do Chocimia i do wsi Okopy Świętej 
Trójcy, gdzie na skarpie pod Zbruczem, w pobliżu ujścia Dnies­
tru i 10 km od słynnych Zaleszczyk, sędziwa babuszka paąca 
krowę, wskazujłc na stertę śmieci opodal mówi "za czasów Pol­
ski nałożyliby za to karę". 

20 maja 

Powrót do Lwowa przez Czortków i Buczacz. Ojciec 
Reginaid, dominikanin, pilnujłcr gruntownego remontu w odzy­
skanym w 1989r. zabytkowym kościele w samym centrum 
Czortkowa, przypomina, że kiedy opuścił ten teren i przebywał 
w Polsce, bolszewicy rozstrzelali tu w 19<ł1 r. przed wkrocze­
niem Niemców, pięciu jego współbraci. Słyszę ponownie zarzut 
pod adresem unitów: przejmujł nasze kościoły (w samym 
powiecie czortkowskim - 10), o co nie można mieć do ni~h 
pretensji, ale by dostosować wnętrze do swego obl"Złdku rozble­
rajł ołtarze, a przecież mogliby je pozostawić, ustawiajłc ikono­
stas bliżej balasek. W jazłowcu, dawnej siedzibie pułku ułanów, 
zwiedzam klasztor sióstr Niepokalanek, przekształcony na sana­
tońum. W Buczaczu miejscowy kapłan skarży się: "kościół nam 
tu zwrócono (obecnie w remoncie), ale w okolicznych miastecz­
kach, Podhajcach, Brzeżanach i Przemyślanach, kościoły oddano 
Autokefalicznej Cerkwi lub grekokatolikom, zamiast nam jako 
prawowitym właścicielom". 
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21 maja 

Spotkanie w kancelańi arcybiskupiej: nie przyjechali na 
Synod dwaj biskupi, Semedy i jego sufragan Holowac z Muka­
czewa, czyli z regionu dawnej Rusi Zakarpackiej. Uważajł się 
bowiem za Rusinów, bliższych Węgrom z tytułu pochodzenia i 
rodowodu wyznaniowego (zawdzięczajł go Unii Użhorodzkiej, 
zawartej kilkanaście lat po Unii Brzeskiej). jest to poważny, 
niemiły wyłom w spoistości hierarchii greckokatolickiej na 
samym progu odrodzonych jej struktur w niepodległej Ukrainie; 
wyłom świadCZłCf o na wskroś etnicznym wymiarze tego Koś­
cioła. Ta secesja diecezji mukaczewskiej (na terytońum wcielone 
do Ukrainy w 1939r.) zakończy się prawdopodobnie uzyskaniem 
specjalnego statusu od Stolicy Apostolskiej, podobnie jak to ma 
miejsce w Preszowie na Słowacji, diecezji obl"Złdku bizantyj­
skiego, której ordynariuszem jest biskup Hirka. Po południu 
uroczyste przekazanie skonfiskowanych przez KGB dokumentów 
papieskich z lat 1939-<45, adresowanych do metropolity Szeptyc­
kiego i władyki Slipy ja. Niebywała scena: wojewoda Horyń w 
towarzystwie przedstawiciela nowego Urzędu Bezpieczeństwa 
wręcza po przemówieniu w katedrze kardynałowi Lubaczywskie­
mu w otoczeniu 28 biskupów trzy pergaminowe bulle papieskie. 

Wieczorem w redakcji Za Vi/nu Ukrainy udzielam wywiadu 
tej największej gazecie lokalnej. Młodzi dziennikarze informujł, 
że OUN, wg nich, nie ma żadnych szans, bo dwa największe 
stronnictwa, Ukraińska Partia Republikańska i Partia Demokra­
tyczna, wywodZłce się z Ruchu, reprezentujł zdrowy, racjonalny 
nacjonalizm, w odróżnieniu od skrajnie konserwatywnego OUN-u. 
Uważajł, że obie Cerkwie, dziś ze SObł konkurujłce, połłCZł 
się. Autokefaliczna tylko dlatego mogła się rozwin:tć, że kijow­
ska straciła twarz na skutek ślepego ongiś posłuszeństwa rosyj­
skiemu patńarchatowi oraz powi:tzań z KGB. Co do pretensji 
polskich w sprawie zwrotu kościołów, twierdZł, że tutejsze wła­
dze kieruj:t się "sprawiedliwości:t rynkow~", bo w Polsce "nam 
ich nie oddaj:t, choć stopniowo nasi rodacy powracaj:t do rejo­
nów Przemyśla i jarosławia oraz na Lemkowszczyznę". Słyszę 
już po raz wtóry bardzo k!}'lyczne uwagi o treści artykułów w 
prasie krajowej: w jakimś pismie wrocławskim o tym, że Europa 
kończy się na Bugu oraz artykuły w Życiu Warszawy w obronie 
"Akcji Wisły". 

22 maja 

Wypad do Żółkwi. W promlemu 300-500 metrów kw. 6 
kościołów, zabytkowa, nieczynna synagoga. Przy wjeździe do 
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miasta drewniana cerkiew (przeznaczona jedynie na śluby), druga 
w budowie, tuż obok autokefaliczna cerkiewka zamknięta na 
kłódkę, poł~zona z budynkiem plebanii, mieszc~m jakiś 
u~d wojskowy, dalej cerkiew okupuMea kolegiatę dominikańslą 
(tymczasowo tylko, "bo nie opłaca się remont", dlatego buduj~ 
now~); po drugiej stronie rynku kościół greckokatolicki zwró­
cony przez prawosławnych wraz z budynkiem seminarium pro­
wadzonym przez bazylianów. Opodal kościół famy rzymskokat.c>- . 
licki. Jego proboszcz, ks. Bazyli Pawełko, pokazuj~c mi 
zabytkowe wnętrze z prezbiteńum w rusztowaniu, informuje, że 
nagrobkowe tablice, m.in. synów króla Jana Sobieskiego, wyma­
gaj~ restauracji, co stopniowo staraM się robić odbywaj~ prak­
tykę studenci Akademii Sztuk Pięknych z Warszawy i Krakowa. 
Zamek wraz z dziedzińcem, zamienionym na działki warzywne i 
kurniki, zamieszkuje kilkanaście rodzin. Wszystko tu w stanie 
ruiny i skrajnego zaniedbania, a można by z Żółkwi stworzyć 
atrakcyjny ośrodek turystyczny, wykorzystuj~ doskonały dojazd 
szos~ z północy i zachodu - zauważa ks. Pawełko, pros~c o 
przekazanie pozdrowień ojcu Feliksowi Bednarskiemu, dominika­
ninowi rodem z Żółkwi. Wbrew polskiej kliszy podkreśla on 
zawsze, że w czasie jednej i drugiej okupacji ukrainscy grekoka­
tolicy (zwłaszcza bazylianie) pomagali i przechowywali Polaków 
narażonych na represje. 

Po powrocie do Lwowa spotkanie z pan~ Emili~ Chmie­
low~, prezeslą Federacji Polskich Stowarzyszeń na Ukrainie. 
Krytykuje atmosferę panuj~~ w tutejszym środowisku Polaków, 
którzy "zatrzymali się w miejscu". Przyznaje, że należy uszano­
wać wrażliwość tych osób, które "zamknęły się w sobie", ale 
działać z wyobraźni~ na rzecz przyszłości, "wyjŚĆ z własnego 
podwórka". Opowiada o swej niedawnej bytności w Chmielnicku 
(Płoskirowie) na zebraniu polskich nauczycieli, zwołanym przez 
Stow. Wspólnota Polska. Podziela mój pog4d, że trzeba opra­
cować sprawny model współżycia ze środowiskami ukraińskimi, 
otwartymi na współpracę. Trzeba do nich dotrzeć i tym samym 
doprowadzić jak najszybciej do przezwyciężenia konfliktowych 
sytuacji. 

2J mAja 

Ks. prałat I. Dacko opowiada o przebiegu spotkania bisku­
pów, uczestników Synodu, z przedstawicielami Rady Woje­
wódzkiej i Miejskiej. Był m.in. podniesiony przez władze prob­
lem polski, tzn. splotu pomiędzy sytuacj~ w Polsce, w diecezji 
przemyskiej i na terenie metropolii lwowskiej. Kontrowersje 
powstaM, wg niego, z powodu ci~łego podkreślania przez polski 
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kler tożsamości polskiej i łacińskiej. Dialog istnieje już i może 
się rozwijać wśród świeckich, natomiast brak go wśród ducho­
wieństwa po obydwu stronach. Precyzuje, że od spotkań mię­
dzyludzkich zależy w rozstrzygaj~cej mierze usunięcie rozbież­
ności na tle narodowościowym, bo ważniejsze na pewno jest 
wyzwanie ze strony prawosławia. Wyraża się pochlebnie o 
postawie polskiego konsula, dr. H. Litwina. Potwierdza, także 
na tle niedawnej wizyty w Polsce, pozytywn~ rolę, jalą odgrywa 
prezydent Krawczuk i jego ekipa, wykazuj~ca prawidłowe zro­
zumienie interesów kraju. Nie ukrywa zadrażnień i nieporozu­
mień w łonie własnego Kościoła pomiędzy biskupami i klerem 
miejscowym "zarażonym zł~ przeszłości~", a przybyszami z 
diaspory. Psychologiczne opory mus~ być stopniowo przełamy­
wane, tubylcy mus~ przyswoić sobie now~ dyscyplinę, zmiany 
liturgiczne i nowy kodeks prawa kanonicznego, wszystko to, 
czego przez tyle lat byli pozbawieni w izolacji od świata 
zachodniego. Potrzeba na to czasu. Na obiedzie u kardynała z 
przybyłym właśnie z Rzymu rektorem Papieskiego Instytutu 
Wschodniego mowa jest o przygotowaniu przez Synod apelu do 
papieża w sprawie przyznania ustroju patńarchalnego. Rozdarcie 
i wci~ż płynna sytuacja w łonie ukraińskiej Cerkwi Prawosławnej 
powinny sprzyjać przyśpieszeniu tej upragnionej i od dawna 
oczekiwanej decyzji. 

24 maja 

Uroczysta msza święta w kościele Preobrażeńskim (Prze­
mienienia Pańskiego) w centrum historycznym Lwowa niedaleko 
gmachu Opery. Tym razem pochód otwiera nuncjusz apostolski, 
arcybiskup Antonio Franco. Czyta potem po włosku tekst w 
imieniu papieża, tłumaczony na żywo przez ks. Dacko. Nun­
cjusz podnosi wierność dla Ojca Swiętego i wytrwałość ukraiń­
skich wiernych. "To wasza wiara i cierpienia umożliwiły cud" -
stwierdza. I prosi o pomoc, bo jego "zadanie nie będzie łatwe". 
Homilia kardynała ma wyraźny profil ekumeniczny. Po prawej 
stronie prezbiterium w ławkach przewodnic~cy Rady W oje­
wódzkiej M. Horyń z ~dow~ delegacj~, po lewej zaś stronie 
m.in. polscy biskupi, Kiernicki i Trofirniak. Kościół bez porów­
nania obszerniejszy od katedry św. Jura, wypełniony po brzegi 
wiernymi, skupionymi, zachowuj~cymi się z wiełk~ godności~, 
wytrzymuj~cymi na stoj~co 3 godziny trwaj~ce nabożeństwo ("u 
nas sied~c by nie wytrzymali") mówi po polsku po moim po­
wrocie do Rzymu ktoś z bliskiego otoczenia papieża). Obok 
mnie na chórze stoi wzruszona Irina Kałyniec, deputowana do 
parlamentu w Kijowie, żona wybitnego poety, więziona szeŚĆ lat 
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w łagrze, zajmuj~ca się głównie oświat~, która przyczyniła się 
walnie do wprowadzenia do zrusyfikowanych szkół języka 
ukraińskiego jako wykładowego. 

W spotkaniach pożegnalnych padaj~ uwagi moich rozmów­
ców o niezast~pionej misji Kościoła greckokatolickiego, na co 
liczy inteligencja ukraińska, bo prawosławie (zarówno rosyjskie 
jak i ukraińskie autokefaliczne w jakiejkolwiek formie) moralnie 
skompromitowane, musi naprawić sw~ zepsut~ reputację zanim 
będzie w stanie przyci~gać ludzi. Dialog zaś z prawosławiem ze 
strony Kościoła katolickiego będzie kontynuowany, zwłaszcza z 
jego emancypuj~cym się się odłamem na Ukrainie, nigdy jednak 
już nie kosztem grekokatolików. Opuszczam Lwów w nastroju 
umiarkowanego optymizmu (który niestety szybko już przemi­
n~ł, gdy tylko znalazłem się w rozgadanych i egocentrycznie 
nastawionych politycznych salonach warszawskich). Wydaje mi 
się, że spory polsko-ukraińskie powinny znaleźć się już wkrótce 
na linii pochyłej. Wielk~ nadzieję pokładam w młodym pokole­
niu, ukraińskim i polskim, jak mogłem się przekonać chłonnym 
na nowoŚĆ, sceptycznie nastawionym do racji swoich ojców i 
dziadków, pozbawionym pseudo-romantycznych wzlotów i pa­
t~cym ze spokojem i realizmem w przyszłość. Ukraina, jak~ 
poznałem w krótkim co prawda, zaledwie dwa tygodnie li~ 
czasie, ale maj~c do czynienia z dość reprezentatywnym przekro­
jem jej realiów politycznych i wyznaniowych, wydaje mi się 
obszarem-sprawdzianem możliwości przezwyciężenia na drodze 
pokojowej destrukcyjnych postaw nacjonalistycznych; jako rodzaj 
"testu" nowej ewangelizacji pod warunkiem, że katolikom 
powiedzie się usunięcie dotychczasowych podziałów (w łonie 
ob~dku łacińskiego i we wzajemnych stosunkach z wyznaw­
cami ob~dku wschodniego). Dużo więc zależy w perspektywie 
od ich przezorności i rozwagi, nieodzownych, jeśli chce się uni­
kn~ć dalszych tarć z prawosławnymi i co gorsze jeszcze, drama­
tycznego gestu odrzucenia wszelkiego dialogu (mieliśmy tego 
próbkę, jakże wymown~, po lutowym "szczycie" prawosławnym 
w Konstantynopolu). Ekumenizm trzeba budowac od dołu, od 
spotkań międzyludzkich, a nie czekać na dyrektywy i na to, że 
biskupi popchn~ go naprzód. 

Rzym. czerwiec 1992 
Dominik MORAWSKI 

Wiersze 

Czesław MIŁOSZ 

Wypisy Z ksiąg użytecznych: 
O rzeczach 

Su TUNG PO 

NA OBRAZ W ANGA, SEKRETARZA YEN LINGA 

według Rexrotha 

Wiotki bambus jest jak pustelnik. 
Zwykły kwiat jest jak dziewczyna. 
Wróbel zgina gał~zkę, 
ulewa kropel sypie się na kwiaty. 
Otwiera skrzydło do lotu 
i burzy wszystkie liście. 
Pszczoły zbieraj~ miód 
ugrzęzły w nektarze. 
Jaki to śliczny talent 
tak móc stworzyć cał~ wios~ 
pędzelkiem na kartce papieru. 
Gdyby spróbował poezji 
wiem, że byłby mistrzem słów. 

Su rUNG PO 
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Robert MORGAN 

SZNUR OD DZWONU 

Lina z górnego otworu w ciemnym 
Stropie nad sien4 kończyła si~ 
Grubym wyślizganym w~złem, i powiew 
Poruszał ni~ kiedy ktoś przechodził. 
Równo pół godziny przed nabożeństwem 
Wujek AUen zaczynał zwoływać wiernych. 
Targał li~ jakby zapuszczał motor 
I odpowiadała mu cała wieża, 
wibruj~c, milkn~, kiedy serce dzwonu 
T rwało w rozkołysie. Przygl~ałem si~ 
jak co niedziela ci~nie za tę lin~ 
jakby nabierał wody ze studni. 
Koło klekotało tam w ,órze, ci~żkie wiadra 
koziołkuj~c, wybluzgiwaly diwi~k, 
Rozlewaj~ zimn~ płynność na najdalsze 
Zatoki i w~doły, zaraz wsysaj~c 
Li~ na swój strych, i zostawał tylko 
W ~zeł w zasi~u ręki, rozedrgany 
Od wysokich swoich powi~zań. 

RoM-tMORGAN 

Rolf jACOBSEN 

WIEK WIELKICH SYMFONII 

Wiek wielkich symfonii 
już zakończony. 
Wzbijały si~ ku niebu w pełnym majestacie 
jak chmury gromowe mieni~ce s~ w słońcu 
ponad wielkimi stuleciami. 
Cumulus pod jasnym niebem. Koriolan. 

Teraz wracaj~ ulewnym deszczem. 
Kamiennoszary, pręgowany deszcz 

na wszystkich długościach fali, 
we wszystkich programach, 

KOBALT 

okrywaj~ ziem~ jak mokry płaszcz, 
worek dźw~ku. 

Teraz oto SpadaR z niebios, 
grzechocą po dachach drapaczy chmur jak elektryczny grad 
i ~ s~ do sypialni farmera 
i bębn~ po przedmidciach i oceanach cegły 
jako wieczny dźwi~k. 

Deszcz jako dźwi~k. 
SnJ IImscblllngm MiHionm, 
żeby zdławić krzyk 

co dzień co dzień 
na tej ziemi, która jest spragniona i spija je znowu. 

KOBALT 

Barwy Sł siostrzyczkami słów. Nie mog~ z nich być żołnierze. 
Potajemnie kocham si~ w nich od dawna. 
Maj~ siedzieć w domu, zawieszać jasne zasłony 
w naszej zwyczajnej sypialni, kuchni, alkowie. 

Blisko jestem z młodym karmazynem j brunat~ sie~ 
ale jeszcze bliżej z ni~, zamy'lo~, 
której na imi~ kobalt, 
t~sknook~ barw~, nieposkromionego ducha. 

Idziemy po rosie, 
nocne niebo i południowe oceany do niej nale~ 
i nosi na czole brelok w kształcie łzy: 
perły Kassiopei. 
Idziemy po rosie w późne noce. 

Ale inne. 
Spotykaj je w czerwcu o czwartej rano 
kiedy biegn~ do ciebie . 
a ty idziesz na ranne pływanie w pianach zielonej zatoki. 
Możesz potem opalać si~ z nimi na gładkich kamieniach. 
- Która z nich będzie twoja? 

Rol! jACOBSEN 



ROBERT HASS; AL ZOLYNAS 

Robert HASS 

OBRAZ 

Dziecko przyniosło niebieskiej gliny znad potoku 
i kobieta ulepiła dwie figurki: ~ i jelenia. 
O tej suchej porze jelenie SChodZ4 z gór 
i paq się w kanionach sekwoi. 
Kobieta i dziecko przygl~dali się figurce damy : 
szontka ok~głość, wdzifk, kolor jakby cienia. 
Nie byli pewni sąd się wzifła, 
tyle że dziecko przyniosło i ręce kobiety 
i ołowianoniebieska glina znad potoku 
gdzie o zachodzie słońca widać niekiedy jelenie. 

Robnt HASS 

Al ZOLYNAS 

ZEN DOMOWYCH ZAJĘĆ 

Zagl~d~ sobie przez ramif 
na mOje ręce 

jak znikaM w wodzie -
dwie różowe gumowe rękawice 
uwijaj~ sif tam 
myj~ talerze po obiedzie. 
W moim rfku kieliszek od wina 
trzymany za nó:ikf, od spodu 
wynurza sif z wody jak puchar 
ze średniowiecznego jeziora. 

Pełne szarego wina 
domowej myjki, szkło 
podnosi sif na poziom moich oczu. 
Za nim, w oknie nad zlewem, słońce 
w ceremoniale wróbli i gołych g~i 
zapada nad Zachodni~ Ameryk~. 

Mogf widzieć tysqce kropelek 
pary, każda jak małe widmo, 

Yuan ME! 

Tu FU 

KIEDY NADCHODZĄ CHMURY 

unosZ4C)'ch się nad moim szarym winem. 
Chwiej~ się, cqgJe zmieniaj~ kierunek 
jak stadko igraj~ch ryb 
albo jak przezroczysta firanka 
na oknie do innego świata. 

Ach, szary sakramencie doczesności! 

AIZOLYNAS 

KIEDY NADCHODZĄ CHMURY 

według J. P. Seatona 

Kiedy nadchodZ4 chmury, góra istnieć przestaje. 
A kiedy odchodZ4, pokazuje swoje mocne 
Górowanie. 

Jak myślisz? 

Czy góra wie? 

Yuan MEJ 

Nie ż~ kochał te kwiaty nad życie 
Ale ki znikJl4 i życie pewnie upłynie. 
Pełna g , a płatki spadaM tak łatwo. 
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RadZf wam, w~tłe Aczki, otwierajcie sif z wifksZ4 uwag~. 

Tu FU 



Archiwum polityczne 

Gdyby "śwl(tty Mao" , 
tego do~ł ••• 

REFLEKSJE Z PODRÓŻY DO CHIN WIOSNĄ 1992r. 

Chiny epoki Mao, choć przeobrażone przez nowy reżim 
komunistyczny, pozostawały w dużym stopniu takie, jakimi były 
przez wieki. Nawet sam ten reżim mógł być rozpatrywany jako 
kontynuacja wielowiekowych, tradycji, uzupełnionych tylko przez 
zapożyczenia sowieckie, czy też rozwini~tych przy udziale 
sowieckich wzorów. "Industrializacja socjalistyczna" koncentro­
wała si~ przecież, jak wszędzie, na tworzeniu kolosów przemysłu 
ci~żkiego, izolowanych wysp w morzu chłopskim i małomia­
steczkowym. Imperium zmieniło kolor z żółtego na czerwony, 
ale nadal zachowało wiele ze swej imperialnej natury, struktur i 
tradycji. Gdy opuszaalem Chiny w sierpniu 1966 roku, zaczy­
nała si~ właśnie rewolucja kulturalna i burzono stare mury miej­
skie oraz bramy Pekinu, by stworzyć warunki dla nowego roz­
woju, który jednak nie nasąpił. Nie powstała nowoczesna 
"cywilizacja komunistyczna", któl'll chciał stworzyć Mao, a ideo­
logia komunizmu , została przez rewolucK kulturalfl4 skompromi­
towana. W rezultacie od 1978 roku za~to odchodzić od maoi­
stowskich koncepcji, akceptuj~ reguły gospodarki rynkowej i 
coraz szerzej otwieraj~c Chiny na świat współczesny. 

Dziś żałuje si~ zburzonych zabytków, ale rozwój stał si~ 
faktem, a jego wymiary przerosły wszelkie wymiary oczekiwania, 
aczkolwiek jego kierunek jest zupełnie inny niż wyobrażali sobie 
czerwonogwardziści i ich inspiratorzy ze starej komunistycznej 
gwardii. Dwadzieścia lat temu Pekin był właściwie rozległ~ wio­
sk~ na 5 milionów mieszkańc6w. Tego Pekinu już nie ma. W 
ci~gu dwudziestu lat zrodziła si~ wielka metropolia z ludności~ 
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przekraczaj~q 10 milion6w, z setkami nowych budynk6w o pi~­
knej nowoczesnej architekturze, jakiej nie powstydziłby si~ 
Hong Kong ani Tokio. Wyrosły bloki mieszkalne, do kt6rych 
przeprowadziła si~ już znaczna cąść mieszkańc6w ~ Ulice zazie­
leniły si~ tysi~cami młodych drzew, ubarwiły rabatami kwiat6w, 
kt6re niegdyś dekorowały tylko wejścia do ważniejszych budyn­
k6w ~dowych, i upstrzyły reklamami automatycznych japoń: 
skich pralek, chińskich telewizor6w, mikrofalowych piecyk6w I 
tysi~ innych produkt6w nowoczesnych technologii. 

Chiny ą jednym wielkim placem budowy. W prowincjonal­
nych miastach i w powiatowych miasteczkach wznosi s~ nowe 
gmachy, tak jak i w Pekinie ł~c~e nowoczesn~ architektur~ z 
tradycj~. Wsądzie widzi si~ kopane kanały, wykładanie ich 
kamieniami, budow~ mostk6w i przelot6w. 

Now~ zamożność widać na każdym kroku: w nowym 
u~dzaniu mieszkań, w tłumnym odwiedzaniu sklepÓW z pro­
duktami elektroniki, w ścisku w sklepach jubilerskich. Gdy nie­
dawno sprzedawano na publicznej aukcji w Szanghaju akcje 
kilku prywatyzowanych przedsi~biorstw, tłok był taki, że trzeba 
j~ było przenieść na stadion, a i tak parę osób zadeptano w 
ciżbie. 

W 1991 roku dochód narodowy wzr6sł o 7-9%, aczkolwiek 
był to wzrost nier6wnomiemy: największy w prowincjach 
południowego wybrzeża, znacz~ie mniejszy. w p~owincjach wev.:­
n~trznych. Ponadto duże r6żmce występUJ~ mIędzy sektora":,l. 
W rolnictwie produkcja rośnie zaledwie w tempie 2-3 % roczme, 
zatem w przemyśle i usługach jest on znacznie wi~kszy od śred­
niej. Ponadto nawet tam jest on bardzo zr6żnicowany. Podczas 
gdy nowy sektor prywatny lub o przewadze kapitału public~­
nego, ale działaj~cy zgodnie z wymogami gospodarki rynkowej, 
to jest nowe p~siębiorstwa prywatne chińskie i jo;nt-W1!t~res, 
~dź nowe spółkI założone przez władze lokalne, bank I mne 
firmy rozwijały si~ szybko - dawne kolosy socjalistyczne zno­
sz~ coraz gorzej warunki gospodarki rynkowej. I setki ich co 
roku przechodzi z kategorii "przynos~ch zysk" do kategorii 
"przynos~cych straty". Zatem odgrywaj~ one rolę marginaln~ 
albo wr~z negatywn~ we wzroście dochodu narodowego. VI( 
tym stanie rzeczy można przyj~ć - choć je,st to tylko przy~h­
żony szacunek - że w sektorze przemysłu I usług typu kapIta­
listycznego waność prod~kcji rosła w tempie ok~o 1.~-1~ ~ 
rocznie; to on był prawdzlw~ lokomotyw~ gospodarki chmskieJ. 

Zatem ekonomiści i politycy chińscy stoj~ wobec pro~l~­
mów zupełnie innych niż ich koledzy z Europy Wschodmej. 
Jedn~ z ich gł6wnych trosk jest pytanie, jak przyhamować nieco 
wzrost gospodarczy, tak by w 1992 roku nie przekroczył 
poziomu 10-12 %, co uznaj~ za wielkość, powyżej kt6rej zaczyna 
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się chaos i rozmaite napięcia. Nazbyt szybki rozwój powoduje, 
na przykład, że gwałtownie rosflłCe zapotrzebowanie na energię 
e~ekt~czn~ nie może .br~ ~pokojone',a wytworzonych produk­
tow me sposób wyWlezC am załadowac na statek w porcie, bo 
tr:l:nsport się dusi, itp. S~ także napięcia społeczne: doŚĆ powie­
d~leć, ~ profe~r na ~tołecznym uniwers~ie zarabia 300 yua_ 
now mIesIęczOle, to Jest około 70 dolarow, zaś robotnik w 
dobrym zakładzie państwowym może zarobić nawet 1000 a w 
firmie prywatnej 3000. Wprawdzie wykładowca na Uniwers'ytecie 
~anto~ski~, w ~ionie o najwyższym rozwoju, zarabia dwukrot­
me WIęceJ, ale I tam pracownicy sfery budżetowej pozostaj~ 
daleko w ty~e za tymi ze sfery produkcyjnej. 
. . Dodać Jed!"ak należy, że. inteli~en~i na ogół nie bieduj~ tyle 
ze Ich zarobkI w coraz WIększej mIerze zaleq od osobistej 
obrotności. Zakładaj~ prywatne firmy, b~dź wykonuj~ dla nich 
r?żne prace, pisz~ ksi~żki i informatory dla nowych wydaw­
m~tw! które rozmnożyły się jak grzyby po deszczu, ~dź znaj­
dUJ~ . mne dorywcze zarob~i,. często znacznie przekraczaj~ ich 
pe~sJę . w . podsta!"owym mIeJscu pracy. W rezultacie także oni 
wCI~gm~1 zosta.h do powszechnej pogoni za pieniędzmi i za 
nowymI dobramI. 

.~n~ tro~k~ ekonomistów jest pewne wyrównanie dyspro­
porCJI rozwoJ0!"Ych tak w skali sektorów, jak i regionów, a 
przed~ wszyst.kl.m reforma sektora państwowego, aby oli także 
st~ SIę ~rdzleJ dynamiczny. W tym celu zamierza się znieść 
dozywotm~ w praktyce zatrudnienia pracowników, umożliwić 
zakładom Ich zwalnianie i zróżnicowanie zarobków odpowiednio 
do zamożności firmy i ich indywidualnej przydatności, podczas 
gdy dotychczas płaci się im według administracyjnie ustalonych i 
pows~h~y~~ stawek zaszeregowania. Nac:le wszystko zaś zamie­
~ SIę zmesc nomenklatu.rę. Zatem dyrektor zakładu źle pracu­
J~ego '!lógłby być ~wolmony, a nie tylko przeniesiony na inne 
kler~wmcze s~anowlsko,. zaś sprawny menadżer otrzymywałby 
sp~CJa~ne premIe proporcJOna1ne ~o zysków firmy i m~łby zos­
tac mIanowany me będ~ członkIem "kadry". Generalme zamie­
rza. się rozszerzyć specjalne strefy ekonomiczne z nader liberal~ 
pohtyk~ gospodarcq, nie traktuj~ ich już jako "eksperyment", 
a sprawdzone tam mechanizmy gospodarki rynkowej rozszerzyć 
na cały kraj. Jak pogodzić te zamierzenia z przyhamowaniem 
~zrostu gospodarczego? Kwadratura .koła. A politycy pamiętaj~, 
ze protesty z roku 1989 wydarzyły SIę, gdy rozwój gospodarczy 
uległ właśnie przyhamowaniu. . 

O wypadkach na Placu Niebiańskiego Spokoju już trochę 
zapomniano, gdyż zmieniła się atmosfera społeczna, i to w wielu 
aspekt~.h. Przed kilku laty dominowały w kJlgach młodzieżo­
wych I mtelektualnych nastroje patriotyczne i fascynacja Zacho-
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c:lem. Krytyka istniej~ce~o porqdku i .pragn~enie zbudowan~ 
nowych Chin ł~zyły SIę z przeko~~em, 7f. nowoczesne. ! 
demokratyczne Chiny powinny wł~yc SIę .do. sWlata zachod!,leJ 
cywilizacji, przyswajaj~ sobie jej technol~gle. I wzorce orgamz~­
cyjne. Natomiast partyjna konserwa bromła me tylko u~~yma~'l1a 
po~ku komunistycznego, ale także chciała chromc Chl!"y 
przed zachodnimi w~ami. Po wypa~kach roku. 1989 nast~plł~ 
"ucieczka w prywatnośc" , osb;bły ~mteresowa~'l1a społ~ne I 
polityczne, nac:le wszystko zas zanlkn~ emOCJonalny, memal 
fanatyczny patrioty~m, który. był f!1Otore~ społ~~~go ,zrywu. 

Gdy okazało SIę, że ŚWIata me da. SJę Zmlen!C, . probowano 
urqdzić się w nim możliwie wygodOle.. Zamkmęcle w kręgu 
spraw osobistych i rodzinnych ł~czyło SIę zatem ze W!-rostem 
aktywności w sferze gospodarczej. Sukcesy w prywatnej pr;zed­
siębiorczości otwierały dostęp do nowych ~óbr, nowrch mIesz­
kań b~dź ich ulepszenia, kolorowych telewIzorów, wIdep. uwal­
niaj~o od telewizji państwowej, pralek, modnych ubIorów, 
itd. Tak zacqł się nowy etap konsumeryz~u. . 
. Chiny wkroczyły w etap nowego boom u, co stwarzało me-
porównanie większe możliwości. działan!a. .. . . 

Do tego doł~ył się drugI czynmk: roblema karier w . ISt­
niej~cym systemie politycznym. ~ Pol~e gene~ła Jaruzel~klego 
po wst~ie 1981 r. dokonywała SIę takze wymIana ~dr kIerow­
niczych i zastępowanie starej nomenklatury no!,,~, kIerunek ty~h 
zmian był jednak wyraźnie antydemokratyczny I towarzyszyły Im 
powszechne czystki zrewolucjonizowa~ych ~~r, zaanga~owanych 
w przemiany zwqzane z ruchem Sohdamoscl: PodobOle było w 
Czechosłowacji po "praskiej wiośnie". W Chmach ruch odnowy 
był znacznie bardziej ograniczony i nie .wytwo~ył struktury 
organizacyjnej porównywalnej z polsą Sohdamoścl~ czy z cze­
chosłowackimi odnowionymi organizacjami oficjal.nymi. Ponadt.o 
okres społecznego przebudzenia trwa! w Chmach ~Iedwte 
tygodnie i obj~ł tylko niektóre ~uże mt~ta. ~. rezultacIe skal~ 
dokonanych czystek była nieporownywalme mmeJsza, a surowość 
wyroków w po~azowych. procesach. ~zrła si~ z wi~l~ toleran­
cyjności~ w skah maso!"eJ. ~~ko~ll1ta WIęC. wlększ~ mtelektua­
listów zachowała SWOje zajęcIa I stanowIska. NIe przc:prowa­
dzono także czystki w partii. W tej sytuacji odmłodzeOle. kadr 
kierowniczych i administracyjnych, jakiego dokonano. w Chmach, 
uderzało głównie w star~ nomenklaturę; a to otWIerało. no~e 
możliwości awansu dla ludzi średniego i, młodc:g~ pokolema. ~ I.e 
doszło zatem do masowego bojkotu panstwa I Jego aparatu, Jak 
w Polsce, a wręcz przeciwnie, do jego i.nt~r~ji ~ społeczeń­
stwem. Doszło w rezultacie do postępUJ~ceJ IzolacjI konserwa­
tywnych grup w centralnym kiero~nict~ie i sędziwych starC?W 
im przewodz~cych, podczas gdy WIelu mnych starych przywód-
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ców, ~spieraj~cych reformy, odsuniętych na boczny tor ale nie 
~epresJonowanych, zyskało na popularności. W tej bynajmniej nie 
Jednoznacznej ~ytuacji robienie kariery i akceptowanie nominacji 
mogło uchodzIć za działanie w interesie kraju i demokraty­
cz.nyc~ przemia.n, nawet jeśl~ trzeba było iŚĆ na pewne kompro­
m~sy I werbalme .akceptowac oficjalne dogmaty. Polska Jaruzel­
skiego .. znalazła . s~ę w ślep.~m za~łku, podczas gdy Chiny po 
traged!1 w Pekmle przyblizyły Się do dalszych ewolucyjnych 
przemian. 
. S.Jad niedawn~~h wypadków pozostawał tam tylko w częś­

cioweJ dyskredytaCji osób, które publicznie poparły użycie siły i 
!l0WY kur~ . polityczny; . im . było to wyraźniejsze, tym oąd ich 
Jc:st bardziej krytyczny I większe społeczne dystansowanie się od 
m~h. W . ~posób ~raźny ~pad~ także prestiż gazet centralnych, 
n~JbardzleJ. partyjnego DZiennika Lud~go, który jest nadal 
memal bojkotowany. Gwałtownie za to wzrosło słuchanie za­
chodnich radiostacji, aczkolwiek zainteresowanie nimi obecnie 
dość .wy~~źnie ?słabło. ~ sumie. nie doszło do całkowitej kom­
promlt~~JI p~rtu . komumstyczne) - aczkolwiek jej prestiż z 
pewnos~l~ uc!.erplał - ale rac~J. do wytworzenia się podziałów 
v.: samej partu, trochę podobOle Jak było to w Zwi~zku Sowiec­
kim Gorbaczowa, tyle, że w Chinach potrzeba reform jest 
akceptowana w o wiele większym stopniu przez wszystkich 
przywódców, a aparat partyjny o bardzo zredukowanej już wła­
dzy bynajmniej nie hamuje przemian. 

Partia utraciła także poprzedni~ niemal peł~ kontrolę nad 
s~ec.zeństwem, co widać w wielu dziedzinach. Nowym zjawis­
kiem Jest, na przykład, rozpowszechnienie się bezdebitowych dru­
ków, prywatnie spo~dzanych kaset wideo, piosenek "niezależ­
nyc.h" itp., aczkolwiek rzadko ą one wyraźnie opozycyjne wobec 
reżimu. S~ to raczej narodziny nowej kultury, poza sfeq popie­
ran~ przez państwo, w różnym stopniu jednak tolerowanej. 

Być . m~że jeszcze ważniejsze jest powstanie tysięcy niezależ­
nych organizaCJI : fundacji, stowarzyszeń, zwi~ków i nigdzie nie 
zarejestrowany~h grup dyskusyjnych, które mog~ nawet organi­
zować. spotkama z zaproszonymi prelegentami dla kilkudziesięciu 
czy kl!kuset osób" z. plakatami rozwieszonymi w okolicy, co 
było me ~o pomyslema w Polsce . stanu wojennego czy w Cze­
chosłowaCJI Husaka, a pokrewne Jest raczej epoce Gorbaczowa 
choć krytyka i rewizja przeszłości s~ o wiele ostrożniejsze niż ~ 
byłym Zwi~zku Sowieckim w ostatnich jego latach. 

.. . N ajwię.k~zym taki~ no~m ruchem jest stowarzyszenie 
~al)" . upra~laHce .tradYCYJn~ chmsą gimnastykę, porównywaln~ z 
mdYJsk~ Jog~. LIczy ono około 30 milionów członków, choć 
oc~na .Iicze.bnośc! jest trudna. Ma ono luźn~ strukturę organiza­
cYJn~ I opiera Się na grupach lokalnych, które w miasteczkach 
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czy dzielnicach u~dzaj~ wieczorem ~bi.orowe uprawi~ie ~i­
czeń ,aij;, do których może OCZywiście doł~czyć ~!f ~zdy 
przechodzień. T ego typu . aktywność, wyrosła z tradYCJI taoIsty­
cznej, ma w Chinach jednak specyfi~ naturę .. Sławne powst~­
nie bokserów z ~tków naszego Wieku takze zaczyn~o stę 
od podobnego ruchu. Zakazanie tego ruchu . byłoby J~~ 
trudne: ludzie nie robi~ nic złego, po pros.tu gtnm~tykuJ~ ~tę, 
tyle że zbiorowo. Odżyły na nowo tradYCYjne w Chl~~h tajne 
stowarzyszenia, które maR zwykle charakter półrelt,IJny, ale 
słu~ również obronie interesów ich członków. PosługuJ~ Się o~e 
niekiedy przym~sem a!bo. wręcz prze~, nakładać .mog~ nie­
oficjalne podatki w reJOme swego dZiałania,. t~ między so~ 
walki o wpływy i dochody, . aczkolwiek pełnl~ przede w~zystkia:'! 
funkcję integracji społecznej . . O s.kali tych s~ow~yszen ą~ZIC 
trudno, gdyż działaj~ potaJemnl~, ~me )ak .. euro~Jska 
masoneria, choć ą ludowej, nie elitarneJ. prowemenc}l . . NaJIstot­
niejsze jest, że wszystkie te zbiorOWOŚCI P'!wnały I .ze ~ładze 
god~ się z ich istnieniem, ścigaj~c tylko mehczne ~ mc.h, Jak ~a 
przykład niezależne zwi~ki zawodowe: W rc:zultacle WI.ęc partia 
straciła poprzedni monopol na organizowanie wszyst~lch . form 
aktywności społecznej i obok prywatnego sektora POJaWiła się 
następna sfera działalności niezależnej. 

Odtwarzanie stowarzyszeń tajemnych, a także powrót . do 
pradawnych praktyk "religii oficjalnych" wi~~ się ze zml~ 
stosunku do tradycji. Ruch studencki z wiosny 1989r., którego 
spektakularnym symbolem był poąg Bogini Wolności! wzoro­
wanej na nowojorskim oryginale - symbolu Ame~kl .. - ~ył 
przejawem fascynacji Zachodem i prób okcyd~ntallzaCJI. Chm, 
jakich wiele podejmowano także w ~e~złości. Teraz i«:dnak 
nastroje zmieniły się. Trzy lata temu naJw!ę~szy tłok w kSlęg~r: 
niach panował przy półkach z przekładami hteratury .zachodmeJ 
i dziełami zachodnich myślicieli. T er:az jest p~y Olch. pusto! 
tłum kłębi się natomiast prz~ ws~l.klch poradm~ach biznesu I 
przy ksi~kach doty~cych histom I kultury Chm. Doty~y to 
nie tylko ksi~żek odkłamuj~cych niedaw~ przeszłość, .lak na 
przykład wspomnień dora~c~ Jiang Jies~i [C~ang KaJ-szek~] 
ukazuj~cych starcie komumst~w z ~u.o~mt~glc:m w z~~me 
innym świetle, ale także dZieł myshcleh chms~lch z roznych 
epok, niektórych nie wydawanych od la~ trzydZiestych, zawsze 
dostępnych dzieł klasycznych, a nawe~. dZieł M~o, których młode 
pokolenie nie otrzymywało w eduka~JI szkolnej. . , . 

Naiwne wyobrażenia, że da Się s~ybko naprawlc Chl!ly 
przez upodobnienie ich do Zachodu, me znalazły wy.starczaJ~­
cego poparcia społecznego. Nade wszystko ochłodził . goqce 
głowy rozpad Zwi~zku ~owieckiego. K!fZYs gospodarczy I cha~s 
polityczny w eks-komumstycznych krajach Europy uprzytomOIły 



52 KRZYSZTOF GAWLIKOWSKI 

koszta obalenia. komunizmu. Czegoś takiego nikt by nie chciał, 
zatem można s~ spo~kać z wy~wiedziami byłych zwolenników 
ruchu studenckIego, ze w gruncIe rzeczy dobrze się stało iż 
władze uciekły się do represji: jeśli to była cena powstrzym~nia 
podobnegc;> roz~du. Chi~, to wano j, było zapłacić. Oczywiście 
spotyka SIę ta~że mne. pogl,dy, aż do całkowitego potępienia 
tych,. C? wydalI zbrodm~ rozkazy. Na ogół jednak dominuje 
podeJ.ścle praJmatyczne I uznanie, że obie strony niedawnego 
konfl~ktu społecznego popełniły poważne błędy. To zaś stwarza 
panYJnym reformatorom szerokie pole manewru i znaczny sto­
pień akceptacji ich działań. 

Najjaskrawszym przejawem nowej atmosfery jest szczególny 
kult !dao . . Od około roku rozpowszechniła się w Chinach moda 
na wleszame w samochodach obrazka Mao, który awansował do 
roi! "świętego". Mao ze "świętego obrazka" występuje nie w 
roJ. .przywódcy komunistycznego, ale wielkiej postacihistory­
~neJ, twórcy Nowych Chin. Często dodaje się, że za jego cza­
sow był po~dek, nie było obecnej korupcji i pogoni za kon­
su~pcj" zap'om~naj,c całkowicie o spowodowanych przezeń tra­
gedIach. Kryj, SIę zatem za tym nowym kultem pewne nastroje 
krytyczne ~~ obec~o stanu ~y i wob.ec konsumpcyj­
nego stylu zycla,. który me wszystkim jeSt przecIeż dostępny. 

Deng Xlaopmg wzywa do wprowadzenia metod kapitalisty­
cz~~ch,. ogłas~, że odchylenie lewicowe w panii jest dużo bar­
dZIeJ me~pl~ne od p~wicowego. Akceptuje systematyczne 
rozszerzame SIę sektora mekontrolowanego przez panię, stan w 
którym ponad poło!'a d~h~u narodowego powstaje już w sek­
torze prywatnym I kapltallstyczno-podobnym przedsiębiorstw 
lokalny~~ a I~d chiński wraca do kultu Mao, bardziej religijnego 
teraz m~ poJ.t~cznego. ~ao "!- pewności, przewraca się w sarko­
fagu, v.:ld~c Jak rozwIJa Slf szał konsumpcji, jak poważnie 
dysk~t~Je SIę naw~ o masowej motoryzacji, a każdy Chińczyk 
~łaśclWIe swobod~1e może wyjechać za granicę i przebywać tam 
~Ie chc~. RzeczYW.lstość. chińs~ jest z pewności, niejednoznaczna 
I kryje w sobIe WIelorakIe możliwości dalszego rozwoju 
wydarzeń. 

Dla k.ażdego, kto. zna trochę Chiny, jest dość oczywiste, że 
bardzo WIele pozornIe ogólnych koncepcji nauk społecznych 
~cowa~ych na Zach?dzie w niewielkim tylko stopniu odnosi 
Się ~o C~m. ! eraz takIm pov.:szechnym w Europie przeświad­
c~n~e~ Jest,. IZ system kom.umstyczny skazany jest na wymar­
cie! ze J~st m~refonnowalny I że przejście do gospodarki rynko­
w~J ~USI POCI"ać za ~ kryzys gospodarczy. W Chinach zaś 
wldz.lmy, ze system monopolistycznej władz)' panii komunisty­
czneJ ma szanse przetrwania jeszcze przez długi czas, że może 
on koegzystować z gospodarą rynkow, i umożliwić rozwój pry_ 
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watnej przedsiębiorczości, a nade ws~ystko, że ~~hod~enie do 
gospodarki rynkowej, przy ut~ymanlu aktywnej roJ. panstwa ~ 
gospodarce może dac rezultaCie boom, a me k.I)'ZYs. ~ Eur~ple 
armia była ostoj, sił konserwatywnych w pann, w Chmach Jest 
opoq reformatorów. W Europie siły społeczne zainteresowane 
w transformacji wolnorynkowej q na ogół słabe, nav.:et po oba­
leniu komunizmu, a w rezultacie reformy napotyka" na opór 
społeczeństwa, ~o prowadzi d~, propagc;>wania fanatycznego ant>:­
komunizmu ma"cego uzasadmc przemiany, podczas gdy w Chi­
nach potężne siły społeczne Pf' do reform gospoda~ych typ~ 
wolnorynkowego mimo zachowania władzy przez partię komum­
styczn,. jak widać, należy zachować ostrożność z pochopnym 
uogólnianiem doświadczeń europejskich, gdyż ś~iat jest ~~żo 
bardziej skomplikowany. jak pokazuj, przykłady IOnych kraJO~, 
japonii, Singapuru, Korei Południowej C?-Y Taiwanu, który m~­
w,tpliwie służy teraz jako model rozwoJowy, nawet demokra~Je 
wschodnio-azjatyckie q znacznie mniej demokratyczne od Ich 
zachodnich siostrzyc, ale zapewniaj, szybki wz~t ~~podarczy. 
Pewien wojskowy tak określił sw, postawę: czy będzl~m~ nazy­
wać to, co się rodzi w Chinach socj~izme!D ~~ .kapltallzme~, 
jest to w gruncie rzeczy bez znaczeOla,. naJwazmeJsze ~Y lud~Je 
żyli dostatnio. Trudno nie zadumać SIę. nad tym, ~ldZłC Jak 
wielkie trudności przeżywaM eks-komumstyczne kraje Europy: 
W Chinach przywlłZuje się tradycyjnie !,ie)q wagę do n~zw I 
pozorów, więc za cenę dobrobytu ludZie łatwo ,odZł Slf by 
pania nazywała socjalizmem wszystko to, co Jaskrawo mu 
przeczy. Podobnie jak pozostawiono nazwę komun ludowych 
mało znaCZłcym biurom po rozdzieleniu ziemi chłopom i stwe;>­
rzeniu normalnej administracji państwowej. Nie odważyłbym Się 
stwierdzić, rzecz jasna, że pania komunistyczna zachowa w 
Chinach sw, okrojoDł władzę przez dziesięciolecia, ale wykł~­
czyć tego nie można. Na razie zmiany nastę~~. tam ewolUCYJ­
nie, a nawet nowe reformy gospodarcze zalOl~Jowane w tym 
roku, jeśli rzeczywiście zostaDł przeprowadzo~ I zaakceptowane 
przez XIV zjazd partii, zapowiadany na komec 1992 roku zdy­
namizuj, rozwój gospodarczy. i uwiaryg~ni~ do pc;w!le'0 stop­
nia społecznie jej władzę. Chl~y wkraczaj' me~,tpJ.wl~ w ~~wy 
okres fundamentalnych przemian, a czy uda Się Im me zeJść .z 
ewolucyjnej drogi transformacji, pokaże czas. Z pewn~l, 
byłaby ona o wiele łatwiejsza niż rewolucyjna droga WschodOlej 
Europy. 

Krzysztof GAWLlKOWSKI 
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Ust Z LondYnu (25) 

We .wrześniu 1940 roku oficer kawalerii, Witold Pilecki, dał się 
~h~yclć w warszawskiej łapance, by trafić do obozu w Oświęci­
mIu I stworzrć tam ruch podziemny. Przywieziono go za druty 
stworzył "Zwląze~ Or~nizacji Wojskowej", oparł go o podziem~ 
obozo,,:e komórkI . polityczne, z napływem więźniów innych naro­
do.woścl po~tały IC~ ~iemne grupy, dążono do utworzenia jed­
neJ, wspólnej orgam~cJI. W dwa lata później przywieziono do 
o~z~ Józefa Cyrankl~wi~, wybijającego się członka PPS. Był 
sOCjalls!ą, ale porozum~ał SIę w oboZIe z małą grupką austriackich 
kom~mstów, znalazł kilku polskich i dnia 1 maja 1943 r. powstała 
~zl~mna X.0mpf~ruPfN Auschwitz. Pileckiego nie było już w obo­
ZIe, kll~anaścle dm w~ześniej udała mu się ucieczka, dotarł do War­
szawy I zameldo~ał SIę u dowódcy Armii Krajowej. 

. P~ Powstamu W~rszawskim Pilecki znalazł się w niemieckiej 
mewoII, po zako~emu walk był w II Korupsie, wrócił do kraju, 
z~tał przez bezpIekę ~h~~ony i w r. l948 po pokazowym proce­
sIe ~mordowany .. w WIęZIemu mokotowskim jako "płatny agent 
wywIadu Ande~ . W tym ~mym czasie Cyrankiewicz był premie­
rem w rząd~o~eJ p~ez SowIety Polsce. Oczywiście jego okrzyczano 
twó~cą OŚWięcImskiej podziemnej organizacji, jego wielki portret 
zawIsł w obózowym muzeum. 

W roku 1973 na londyńskim uniwersytecie obroniłem doktor­
ską p~acę . o r.uchu ~ziemnym w Oświęcimiu. Oparłem się na 
rapo~cle Plleck~ego, n.aplsa~ym we Włoszech, który znajduje się w 
StudIum .Polskl P~zlemneJ w Londynie, na wielu publikacjach w 
róŻ!1ych Językach I na relacjach świadków, którzy obóz przeżyli. 
Objechałem c~łą zachodnią Europę, by ich odszukać. W odczuciu 
obozowego. kll.matu pomógł mi fakt, że sam przeszedłem przez tę 
fabrykę śmIercI. 

. ~raca ukaz~ła .się .w formie książki w roku 1975, pod tytułem 
Ftghtmg Auschwitz I ,!uała 6 wydań angielskich, dwa amerykańskie 
(popularne '!I nakła~le 200.~ egz.), francuskie i polskie. Były też 
dwa wydama w kraJU, .w dru~m obiegu, a teraz jest już na krajo­
wym 'ł'nk~ normalne, -lBwne I pełne wydanie. 

WIelkI . rozgł~ kSIążki . spra~ił, że na~et '!' komunistycznej 
Pol~e. mU~lano SIę z tym liczyć I portret Pllecklego ukazał się w 
~wlęclmsklm ,!,uzeum, ale dalek~ za Cyrankiewiczem. W paździer­
mku. I~ r. pOJ~hałem ~o PolskI po 47 latach, byłem oczywiście w 
OŚWIęcImIu, przy~ęto mme tam bardzo serdecznie, otwarto specjalnie 
~uzeu'!l' .które Jest !era.z z~,!,knięte, i przekonałem się, że nic się 
me z~memło. CyrankIeWICZ ! jego towarzysze nadal samotnie repre­
zentuJą obozowy ruch podzIemny. Poruszyłem ten problem i nowy 
dyrektor muzeum, Jerzy Wróblewski, obiecał, że zajmie się tą waż-
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ną sprawą. Ja ze swej strony obiecałem zdobyć na ten cel konie­
czne pieniądze. Tak się złożyło, że akurat w tym czasie Wojskowy 
S.d Najwyższy przeprowadził rehabilitację Witolda Pileckiego i jego 
sprawa stała się w kraju głośna. 

Po roku pojechałem ponownie do Oświęcimia i przekonałem 
się, że muzeum nadal jest zamknięte i że nie dokonano w nim 
żadnych zmian. Wiem z korespondencji, że wcale się na to nie 
zanosi. 

Kilka miesięcy temu wysłałem do dyr. Wróblewskiego list z 
informacją, że zdobyłem już pewne fundusze, będę w muzeum w 
niedługim czasie i spodziewam się podjęcia rozmów, a później prac 
związanych z nowym wystrojem muzealnych sal. W tym samym 
czasie wysłałem także list do amb. Władysława Bartoszewskiego, 
który stoi na czele Międzynarodowej Rady Oświęcimskiego Obozu, 
do której należą takie sprawy. żadnej reakcji, cisza. Wiem, że w 
kwietniu odbyło się sympozjum żydowskich naukowców dotyczące 
wystroju oświęcimskiego muzeum z punktu widzenia dokonanego 
tam masowego mordu. Słusznie, ale muzeum musi reprezentować 
także prawdę o wspaniałym bohaterstwie. 

• 
W trzy mIesiące po wyborczej klęsce Partia Pracy wybrała 

nowego przywódcę. Został nim Szkot, z zawodu adwokat, ale od 
lat polityk, John Smith. Jest umiarkowany, w sile wieku, choć 
cztery lata temu przeszedł ciężki zawał serca, potrafi przemawiać i 
argumentować, w "gabinecie cieni" był kanclerzem skarbu, na jego 
zastępcę wybrano kobietę, Margaret Beckett. 

Smith, którego pensja jako lidera opozycji wynosi prawie 
E 60.000, objął swą partię w dobrym stanie, bo jego poprzednik, 
Neil Kinnock, był dobrym przywódcą, choć dwukrotnie' przegrał 
wybory i musiał ustąpić. On wydobył Lobour Porty z nonsensu 
sztywnej politycznej doktryny, doprowadził do odrzucenia niepopu­
lamego hasła nuklearnego rozbrojenia, pozbył się krańcowych i 
prosowieckich demagogów, zaakceptował konserwatywne zwycięstwo 
nad panoszącymi się związkami zawodowymi, poniechał socjalisty­
cznych dążeń do upaństwawiania przemysłu. Przegrał wybory, bo 
już samo słowo "socjalizm" odstrasza wielu ludzi, ale pozostawił 
partię unowocześnioną i zdolną do rządzenia. Czy Smith potrafi 
być równie konsekwentny i twardy? 

• 
Nasz kraj przeżywa wielkie trudności, polityka, ekonomia, 

nauka, kultura, wszystkie działy zbiorowego życia ledwo oddychają, 
ale jesteśmy wolni. Ponadto, po tylu latach nadziei, realna staje się 
nareszcie wizja wielu wybitnych Polaków, głoszących naszą przyna­
leżność do Zachodu. Z Rzymu przyjęliśmy chrześcijaństwo, dramat 
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ro~bioró~ pozbawił nas państwowości, w wyniku drugiej wojny 
śWlll:t,oweJ ~naleźłiśm~ się w ~Ieszczach wschodniej potęgi, ale zawsze 
czuhsmy Się . EuropeJcz~ka~l. I właśnie teraz idą lata, które mogą 
nam po~wohć . na reah~CJ~ marzeń naszych ojców i dziadów, na 
dołączeme do Jedn«;'CząceJ Się zac~odniej Europy. 

. Wyda.wałoby S!ę, że ta oczywista prawda jest powszechnie rozu­
miana, a, Je~nak me. '!" polemice z moim artykułem na ten temat, 
w londynsklm Tygodmu Polskim ukazał się list z zupełnie odmienną 
tezą· ~utor . uważa, że mOje. spojrzenie na Wspólny Europejski 
Ryn~k Jest . meprzemyślane, wejście doń pozbawi nas suwerenności, 
stamem~ Się słabym P,'lństwem . kierowanym przez obcych. ..Polska 
przestame być P~lską , a przecież może sama stać się silnym pań­
stwe~, .. Polska ~es.t skazana na. ~ielkość". Po tym liście ukazał się 
drugi, dłuższy ! Jeszcze bardziej krańcowy, uzasadniający naszą 
mocarstwowoŚĆ JUŻ panowaniem Mieszka I. 

Ileż w ,tll:k~ch . poglądach sympatycznych, oczywiście popular­
nych, marzen I Jaki zupełny brak realizmu. 

• 
Maso~e śr~ki przekazu, ~łów~ie telewizja, doprowadziły do 

tego, że me ma JUŻ ~dnych taJemmc, wszystko musi być rozgrze­
ba~e, rozpaskudzo~e I ~kazan~. Do niedawna dotyczyło to życia 
gw~azd filmowych I rodzm panujących (z wyjątkiem tutejszej królo­
weJ), ~eraz ~obrano się do spraw państwowych .... Ludzie płacą 
~a~,kl, żołmerze giną na .wojnie, obywatele muszą wszystko wie­
dzieć - taką argumentacją przełamywano bariery tajemnic pań­
stwowych chronionych od tysięcy lat. 

y.; m~wie tro~owej, którą odczytała królowa, ale którą napisał 
premier, me .w~sumęto tego problemu na czoło, ale w swoim pierw­
~ym .wy~tąplemu .w nowym Parlamencie John Major podał do pul>­
h~neJ wl.adomośc!, ~ szefem wywiadu (MI6) jest Sir Colin McCołl, 
a !eg~ biura znajdUją się. w 2O-piętrowym budynku w londyńskiej 
dZleln!cy La~beth. Pracu~e tam 2.000 ludzi, przychodzą tam tajni 
agencI pracujący dla wyWiadu w różnych częściach świata teraz bez 
trudu można . ich o~rwować, nawet fotografować. ' 

W czasie wOjny byłem Szefem Wydziału Bezpieczeństwa 
K~mendy GłÓwn.ej AK, przeszedłem śledztwo Gestapo i wiem, że 
każda ~ledys.k~ecJ~, każdy błą~ to ułatwienie wrogom ich pracy. I 
czym Się m~leJ Wie, tyle tylko ale trzeba, tym lepiej. Wiele lat temu 
ameryk.ańskl agent, który. wiedział za dużo, przeszedł na sowiecką 
st~onę I wyd~ł szereg SWOich kolegów, między innymi głośnego pol_ 
~klego szermle~ i mistrza olimpijskiego, Jerzego Pawłowskiego (już 
JCSt na wolnOŚCI). 

. Tuż P? ujawnieniu s.iedziby .i ~ierownictwa M 16 rząd podał do 
~!adomoścl, że walkę z Irlandzkimi terrorystami przejmuje od poli­
~Jł MIS. (kontrwywiad). Nie ~t to ko~k~ntne, bo Brytyjczycy 
vłandzJclch zamachowców uważają za kryminalistów i tak ich traktu-
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ją, mimo że tamci uważają się za podziemnych żołnierzy, walczą­
cych o prawa swego kraju, i po pochwyceniu domagają się praw 
więźniów politycznych. Nie wchodząc tu w ten trudny problem 
trzeba stwierdzić, że sam fakt przeniesienia spraw irlandzkiego ter­
roru z rąk policji do kontrwywiadu, już jest pośrednim uznaniem 
tych praw, bo MIS zwalcza wyłącznie politycznych i wojskowych 
wrogów swego państwa. 

Warto tu dodać, że na czele MIS po raz pierwszy w historii 
stoi kobieta, Stella Rimington. Gdyby utrzymała się Margeret That­
cher cały kraj byłby kierowany przez kobiety. Królowa, premier, 
speaker Izby Gmin (Betty Boothroyd) i szef MIS, bezpieczeństwa 
kraju. 

• 
W pogoni za zmianami i unowocześnieniem wychowania mło­

dego pokolenia, Ministerstwo Oświaty postanowiło, że w brytyjskich 
szkołach, w programie nauki języka angielskiego i angielskiej litera­
tury, znajdą się popularne telewizyjne seriale. Idą one tutaj od lat, 
ich tytuły: Al/o. Al/o. Neighbours (Sąsiedzi), Mont y Python. Corona­
tion Street. 

Pierwszy to kpiny z niemieckich okupantów Francji, drugi to 
australijska· rodzinna miniaturowa saga o bardzo codziennych spra­
wach, trzeci to wynaturzone nonsensy o koniach o pięciu nogach, 
ludziach biegających tyłem itd., czwarty to ulica na londyńskim 
wschodnim przedmieściu i tamtejsze codzienne, banalne sprawy. 
Mają one znaleźć się obok angielskich klasyków, obok Shakespea­
re'a, Dickensa, Tennysona, Jane Austin i innych. 

Oczywiście pomysł ten wywołał protesty nie tylko dlatego, że 
filmy te są czysto rozrywkowe i nie mają żadnej ani literackiej ani 
historycznej czy innej wartości. Mogłyby być wykorzystane, gdyby 
dzieci miały się na nich uczyć różnorodnych rodzajów filmowej 
sztuki, w zestawieniu z wielką literaturą są po prostu śmieszne. 

Obrońcy pomysłu twierdzą, że wprowadzenie tych filmów 
ułatwi młodzieży zrozumienie trudnych tekstów wybitnych pisarzy. 
Serial o ,,sąsiadach" ma ułatwić rozumienie tekstów Eliota i sym­
bolistów, Al/o. Allo ma przybliżyć sens doskonałego, ale kontrower­
syjnego filmu, TumbIedown, o wojnie o Falklandy, oraz autorów 
piszących o wojennych zmaganiach. Wymieniono Shakespeare'a i 
Tennysona. Kilka razy próbowałem patrzeć na tę farsę. Niemców 
okupujących Francję przedstawia się jako kompletnych idiotów, 
Francuzów, jako wodzących Gestapo za nos, wesołych kpiarzy. W 
jaki sposób ma to ułatwić dzieciom zrozumienie grozy wojny i 
poważnych, piszących o niej autorów? 

Inna była motywacja. ale trochę to podobne do lektur szkol­
nych w Polsce, w minionym na szczęście okresie, gdy uczniowie, 
obok klasyków, musieli czytać partyzanckie wspomnienia Mieczys­
ława Moczara, Barwy walki. Czy jednak na pewno usunięto już ze 
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szkół tego rodzaju lekturę? Doświadczenie z Dybciakiem i fakt, że 
jego Panorama literatury na Obczyinie znalazła się w szkołach bez 
konsultacji Związku Pisarzy, który od prawie pół wieku istnieje i 
działa w Londynie, nie wzbudza optymizmu. 

• 
. Koło Byłych Żołnierzy Armii Krajowej należy do najstarszych 

polskich organizacji kombatanckich powstałych poza krajem po 
drugiej wojnie światowej. Byłem sekretarzem Komitetu Organizacyj­
nego, który sformował się w grudniu 1945 roku. Emigracja rozprze­
strzeniła się na kilka kontynentów, jedynie Stowarzyszenie Polskich 
Kombatantów posiada szerszą siatkę terenową, ale otrzymało ono 
ponad milion funtów powojskowych pieniędzy, a Koła nikt nie 
finansował. Mimo ubytków naturalnych jeszcze dziś posiada 36 
oddziałów, od Nowej Zelandii do Kanady. Zapoczątkowany przeze 
mnie Biuletyn Informacyjny, nawiązujący do głośnego pisma Armii 
Krajowej, miał swoje odpowiedniki w wielu krajach i zebrał wielki 
materiał historyczny. Fundusz Inwalidów rozprowadził ponad 
150.000 funtów. Koło z natury rzeczy było najbliższe walkom i 
przemianom w kraju. Na czele jego rady stał gen. Bór-Komorowski, 
b. dowódca AK i Naczelny Wódz. 

Ta mocna i niezależna pozycja Koła musiała drażnić jakichś 
ludzi i po śmierci gen. Bora różne manewry doprowadziły do osła­
bienia roli AKowskiej organizacji. Doszło do tego, że gdy w War­
szawie przekazywano insygnia prezydenckie, dla reprezentanta Koła 
AK zabrakło miejsca. A przecież przez ponad czterdzieści lat 
utrzymywało ono tradycję 300-tysięcznej Armii Krajowej, najwięk­
szej po wrześniu polskiej formacji bojowej. 

Gdy manewr ten powtórzono przy wizycie w Londynie Minis­
tra do spraw kombatanckich, zajęła się tym Rada Naczelna Koła i 
w swej uchwale przypomniała o ignorowaniu jego istnienia z jedno­
czesnym poleceniem, by uchwała została opublikowana w polskiej 
londyńskiej prasie. 

Minęło szereg miesięcy, cisza, uchwały nie opublikowano. 
Przeciwne Kołu siły muszą być znaczne, skoro uchwały nie potraftł 
opublikować głosujący za nią nowy prezes Rady, który kieruje Pol­
ską Fundacją Kulturalną i jej dwoma pismami, Dziennikiem i 
Tygodniem Polskim. 

Józef GARL/ŃSKI 

Kraj 

Trudny rok 1992 

1. Dlaczego powstał ~d ~an~y Suchockiej, ~~u zaś 
Waldemara Pawlaka sformować Sl~ me udał~ - mg~y me zos­
tało publicznie wyjaśnione. Pytanie to uwazarn za Istotne d!a 
dals o ciuu wydarzeń politycznych w Polsce, postaram Się 
więc ~jpierw zasąpić mil~ch ojców ~~nestnych now~o) 
gabinetu. Były trzy racje, dla których mała . koaJi9a <t:J~.~p 
wolała kontrakt z ZChN i jego soJuszmkarm nlz z PSL. 
Wymienię je od najmniej ważnej. . 

Najmn~j ważna (choć coś dokładnie od":'fOtnego sugero­
wano komentatorom) była obawa przed nadrme~rm wpływem 
Wałęsy na Pawlaka. Owszem, ~aw1aka ":!'Ymyśbł Belw~r, a 
Suchoclą Jan Roki~ z ~erow~llctwa UnII Demokra~czkeL' alh 
w gruncie rzeczy me WI~ zadnyc~ .po~odów, d t ryc 
przywódca największej partII chłopskiej miałby ~yć ~leJSZh 
wobec prezydenta niż świeżo awansowana pos~ z szy~ 
rzędów UD. Udział prezydentury w sprawowaniu władzy me­
w~tpliwie wzrósł, ale to już był~ ~zone pr:zeded oszłymtatec,znym 
doborem premiera. W obu gabinetach, I tym"! ~s , I tym 
zrealizowanym, obsada resortów "prezydencklch. - MO~, 
MSW, MSZ - była taka sama, tekst ~ ~J konst~U~JI, 
~yjętej w Sejmie głosami zarówno no!eJ k~CJI ~doweJ Jak 
I PSL, okazał się niezależny od pe~tll gabll~tO~C~. 

O drugiej z zapowiedzianych racJI S~Wlła r?zmca wk:r­
raktene ceny, któ~ za komp~~s musia!a zapłac~ć mała · 1-

cja. ZChN, mianowicie, zgodZił Się ods~plĆ ~ bazie, aby zys~ 
w nadbudowie; PSL na taki konta;akt PÓJ~ me mogło~ pomewc>i~ 
jest to stronnictwo całkiem przyzle~, na ~bud~wle wZ~hN 
mu nie zależy. Henryk Goryszewski Jak~ ~Iceprermer, z . 
jest wprawdzie najszczęśliws~ym czło~ac:k!em w

d 
"FStwl~ -:: 

wprost przyjemno~ patrzeć, Jak prormeOleJe od ma !,ormnacJI 
- ale jego rola w prowadzeniu spraw gospodarczych Je5t czys-
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t.o .. figuratywna. Gos~Ią ~dzi wyącznie ekipa z małej koa­
!ICjI, ZChN ma natomIast ~ dusz. Nie muszę wyjaśniać, że 
Jest t~ ukł~d! któreg~ ws~ydą się trochę obie strony i sąd tyle 
pru;mllcze':l! wykręto,,-:.: łeszc~ jed!lrm świadectwem niedojrza­
łOŚCI polskIej demokracjI Je~t meumleJętność rzetelnej publicznej 
obr~ny t~dnyc~ kompromIsów, brak swoistej odwagi cywilnej. 
BoWIem kierowmctwa polityczne zarówno UD jak ZChN miały 
s~ro dobrych powodów, by taki właśnie kontrakt zawrzeć ale 
m~ starcza iJ?1 odwagi i roz~~h~, by za nim publicznie s~ć i 
agItOWać .. NIezadługo przyjdzIe Im za to płacić pęknięciami i 
wyłomamI we własnych szeregach. 

Wreszcie o racji trzeciej, najistotniejszej. Dotyczy ona istoty 
polityki, stabilności państwa. 

. A.ktua~na koa~cja rz,dowa powstała jako kontrakt pomiędzy 
"slłaml sohdarnośclowym!"; rzecznic~ ~ego rozwi~zania, jak Ale­
ksander Hall, tym główme tłu~aczrli Jego wyższość nad wańan­
tem Z PSL. Bogdan BoruseWICZ I zwłaszcza Jan Rulewski Z 
klubu. pa~!ame~tamego . ~SZZ ".S", . oficj~ie fetowany jako 
,!m~lator '. uWI~rzyt~lnlali. symboliczm~ ~ mterpretację; symbo­
hczme, gdyz ~ ~stoc~e zWI~zk~wa medIaCJa była tylko sympaty­
cz':lym ozdo~mkiem Jak pradzladziuś na weselu; kontrakt ślubny 
z mtercyą I tak kto inny wyn~gocjow~ . i spisał. Otóż w trzy 
!at.a po ,czerwcu 1989 epoka SolidarnOŚCI I Okrułego Stołu jest 
JUZ skonczona. Podkreślam to ączne nazwanie również dlatego 
że o. stra~egii ~kr~g~ego stołu byłem od pocątku krytyczneg~ 
zdama; Ole mozna Jednak negować, że stanowiła ona konsek­
we~tne ~ozwini~ie i . zwieńczenie założeń i dziesięcioletniej prak­
tykI Sol!darno~cl. NIe. warto już chyba się zastanawiać, czy ta 
epo~ . Ole sk~nczyła SIę z~yt prędko. Proces historyczny, który 
był. Jej treścl~, ~~konał SIę bowiem tylko w swej negatywnej 
faZIe: re~ny ~Jahzm został ?balony, ale na gruzach i pustym 
~Iu • stoJ~. dopl~ro r~sztowama dla nowej konstrukcji, a i to 
mektore Się sypl~. WJęC może gdyby nie nieszczęsna wojna na 
.górze, g~yby nie ł~pczywość ćwi~rć-, pół- i całych kombatantów, 
~dyby Ole aroganc!a władzy ... NIe warto ... Bo może jest i tak, 
~ ten sa.m ruch I w tym samym porywie nie potrafi zarazem 
msz~zyć I. tworzyć. ~ jedn~k nie zmienia wcale faktu, że po 
skonczoneJ epoce . Sohdarn0ŚC:1 pozostała pustka i że próżnia ta 
w ~posób. ?C.zywuty zagrozIła w 1992 roku stabilności sceny 
pohtyczneJ I Jej podstawy, stabilności państwa. 

,Jest bardzo t~dno "wymyślić e~kę", to znaczy zasąpić 
sk0':lc~on~ g~ polity~~. - now~, z I~ plansą, innymi figu_ 
ramI .. mnyml regułamI I m~ stawIą. Wystarczy popatrzeć, jak 
rachlt~czne ą nas~ parti~ polityczne i jak nikłe jest, badane w 
~ndazach, I?Opa~cl~ dla mc~ ze strony wyborców. Aż tak nikłe, 
ze konstytucjonaliści poważrue zastanawiaM się nad możliwymi kon-
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sekwencjami pięcioprocentowego progu wyborczeg~, którego nie 
zdołaj~ pokonać więcej niż 3-4 partie, a wtedy WIększość głosu-
j~ch nie uzyskałaby żadnej reprezen~ji. . . 

Kiedy rozumowi trudno, budą SIę demony. PrzemawlaJ~ 
w Poznaniu, w miesi~ po swej inwestyturze, premier Suchocka 
wysąpiła z teą, że na polskiej sceni~ c,?raz wyraźni~j ~znac~ 
się "podział na ludzi, którzy poczuwaJ~ SIę do odpoWledzlałno~1 
i clą budować silne państwo, oraz na tych, którzy ch~ łe 
anarchizować i wprowadzać destrukcję". Hanna Suchocka me 
jest, oczywiście, pierwszym politykiem, który, atakowany z róż­
nych stron, odwołuje się do takiego właśnie przeciwstawienia 
jako zasady po~d~uj~j. Istotnie, "WYJ?l~ślaj~" n,?w~ posoli­
darnościow~ epokę I now~ grę OlszewskI I MacIereWIcz, Roma­
szewski i Kaczyński, Parys i Szeremietiew, Lepper, Jurczyk, 
Mońc i zrozpaczony aktyw zwi~zkowy wielk!ch przedsię~io~t~ 
państwowych - wszyscy oni, każdy po swoJemu, a!larc~lzuJ~ I 
wprowadzaj~ destrukcję, choć szkoda, że pani premIer ~Ie zd~­
cydowała się wskazać palcem nikogo poza organizatoramI "straJ­
ków politycznych". Ale praw<4 jest również, że ~wołr.wanie d,? 
świętej zgody i próba wykorzystania martwego JUŻ mItu epokI 
właśnie skończonej niewiele w tej polemice ~dowi pomagaJ~. 

"Solidarnościowość" jako legitymacja do ~dzen!a. była 
trzeci~, zasadnicą racj~ powstania ~du Hanny Suchoc~eJ. Jest 
to legitymacja iluzoryczna, co pokazały następne tygodOle. 

2. Pęknięcie strajkowe. Najpierw ~d próbował udawać, że 
nie jest stron~ w sporach, mimo że o nierozwi~zywal~ość kon­
fliktu w bezpośrednich rokowaniach załóg z dyrekcjamI decydo­
wała wprost polityka gospodarcza centrum (presja fiskalna, tryb 
prywatyzacji .etc.). . . . . 

LiberalnIe nastawlem komentatorzy, od PoL,tyk, do Gazety 
Wyborczej, basowali ~owi i niedwuznacznie doradzali pani 
Suchockiej, żeby. się przymierzyła do .roli. polskiej ~hatcher. W 
tej atmosferze metrudno było AndrzejOWI Machalsklemu, preze­
sowi rady nadzorczej miedziowego kombinatu (jedna z najdziw­
niejszych karier z nominacji Ministerstwa Przekształceń Włas­
nościowych za poprzedniej kadencji liberałów), wpaść na .pomysł 
odwetowego lockout'u w Lubinie. Pomysł wprawdzie mewyko­
nalny i nielegalny, ale aż nadto prowokacyjny ... Wypada prz~­
znać ~dowi, że się jednak szybko zreflektował. Prowadzeme 
przej~ minister pracy, Jacek Kuroń, a za~d kombinaw otrzy­
mał od ministra Lewandowskiego... przymusowy urlop. Posypały 
się propozycje i obietnice paktów przemysłowych i socjałn>:ch, 
zwiększenia udziału załóg w radach nadzorczych (do 30 %) I w 
kapitale prywatyzowanych przedsiębiorstw ... Kuroń .nie ukrywa, 
że takie bardziej długofalowe korzyści s~ wszystkIm, co rz~d 
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może teraz zaoferować załogom. I rzeczywiście, postulaty pła­
cowe zgłaszane w niektórych zrewoltowanych zakładach (jak np. 
FSM Tychy) ą najzupełniej nierea1ne. Niepodobne jednak nie 
przypomnieć, że kto sieje wiatr, zbiera burzę. W szczególności 
polityka prywatyzacji, niezrozumiała i nieakceptowana przez pra­
cowników, oraz ślamazarność ofICjalnych zwi~zków, NSZZ Soli­
darność, lecz również OPZZ, stworzyły w zakładach otwarte 
pole dla każdej demagogii. Piszę niniejsze 10 sierpnia; właśnie 
rozpoczyna się decyduj~ tydzień. Jest szansa, że załogi uwierq 
Kuroniowi i dad~ ~owi Suchockiej owe 2-3 mies~, o które 
zabiega, by przedstawić, przenegocjować ze zw~i zawodo­
wymi i przeprowadzić przez parlament pakiet najpilniejszych 
ustaleń. Ale jest też więcej niż prawdopodobne, że po letniej fali 
strajkowej 1992 oI;»raz polityczny i organizacyjny polskiej wiel­
koprzemysłowej klasy robotniczej (prawda, jak to prowokacyjnie 
brzmi?) nie będzie już taki sam : tam także skończyła si~ epoka 
solidarności i okrtgłego stołu. Zabawna zemsta dialektyki: wraz 
z ~ epoą odchod~ też ze swych wyróżnionych pozycji obaj 
"wrodzy bracia", NSZZ "S" i OPZZ, staj~ się zwi~zkiem jak 
inne. Ale niepodobna przewidzieć, czemu ust~pi~ miejsca: anar­
chii, manwocie czy może jednak kolejnej próbie samoorga­
nizacji? 

Na spotkaniu 5 sierpnia Rady OPZZ z przedstawicielami 
zakładowych organizacji z~owych Jacek Kuroń skonstato­
wał : - "Niestety, przez trzy lata prowadzono polity~ nad 
ludźmi, poza ludzmi. Tak się nie da ( ... ) pakt jest programem 
uczestnictwa w przemianach. Zwi~zki powinny czuć si~ jak 
współwłaściciel" - mówił minister. Przestrzegał, że w przeciw­
nym razie grozi nam XIX-wieczny kapitalizm". CytUK za Try­
b14n4 z 6 sierpnia. Jako jedyna gazeta warszawska zamieściła te 
uwagi ministra w swym sprawozdaniu. Gdzie indziej ekspono­
wano wyqcznie spór ministra ze zwi~zkowcami, że chq tylko 
wyrwać płace i że rqd jest po to, aby ~zić, a nie po to, aby 
jeździć po kraju. W Gaztc~ Wyborcuj, w której dziale ekono­
micznym pani Thatcher jest przedmiotem adoracji nieustaj~j, z 
wyst~pienia Kuronia nie zostało nic poza pyskówą. 

Takie to bywały w Warszawie spory w one lato. Na jesień 
zaś miało być po katastrofalnej suszy nieuchronnie trudniej. 
Spadek produkcji rolnej o bez mała jed~ czwa~ nie może nie 
pogł~bić deficytu budżetowego. S~d zapowiedź przyspieszonego 
wzrostu czynszów oraz innych opłat jeszcze dotowanych i ogra­
niczenia świadczeń socjalnych do postaci "pakietów minimum", 
co już i tak było w programie. Pytanie, czy rqd to wytrzyma, 
powróci nieuniknienie. Bo naród wytrzyma na pewno, cóż ma 
robić. 
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3. Opozycja rqdu Hanny Suchockiej nie obali. PSL może 
go nawet wesprzeć, SLD zechce być raczej opozycj~ lojaln~, 
KPN walczy teraz z konkurencj~ "olszewików". PC je,st .gł~­
boko zdemoralizowane, przywództwo J~~ława Kaczynskleg.o 
zostało zakwestionowane, a Lech Kaczynski w NIK-u próbUje 
wprawdzie wznowić kam~ię antyaferow~, ale . ~zie musiał 
uważać na każdy krok. WIarygodność Porozul.11le,?la Cent~ 
jako pogromcy aferzystów jest na żałosnym poZiomie, a całkiem 
"odlotowe" teksty w rodzaju oświadczen~ Anat~la La!"i~y z 
depanamentu analiz ~stemowych NIK-u, Jakoby .m~emone 
siły proponowały m I II a r d (?) dolarów za zv.:0lm~me z ar:esztu 
głównego podejrzanego w aferze FOZZ, ośmleszaJ~ sa~ msty­
tucj~ kontroli. We wrześniu dojść ma do swoistej próby .sił 
wokół raponu NIK o Ministerstwie Przekształceń WłasnOŚCIo­
wych: na ńngu stanie głównie PC przeciw liberałom. ! o, oczy­
wiście, smutne, pisać w takiej tonacji o t~k potrzebnej Jak NIK 
instytucji, zwłaszcza że korupcja istotme nas zalewa, ale po 
trzech latach nieustannej wojny polityków o prezesur~ ~IK 
trudno, by ktokolwiek wierzył, prima fa~, w obiektywność Jego 
wys~pień. . 

Jedy~ dynamicz~ obecnie formacj~ opozycyjn~, która me 
ukrywa bezpardonowej wrogości wobec rqdu i która got<?wa 
jest uczynić bardzo wiele, by go "przysposobić do upadku", Jest 
Ruch dla Rzeczypospolitej Jana Olszew~ki~o i grawituj:tey 
wokół niego politycy - Jan Parys, Zblgmew Romaszews~, 
Romuald Szeremietiew, Antoni Macierewicz, Przemysław Hme­
dziewicz wraz z odpryskowymi grupkami chadekó~ ~tych. nigdy 
nie potrafi~ si~ doliczyć). Nawet jednak RdR . me J~st Jes~ze 
gotów do . frontalnego ataku. Przede wszystkim, kierowmcu 
grupa rozszerzonego RdR nie ukształtowała si~ j.eszcze ~a 
dobre, ambicje ·osqbiste tych ludzi ą bezmie~e, me~z maJ~ 
wymiar skazy ~harakteru : nie .wróży~ym ~eJ formaCji ,przy­
szłości. Po drugie zaś RdR zamierza Sl~ dopiero rozros~c tak, 
aby wchło~ lub przynajmniej wciU~ na satelicą orbit~ i 
ZChN, i KPN, i nawet · PC, co, oczywiście, wymagałoby 
uprzednio odpowiedniego "przyci~ia" kietowni.ctw tych u,ru­
powań. Tacy ludzie jak Chrzanowski, Moczulski czy Kaczynscy 
musieliby zn~. 

10 sierpnia RdR i jego koalianci wyst~pili z "deklaracj~ 
wspÓłdziałania", w której stwierdziwszy na wst~pie, że "wśród 
milionów Polaków, którzy tw~rzyli . ruch S~lidarności, . ~u~ z ni!!l 
sympatyzowali, panuj~ nastrOje znlec~ema,. frustra~JI . I apatII! 
przerywanej wybuchami protestu" - sygnatanusze wml~. za taki 
stan rzeczy "nieprzezwycięiony do dziś postkomumstyczny 
ukbd, który przetrwał w prawie wszystki~h. istotnych dla funk­
cjonowania państwa i społeczeństwa mieJscach: gospodarce, 
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finansach, administracji, środkach przekazu, wymiarze sprawied­
liwo~i, w~jsku i resorcie spraw wewnętrznych ( ... ) Każda próba 
rozwl~zama tych problemów napotyka na zdecydowany opór sił 
postkomunistycznych i chroni~ch je grup wywod~cych się z 
dawnej opozycji". Niczego więcej dziennikarze się nie dowie­
dzie~, ale odesłano ich na październik. "Zespół koordynacyjny" 
będzie tymczasem pracował nad projektem nowej konstytucji. 
"Niekoniunkturalnej". Jest sk~di~d zdumiewaj~ce, że formacja 
o takich ambicjach politycznych - Wałęsę też przecież należa­
łoby wysadzić z prezydentury - ma tak mało do zaoferowania 
wrborc~m. Stronn!ctwo Jana Olszewskiego, z tego punktu 
wldzema, przyporruna pannę na wydaniu: bez posagu, dwie 
prawe nogi - i afiszowana czystość dziewicza jako jedyny 
walor. 

Eksponowaniu owej czystości słu~ naturalnie wszystkie 
deklarowane już za premierostwa Olszewskiego zamiary czystek 
i lustracji. Wpadka Macierewicza w niczym nie osłabiła tej ten­
dencji. Przeciwnie, inicjatywa senacka (,,kx Romaszewski") zna­
komicie rozszerza zakres pierwotnej uchwały sejmowej, co poz­
wala również lepiej rozpoznać polityczny sens operacji. O nim 
też kilka słów; pozostawiam więc całkiem na uboczu stronę 
technicz~ senackiego projektu, jego wykonalność i skuteczność. 

Założeniem wyjściowym jest manichejskie widzenie minio­
nefo półwiecza: komunizm i PRL jako jego polska realizacja 
b~ to tylko system, jeden i niezmienny, nie zaś dzianie się 
hIStoryczne. Oto charakterystyczne dla tego założenia ujęcie, 
którego żaden z rzeczników ustawy nawet nie dyskutował : 
dyskwalifikacja kadrowa wskutek sprawowania określonych funk­
cji w systemie komunistycznym czyli wskutek tzw. przeszkody 
następuje niezależnie od daty i czasu trwania tejże. Czy ktoś 
był np. sekretarzem przez tydzień czy przez dwadzieścia lat, czy 
w r.I945, 1956, 1968, 1982 - to wszystko jedno. Nieważne 
również, czy z komunizmem zerwał i czy z nim potem walczył 
(nie ośmieliłbym się nawet pytać sen. Romaszewskiego, czy 
motywacje i warunki, w jakich ktoś komunist~ zostawał, nie 
~j~ znaczenia w ocenie kadrowej ... ). Jest skalany. przedaw­
meme, czas ~kuty biegnie również dla wszystkich tak samo: 
przez. dziesi~ lat od wejścia ustawy w życie, obojętnie czy od 
ustania przeszkody upłynęło lat dwa czy czterdzieści. 

. Można różnie interpretować psychologicznie tę zaciekłość 
prOJektodawców, ale w skutkach politycznych nie chodzi tu ani 
o prawo ani nawet o sprawiedliwość, lecz o odepchnięcie i dys­
kryminację, o kreowanie pokaźnej warstwy ,,liszeńców". I warto 
zwrócić uwagę, że autentycznych stalinowców dotyczy to w 
n~jmniejszej mierze: w znakomitej większości nie żyj~ lub ą w 
Wieku, w którym nie szuka się już żadnych posad. 
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Dlaczego zatem obrano taktykę tak politycznie kosztown~? 
Suponuję, że doszły w tym do głosu stary konflikt i stara 
obsesja, które daj~ o sobie znać przez całe bez mała powojenne 
czterdziestolecie: obsesja rywalizacji z lewicow~ czyli nie całkiem 
patriotycz~, niecałkiem polsq i, ostatecznie, niecałkiem praw-

. dzi~ opozycj~ - rewizjonistyCZD:ł, marco~, lewicowo-laicą, 
korowsq... Ta bowiem, zdaniem rywali, wywodzi się wprost z 
rozczarowanych ale nieuleczalnych w istocie komunistów i rze­
czywiście przez wiele lat starała się socjalizm uleczyć, a i potem 
wierzyła jeszcze, że można z niego coś uratować i że zatem nie 
jest on całkiem dzieckiem diabła. Była to więc wprawdzie 
obsesja, ale wi~zał się z ni~ problem całkiem autentyczny, głę­
boko uwikłany w historię, polsk~ i europejsk~. Być może, prob­
lem nierozw~ny, obcość nieusuwalna. 

Politycznie, prawdziwym celem, w który maj~ uderzyć pro­
jekty lustracyjno-dekomunizacyjne, nie ą eks-komuchy, ale ich 
domniemani obrońcy i potomkowie z "lewicy", przede wszyst­
kim z Unii Demokratycznej, owi "Michniki, Kuronie, Geremki i 
Mazowieccy, szabes goje gorsze od Żydów" (cytat z autenty­
cznego "listu czytelnika"). Innymi słowy, konkurenci do władzy, 
którzy nie mog~ się teraz nie "zdemaskować". 

Wszystkie projekty lustracyjne - jest ich w tej chwili pięć, 
wraz z senackim - ~ debatowane na jesiennych posiedze­
niach Sejmu obok takich tekstów jak ustawa antyaborcyjna. S~ 
to wszystko, jak słychać, tematy, co do których ~d się nie 
wypowiada, pozostawiaj~c parlamentowi "walkę politycz~ i 
spory ideologiczne". Jeszcze jedna formułka unikowa, nielepsza 
niż cytowana uprzednio, że ~d nie jest stron~ sporów o płace. 
W każdej z takich debat oba człony koalicji ~dowej będ~ się­
gać po pomoc do opozycji, lewej i prawej, i w ten sposób pow­
stanie układ samopotwierdzaj~ch się oskarżeń wzajemnych: 
Unia Demokratyczna głosuj~a z PSL i SLD ukaże "dowodnie" 
sw~ komuchowaą i niechrzekijańsq duszę, ZChN zaś pod 
przewodem "olszewików" z RdR pomaszeruje prosto do 
zaścianka, w przeszłość, przeciw Europie. 

Symetńa, oczywiście, nie jest całkowita, gdyż Unia Demo­
kratyczna i jej mała koalicja jest z definicji bardziej chwiejna i 
ruepewna swego. Już w debacie antyaborcyjnej w Sejmie, kiedy 
tekst przygotowany przez unij~ większość a konkurencyjny 
wobec ZChNowskiego nie został nawet przekazany do komisji, 
wynik głosowania świadczył o dezercji bardzo wielu deputowa­
nych z małej koalicji. W senacie przy głosowaniu nad ustaw~ 
lustracyjn~ (41:38) na wagary udała się pod przewodem Edwarda 
Wende kilkuQSObowa grupa senatorów, którzy uprzednio zobo­
wązali się wobec. swych kolegów do głosowania przeciw. 

Mała koalicja pbci więc w takich debatach i głosowaniach cenę 
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za brak dyscypliny politycznej. Lecz i za coś więcej. Przedtem 
napisałem, że kierownictwa polityczne zar6wno UD jak ZChN 
miały sporo dobrych powod6w, by zawrzeć sw6j kontrakt ~­
dowy. Teraz jednak wypada dopowiedzieć, że jest to kontrakt 
nie dość precyzyjny. Nie wiadomo, co właściwie obejmuje 6w 
~d dusz pozostawiony ZChN: czy tylko teki ministeńalne ze 
sfery nadbudowy czy r6wnież 6w brak dyscypliny politycznej, 
kt6ry opozycji z prawa otwiera drogę do skutecznej dywersji aż 
w gł~b obozu ~dowego. RdR, kt6ry nie może liczyć na więc~j 
niż dwudziestu kilku deputowanych, liczy właśnie na te możli­
wości, by ~d przysposobić do upadku. 

W~tpię czy pani premier będzie mogla długo udawać, że jej 
to nie dotyczy. Pani Thatcher, w każdym razie, już by rozpuś­
ciła buzię ... 

Warszawa, 10 sierpnia 1992 
Krzysztof WOLlCKI 

Panowie w stolicy gadają ... 

Panowie w stolicy gadaj~, a w Tuszynie życie biegnie 
swoim torem. Dla niewtajemniczonych : Tuszyn jest mał~ miej s­
cowości~, administracyjnie nale~c~ do wojewbclztwa piotrkow­
skiego, ale dziś, jak w dziewiętnastym wieku, żyj~c~ w ścisłe! 
symbiozie z Łodzi~. To tutaj ci~gnęli i ci~gn~ nadal zamo~m 
łodzianie, by w miarę swoich możliwości budować okazałe wIlle 
czy letniskowe chałupki. Wszystkie wtopione we wspaniałe lasy, 
z dostępem do czystej irbcllanej wody, korzystaj~ ze spokoju, 
kt6rego tak brakuje w obdrapanej, hałaśliwej i zakurzonej Łodzi. 
Prawdę powiedziawszy dym6w w niej coraz mniej, w miarę jak 
przybywa bezrobotnych. Każdego dnia kłębi~ się przed Urzę­
dami Zatrudnienia, każdego dnia coraz bardziej zdenerwowani i 
przerażeni brakiem pracy i jakiejkolwiek perspektywy. 

Letniskowo-kuracyjny charakter Tuszyna, z nielicznymi 
pozostałościami budownictwa z poc~tku wieku, kt6rego urocze 
werandki id~ w parze ze sraczykarni i studniami na podw6rzach, 
powoli ulegał zmianie. O zamożności Tuszyna, a ponoć należy 
do bogatszych gmin w Polsce, dawno już przestali decydować 
łbclzcy działkowicze; stanowi~ o niej miejscowi rzemieślnicy. Od 
lat siedemdziesi~tych, ~tkowo nieśmiało, prawie w ukryciu, a 
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potem coraz odważniej, zaczęły powstawać warsztaty krawieckie 
i dziewiarskie. Prawdziwy boom przypadł na lata 89-92. Co krok 
na okazałych kamieniczkach i eleganckich willach można zoba­
czyć szyldy: kurtki - spodnie; odzież niemowlęca; bluzki i 
suknie; kurtki i ~ans; suknie ślubne itd., itd. Na og6ł wszystko 
przeznaczone na sprzedaż hurtow~. Obok podstawowej gałęzi 
produkcyjnej rozwinęła się w Tuszynie cała sieć · zakład6w usłu­
gowych: budowlane, szklarskie, ślusarskie, zobaczyłam nawet 
tc~q świeżości" zmechanizow~ piekarnię, dostarczaj~ na 
łbclzki rynek elegancko opakowane, już pokrojone pieczywo. 
Wiele nowych sklepbw, na og6ł nieile zaopatrzonych. Można 
żyć w Tuszynie. Nic więc dziwnego, że w ostatnich pięciu la­
tach zbudowano wiele nowych domów. Obok biednych, nieska­
nalizowanych domk6w stanęły wytworne wille, otoczone solidny­
mi parkami, z ładnie utrzymanymi ogrodami, każda z garażem i 
oczywiście z "talerzem" do odbioru telewizji satelitarnej. Po 
Tuszynie jeżd~ r6żne samochody (przez dwa tygodnie pobytu 
raz jeden widziałam chłopski w6z zap~gnięty w dwa siwki) ale 
wiele okazałych i drogich. C~le jeszcze i zapewne na długo 
marka samochodu będzie wykładni~ maj~tkowego i społecznego 
awansu. 

W Tuszynie pracuje. się cięiko. Od świtu do pbinego wie­
czora. Pracuje się oficjalnie i nieoficjalnie. Nierzadko bezrobotni 
zarejestrowani w Łodzi szyj~ w domu, dla tuszyńskiej rodziny 
czy znajomych. Nawet nieile zarabiaj~ ale zajęcie niepewne, bo 
w każdej chwili robota może się urwać. Co prawda na szwaczki 
jest ci~le duże zapotrzebowanie. Jedyne oferty pracy wśrbcl 
długiej listy poszukuj~ch pracy. 

Tuszyńscy producenci daleko ze swym towarem nie jeid~. 
Tuż przy szosie, na leśnej polance, wpierw samorzutnie, a od 
niedawna pod kontro~ gminy, utworzyło się największe targowi­
sko hurtowe w Polsce. Z całego kraju, gł6wnie ze Ś~ka, zjeż­
diaj~ właściciele sklepbw i drobni hurtownicy, by zaopatrzyć się 
w towar tuszyńskich producentów. Różnie on wygl:tda. Od cał­
kowicie przyzwoitych rzeczy, po~nie wykonanych, wręcz ele­
ganckich, do tandety. Gdzieniegdzie stoiska z odzie4 zagranicz­
n", często rodem z egzotycznych krajów, która w tym 
bazarze-hurtowni nierzadko wyg~da znacznie gorzej od polskich 
towarów, ale za to błyszczy i jest ciut tańsza. Ceny o połowę 
niższe niż w sklepach, ale też niechętnie sprzedaje się detali­
cznie. Od poniedziałku do soboty c~nie sznur samochodów. 
Kupcy przyjeidiaj~, przebieraj", wybieraj~, zjadaj~ goqc~ ka­
szankę domowego wyrobu lub pach~ bigos w baro-busie i z 
wypełnionymi samochodami ruszaM z powrotem do siebie. I tak 
dzień po dniu, tydzień po tygodniu. Gdy widzi się tę hurtownię 
pod gołym niebem (wybudowana przez gminę kryta hala nie cieszy 
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się już takim powodzeniem), gdy widzi się ten ruch, gdy wie 
się, że każdego dnia setki milionów przechod~ z ręki do ręki, 
bez czeków, bez pokwitowań, gdy, słyszy się spokojnie wypo­
wiedziane zdanie "dziś znowu moj czysty dochód przekroczył 
baniaka" (tj. milion), to inaczej się patrzy na polski kapitalizm i 
na gadaj~cych panów w Warszawie. 

W tuszynskim kapitalizmie pokazuj~ się pierwsze rysy. 
Niektórzy już zamykaj~ warsztaty, inni gwałtownie zmieniaj~ 
profil produkcji, prawie wszystkim zmniejszaj~ się dochody. 
Nawet ci z mercedesów, volvo i toyot zaczynaj~ coraz głośniej 
sarkać i z coraz większym obrzydzeniem obserwować polityków 
i instytucje przez nich reprezentowane. 

Rzemieślnicy wedle normy polskiej, a drobni przedsiębiorcy 
wedle zachodniej (oficjalnie zatrudniaj~ od trzech do pięciu pra­
cowników, a Bóg raczy wiedzieć, ilu na czarno) s~ rozgoryczeni 
i rozczarowani polityk~ gospodarc~ kolejnych ekip ~dowych, 
a właściwie jej brakiem. Ich największym oskarżeniem jest brak 
zainteresowania ~du dla polskich producentów. I faktycznie 
małe zakłady padaj~, tak samo jak państwowe mastodonty. Przy 
czym często s~ to zakłady do niedawna prosperuj~ce i cies~ce 
się uznaniem klientów. Padaj~, bo maj~ za mało kapitału, a boj~ 
się wysoko oprocentowanych kredytów bankowych. Padaj~, bo 
nie s~ w stanie wytrzymać czynszów, które właściciele podnos~ 
bez liczenia się z pols~ rzeczywistości~, natomiast z argumen­
tem, że za taki sam lokal w Paryżu, Londynie czy Nowym Jor­
ku płaci się o wiele więcej... Padaj~ bo nie wytrzymuj~ konku­
rencji, bo nie ma już siły do walki. Wedle oficjalnych danych 
zniknęło 30 tys. zakładów rzemieślniczych na ogóln~ liczbę 50 
tys. Zakłady produkcyjne padaj~, ale mn04 się firmy doradcze, 
biura badawcze i reklamowe. Ze statystyki wynika nawet, że wię­
cej zakładów powstaje niż zamiera, niech więc żyje statystyka! 

W dyskusji nad stanem drobnych producentów często ze 
strony neofitów liberalizmu pada argument, że ich upadek jest 
wynikiem zacofania technicznego i przyzwyczajenia do przywile­
jów z czasów komunistycznych. Zapewne jest w tym c~stka 
prawdy, jak w argumencie, że recesja dotyka wszystkie sektory. 
Ale trudno przyj~, że wszyscy producenci, którzy zamknęli 
warsztaty, byli nieudacznikami, że wszyscy produkowali marne 
towary, że nie umieli się dostosować do nowych warunków gry. 
Trudno przyj~ć takie założenie, bo byłoby w jaskrawej sprze­
czności z faktami. Bardziej niż niewidzialna ręka rynku zmiotła 
ich polityka podatkowa i brak jakiegokolwiek zainteresowania ze 
strony rz~du. Nie chodzi o żadn~ pomoc finansow~ ze strony 
państwa, lecz o równe traktowanie inwestora zagranicznego z 
polskim. A tego zabrakło, jak zabrakło wielu innych rzeczy. 

Na całym świecie wszyscy oczywiście narzekaj~ na podatki, 
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wszyscy ą przekonani, że płac~ państwu o wiele za wiele i 
wszyscy chcieliby z państwa korzystać, niewiele co mu daj~c w 
zamian. Jeśli jednak płaci się coraz większe podatki, a świadcze­
nia socjalne państwa ulegaj~ ograniczeniu, natomiast widzi się i 
słyszy o rozrzutności elity politycznej, jeśli każdy handlarz, 
każdy hurtownik jest w o wiele lepszej sytuacji podatkowej od 
jakiegokolwiek producenta, jeśli inwestycje produkcyjne nie ą 
uwzględniane w podatkach, jeśli każdy inwestor zagraniczny 
dostaje ulgi, o jakich nie może marzyć polski, jeśli z banku łat­
wiej dostać pożyczkę na Hawaje niż na inwestycję, to można 
zadać sobie pytanie: czy państwu zależy na producentach i jaki 
kapitalizm w Polsce chce się zbudować? W tych warunkach 
prowadzenie warsztatu czy fabryczki wymaga nie tylko dobrej 
woli, hartu i kapitału, ale i pewnej postawy etycznej. Często sły­
szałam zdanie: jak mogę z dnia na dzień zamk~ć warsztat, jeśli 
u mnie pracuj~ ludzie? Ale w końcu racje ekonomiczne zwycię­
żaj~ i warsztaty się zamykaj~; pieni~dze wkłada się do banku i 
żyje z procentów, inwestuje się w handel, który ci~gle jeszcze 
jakoś egzystuje lub też inwestuje się posiadane kapitały za gra­
niq. A bezrobocie rośnie. 

Najwięcej bezrobotnych pochodzi z dużych państwowych 
przedsiębiorstw, ale wielu, np. w województwie piotrkowskim, 
jeszcze do niedawna pracowało u prywatnych producentów. Dla 
małych województw bankructwo dużego, często jedynego przed­
siębiorstwa jest poc~tkiem śmierci całego regionu, natomiast 
samolikwidacja, bankructwo drobnych producentów, a następnie 
zamykanie się sklepów jest tej śmierci przypieczętowaniem. Pol­
ska jest dzisiaj krajem, w którym ani duże (państwowe zakłady) 
ani małe (prywatne, drobne przedsiębiorstwa) nie jest piękne. 
Oczywiście ą duże i małe zakłady, które pracuj~ i przynosz~ 
dochody, a ich pracownicy godnie zarabiaj~; oczywiście s~ przed­
siębiorcy, którzy inwestuj~ i na inwestycjach zarabiaj~, ale wbrew 
zadowoleniu byłego premiera Olszewskiego i cytowanym przez 
niego statystykom recesja się pogłębia, a zubożenie ludności roś­
nie. Wraz z pogarszaniem się sytuacji gospodarczej marzenia o 
emigracji staj~ się coraz powszechniejsze. 

Polscy drobni kapitaliści, faktyczni przedstawiciele klasy 
średniej, o której wiele się pisze ale faktycznie mało wie, zadaj~ 
retoryczne pytania: o jaki tu kapitalizm chodzi? Kto i jakimi 
środkami ma go budować? Urzędnik, który ani z bliska ani z 
daleka nie widział fabryki, a z warsztatów zna wył~znie samo­
chodowe? Ekspert zagraniczny przyjeżdżaj~cy z fur~ olśniewaj~­
cych pomysłów, mało maj~cych zwi~zku z realn~ ' sytuacj~ Polski, 
i nad którymi dyskutuj~ wyącznie urzędnicy i politycy? Politycy 
w większości wychowani na romantycznej literaturze i bibule 
antykomunistycznej, i dla których symbole, hasła i gesty li~ się 
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stokroć bardziej niż gospodarka? Podczas debaty sejmowej nad 
noWlł ustaw~ podatkow~ Sejm świecił pustkami. Oczekiwana 
manna dolarów na Polskę nie spadła. Czy stworzono warunki, 
by spadła? T rudno za takowe uważać podsyc~ z prawa i z 
lewa niechęć do obcego kapitału i Zachodu. Przykładem tego 
mogła być dyskusja w Sejmie nad ratyfikacj~ układu z EWG. 
S~d~ po wypowiedziach niektórych posłów można by przy­
puszczac, że to EWG zabiega o względy Polski, a nie odwrot­
nie, a kapitał zagraniczny o niczym tak nie marzy, jak o jej 
gospodarczym i politycznym podpo~dkowaniu. 

Więc gadaj~ panowie w Warszawie o tym i o owym, ostat­
nio o teczkach i agentach, a tłum bezrobotnych wzrasta, a w 
Tuszynie kapitaliści zastanawiaj~ się, jak długo jeszcze gospo­
darka nie~dem będzie stała. Dla tych na dole nic nie jest 
przejrzyste: reprywatyzacja, prywatyzacja, podatki, cło. Jednego 
dnia mówi się jedno, drugiego zupełnie coś przeciwnego, jeden 
minister mówi jedno, drugi zupełnie co innego i obaj zasiadaj~ 
w ~dzie. Nic więc dziwnego, że dla tych na dole każda 
decyzja jest wiatrem podszyta. Dziś jest tak, jutro może być 
inaczej. Wpierw się dozwala bez jakiegokolwiek sensu na rozwój 
kasyn i domów gry, jak Polska długa i szeroka z udziałem kapi­
tału zagranicznego, następnie Sejm uroczyście go eliminuje z 
gry, Senat odrzuca uchwałę sejmow~, posłowie swoje, ~d 
wydaje rozpo~dzenia podtrzymuj~ce udział kapitału zagrani­
cznego i zabawa trwa. Najpierw Sejm i kolejne ~y udzielaj~ 
wakacji podatkowych firmom zagranicznym, po czym, przy 
udzielaniu koncesji na handel paliwami, eliminuje się ESSO, bo 
nie płaci podatków. Itd., itd ... 

I nie ma się do nikogo zaufania. Jak powiedział jeden z 
moich rozmówców: namawiaj~ mnie, bym wzi~ kredyt w dola­
rach, ale kto mi zagwarantuje, że za tydzień, za kwartał kolejny 
minister finansów nie zmieni odgórnie kursu walut, bo tak 
będzie wynikało z jego polityki, a ja zostanę z ku~ długów. 
Przecież oni maj~ głowy jak gejzery. Każdego dnia strzelai~ 
pomysłami, jeden lepszy od drugiego, a prawie każdy ma nikły 
zwi~zek z naszym życiem. 

Nieprzejrzystość, a zacytowałam dwa tylko przykłady, 
głośne z ostatnich dwóch tygodni, rodzi podejrzenia o prowa­
dzenie ciemnych interesów, o prywatę, o szkodzenie państwu. 
Każda sprawa jest rozdmuchiwana i w każdej wietrzy się aferę. 
Lec~ nazwiska nowowzbogaconych, miejscowych i krajowych 
multimilionerów, którzy jeszcze trzy lata temu byli golcami, ale 
za to maj~ jakieś powi~zania z ekipami ~dZ4CYmi. Trudno się 
połapać, co w tym gadaniu jest praw~, a co zmyśleniem. Do 
upowszechnienia podejrzliwości przyczyniaM się walnie niektóre 
gazety wraz z niektórymi politykami. Mno~ się więc szeryfowie 
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i mno~ się afery. Rzucić na kogoś podejrzenie bez żadnego 
udokumentowania, obsmarować kogoś w gazecie, bo tak wynika 
z politycznych przesłanek, jest dzisiaj w Polsce bardzo łatwo. 
Czasem pojawiaj~ się jakieś sprostowania, jakieś wymamrotane 
przeproszenia, ale z natury rzeczy mało kto na nie zwraca 
uwagę. W tej atmosferze ogólnej podejrzliwości, któ~ niew~tpli­
wie pogłębi sposób, w jaki realizuje się ustawę lustracyjn~, musi 
narastać brak zaufania do polityków i do instytucji państwo­
wych, czego wyniki sondaży byłyby dowodem. W końcowym 
wyniku państwo jest coraz bardziej osłabione, co może grozić 
nieobliczalnymi skutkami. 

Nie ma się zaufania, bo praktycznie nie ma żadnej komuni­
kacji między klaą politycz~ a społeczeństwem cywilnym. Im 
głośniej i częściej ~łychać przemó,,:,ienia w stylu: t~ my repr~­
zentujemy społeczenstwo, to my wIemy, co społeczenstwo myślt, 
to my robimy to, czego społeczeństwo oczekuje, tym większ~ 
niezadowolenie na dole, tym większa obojętność. Z namI 
wszyscy chq się spotykać przed wyborami - mówili mi moi 
rozmówcy. Wiadomo, o co wówczas chodzi - o forsę na 
wybory. Potem cisza. Posłowie i minis~rowie plecami odw~caj~ 
się do nas i naszych problemów. PrawIe tak samo wypowladalt 
się na łamach prasowych przedstawiciele wielkiego kapitału. Z 
nimi także nie prowadzi się żadnych dyskusji. Np. poseł Gory­
szewski z ZChN, przewodnic~cy sejmowej komisji budżetowej 
- to on właśnie podczas sejmowej dyskusji o stowarzyszeniu się 
z EWG widział Polskę otoczon~ wilkami czyhaj~cymi na jej 
czeŚĆ i maj~tek - nie pofatygował się na dyskusję o budżecie z 
przedstawicielami Stowarzyszenia Przemysłowców, bo i po co. 
Polityk wie lepiej. Nie prowadzi się również żadnych poważniej­
szych dyskusji z kad~ przemysłow~. Memoriały NOTu - raz 
lepsze, raz gorsze - wrzuca się do kosza. Bo i po co rozma­
wiać z "czerwonymi paj~ami", z przeżytkami komunistycznej 
nomenklatury? Co oni mog~ nam powiedzieć? - słyszy się na 
korytarzach ministerstw. Nierzadko mówi~ to działacze "S", 
których jedynym doświadczeniem życiowym nim zostali polity­
kami i urzędnikami było kręcenie korbk~ przy powielaczu, 
siniaki po pałce ORMowca i stypendium zagraniczne. Odnosi 
się nieodparte wrażenie, że politycy nie rozumiej~ gospodarki, a 
ponieważ sprawia im coraz większe kłopoty, znajduj~ tematy 
zastępcze. Ostatnio teczki agentów. Pogoń za agentami rozpo­
częta na łapu capu jest właśnie tym, co ma Polskę zbawić. 

Panowie więc w stolicy gadaj~, go~czkuj~ się, obwiniaj~, 
wzajemnie się oskarżaj~, a w Tuszynie ... Całe szczęście, że ist­
nieM w Polsce Tuszyny, ale jak długo jeszcze? 

Paryi, czerwiec 1992 
Grażyna POMIAN 



Sprawy i troski 

o Jednym aspekcie zdzicze­
nia obyczajów Intelektualnych 

"w dzisiejszych czasach nikt niczego nie czyta. 
jeśli czyta - nie rozumie. 
jeśli czyta i rozumie - natychmiast ~po!llina".. . 
"To powiedział Stanisław Le~ w wywlad~le telewIzYJnym, a 

ja spadłem z krzesła z zachwytu ~ to zapisał Ta~eusz Ko~­
wicki we Wschodach i zachodach kSIfŻJCa. Na szczęście po zaPI­
saniu tego podni6sł się z podłogi i dokończył ksi~ż~ę; n~ prze­
k6r formufe autora Dziennik6w gwiazdowych napisał Jeszcze 
kilka od tego czasu. . 

Przypomnijmy inny cytat: "Paweł został, sa".'. ZdJ~ ,~: 
narkę i rozwi~zał krawat. Ogarnęła go sennośc, uSiadł .na łozk,;, I 
ziewaj~c rozejrzał się po pokoju. Rozpo~nawał ~rzblety z~aJo­
mych ksi~żek: dwa tomy . wybranych .plsm Lenll~a, Krzyzacy, 
Lalka, Opowieść o prawdzIwym człOWiek"... ..Duzo c~yta,. -
pomyślał z szacunkiem .. Ści~gn~ buty i ~szukał wu.okiem. sw~ 
jej walizki; stała pod śClan~. Paweł ro~wl~ał sznur I ~o.zył J~ 
płasko na posadzce. Z dna, spod biehzny, wygrze~ał ksi~z~ę '! 
sztywnej, szaroniebieskiej okładce. Był to Kr6t~I k"TS hlStCY(" 
WKP(b). Przewr6cił kilka stron, zajrzał. do rozdZiału o matena­
lizmie dialektycznym i mru~c senme pod nosem, . ~how~ 
ksi~żkę na dno walizki" . - .t'! jest frag~nt z Obywattl, KaZI­
mierza Brandysa. przynaJmmeJ przez pewien czas kan~~ lektur 
obowi~zko~ch bohatera pozytywnego prozy polskiej ulegał 
rozszerzemu. 

W cale nie tak dawno należało do dobrego tonu w kręgach 
zbliżonych do tzw. opozycji demokratycznej nie tylko .pos~ada­
nie większej ilości antysocjalistycznych gadżet6w. d,! wpmama v.: 
klapy, przypinania do kluczy i kluczyk6w, ~akl~Janla na .szY~y I 
ściany. Dobrze widziane było także obłożeme Się tomami oficyn 
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niezależnych, emigracyjnych, było tu miejsce i dla druk6w rosyj­
skojęzycznych opatrzonych m.in. sygnatu~ Overseas Publica­
tions Interchange. jeżeli nawet owe ksi~żki bywały redukowane 
wył~znie do roli fetyszy, zaś samo zjawisko nosiło wszelkie 
znamiona snobizmu, to mniemam, że nie była to najgorsza 
forma snobizmu. Nazwiska Ciołkosza, Mieroszewskiego, Mac­
kiewicza, pseudonimy: Leopolita czy Poleski usłyszeć można 
było doŚĆ często, niekiedy nawet dyskutowano o konkretnych 
tekstach - i to dyskutowano poważnie. 

Dzisiaj Wschody i zachody ksitżyca nale4 praktycznie do 
zamierzchłej przeszłości; jeżeli m6wi się o ksi~żkach Tad~za 
Konwickiego, to z założenia źle, nawet nie przeczytawszy Ich 
uprzednio. O Obywattlach, podobnie jak o Krótkim k"rsie histo­
rii WKP(b) zapomniano już dawno, nie wiadomo dokładnie, czy 
przystoi przypominać te ksi~żki, a także wiele innych. Tzw. 
opozycja demokratyczna osobliwie nam się przepoczwarzyła, 
gadżety powędrowały do lamus6w. Ksi~żki, rozrzucane w prze­
myślnym nieładzie na przyjęcia zaufanych gości, gdzieś prze­
padły, nazwiska nie tak dawno przywoływane z obłędem w 
oczach zostały zapomniane. Przynajmniej stwarza się pozory, że 
nie miały one większego znaczenia. 

Wyostrzaj~ problem powiedzieć trzeba: ksi~żki jeszcze s~, 
coraz więcej coraz głupszych ksi~k pojawia się w Polsce, ich 
lektura natomiast znajduje się w coraz większej pogardzie. Przy­
znam się, że w tej sytuacji tylko zdziwiło mnie wyznanie jed­
nego z przedstawicieli Kongresu Liberalno-Demokratycznego, 
powiadaj~cego, iż "dzisiaj jest czas na weksle, nie na ksi~żki". 
Ostatecznie o "wekslach" wiedzieć on m6gł przede wszystkim z 
ksi~k, nie podejrzewam, by ca4 swoj~ wiedzę zawdzięczał 
wył~znie filmom typu Capital City i spontanicznej obserwacji 
kilku lombard6w. 

Ot6ż dzisiaj do dobrego tonu należy stwierdzenie, iż nic 
się nie czyta, gdyż nie ma na to czasu, o rozumieniu i pamięta­
niu w og6le nie ma co m6wić. Gdy nieco czasu się wygospoda­
ruje, to publikuje się włas~ ks~żkę - ot: kilka plotek, sporo 
zakłamanych czy niedokładnych wspomnień - z osobliwy'!l 
przeświadczeniem, że ta ks~żka właśnie przeczytana być musI. 
W odr6żnieniu od wszystkich innych ksi~żek, kt6rych nie miał 
czasu przeczytać autor czy tylko wsp6łautor. 

Brak czasu stał się koronnym argumentem na usprawiedli­
wienie ignorancji i niekompetencji. 

Zastanawiam się nad jednym: gdyby samorodne talenty 
polityczne poświęciły nieco więcej czasu nauce zawodu, do kt6-
rego czuj~ powołanie, nieco zaś tylko mniej tw6rczości memua­
rystycznej, być może nieco inaczej wygl~dałoby nasze życie poli­
tyczne. Ale to tylko moja prywatna w~tpliwość. 
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Brakiem czasu usprawiedliwiaj~ swoj~ nieznajomość litera­
tury współczesnej studenci polonistyki wszystkich lat - ponoć 
ą tak przeci~żeni lekturami obow~zkowymi, że nie maj~ kiedy 
czytać nowych tomików Miłosza czy Herberta (starych także 
nie mieli kiedy przeczytać). Brak czasu uniemożliwia pracowni­
kom naukowym zapoznawanie się z pracami naukowymi .. Rozu­
mie się samo przez się, iż uzyskanie statusu tzw. samodZielnego 
pracownika naukowego automatycznie zwalnia z obowi'łzku 
publikowania czegokolwiek, a przede wszystkim czytania czego­
kolwiek. Taka w Polsce funkcjonuje od dawna niettsa: reguła. 
Wyj'łtkowo pracowici staraj'ł się przynajmniej przeg 'indeksy 
nazwisk - mniemam, że w poszukiwaniu własnego. Brak czasu 
utrudnia recenzentom gazetowym zapoznawanie się z recenzo­
waD'ł przez nich ksi'łżą, niektórzy nawet maj'ł odwagę przy­
znawać się do tego otwarcie. "Pegaz" - czyli tzw. magazyn 
kulturalny programu I telewizji polskiej - poprzestaje na eks­
ponowaniu okładek nadesłanych ks~żek, niekiedy tylko uzupeł­
niaj'łC tę migawkę głosem lektora, odczytuj~go sprawnie notkę 
reklamow~, zamieszczoD'ł na okładce. Dziennikarze odpowie­
dzialni za dział kulturalny swoich redakcji nie maj~ czasu na 
lekturę ksi~żek, gdyż albo musZ'l przygotowywać się rzeczowo 
do spotkania z pisarzem, którego maj~ zamiar kompletnie 
zaprezentować, albo po prostu przygotowuj'ł się do wymarzonej 
roli komentatora politycznego - sąd już prosta droga do zos­
tania rzecznikiem prasowym kolejnego ~du. 

Publikacji · kolegów, znajomych i przyjaciół nie czyta się ~ 
założenia; nie ma sensu lektura publikacji wrogów, oponentów I 

nieprzyjaciół - znakomicie ułatwia to gospodarkę czasem, któ­
rego przecież jest tak mało. Absurdalny może się wydawać fak~, 
iż zespół redakcyjny pisma, tygodnika czy gazety nie czytuje 
swojego własnego organu - to jednak zrozumiałe, zważywszy 
na brak czasu. Nie czytaj'łC pisma przez siebie redagowanego 
trudno znaleźć czas na lekturę pism redagowanych przez innych 
ludzi. Jeżeli jest to organ redagowany przez znajomych i przyja­
ciół - nie warto, jeżeli jest to organ innej partii lub stron­
nictwa politycznego - tym bardziej nie warto. Otóż zadawszy 
sobie sporo trudu, przejrzawszy niemało peńodyków nie zdoła­
łem znaleźć niczego, co by zasługiwało na miano rzeczowe~o 
przegi'łdu prasy i czasopism, cytowanie niefortunnych wypowie­
dzi na konferencjach prasowych moim zdaniem nie ma z tym 
nic wspólnego. 

I pora już chyba na czysto prywatD'ł impresję. Onego czasu 
brałem udział w dyspucie nad peWD'ł ks~żą, zorganizow~ 
przez uczelnię nieźle znaD'ł w Polsce i w Europie - jej nazwę 
przez litość pominę. Praktycznie tłukłem się poci'ł8iem na dru~i 
koniec kraju po to, by usłyszeć, iż większość dyskutantów me 
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miała czasu na uważne przeczytanie ksi~żki, niektórzy przejrzeli, 
niektórzy przekartkowali, jeszcze inni nie zd'łżyli po ni'ł sięgn'łć, 
aliści wszyscy na tej ksi'łżce jeździli jak po łysej kobyle. W 
zasadzie wypadałoby wzruszyć ramionami, ale przecież nie w 
tym rzecz. Może istotnie nie mieli czasu, zastanawiam się jed­
nak nieco naiwnie: jakim prawem w ogóle wypowiadali się na 
temat ksi'łżki, której nie znali. Pociecha, że w ogóle coś mówili 
z powodu ksi'łŻki, nie zaś z powodu dotkliwej sytuacji ekono­
micznej, przynajmniej dla mnie niewielka. 

Myślę, że mogę już przerwać to wyliczanie, kolejne przy­
kłady naprawdę niewiele by tu zmieniły. Problem przecież nie w 
mnożeniu przypadków, nie mieszcZ'lcych się w głowie cywilizo­
wanego człowieka. 

Praca umysłowa, inteligencja, oświata, nauka, kultura ą dzi­
siaj w Polsce przedmiotem wyj'łtkowego lekceważenia, chyba 
nawet pogardy. Jestem przekonany, że krótkowzroczna polityka 
chociażby kolejnych nieodpowiedzialnych . ministrów edukacji 
narodowej rychło wyda owoce: po prostu nie będzie chętnych 
do pracy w szkołach, i to ani w prywatnych, ani państwowych. 
W miarę przedsiębiorczy ludzie porzuq pracę na uczelniach o 
skostniałych, by nie rzec sklerotycznych strukturach. Wtedy 
będzie można albo bić na alarm, albo wydać ustawę o oho­
wi'łzku pracy w szkołach, na uczelniach - wszystkiego jednak 
zamkn'łc się nie da. Kilka szkół podstawowych, jedna średnia 
baletowa, ze dwie uczelnie wyższe chyba pozostan'ł. Na razie 
trwa proces dewastacji administracyjnej polskiego życia umysło­
wego. Proces moim zdaniem niesłychartie szkodliwy. Ale rzecz w 
tym, że tu już nie idzie o kwestie administracyjne, o niepoważ­
ne za~dzenia, głupie wypowiedzi publiczne urzędników. Urzęd­
nika można przecież zmienić, z~dzenie odwołać, wydać nowe, 
można nawet podnieść o sto tysięcy czy nawet pół miliona zło­
tych żałosne pensje nauczycieli - to ą naprawdę kwestie dru­
gorzędne. W stosunkowo krótkim czasie dokonało się coś zna­
cznie poważniejszego, czego już nie zdoła odrobić nawet 
zarz'łdzenie czy ustawa z moc'ł dekretu o powszechnym oho­
wi'łzku czytelnictwa w Polsce. Proszę mi darować dosadne 
określenie, ale po prostu splugawiona została sama istota pracy 
umysłowej - świadectwem tego S'ł wymienione przeze mnie 
przykłady, wybrane bynajmniej nie w złej woli, lecz po prostu 
składaj'łce się na nasZ'l codzienność. 

Leszek Kołakowski pisał jeszcze w roku 1973: ,,[ ... ] hasło 
"przechować kulturę narodow'ł'" jest dwuznaczne. Kultura naro­
dowa nie jest wszakże złot'ł sztab'ł, któr'ł można w ziemi zako­
pać i po latach nietknięt'ł wydobyć, nie jest także zabytkiem 
muzealnym albo bibliotek'ł chwilowo nieczynn'ł. Jest form'ł 
aktualnego trwania narodu. Przechować j'ł można tylko jako 
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kulturę żyj~c~, a więc tylko w oporze przeciw degradacji mowy 
publicznej, przeciw redukcji życia do prywatności powszedniej, 
przeciw próchnieniu wszystkich spontanicznych krystalizacji 
życia zbiorowego, nie dekretowanych nakazem. A to wszystko 
jest karalne lub podejrzane. Kultura narodowa nie przechowania 
wymaga, ale obrony czynnej i w złej wierze żyje ten, kto 
powiada, iż nie wie, co to znaczy". 

Ni mniej, ni więcej tylko stała się rzecz straszna. Otóż owe 
skarby kultury narodowej, przez lata troskliwie przechowywane i 
chronione, okazały się po prostu zbytecznym balastem utrudnia­
j~cym m.in. funkcjonowanie instytucji państwa, kłopotliwym 
również w życiu prywatnym. Nie znaleziono nawet czasu na to, 
by owe sztaby dobrze schowane na światło dzienne wydobyć, 
patynę i śniedź z nich zetrzeć, sprawdzić prawdziwość próby. 

Wszelkie rozmowy w Polsce pojałtańskiej toczyły się w 
nienormalnych warunkach, niemożliwe były po prostu autenty­
czne spory o "sprawy z ważnych - najważniejsze". jednak, 
mimo rozmaitego rodzaju zakłóceń, trwał jakiś dialog, z wypo­
wiedziami głupców nie liczono się szczególnie, krytycyzm i 
zdrowy roządek umożliwiały wydobycie prawdy z miału poz­
bawionych sensu słów. Otóż dzisiaj zauważyć można zerwanie 
wszelkich rozmów, naruszenie samej zasady trwałości. Kulturę 
nieautentyczneJo dialogu zasąpiła kultura nadętych, napuszo­
nych monologow, nie odwołuj~cych się bezpośrednio do niczyich 
słów. jak o tym już była mowa - każdy autor czy współautor 
kolejnych żałosnych memuarów żywi iście irracjonalne prze­
świadczenie, że tylko jego ksi~żka zasługuje na uwagę. Niesły­
chanie łatwo ludzie odpowiedzialni ze weryfikację wartości -
dziennikarze, publicyści, humaniści, pracownicy naukowi - zre­
zygnowali ze swoich elementarnych obowi~zków, "brak czasu" 
stał się powszechnym usprawiedliwieniem wszelkiej niekompeten­
cji. To prawda, że inteligencja polska znalazła się obecnie w 
sytuacji szczególnego upodlenia, także materialnego; przynajmniej 
dla mnie jest rzec~ nie do pojęcia łatwość, z jak~ to upodlenie 
zostało. zaaproh?wan~ przez sa~ych zainte~sow~ych, a także 
skwaphwośc, z Jak~ Jest pogłębIane w wymIarze mtelektualnym. 
Wcale bym się nie zdziwił, gdyby cytatowi z artykułu Kołakow­
skiego towarzyszyło aroganckie pytanie: "a któż to taki", ewen­
tualnie szczere wyznanie: "mam dwie jego jakieś ksi~ki, ale 
jakoś nie było czasu, żeby je przeczytać". T o, że bym się nie 
zdziwił, a cóż dopiero mówić o oburzeniu, najlepiej chyba 
świadczy o tym, iż ów osobliwy proces samoupodlania toczy się 
pełn~ pa~. I za to już chyba nie Prz~tOi obwiniać komunistów. 
Paradoksalnie to ich zakazy sprawi ,że znajdowano czas na 
lektury i rozmowy o przeczytanych si~żkach, artykułach, roz­
prawach; pod ich rz~dami było co najmniej niestosowności~ przy-
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znawanie się do własnej niekompetencji, ignorancji czy zwykłej 
głupoty, analfabetyzm funkcjonalny nie bywał powodem do 
chluby. ! 

jeżeli w polskich środkach masowego przekazu od doŚĆ 
dawna wypowiadaj~ się publicznie ludzie przyznaj~ się otwar­
cie, że n!e mieli czasu, ~y j~. tam ksi~żkę czy jakiś tam arty­
kuł przejrzeć, a wypoWIadaM SIę nader autorytatywnie o spra­
~h istotnych dla biologicznej egzystencji bez mała czterdziestu 
mJhonów ludzi, to ądzę, iż cywilizacja, w której praktycznie 
nikOJ~ t~ nie dziwi, zasługuje na chociażby chwilę namysłu. 
CywlhzaCja, która wszelkimi możliwymi sposobami chce się 
pozbyć swojej tradycłi k~.turowej - to c~yba jedn~ ~sobliwy 
fen~men - . przynajmniej . na kontynenCIe europejskIm pod 
komec XX WIeku. 

No cóż: ,,AkItsandr Makiedonsltij ginoj, no zaann i~ st.Jja 
l4""'t' fU. 

Mógłby mi ktoś zarzucić eatos, rozdzieranie szat, skłonność 
do tonacji kassandrycznej. Byłby to naprawdę zarzut bezpod­
stawny, Kassandra przecie mówi przed - nie zaś po fakcie. 
Mnie interesuje to tylko, co stało się w Polsce w stosunkowo 
krótkim ~ie. N!e ja przecież wymyśliłem aroganckich polity­
~ów, staraJ~ch Się stworzyć wrażenie, iż praktycznie od nich 
Się wszystko zaczęło; niekompetentnych dziennikarzy szczyą­
cych się sw~ niekompetencj~; pracowników naukowych dumnych 
z tego, do czego nie ma prawa przyznać się uczeń szkoły pod_ 
stawowej - przynajmniej jemu nie wypada zanadto chlubiĆ się 
tym, że nie odrobił lekcji. 

Przytoczona za Tadeuszem Konwickim wypowiedź Stanis­
ława Lema pochodzi sprzed wielu, wielu lat. Dotyczy ona jed­
nego tylko aspektu pogardy dla ludzkiej myśli, dla kultury, dla 
elementarnych wartości. Owa pogarda stała się integralnym ele­
mentem cywilizacji polskiej. Podejrzewam, że jest to proces nie­
odwra~~ny. ~~kła~a~ jednak, że j~st to proces godny analizy, 
refleksJ~ s~uplaJ~eJ SIę . na tym ch~ażby, jak do tego doszło. 
. jezeh Jednak raCję mIał Stamsław Lem, jeżeli powyższa 

dIagnoza - mimo pewnych przejaskrawień - jest zasadniczo 
prawdziwa, to zdaję ~ie sprawę, iż z~a1azł~m się w osobliwym 
~ędnym kole. Zawsze Jednak pozostaje pocIecha, że po prostu 
me nad~żam za przemianami zachod~cymi w tym kraju, który 
uznał za słuszne wyprzeć się swojej tradycji. 

Marek ADAMIEC 
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Kochaj bliźniego swego 

Dyskusja wokół problemu aborcji wydaje się być starciem 
różnych koncepcji miłości bliźniego, różnych systemów etycz­
nych, odmiennych pojęć na temat jednostkowej odpowiedzialności. 

W dyskusji zwraca uwagę fakt, iż nie słychać głosów zwo­
lenników aborcji. Bodaj wszyscy dyskutanci wydaj~ się zgadzać 
co do tego, że chirurgiczne przerwanie ci~ży jest złem. C~ść 
dyskutantów kwalifikuje to zło jako morderstwo z premedytacj~, 
popełniane dla wygody lub z chęci zysku; c~ść uważa, że w 
pewnych przypadkach aborcja jest złem mniejszym, pozwalaj~­
cym zwalczyć zło większe; obydwie strony zgadzaj~ się jednak, 
że jako metoda planowania rodziny aborcja jest złem społecznym. 

Okazuje się, że zgoda co do tego, że aborcja jest złem 
bynajmniej nie przybliża dyskutantów. Odnosi się wrażenie, że 
spór toczy się nie o kwestię aborcji, że nie jest to bynajmniej 
poszukiwanie skutecznego ograniczenia pewnej plagi społecznej, 
a spór o światopogl~d. 

jestem człowiekiem religijnie obojętnym z cywilizacji chrześ­
cijańskiej. Ta prezentacja jest istotna, bowiem nawet jeśli religia 
nie odgrywa w moim życiu tego znaczenia, które odgrywa w ży­
ciu ludzi głęboko religijnych, ł~cą nas te same wartości cywiliza­
cyjne, tradycja stanowi~ca podstawę wszelkich poszukiwań etycz­
nych. 

Od wczesnej młodości uczono mnie, że pojęcIe bliźniego 
jest dla naszej cywilizacji kluczowe. Porównuj~ chrześcijaństwo 
z judaizmem, islamem, hinduizmem czy buddyzmem wydawało 
mi się, że unikalność chrześcijaństwa ukrywa się właśnie w owej 
koncepcji bliźniego, wykraczaj~cej poza klan, naród, a nawet 
poza wspólnotę religijn~. Nieprzyjaciel nie przestaje być bliźnim. 

Nakaz miłości bliźniego rozumiałem zawsze jako nakaz 
miłości wspÓłczłowieka, niezależnie od tego czy jest to krewny, 
s~iad, rodak, chrześcijanin, czy też człowiek obcy. Tak~ inter­
pretację podsuwała przypowieść o Samarytaninie, taą interpreta­
cję wydaj~ się narzucac słowa jezusa przytaczane w Ewangelii 
św. Mateusza: "Słyszeliście, że powiedziano: Będziesz miłował 
swego bliźniego, a nieprzyjaciela swego będziesz nienawidził. A 
ja wam powiadam: Miłujcie waszych nieprzyjaciół ... " 

Wydawało mi się, że chrześcijański nakaz "nie zabijaj" ma 
wartość uniwersaln~. Wszelkie zabójstwo jest grzechem, aczkol­
wiek w pewnych okolicznościach, określanych w terminologii 
prawnej jako obrona konieczna, odpuszczenie tego grzechu jest 
niemal oczywiste. . 
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Zwolennicy zniesienia dopuszczalności aborcji często powo­
łuj~ si~ na nakaz miłości bliźniego. Sprawa interpretacji tego 
nakazu jest w tym sporze fundamentalna. St~d również funda­
mentalna jest kwestia .definicji samego bliźnego, pytanie czy 
plemnik lub zarodek to już bliźni, czy też dopiero potencjalny 
bliźni? Czy płód staje si~ bliźnim w szóstym tygodniu ci~ży, 
czy dopiero z chwil~ urodzenia si~ żywego dziecka? 

Ośmielam si~ twierdzić, że spór toczy si~ nie o aborcj~ 
(czyli chirurgiczne przerywanie ci~ży) a o planowanie rodziny, o 
wszelkie rodzaje zapobiegania ci~ży przy pomocy nowoczesnych 
środków medycznych. 

Kościół katolicki akceptuje wył~cznie tzw. "naturalne pla: 
nowanie rodziny" - niebywale zawodny kalendarz małżeńskI 
wzgl~dnie wstrzemi~źliwość seksualn~. W efekcie, według infor­
macji, które mogłem uzyskać od ginekologów, kobiety, które 
przestrzegaj~ zaleceń swoich spowiedników, c~ściej poddaj~ si~ 
aborcji aniżeli katoliczki lekceważ~ce w tej kwestii nakazy Koś­
cioła, wzgl~dnie niekatoliczki. Od trzydziestu lat prowad~ 
wyrywkowe "badania". Pytam praktykuj~ce katoliczki, jak sobie 
radą przy spowiedzi z problemem środków antykoncepcyjnych. 
Większość odpowiada, że szuka "właściwego" spowiednika, c~ść 
z tego właśnie powodu zrezygnowała z chodzenia do spowiedzi, 
w nielicznych przypadkach słyszałem odpowiedź - nie spowia­
dam się z tego, to moja prywatna sprawa. 

T ego rodzaju pytania można stawiać niemal wył~z1'!i~ 
kobietom z inteligencji, jednak zmiana charakteru polskIej 
rodziny wskazuje wyraźnie, że analogiczne postawy istniej~ we 
wszystkich warstwach społecznych. W Polsce dominuje obecnie 
rodzina z dwóją, trójk~ dzieci. Ponieważ kobieta w okresie 
rozrodczym może urodzić kilkanaścioro dzieci, wniosek z tego 
prosty, że ponad dziewięćdziesi~t procent kobiet w Polsce pla­
nuje swoj~ rodzinę, a co więc~j zdecydowana większość nie 
ogranicza się do metod "naturalnych". 

Zdaniem zwolenników dopuszczalności aborcji, dramatycznie 
wysoka ilość przypadków chirurgicznego przerywania ci~y w 
Polsce spowodowana jest przede wszystkim niedostatecznym 
uświadomieniem seksualnym, niedostępności~ środków antykon­
cepcyjnych, pijaństwem i powszechnym brakiem odpowied~ial­
ności. Nie s~ to moim zdaniem wszystkie przyczyny. ObaWIam 
się, że plaga aborcji ma po c~ści swoje źródło w podwójnych 
standardach moralnych. Kościół jako źródło norm . moralnyc~ 
hamuje rozpowszechnianie skutecznych środków antykoncepcyJ­
nych, część wiernych akceptuje nakazy Kościoła, ale tylko do 
momentu gdy nie pojawia si~ niezaplanowana ci~ża. Obawiam 
si~, że bynajmniej tego nie ch~, Kościół przyczynia się do 
tego, że aborcja w Polsce jest wykorzystywana jako jeden ze środ-
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ków planowania rodziny, zamiast być met0c4 stosowa~ wyą­
cznie w przypadkach skrajnych, gdy zachodzi konieczność rato­
wania życia matki, usunięcia uszkodzonego płodu lub ratunku w 
nadzwyczajnych okolicznościach społecznych, jak na przykład 
ci:fża w następstwie gwałtu. 

Każde chirurgiczne przerwanie ci~ży jest dla kobiety drama­
tem. WiedZ:f o tym doskonale ginekolodzy, wied~ o tym 
zajmuj~y się ą problematyą psychologowie. Decyzje o aborcji 
bywaj~ podyktowane motywami egoistycznymi. Nie znam pol­
skich statystyk, nie wiem czy istniej~ odpowiednie badania. W 
innych krajach prowadzi się takie badania. Decyzje o przerywa­
niu ci:fży ą z reguły odpowiedzi~ na pytanie: "Czy będę mogła 
zapewnić mojemu dziecku dach nad głow~, pełn~ rodzinę, 
wykształcenie ?" 

Moja Matka poddała się aborcji w czasie okupacji. Ojciec 
był oficerem Armii Krajowej. Prawdopodobieństwo przeżycia 
całej rodziny było raczej niewielkie. Uznała, że powoływanie do 
życia jeszcze jednego istnienia byłoby w tych warunkach nieod­
powiedzialności~. (Po gwałtownej wymianie zdań ze swoim spo­
wiednikiem przestała chodzić do spowiedzi. Podejrzewam, że 
moja religijna obojętność oraz zainteresowanie problematyą 
planowania rodziny jest po części odległym echem tamtych 
wydarzeń). Siostra mojej znajomej zaszła w ci:fżę i lekarze 
stwierdzili czworaczki. Ze względu na stan zdrowia matki byli 
przekonani, że donoszenie tej ci:fży jest niemożliwe, że wszyst­
kie cztery płody będ~ musiały zgi~ć. Dzięki nowoczesnej medy­
cynie możfiwe było usunięcie trzech płodów i żywe urodzenie 
czwartego. Czy popełniono trzy morderstwa, czy uratowano 
jedno życie? 

Bez trudu możemy zrekonstruować pytania, które współ­
czesny człowiek stawia i będzie stawiał decyduj~ się na dziecko. 
Z reguły nie s~ to wył:fcznie kwestie dotyc~e własnej wygody. 
Potencjalni rodzice (a w przypadku nieodpowiedzialnych męż­
czyzn samotne potencjalne matki) stoj:f przed pytaniem, jakie 
życie mog:f ofiaorować swojemu dziecku. 

Aborcja jest bardzo złym sposobem planowania rodziny. 
Jeszcze gorszym sposobem regulowania wielkości populacji s~ 
głód, nędza, choroby i wojny. Owe "naturalne" sposoby regulo­
wania wielkości populacji towarzyszyły ludzkości od zarania dzie­
jów. Rozmnażanie się jest czynności~ fizjologicz~, taą sam~ jak 
jedzenie czy wydalanie. Wielu czytelników może się w tym miejs­
cu oburzyć. Warto jednak przypomnieć, że spożywanie darów 
Bożych jest również sakramentem, a proces trawienia nie mniej­
szym cudem natury jak proces zawqzywania się nowego życia. 

Natura kontroluje procesy populacyjne w sposób okrutny 
- obdarza istnienia rozrzut~ możliwoścq rozmnażania się "za-
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kładaj~", iż tylko niewielka część poczętych i narodzonych 
dożyje do wieku dojrzałego i zapewni kontynuację gatunku. Im 
wyższa świadomość, tym większy bunt przeciw okrucieństwu 
rozrzutnej natury. 

Kobieta między szesnastym rokiem życia a klimakterium mo­
że urodzić wiele śmierci i wiele cierpienia. Niobe miała siedmiu 
synów i siedem córek. Nasze babki rodziły po trzynaścioro, czter­
naścioro dzieci, umierały młodo, a przed śmierci:f były wielokrot­
nie świadkami śmierci własnych dzieci. Kobieta, nawet ta, która 
nigdy nie siedziała przy swoim konaj:fCYm dziecku, inaczej rozważa 
decyzję o powołaniu do życia nowego istnienia, aniżeli ktoś, kto 
zajmuje się t:f kwesti:f wył:fcznie teoretycznie. Obawiam się, że na 
spór o aborcję, czyli na spór o planowanie rodziny, patrzeć musi­
my z perspektywy świata - Afryki, Indii, Meksyku, Iranu, ale 
również Polski. Polska jest jeszcze krajem względnie zamożnym, 
względnie mało przeludnionym. (Piszę jeszcze, ponieważ !lważnie 
studiowałem co się stało w Meksyku na przestrzeni ostatnich czter­
dziestu lat. Gwałtowna eksplozja demograficzna może względnie 
zamożny i względnie mało przeludniony kraj przemienić w ci~gu 
kilku dekad w państwo o meksykańskim czy indyjskim krajobra­
zie). Ponieważ dyskutujemy o normach etycznych, należy postawić 
pytanie, czy jesteśmy przeciwnikami planowania rodziny przy po­
mocy nowoczesnych środków medycznych w Etiopii? Czy tym 
rozważaniom o etyce towarzyszy obraz kobiety trzymaj~ej w ra­
mionach dziecko konaj~e z głodu? Czy stawianie znaku równości 
między zniszczeniem plemnika a zabójstwem człowieka nie prowa­
dzi przypadkiem do lekcewa4cej postawy wobec ludzkiego życia? 

Korea Południowa to obszar Wielkopolski i Pomorza Za­
chodniego. ludzi. Polityka gospodarcza jest w tym kraju ściśle 
powi~zana z drastyczn~ kontro4 urodzin. "Barbarzyńskie" naci­
ski na społeczeństwo doprowadziły do tego, że już dziś dzieci, 
które się rod~, rod~ się do życia, a nie do szybkiej i koszmar­
nej śmierci. Aborcja, sterylizacja, środki antykoncepcyjne, wszyst­
ko to jest uważane za środki moralnie usprawiedliwione, by nie 
dopuścić do zdychania ludzi w rowach. Zbrodnicza polityka? 

W Brazylii, której władze nie potrafi:f się zdobyć ani na 
porqdne reformy gospodarcze, ani na propagowanie polityki 
planowania rodziny, jest "plaga" tysięcy bezpańskich dzieci. Te 
dzieci żywi~ się na śmietnikach, kradn~, morduj:f. Policja urq­
dza polowania na dziecięce gangi i strzela do tych dzieci jak do 
kaczek. Badania opinii publicznej wykazały, że znaczna część 
brazylijskiego społeczeństwa aprobuje te metody uznaj:fc, że 
jakoś sobie trzeba z ą "plag~" poradzić. 

Szach Iranu uważał, że waninkiem skutecznych reform gospo­
darczych jest popularyzacja planowania rodziny. W latach sześć-
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dziesi~tych utworzył dobrze rozbudowall.l sieć placówek medycz­
nych i oświatowych popularyzuj~ch nowoczesne środki antykon­
cepcyjne. Islamscy duchowńi szczególnie gwałtownie krytykowali 
szacha za tę sieć i rozpo<:zęto kampanię pod hasłem: "Mnóżcie 
usta, które powtarzać będ~ - jeden jest Bóg, a imię Jego jest 
Allah". W rezultacie Iran zdołała osi~gn~ największy przyrost 
naturalny na świecie. Ludność tego kraju wzrosła z 38 milionów 
mieszkańców w 1979 roku do 58 milionów w 1991. W 1991 
roku mniej niż trzecia część dzieci w wieku szkolnym chodziła 
do szkół. Dwanaście milionów dorosłych mieszkańców Iranu 
było przed wybuchem wojny w Zatoce Perskiej bez pracy lub 
utrzymywało się z zajęć dorywczych. 

Moda na "antyaborcję" wzbudza we mnie przerażenie, gdyż 
wyraźnie widać, że nie jest to walka o ograniczenie ilości przy­
padków chirurgicznego przerywania ci~ży, a walka z nowoczes­
nym planowaniem rodziny. Dostrzegam w tych postawach goto­
wość machnięcia ręą na większe zło w imię "zasady". Obawiam 
się, że taka formuła obrony życia poczętego (a nawet jeszcze nie­
poczętego) jest formuł~ akceptacji cierpienia. Spór o planowanie 
rodziny wymaga przywołania przykładu Bangladeszu 1 Etiopii, 
amerykańskich slumsów, w których rod~ce się murzyńskie 
dzieci maj~ znacznie większe szanse trafienia do więzienia niż do 
szkoły średniej, wielodzietnych rodzin polskich alkoholików, 
których dzieci tak często powtarzaj~ losy swoich ojców. Warto 
w tej dyskusji przywołać również przykład rumuńskich sierociń­
ców, o których jeden z dyskutantów pisał, że przyczyn~ stra­
szliwego losu dzieci w owych sierocińcach nie był zakaz aborcji 
(czytaj niedostępność środków antykoncepcyjnych - A.K.) "ale 
to co było przyczyn~ nędzy we wszystkich krajach komunistycz­
nych - komunizm właśnie". Komunizm jednak nie był jedynym 
producentem nędzy na świecie. Komunistyczne doświadczenia 
mog~ łatwo wprowadzić pod tym względem w bł~d. W szęclzie, 
gdzie przyrost naturalny jest większy niż przyrost dochodu naro­
dowego, szybko dociera się do punktu, w którym życie jed­
nostki staje się tak tanie, iż nikt już nawet nie zwraca uwagi na 
cierpienie innych, niż najbliższa rodzina. 

Na Zachodzie obserwujemy również żyw~ dyskusję wokół 
problemu aborcji. Zwraca uwagę fakt, że Kościoły protestanckie 
wypowiadaj~ się w tej sprawie bez zacietrzewienia. Bardzo zde­
cydowanie występuj~ przeciw masowemu stosowaniu aborcji jako 
metody planowania rodziny, ale akceptuj~ stosowanie środków 
antykoncepcyjnych. Protestantyzm dawno temu odrzucił filozofię 
"Bóg dał, Bóg wzi~ł" czy lekkomyślne przekonanie, że "dał Bóg 
dzieci, to da i na dzieci", nakładaj~c na jednostkę odpowiedzial­
ność za jakość życia sprowadzanych na ten świat istot ludzkich. 

Dla mnie zbrodni~ jest nieodpowiedzialne sprowadzanie na 
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świat życia, a więc moja postawa jest zasadniczo różna od posta­
wy ludzi, dla których zbrodni~ jest przerywanie poczętego życia 
lub niedopuszczanie do jego poczęcia. Podobnie jak oni uważam, 
że aborcja jest złem. Uważam, że jest złem, które powinno być 
ograniczane do przypadków skrajnych, ograniczane przez stosowa­
nie nowoczesnych środków antykoncepcyjnych, przez upowszech­
nianie możliwości takie planowania rodziny, które nie wymaga 
chirurgicznej ingerencji. Czy mamy prawo planować? Kto dał 
nam prawo stanowienia o życiu? T en dylemat moralny pojawił 
się wraz z przsunięciem granic naszego poznania. Oto stanęliśmy 
przed pytaniem o różnicę między śmierci~ kliniczn~ i biologiczn~, 
znaj~c tajemnicę procesu zapłodnienia mamy nagle kłopot z defi­
nicj~ człowieka, mamy wiele innych problemów, których nie 
miały poprzednie pokolenia. Równocześnie jednak nauk~ o 
moralności traktuje przede wszystkim o konfliktach wartości. 
Biblia dostarcza nam niezliczonych przykładów tego rodzaju 
konfliktów, dylematów ustawodawców szukaj~cych ucieczki przed 
dowolności~, przed moralnym relatywizmem. Poszukiwanie Boga 
jest również histori~ prawa i histori~ nieustannych prób ucieczki 
człowieka przed dowolności~. W czasach Oświecenia próbowano 
odkryć uniwersalne prawa natury. Okazało się, że ani religi~, któ­
rej tradycja poszukiwania Boga zawiera ponadczasowe odczucia o 
tym co moralne, ani "prawa naturalne", które próbowały ł~czyć 
m~dorść pokoleń z oświeceniowym racjonalizmem, ani wreszcie 
demokracja, która każe się liczyć z głosami maluczkich - nic nie 
może nas wyzwolić z brzemienia odpowiedzialności za wybory 
dokonywane w sytuacji konfliktu wartości niepodważalnych. 

Osobiście w tych wyborach opowiadam się za odpowiedzial­
ności~, za pełn~ rodzin~ wychowuj~q swoje dziecko (lub dzieci) 
w miłości i szacunku. Opowiadam się za antykoncepcj~ i ten 
wybór podyktowany jest nakazem miłości bliźniego, marzeniem o 
tym, aby dla każdego dziecka, które się rodzi, było na tym świe-
cie miejsce, aby rod~cy się bliźni był oczekiwany. . 

Bardzo trudno jest kochać bliźniego w świecie, którym rz~­
dz~ wilcze prawa, w którym ludzie mus~ walczyć ze sob~ o 
przetrwanie. 

Rewolucja w dziedzinie antykoncepcji jest dla mnie znacznie 
więcej warta aniżeli wyprawy człowieka na księżyc, by nie wspom­
nieć o samochodzie, kolorowym telewizorze i innych cackach 
techniki. Rewolucja w dziedzinie antykocepcji pozwala częściowo 
odebrać naturze prawo regulowania ilości tych, których kochamy. 
Gdybym wierzył w Boga, podejrzewałbym, że to prezent od 
Niego, że dał nam rozum, byśmy mogli w bardziej ludzki sposób 
zapewnić przetrwanie gatunku. 

Londyn, 7 sierpnia 1991 r. 
Andrzej KORA SZEWSKI 
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"No win" 

. T~n ~me~kański termin oznacza sytuację, w której każde roz­
wlązame JCSt medobre . 

. Konwulsje wstrząsające od wielu miesięcy szczytami władzy w 
kraJU. to zgrzyty źle dopasowanego mechanizmu, w którym niektóre 
CZ~I ~ stare, i~ne no~e, zaś większość w podłym gatunku. Zwy­
kh ludZIe mało SIę tymI zgrzytami interesują. To już nie rok 1989. 
W podręcznikach historii pozostaną cierpkie wzmianki. 

. Niewątpliwie obecne zgrzyty blokują postęp bardzo już sp6ź­
monyc~ reform gospodarki i administracji, odstraszają inwestorów 
zagra~l~nych. Je~nak nie w nich upatrywałbym główne zagrożenie 
dla mIejSCa PolskI w przyszłym świecie. Sabat czarownic kiedyś się 
s~ończy: Problemy pozostaną. NajgroŹDiejsze dramaty rozgrywają 
SIę w cIszy. 

Oto jeden z nich. 
. Jeśli Połska nie włączy się w trwającą od kilkunastu lat rewo­

luc~ę nauk~wą Zach?du, pozostaniemy krajem zacofanym na poko­
lema .. BędzIemy w m~kończoność importować wytwory pracy móz­
gów I maszyn zagramcznych, eksportować surowce i pracę rąk na 
warunkach dykt~wanych przez rynek światowy, czyli w praktyce 
przez bogate kraje Zachodu. 

Kluczem do nowoczesnego świata jest oświata i nauka zwła­
szcza - lecz nie wyłącznie - badania podstawowe i stoso~ane w 
naukach ścisłych i technicznych. 

• 
W ubie~m ro~u w Japonii osłabło tempo wzrostu gospodar­

czego. Rząd JapońskI zareagował natychmiast, wydzielając z budżetu 
dodatkowe środki na dofinansowanie badań rozwojowych w prze­
myśle prywatnym. Dlaczego? 

Według teorii ek~nomicznej, zapoczątkowanej w 1983 r. pracą 
Pa.ula Ro~era na . U,mwersytecie Chicago, a uzupełnionej konkuren­
cyJną teoną Maunce a Sc.~tt~ z ~xford~, wzrost gospodarczy osiąga 
SIę przy pomocy harmomJneJ mIeszankI trzech czynników: 

J. Nakładem kapitału fizycznego, czyli inwestycji materialnych; 
2. Pracą; 

. 3. ~akład~m kapitału ludzkiego, czyli wiedzą osiąganą drogą 
ośw!aty I badan nauko~ych, zaś przekładającą się po upływie czasu 
na Język postępu techmcznego. 

We~łu~ najnowszych badań zachodnich nakłady na dwie pier­
wsze. dzledzmy dają w sumie nie więcej niż połowę uzyskanego w 
efekcI~ wzr~stu gos~a!czego. Natomiast nakłady . na sam kapitał 
ludzkI, cZY~1 na oŚ~latę.1 ~aukę, dają ponad połowę wzrostu. Są to 
przy tym mwestyCJe naJtanśze w stosunku do osiąganych efektów. 
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Są to też inwestycje rentujące się najpewniej, choć w dłuższym 
okresie niż bezpośrednie inwestycje materialne. 

• 
Nie wolno przyrównywać obecnej polskiej rzeczywistości do 

rzeczywistości· krajów bogatych, znanych milionom rodaków z 
licznych podróży na Zachód. Stwierdzenia typu "a w Japonii, Ame­
ryce, Francji, to jest inaczej ... " są bez sensu. Oczywiście, że jest i 
będzie inaczej. Gramy w innej lidze: oni w pierwszej, my w trzeciej. 
Według danych organizacji międzynarodowych (Bank Światowy, 
GATT itp.) jesteśmy w jednej grupie z Meksykiem, Wenezuelą, 
Malezją, jeśli chodzi o produkt krajowy brutto na jednego miesz­
kańca. Z tym, że te kraje właśnie wyprzedziły nas w wyścigu i 
zmierzają ku drugiej lidze. My możemy znaleźć się w czwartej. 
Powrót będzie trudny. 

Nie wolno przyrównywać .•. jednak niektóre porównania są tak 
porażające, że warto o nich wiedzieć. 

Niedawno profesor Andrzej Wyczański z Instytutu Historii 
PAN alarmował na łamach warszawskiej prasy: w 1987r. ówczesna 
RFN wydawała na naukę, w przeliczeniu na jednego mieszkańca, 
równowartość 573 dolarów, Francja - 395 dolarów. Polska w 
ubiegłym roku - 15 dolarów, w budżecie na rok bieżący - tyle 
samo. Różnice są znacznie większe niż by to mogło wynikać z róż­
nic w PKB między tymi krajami i Polską. Wyczański ostrzega: 
"Bez nauki nie będzie środków na leki, szkoły, emerytury, itd. 
Współczesne społeczeństwo nie może obejŚĆ się bez nauki", zaś 
"wyjątkowo trudno jest zbudować czy odbudować naukę, gdy się 
jej nie posiada lub się ją zniszczy. Nie pomogą tu w przyszłości 
nawet wielkie pieniądze" . 

• 
Wszyscy chcemy awansu cywilizacyjnego Polski jak najszybciej. 

Lecz liczby są nieubłagane. 
Według komputerowych symulacji wykonanych w ubiegłym 

roku przez prof: Daniela Cohena w paryskim ośrodku naukowym 
CEPREMAP, tempo wzrostu dochodu na mieszkańca w odbudowu­
jących się europejskich gospodarkach postkomunistycznych może 
wynieść - w długim horyzoncie czasowym - od trzech do trzech i 
pół procent rocznie pod warunkiem zachowania stosunkowo wyso­
kiego poziomu oświaty i nauki w tych krajach . 

Ze statystyk międzynarodowych wynika, iż - o ile ten waru­
nek będzie spełniony - Polska może zbliżyć się poziomem swego 
rozwoju gospodarczego do dwóch najuboższych obecnie krajów 
Europejskiej Wsp6lnoty, czyli do Grecji i Portugalii, już za około 
20-25 lat. Portugalia jest w tej chwili najszybciej rozwijającym się 
krajem Wsp6lnoty. 

Co będzie, jeśli warunek nie zostanie spełniony? 
Niczym anegdota brzmiała wypowiedź ministra Jacka Saryusza-
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Wolskiego na jednej z ostatnich sesji pi~iu połączonycłl komisji sej­
mowych, rozpatrujących projekt układu z Europejską Wspólnotą. Do 
roku dwutysięcznego, mówił Saryusz-Wolski, będziemy potrzebować 
od ośmiuset do tysiąca wysoko kwalifikowanych specjalistów eurokra­
tów z biegłą znajomością gąszczu przepisów Wspólnoty oraz znaj" 
mością od trzech do siedmiu głównych języków zachodnich. Z tego, 
co dzieje się w szkolnictwie, mówił Saryusz-Wolski, perspektywa wy­
kształcenia takiej kadry w założonym terminie nie jest optymistyczna . 

• 
Pozostawmy na boku oświatę. Zakończmy autorytatywnym 

głosem na temat finansowania badań naukowych. 
Krótkie wyjaśnienie. Na Zachodzie 2 % PKB przeznaczane na 

badania naukowe w ciągu roku uważa się za próg przyzwoitości. W 
Polsce przeznacza się na naukę 0,7 %, czyli jedną trzecią przyzwoi­
tego poziomu, a i te limity budżetowe nie były w pierwszej połowie 
bieżącego roku wykorzystywane zgodnie z przeznaczeniem. 

Słychać głosy, że nauka jest głodzona umyślnie, aby wymusić 
na niej reformę przestarzałych struktur, aby zapobiec ewentualnemu 
topieniu pieniędzy w podtrzymywanie instytucji nie dających nadziei 
na podjęcie nowoczesnych badań. 

Zaprzecza tej pogłosce poseł Andrzej Smirnow, pracownik 
naukowy Politechniki Warszawskiej, zaś w Sejmie - przewodni­
czący Komisji Edukacji, Nauki i Postępu Technicznego. Mówi, że 
oskarżenie jest bezpodstawne: głodzone są wszystkie działy budże­
towe, na tle innych działów nauka nie wypada źle. W budżecie na 
1992 r. otrzymuje blisko osiem milionów złotych (czyli niemal 
dokładnie IS dolarów na mieszkańca naszego kraju - JJ). 

Andrzej Smirnow mówi: "To nie jest tylko problem pieniędzy. 
Japonia ma jasną doktrynę rozwoju nauki i ma wielki kapitał 
finansujący badania . naukowe. Budżet państwa pełni tam rolę 
wspomagającą. My nie mamy kapitału i nie mamy doktryny. Mamy 
za to strukturę nauki ukształtowaną w okresie komunistycznym. 
Ani organizacja ani infrastruktura polskiej nauki nie przystają do 
potrzeb przyszłej gospodarki". 

Czy osoby odpowiedzialne za przeżycie polskiej nauki wiedzą i 
wierzą, że nauka może być motorem wzrostu gospodarczego? 

Andrzej Smirnow mówi, że generalnie tak powinno być, tak 
jest na Zachodzie. Lecz w Polsce związki z gospodarką są zbyt 
luźne, aby impuls wzrostu został osiągnięty. Obecnie, mówi poseł 
Smirnow, dział nauki u nas jeSt wciąż jeszcze nastawiony na 
przetrwanie personelu i przestarzałych struktur, nie pasujących do 
nowego modelu gospodarczego. Ten ' stan trzeba zmienić. To 
wymaga czasu. Ile czasu? 

Tego nikt nie wie. Poza tym, tak czy owak, w budżecie nie 
ma dodatkowych pieniędzy. 

A więc - no win. 

Jerzy JASTRZĘBOWSKl 

Wywiady "Kultury" 

Jan Krzysztof Bielecki 
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- Ale pan urósł przez ten niecaJy rok preminowania. 

- Czy to pytanie? 

- Stwindunk. 

- janusz Lewandowski niedawno powied~iał mi t? ~o, 
wi~ nie jestem zaskoczony. janusz jest mOIm przYJaCielem, 
znam go dob~ch .dwadzieśc~a .lat i przez te lata janusz patrzył 
na mnie niezmiernie pogardhwle. 

- 1 est starszy o mksiqd 

- Młodszy o mies~ i był ~iżej ~a studiach. Ale jan~sz 
przyjechał na uniwersytet do Gdańska Jako prymus z L';1bhna, 
później był jednym z naj wybitniejszych stud~nt~w, w ck~':Cu­
di6w wykonał gigantyczflł pracę nad sob~ I ~edy spot I my 
się już jako asystenci uniwersytetu na wychowanl~ fizycznym dla 
pracownik6w naukowych, asystent lewandowski ':la . asyste'kta 
Bieleckiego patrzył, łagodnie m6wi~~, z frz~~zenlem o a. 
Kiedy p.rzestałem być premierem oświadczy mi,. ze p~skoczr 
łem siebie dziesięć razy, co potwierdza wprawdzie pa'.u tekę,. a e 
nienajlepiej świadczy o Polsc:e. Bo. oznacza, że Polska J~~t raje"! 
wielkich możliwości, ale I krajem bez konkurenCJI. Uczyc 
bowiem powinno się w szkole. ' 

- Nk wkm co powkdzi«, kokkteria to czy gorycz? 

- Ani jedno ani drugie. Problem. w moi~ p~ypa~ku jest 
doŚĆ prosty. S~ ludzie, kt6rzy w trudnej sytuacji zycloweJ zaczy-

• Rozmowa miała miejsce przed paroma miesiącami. 
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naj~ ubolewać nad swoim losem. I ą ludzie, którzy wtedy 
wznosz~ się na swoje wyżyny, powiem tak ambitnie. Ja, broń 
Boże, nie mam wielkiego mniemania o sobie, ale cokolwiek robię 
w życiu, czy gram w piłkę, czy jeżdżę ciężarówk~, staram się 
robić to jak mogę najlepiej i maksymalnie szybko się uczyć. 
Kiedyś, w 1987 r., zafascynowało mnie wysąpienie papieża na 
Westerplatte, które było dokładnie zgodne z ideolog~, jaą 
mam na własny użytek. Papież powiedział, zwracaj~c się do 
młodzieży i próbuj~c odbudować jej zdrowie moralne, że każdy 
człowiek ma w życiu swoje Westerplatte, takie miejsce, tak~ 
sprawę, kiedy już nie może się cofn~ć, kiedy nie ba~ na kon­
sekwencje musi być po prostu ... dobry" tak to nazwijmy. 

- Był pan? 

- Widzi pani, myślę, że jestem kolejnym przykładem czło-
wieka, który okazał się średnio lub mało skuteczny w sprawach 
wewnętrznych, a niezwykle skuteczny na ze~trz. Zewnętrzne 
sprawy udało się doŚĆ szybko załatwić, wewnętrzne - nie. 

- Po koki. Najpierw miał pan być ministrma przemysł" w 
pierwszym TZ4dzie Olsuwskiego, montowanym prz~z niego w grud­
ni" 1990. 

- Była taka propozycja. 

- I pan nie chciał? 

- Wydała mi się mało konkretna. Miałem zreszt~ wrażenie, 
że ludzie, formuj~cy ten ~d bardzo chc~ zdobyć władzę, ale nie 
było dla mnie do końca jasne - po co. Co zamierzaj~ z ni~ zro­
bić. Teraz zreszą dokładnie to widać. Brakuje im programu. 

- A pan miał? 

- Proszę pani, po pierwsze: gdybym przez rok konsek-
wentnie zmierzał do zdobycia władzy, to jednak miałbym coś do 
powiedzenia, przynajmniej na poc~tku; po drugie: liberałowie 
mieliwyr~ny program. -:; przychód~iliśmy ze s~oj.~ definicj~ 
prywatyzacJI, któ~ uwazahsmy za komecz~, rozumlehśmy prob­
lemy w mikroskali, w mikroekonomii, na poziomie przedsiębior­
stwa. Przy Balcerowiczu, który był od makro, mogło to przy­
nieść nawet nie najgors~ kombinację. A po trzecie: zostałem 
premie!"em przez przypadek. 

- Dlaczego pan? 

- Proszę spytać prezydenta. 
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- Wi,c na jakich warIInkach? 

- Nie było żadnych warunków. 

- O nie, po pierwsz~: przysz~dł pan na fali wielkich obi~t-
nic, zloionych przn W a~. Wyliczyć? 

- Przyznam się, że obejmuMc tę funkcję nie myślałem w 
kategorii obietnic, ale w kontekście p~ogramu g~spodarczeg~, 
przedstawionego przez Wałęsę w czasie kampanII wyborczej, 
który w jakimś stopniu współtworzyłem. 

- Po drl4gie: miał być pan zderzakiem. 

- (Uśmiech) rzeczywiście, Wałęsa miał tak:t k~ncepc;ę. 
teraz j~ znowu przypomniał, mówi~c, że ,,~dy ~ę Jak z~e­
rzaki zmieniać", czyli ~d Olszewskiego jest kolejnym takim 
"zderzakowym" przypadkiem. 

- O co chodz~ po poIskIl proszr. 

- Wałęsa wyobrażał sobie, że powoła ~d, którym będzie 
sterował, jego kierownicy będ:t przychodzi~ i odchodzić, Wa!ęsa 
będzie ich jak rękawiczki zmieniać. W moim przypadku to Jed­
nak nie nast:tpiło. 

- Nie był pan pierwsZ4 par4? 

- Do słów Wałęsy, proszę pani, nie należy w ogóle ~-
chodzić emocjonalnie. Tylko ust~ić na czy~ jego ~oncepc~a 
polega, kto jaą ma suwerenność w pra<;esle pode)~o~~ma 
decyzji. Ja zreszą głęboko wierzę, że on dZiała spokoJm~ I Jest 
człowiekiem, który potrafi bardzo często nie tylko podejmować 
dobre decyzje, ale również poprawnie widzi~ rozwój sytuacji. 
Mogę powiedzieć, że od samego poc~tku miałem bardzo duz~ · 
swobodę i właściwie nie było żadnych prób ingerencji z jego 
strony w sprawach dla mnie istotnych. 

- A zostawienie Baktrowicza? To po trzecie. 

- Z mojego punktu widzenia usunięcie Balcerowicza ~ 
styczniu 91 r. było krokiem. zupełnie niepo~tym, ~ gdy Się 
wykonuje określony gest pohtyczny, to po mm powm~y nastę­
pować operacyjne ustalenia i racjonalizacja dział~, ~yh ~to -
zamiast co i jak. To jest oczywiste. Na te pytama me znaJdowa­
łem odpowiedzi, więc zrezygnow~nie z. Balcerowicza byłoby 
pustym krokiem. W tfJ.D. zgadzaliśmy ~Ię z prez>:dentem. bo 
Wałęsa też był zwolenmklem zostawIeOla Balcerowicza na sta­
nowisku wicepremiera i ministra finansów. 
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- Podobno pod naciskimI Waszyngton". 

- Nie było żadnych nacisk6w. 

- To po co Jan Nowak-J~ziorańsk; przyjddżał wt~dy do 
Polski? 

. - Myślę, że za 10 lat będziemy mogli o tym porozmawiać 
i będzie to rozmowa o psychologii, a nie o polityce. Ja w każ­
dym razie chciałem pracować z Leszkiem Balcerowiczem, 
podobnie jak ze Skubiszewskim. Proszę pamiętać, że przychodzi­
liśmy z ulicy, nie z administracji państwowej, szczeg6lnie wyso­
kiego szczebla. Nominację otrzymałem niespodziewanie i nie 
uważałem, żebym do tej roli był najlepiej przygotowany. W 
pierwszym okresie musieliśmy się przyjrzeć, jak taki ~d w 
og6le działa. Dla mnie więc Balcerowicz - po jednej stronie i 
Skubiszewski - po drugiej to były te dwa doświadczone filary, 
kt6re - wydawało mi się, wtedy nie wiedziałem jeszcze, że nie­
słusznie - będ:t nadawać kierunek i tempo pracy tego ~du. 
Chociaż, oczywiście, zdawałem sobie sprawę z tego, że zinter­
pretowane to zostanie jako kontynuacja dotychczasowej polityki 
gospodarczej, a nie przełom, jak zapowiadał Wałęsa, co było 
dobre w odbiorze zewnętrznym, ale źle przyjęte w kraju. 

- Po ki/kadziesu,t strajków dziennie, a każdy pod hasłem : 
precz z Ba/c"owicum. 

- Wtedy jeszcze: precz z popiwkiem i nie było żadnego, 
nawet na sekundę, zatrzymania tej fali niezadowolenia, odbywa­
j:tcej się w ramach wielkiej bitwy o popiwek. A więc nie nast:t­
piło to, co było typowe dla Polski komunistycznej, że wystar­
czyło zmienić premiera, aby uzyskać jaląś ulgę. 

- Co mama powiedziała? 

- Mama? Nic. Była załamana. 

- Czym? 

- Tym, że taki kataklizm biorę na sWOJ:t głowę. Była 
przerażona. 

- Nie prosiła : nie bierz? 

- No wie pani! Moi rodzice, moja najbliższa rodzina 
nigdy w ten spos6b ze mfl:t nie dyskutowała. Wszystkie życiowe 
decyzje podejmowałem samodzielnie i nigdy ich nie żałowałem, a 
ponieważ biografię mam doŚĆ skomplikowan:t - mbj życiorys 
to ci:tgłe wędrowanie, albo wymuszone przez życie, albo wynikaM-
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ce ze świadomego wyboru - więc sytuacje, w jakich się znaj­
dowałem, wymagały ode mnie wielu, bardzo wielu decyzji. 
Podejmowałem je często wbrew zdrowemu roządkowi, tylko w 
oparciu o własne przekonanie, że tak trzeba. Wszyscy więc 
właściwie przyzwyczaili się, że jakiekolwiek rodzinne dysputy na 
m6j temat niczego nie dad~ i jedyne, co mog:t zrobić, to mi 
nie przeszkadzać. 

- I od cugo pan zaro,J? 

- Za mnie, powiem tak mało odkrywczo, zaczęto. W 
kraju toczyła się wielka bitwa o popiwek, a poza krajem rozpo­
czeły się .same szaleństwa, kt6re powodowały, że czas biegł nie­
zWykle szybko. Agresja sowiecka na Litwę 

- W przeddzień objrcia przez pana "nrd" 

- potem wojna w Zatoce Perskiej, 

- 5-tąo dnia "rzrdowania 

- potem dramatyczna wizja wojny domowej w Jugosławii, 
wreszcie pucz w Moskwie. Taka sekwencja. I jeszcze nie do końca 
załatwione polskie sprawy, kt6re musieliśmy finalizować natych­
miast: redukcja naszych dług6w, zwolnienia wizowe z państwami 
europejskimi, stowarzyszenie z EWG, kt6re wydawało się nam, że 
podpiszemy już w maju - to z Zachodem i wyprowadzenie wojsk 
sowieckich z Moskw:t. Bardzo absorbuj:tce. Można było dużo stra­
cić i niewiele zyskać. Te sprawy odci:tgały uwagę od spraw wew­
nętrznych. Z perspektywy roku oceniam jednak, że w sumie były 
one najłatwiejsze, o tych z Zachodem mbwię. 

- Bo z Moskw4? 

- T o zawiła, długa opowieść. 

- Wi(c - łatwiejsze? 

- Z bardzo prostej przyczyny. Dlatego, że moja aktyw-
noŚĆ na zewfl:ttrz i możliwości załatwiania zewnętrznych spraw 
były oparte na przejrzystości cel6w, jakie pragn:tłem osi:tgn:tć, 
konsekwentnych działaniach z naszej strony, by je osi:tgn:tć i na 
normalnych warunkach, w jakich się poruszaliśmy. 

- ZtkrzyliJcie sit z partnemn normalnym? 

- Właśnie, na przykład przy redukcji długu. Balcerowicz 
najpierw za~dał 80 %. Rozpoczęliśmy negocjacje. Szybkie telefo­
ny po całym świecie. Budowanie lobbingu. Szukanie porozumienia 
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z ludźmi rozs~dnymi. W. Polsce porozumienie jest bardzo często 
pusty~ gestem, natychmiast łamanym. Tam, na świecie, wystar­
czy meraz przez telefon porozmawiać, żeby dojść do rozwi~zań 
kt~re . ~~~ później ~zywiście realizowane. Myślę jednak, ~ 
naJwazm~Jsz~ dla. ~me sp,:,w~. było t~, że działaj~ na zew~trz, 
~ułem Się właŚCIWie, moze mesłuszme, ale czułem się człowie­
kiem, który m~ s.iłę de~zji. Sytuacja pod tym względem była 
~zrs~a, w p~lwleńst!,le ~o polskiej,. cały c~ niejasnej. Czyli 
Jezeh BalcerOWIcz poWiedZiał 80 %, a Ja w koncu zgodziłem się 
na. 50, a nie na 30 - jak nam sugerowano, czy 40 - do czego 
uSlłowa~o . nas złamać, oznaczało to, że decyzja była w moich 
rękac~ I Ja cz.ułe~ tylko odpowiedzialność moraln~ jako ten 
czynmk ogramczaJ~cy. Postępowałem wtedy prawdopodobnie 
trochę antyde.mokratycz~ie, ~zy niedemokratycznie, bo być może 
nasze stanOWisko negOCjacyjne do rozmów o stowarzyszeniu z 
EWG -:- na przykład - powinno się przedyskutować nie tylko 
w ~dzle, ale takż~ bar~ziej wnikli~i~ w parla~ncie, z komisj~ 
współpracy zagramczneJ czy komlsJ~ zagramczn~. Tutaj na 
pewno można .znaleźć )ak!eś. ~hybie~ia w sztuce z naszej 
strony, ale gwoh usprawledhwlema poWiem, że zależało nam na 
czasie, a z sejmem miałem już pierwsze doświadczenie. 

- Sejm był wtedy zresztq strasznie zajęty kłótniami o termin 
wyborów parlamentarnych: na wios"f. czy w jesieni. 

- Szkoda, że nie odbyły się na wiosnę. Niestety, nie było 
na to siły politycznej. 

- Przecież W a/rsa ich nie chciał. 

- Potem już chciał. 

- Ale najpierw nie chciaŁ 

- Najpierw nie chciał. 

- Wracamy do Moskwy? 

- W Moskwie byłem w kwietniu. Pierwsza wizyta. Przy-
jęto mnie dobrze. 

- Czyli jak? 

- Mnie akurat dobrze się z nimi rozmawiało. Może dla-
te~o, że mnie .w og61~ odpowiada ich osobowość, ich ~ powie­
dZiałbym - meufnośc w stosunku do nas. Ona wynika często z 
tego, że oni nas traktuj~ jak ludzi Zachodu i maj~ wobec nas 
jakieś 
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- kompleksy? 

. - Szukałem łagodniejszego słowa, ale może trzeba powie­
d~I~, że tak, nawet ~ompleksy. ! kiedy zobac~, że siedzi przed 
mml normalny człOWiek, coś w mch pęka. Jak szliśmy do Gorba­
czowa uprzedzono mnie, że Gorbaczow to człowiek, z kt6rym 
nie prowadzi się żadnego dialogu, on nie słucha, tylko mówi, a 
jeżeli ktoś chce się. od~zwać, , to przerywa i wygłasza swoje expose, 
po czym spotkanie Się konczy. Ze m~ tak nie było, chyba 
po~rafiłem przełamać tę konwencję i rozmowę z Gorbaczowem 
będę pamiętał do końca życia. Była niesamowita. Miała dwa 
wymiary. Jeden - powiedzmy - oficjalny, kiedy ja m6wiłem o 
ty~, że. j~żeli rzeczywiście mamy zostać przyjaciółmi, dobrymi 
s~lad.aml Itp., to po co nam to wasze wojsko, dlaczego wy nie 
chcecie go wycofać. On mi na to, że wszystko między nami idzie 
dobrze. A ja, że nic nie idzie dobrze. Nie używałem słów dyplo­
matycznych, chqc po prostu dojść do jakiejś konkluzji. M6wię: 
harmonogram wycofania jest, ale jakby go nie było, bo w harmo­
no~ram~e p?w~nno brć napisane, kiedy chcecie się wycofać, ile 
WOjska I w Jakim czasie. Gorbaczow, zauważyłem, reagował pozy­
tywnie i widać było, że chce coś z tym zrobić. 

- Już nie mógł? 

- Nie, nie, on czuł się pewnie na stanowisku, ale wido-
czna była r6żnica zdań między nim a wiceministrem spraw 
zagranicznych Kwiecińskim i ministrem Biessmiertnikiem. W 
pewnym momencie zmienili temat i nagle zapytał o polskie 
reformy. Jak je widzę. Zac~łem mówić, przerwał mi i pr6bował 
wytłumaczyć, że oni też robi~ takie reformy jak my. Powiedzia­
łem wtedy, że reformy, które oni myśl~, że robi~, to nie s~ 
żadne reformy, bo w ogóle nie maj~ aspektu monetarnego, ą 
jedynie administracyjn~ prób~ ustanowienia ceny rynkowej, co z 
zał?żenia j~st. ~iemożl~we. P~Y'dziwa reforma musi, być wsparta 
pohty~ plemęzn~, Więc najpierw trzeba stworzyc pieni~dz, a 
potem dopiero można mówic o jakimś równoważeniu popytu z 
poda4. Bo to równoważenie musi się przecież odbywać przy 
pomocy określonych jednostek monetarnych. Gorbaczow wysłu­
chał tego, zdawało mi się, życzliwie i miałem wrażenie, że chce 
mnie o coś zapytać. Ale widziałem wyraźnie, że nie bardzo wie, 
o co konkretnie: po prostu nie bardzo rozumiał, o czym ja 
mówię, zupełnie jak moja babcia, kiedy usiłowałem jej tłuma­
czyć, o co teraz w Polsce chodzi - więc może to kwestia 
pokoleniowa. Było to nawet doŚĆ przykre, bo on naprawdę sta­
rał. się zrozumieć, ale nie potrafił. Dla niego opisywałem inny 
śWiat. Z drugiej zaś strony już wtedy miał chyba potrzebę 
odniesienia sukcesu, szukał go i natrafił na bańerę. 
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- Własnej nwmocy, czy opor" aparat"? 

-:- Chyba własnego braku determinacji. Odebrałem go jako 
człOWieka, który jest wielkim taktykiem, ale nie jest wielkim 
przywódc~ z dalekowzroczn~, długofalow~ strategi~ działania. 

- RoztnawiaJiścW po rosyjsk,,? 

,- Nie, był tłu~~, ale ja znam trochę rosyjski, więc cza­
sami ~~ałem r~sYJski~ ~wrc;>ty lub ~oś szybko po rosyjsku 
~powla~ef!1' Wie pani, Ja ~l1e mam zadnych kompleksów, że 
Jestem z Jakiegoś lennego panstwa, więc nie ma we mnie opo­
rów mÓy.'ieni~ w obcym języku w czasie oficjalnych wizyt. Mogę 
po rosy~sku I po angielsku, aby się jak najszybciej porozumieć. 
W czasie rozmowy z Gorbaczowem chodziło mi o to, żeby 
~aksymalni~ zago,spodarować tę godzinę wyznaczon~ na spotka­
me, a ~dy Się zonentowałem, że ono toczy się dobrze, ~em 
przyspieszać rozmowę na różne sposoby, żeby w niej jak naj­
więcej zostało powiedziane. 

- A Rosjan nw denerwowało, że Polacy znow" wszystko 
WWdZ4 kpwj? 

- T o mi już ambasador Ciosek mówił. Przed spotkaniem 
z Gorbaczowem zwrócił mi na to uwagę. S~dzę, że to cenna 
uwa~a, zgadzam się z ni~. Dlatego starałem się uważać, żeby 
ROSjanie nie odnieśli wrażenia, że ja tutaj, przedstawiciel małego 
w, końcu , ~aństwa ,w porównaniu z t~~ imperium, a wszystko 
wiem lepieJ: Ale kiedy próbował mówlc na okf1gło, odpowiada­
łem panOWie, no to teraz, jak już się tak lubimy, dajmy tego 
kon~retne, do~ody. Po pierwsze: jeżeli ktoś kogoś lubi to nie 
~USI kO~lec~me trzymac wojska. Po drugie: jeżeli ktoś chce z 
kimś robiĆ lOteresy to spraw~ nadrzędn~ w interesach jest wia­
rygodność. Bez wzajemnego zaufania trudno kontynuować 
~spółpracę. ,~o,wiedziałem ~remierowi. Pawłowowi: jeżel! zapłaci­
cie nam dZISiaJ za te statki to będzie konkretny dowód. I oni 
wtedy, sf0!'Dl0wali jaqś grupę robocą, która poszła z Ledwo­
rowsklm I zaczęła szukać sposobu na zapłacenie w dolarach 
statków, które myśmy wyprodukowali i im dostarczyli, 

- Nw mówil~ że nw maj4 czym? 

, - Oni cały czas to mówili! Ale ja im odpowiadałem: pano­
Wie, w takim dużym kraju kilkadziesi~t milionów dolarów, to 
jeszcze powinno się znaleźć. Uważałem, że to niemożliwe, by 
nie było. 

- Znalazło sir? 

ROZMOWA Z J, K. BIELECKIM 95 

- Nie. To znaczy teoretycznie wyjechaliśmy z załatwio~ 
spraw~, ale transfer pieniędzy nie nasqpił. 

- Wite ~dnak. 

- Nie jestem zwolennikiem spiskowej teońi dziejów i nie 
wydaje mi się, żeby to była taka wielka gra z ich strony, oni 
rzeczywiście szukali rozwi~ia tego problemu. To zreszq 
sprawiało wrażenie dość humorystyczne, gdy ich wicepremier i 
trzech ministrów razem z naszym ministrem szukali ich pienię­
dzy. Ale wie pani, ja z kolei nie chciałbym, żeby pani wyci~g­
~a z tego wniosek, że wystarczy tam pojechać, przeprowadzić 
Jednorazow~ operację i można uzyskać rzeczy, nad którymi 
trzeba latami pracować. Bo zaufanie się buduje, a nie zdobywa 
w ci~gu jednej nocy. Chyba że będziemy mówili o szczególnej 
formie zdobywania zaufania. 

- A czy Rosjan nw Jmnw,,~, że tn-az bliższa nam 
Amny/ta? 

- No, na pewno. 

- te teraz wolimy wisi« w Waszyngtonw? 

- Na pewno w nich wielkoruskie myślenie dalej występuje. 
Mimo to musimy się starać o dobre z nimi stosunki. Pozyskanie 
ich zaufania jest przecież dla nas niezwykle istotne z punktu 
widzenia naszej strategii. Jest to impeńum, które bez względu na 
ile republik się rozpadnie - piętnaście, czy pięćdziesi~t, pozosta­
nie imperium, z którym musimy być w dobrych układach. Stwo­
rzenie takich układów wymaga od nas stabilnej i konsekwentnej 
pracy i ądzę, że s~ na to realne możliwości. T o widać było po 
tych wszystkich naszych późniejszych spotkaniach z ~dami 
Ukrainy i Białorusi. Zaczynały się od ogromnej nieufności z ich 
strony, silnych uprzedzeń. I dopiero potem, jak się rozkręcili przy 
obiedzie wieczornym, powiedzieli, co było tego przyczy~. Oni 
myśleli, że jesteśmy okropnie zadufani w sobie, że jesteśmy ... 

- polskw pany? 

- Coś w tym sensie, a tu okazało się, że jesteśmy nor-
malnymi ludźmi. Zaczęli wstawać, przemawiać, nie bac~c na 
protokół dyplomatyczny. Bo według protokołu to najpierw ja 
jako gospodarz powinienem zabrać głos, potem ich premier itd. 
Ale oni nie potrafj~ zachować protokolarnej atmosfery. Nagle 
wstaje minister kultury Ukrainy i zaczyna śpiewać jaqś pieśń 
dla uczczenia tego obiadu. Ze strony Ukrainy i Białorusi jest 
wola dialogu i trzeba j~ wykorzystać. 



96 TERESA TORAŃSKA 

- .A Litwy? 

- No wie pani, często bywa tak, że jak sif nie najlepiej 
zacznie, to później ą komplikacje. Myśmy z Ukrai~ zaczęli 
dobru, wifC jest dobru, a z Litw, - myślf - nie najlepiej. 

- F ataJn~. LantJsbtrgis do Polski przyjddżał dwa rary. Za 
pinwszym razem cz~kał na spotkan~ z M azowi«kim na granicy 
w Ogrodnikach, za drugim razem - h(d4c w Warszaw~ - cze­
kał na tt/4on od WakrY. Mazowi«ki w końc" po 10 godzinach 
odj«ha~ W a/rsa frdnak . n~ zadzwonił. O co chodzi? 

- Moim zdaniem mifdzy Wałfą a Landsbergisem doszło 
do ambicjonalnych problemów. 

- Czyli? 

- Landsbergis po prostu chciał to spotkanie rozegrać w 
oparciu o fakty dokonane. Jadf, prujeidiam pruz państwo 
polskie, bfdf tu i tu, chftnie sif zobaCZf, a jakieś tam sprawy 
formalno-wizowe mnie nie interesuj,. 

- Czyli jak nasi frszcz~ prud trzema laty. 

- I wtedy jest pytanie: czy naleiy zareagować protokolar-
nie, czy na uchybienia protokolarne przymrużyć oko. 

- Nas przyjmowano. 

- Zgadza sif. Mnie też nie pruszkadzało, że premier 
Ukrainy prumówił przede mn,. Wałfsa jednak Landsbergisa 
potraktował fonnalnie. Bo sprawa z punktu widzenia protokołu 
dyplomatycznego była czysta, Walfsa nie miał iadnych uzasad­
nień, żeby sif z Landsbergisem spotkać. 

- .A pan? 

- On za bardzo o to nie zabiegał. 

- M6gł pan zaproponować. 

- Proszę pani, jeżeli prezydent nie chciał sif spotkać lub 
zachowywał sif tak, jakby nie chciał sif spotkać, to gdybym 
wyst,pił z podobn, inicjatyw" byłaby ona nieczyteIna dla 
Landsbergisa. 

- .A moż~ chodziło pan" o Wałtst? 

- Nie, nie, byłaby nieczyteIna przede wszystkim dla Lands-

ROZMOWA Z J. K. BIELECKIM 97 

bergisa. Bo mogłaby świadczyć o tym, że my chcemy np. zdew;l: 
luować jego pozycjf. Landsbergis jest przeciei prezydentem I 

obow~zuje zasada odpowiedniości. 

- Z H avkm Wa/rsa teź n~ chciał sir spotkać. 
- Jest to problem, który ja nazywam poczuciem własnej 

siły. 

- .A moż~ kompleksów? 

- Ja nazywam - poczuciem siły. Jeżeli ktoś sif czuje 
mocny, nie musi co chwila otrzymywać potwierdzenia własnej 
mocy, bo on sam ma wystarczaj~c~ siłf wewnętrzn~, która mu 
pozwala te wewnętrzne problemy z samym sob~ rozwi~zywać. 
Natomiast, jeśli ktoś nie czuje sif do końca mocny, wtedy chce 
mieć dowody swojej mocy i na każdym kroku ich sz~a .. Chc~ 
stałego potwierdzenia, że jest wielkim mocnym ~łowleklem. I 
zabiega o autorytet fonnalny. Autorytet formalny Jest naturalme 
dobry, ale nie gwarantuje przywództwa. 

- Wa/rsa - sllIChal? 

- Wie pani, "słuchać" po polsku jest określeniem nieprecy-
zyjnym, bo oznacza albo przysłuchiwanie się, albo wyk~>n~ani~ 
poleceń. Angielski różnicuje te znaczenia, bo jest obey I IlStm, I 

jeszcze ktep hoIJ. Mogę wifC powiedzieć tylko, że Wałęsa słuchał 
tego co mówię i t<;> była j~~ dla ~!e waina spra~a .. ~chał 
moich argumentów I czasami Je późmeJ powtarzał w Jakiejś roz­
mowie, czyli czasami osi~gałem to, o co w sumie chodziło, bo nie 
szło mi o autorstwo pomysłów, ale by je realizowano. 

- CZ(sto go pan widywał? 

- T ak, tak. Wałęsa stworzył mi pod tym względem zna-
komite warunki. Przychodziłem do niego niezapowiedziany, 
kiedy chciałem, albo rano, albo wieczorem. 

- I Wachowski dop"szczal? 

- Ja sif, proszę pani, Wachowskiego nie pytałem. Po pro-
stu wchodziłem do gabinetu. Albo dzwoniłem. Wystarczyło 
podnieść słuchawkf i był. 

- .A rozmowa z nim, jak wygL,Jala? Czy jak z ministmn 
spraw~dliwolci, Win/awnn Chrzanowskim? 

-? 
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- N~ ogi4Jał pan t~kwizji. Wa/rsa krzyczał, ż~ pogoni tych 
komunist6w, tych złoJz~i, tych afnzyst6w, z cał~go 50-keia, a 
Chrzanowski, prawnik w końc", zamiast go poinformować o 
prawn~j proc~duTZ~ i instytucji prz~dawn~ia, m6wił pokomi~: 
tak, tak, pa~ prnydm~. 

- W ał~ nigdy ze mn~ w ten sposób nie rozmawiał. 

- A jak? W spraw~ popiwk", na przykład? 

- W sprawie popiwku W ał~sa był zdecydowanie pro~-
dowy i wyst~pił ostro przeciwko oświadczeniu Komitetu Dorad­
czego, kiedy ogłosili, że popiwek jest zły i trzeba go znieść. 

- Było inaczej. Pan n~ pam;'ta. Najpinw prezydmt podpi­
sał ustawr o /,<!piwk", potem stwin-dził, że popiwek pt do 
niczego i powołał Komit~t Doradczy. Komitet Doradczy zażqdał 
zn~s~ia popiwk", w tym samym zresztf dni", w którym TZqd 
przystfpił do negocjacji ze zwil,zkami zawodowymi. A późniq, 
k~dy dnnonstracje podeszły pod B~lwetkr i Urzqd Rady Minis­
tr6w, poszedł pan do Wałrsy z Balcerowiczem na śniadan~ i 
Wałrsa wydał oświadcztn~, że popiwek jest dobry i on jako pre­
zydmt popin-a antyinflacyjnq polityk, TZfdu. 

- N o bo to jest cały W ał~sa, pros~ pani. Teraz bossem 
w Polsce zreszą trudno być. Chociażby z tej prostej przyczyny, 
że nie ma ani kija ani marchewki, które pomagaj~ nim zostać. 
Bossów zreszt~ Polacy nie lubi~. Polakami w ogóle z pozycji 
bossa nie da si~ ~dzić, w moim przekonaniu jest to niemoż­
liwe. My nie jesteśmy społeczeństwem, które ma genetycznie 
wbudowa~ dyscyplinę formaln~. Myślę, że tylko przez wyrobie-, 
nie sobie pozycji coach'a można teraz osi~n~ sukces. 

- Pan próbował i co? 

- Pros~ pani, dwie sprawy trzeba oddzielić, postrzeganie 
~du przez społeczeństwo, to jedna sprawa i o niej jeszcze 
porozmawiamy, i uregulowanie ~roblemów wewn~trz~dowych. 
Nagle, zupełnie dla mnie niespodziewanie okazało się, że sprawa 
przywództwa jest w ~dzie spraw~ fundamentaln~. Przy wiel­
kich indywidualnościach, to przywództwo musiało być uzyskane 
w sposób naturalny, a nie osi~ni~te przemoą. 

- Uzyskał je pan? 

- Pros~ spytać Balcerowicza. 
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- Dla mnie też było to zupełnie zaskakujp. Nagle odkry­
łem,że Balcerowicz jest genialnym facetem, wybitnym polskim 
ekonomisą, ale jako numer drugi, to zreszą jego dramat. 

- Chodzi o brak poli~j zrrczności? 

- Nie, nie, Leszek oczywiście nie jest zbytnio polityczny, 
ale to sprawa drugo~na. Jemu brakuje troc~ szaleństw~, ~ro­
~ niekonwencjonalności, co przy naszym eksperymenCie Jest 
ważne. Nie umie zrobić samodzielnego kroku, potrzebna mu 
jest idea, tak w świecie polityk,i, j~ i gos~r~i. Trzeba ~u 
rzucić pomysł, wtedy on gemalme go analizuJe,. wtedy J~st 
świetny w swoim ścisłym, zorganizowanym sposdble mrśl~ma: 
Przepuszcza pomysł jak gdyby przez maszynkę, na dZI.esl~tki 
sposobów bada, dosłownie jak komputer i przedstawia clekaw~ 
odpowiedź. W zwi~ku Z Balcerowicze~ wysąp!ł też proble~, 
jak najlepiej można wykorzystać. wsz~stkich lu~zl, kt~rzy chCie­
liby z nim pracować, a. było ~ch Wielu. MUSiałem . Sl~ ~uczyć, 
że nie można wszystkiego robiĆ ~~mu. Że mus.I b~c zespół 
odpowiednich do współpracy ludZI. Zeby zaś ocemać Ich p~y­
datność do pracy w konkretnym zespole, trzeba poznać Ich 
umiektność tworzenia nowych zespołów, które będ~ wymus~ 
tempo pracy. W pewnym sensie podświadomi~,. a może. ~m I 
świadomie przenosiłem atmosfert pracy z mOJeJ spółdzlelm con­
sultin~owej "Doradca", któ~ z kolegami założyłem. w Gdańsku 
w połowie lat osiemdziesi~tych. Tam by~ Awud~esto-! ~ ze 
współpracownikami 5O-osobowy zespół ludZI I Jak Się z mMl coś 
ustaliło, było to wykonywane. Nie obowi~ywały ~ne godz.iny 
u~owania, tylko ta elementarna zasada. DzI~ki temu każdy 
wiedział co robić, był odpowiedzialny za to co zr~ił i jeden. ~o 
drugiego miał zaufanie, że praca będzie w uzgodmonym terMlme 
wykonana. Żeby jednak te zasady .stosować. po~~ ą: 
wspólnota realizowanych celów, poczucie pewnej stablhucJI oraz 
motywacja - mateńalna, psychologiczna itp. 

- Udało sit? Bo ja, przyznam sit ... 
- Pros~ pani, administracja pań~tw0v.:a to taki. mo~och, 

taka galareta, która strasznie słabo myśh, to Jest zupełnie mepo­
~te. Ta machina ma tak wielq inerek, że człowiek czasanll w 
ogóle nie pojmuje, z czego to wynika. Bo jeżeli na przy~ jest 
s~ za granią i dowiaduje si~, że właśnie ambasador zgłosl~ ~oś 
sensownego i nikt nie zareagował, że coś nasze przedstawlcl~l­
stwa handlowe proponowały i ich pisma pozostały bez od~Wle­
dzi, że ktoś w kraju miał jakiś pomysł, który w. ogóle Dl~ .był 
rozpatrywany, to tłumaczenie, że to wszystko Jest. wymklem 
niskich płac, selekcji negatywnej, czy wypływa z poczUCia tymcza-
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$Owości jest naprawd~ niewystarczaj~. Ja - może wstyd się do 
tego przyznawać - ale ja dopiero gdzieś w kwietniu, albo w 
maju, miałem wreszcie czas zdecydowanie gł~biej zajłĆ się sytua­
cj~ wewnętrzn~, gospodarq, zac~m dopiero rozumieć, o co 
właściwie chodzi. My po prostu wciłż tkwimy - psychicznie i 
fi~ycznie - w struk.turze komunistycznej, petryfikacja komu­
OIzmu nawet post~puJe, przez dwa lata w Polsce żadne zmiany 
strukturalne Ole nast~piły. 

- Czyli dekomunizatorzy mieli racŃ? 

- Pros~ pani, zależy co pod tym pojęcie.m si~ kryje. 
Jestem za łamaniem struktur, ale nie ludzi. Ludzie musq mieć 
poczucie bezpieczeństwa. Mam nadzieję, że teraz Olszewski -
jak obiecywał - te struktury komunistycżne rozbije. 

- A NajJer ze swoim pomys/nn zwołania konfn-mcji eko­
nomicznej w Belwederze, ocmiajfCej polity/ą rz4liu, miał racjr? 

- Nie, nie miał. I to mu powiedziałem. Komitet Doradczy 
~myślił zorganizowanie narady, chyba już w lutym, a więc po 
rrues~ naszego u~owania, w czasie najwi~kszych strajków. 

- A Wa/rsa go poparł. 

- I Najder, kiedy go spotkałem, próbował mOle przeko-
nywać, że ta konferencja ma pomóc rqdowi. 

- Nie miała? 

- Nie, absolutnie nie. Ja zreszą Najderowi odpowiedzia-
łem wtedy, zawsze staram si~ odpowiadać w prosty sposób i 
zawsze zmierzam do ustalenia konkretów: t· żeli konferencja ma 
pomóc rqdowi, ma służyć rqdowi, to rq musi być jej współ­
organizatorem, rz~d musi wiedzieć, kogo si~ na ni~ zaprasza, po 
co zaprasza i jakie tematy ~~ na niej omawiane. T o s~ pod­
stawowe sprawy, które z góry musq być ustalone. A jeżeli nie 
s~, to albo organizowanie jej zaczynamy od pocqtku, albo sami 
organizujecie j~ nadal i wtedy jest to "wasza", a nie "nasza" 
konferencja. Najder dalej usiłował mnie przekonywać, że to "na­
sza" k~nferencja. Powtórzyłem: jeżeli "nasza", róbmy j~ razem, 
dla mOle to proste jak drut. Ale widzi pani, u nas najważniejsza 
jest gra słów, a gra słów bardzo rzadko jest sprowadzana do 
konkretów, z których jasno wynika o co chodzi. Trudno więc 
na ~m poziomie podejmować jaląkolwiek polemi~. U nas 
boWiem ktoś powie, głośno powie - a najlepiej krzyknie, bo 
krzyk wywiera wrażenie - że to jest "nasza" konferencja i to 
w zupełności wystarcza, nie trzeba już tego udowadniać. 
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- Nie wystarcu. 
_ Wystarcza, żeby być skutecznym. My c~ czas. po~­

sumy si~ na poziomie hasła, sloganu, żeby Ole poWiedZieć 
banału w życiu publicznym. 

_ Konfn-mcja - kilkakrotnie przekładana -: w końcu 
odbyła sir w połowie maja i pan - choć zapowiadał, że nie 
przyjdzie - pizysudI. 

_ Przyszedłem z tej prostej przyczyny, · że uważałem, iż 
nie mog~ wysłać na ni~ samego Balcer0v.:icza. Bo '? co . ~ 
~tku chodziło? Przecież o to, by na tej konferenCji zrrueśc 
Balcerowicza, dokładnie o to. 

- I upokorzyć. 

_ Więc niezależnie od tego, co s~d~ o Balcerowiczu i 
jego pomysłach, musiałem przy nim być. T o taka prosta zasada. 

_ Wie pan, ja dopiero wtedy zrozumiała.m.. o czym właJci­
wie pt tm dowcip o piekk, kotk ze smolt, nlepilnowanym przez 
diabły i o Polakach. 

_ Miałem do wyboru, była dług~ deb~ta na te~ temat: 
albo wycofać cał~ eki~ rqdow~, chodZiło mi po głOWie, albo z 
~ eki~ przyjŚĆ. 

- Trzeciego nie było? 
_ Myśl~, że mogliśmy wtedy zastosować trick personalny i 

trick finansowy. 

- Trick czyli kant? 
_ No tak, cel?wo użyłem teg,? sło~a. Mogliśmy wykonać 

jakiś ruch pod publtczk~, pod oczekiwania. 

- Pan - chciał? 

_ Nie, nie chciałem, wskazuj~ tylko na pewne r.nożliwości: 
Finansowy trick polegałby na tym, żeby z pewnymi t~nym! 
decyzjami, jak ·z zamrożeniem płac w sferze tzw. bud~~oweJ 
(ohydne słowo, ale trudno znaleźć lepsze) poczekać ~pokoJOIe do 
wyborów, co dobrze by także w&nęło na WYOlk ~borów 
jesiennych, bo to lekarze, naUCZYCIele, 2,5 mln. ludZI, kt~rzy 
zawsze mieli źle w Polsce, elektorat dosyć wIemy "Soltdar­
ności", który teraz ma prawo czuć si~ mocno zawiedzionr w 
sensie materialnym. A trick personalny polegałby na tym, zeby 
usullłĆ Balcerowicza. 
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- W maju? 

- Tak, w czasie narady belwedenkiej, albo jeszcze lepiej 
- ciut wcześniej. Co wielu nam sugerowało. 

- Znaczy rzucić go masom na pourcie. 

- No tak, ryc~mu tłumowi rzucić na pożarciekolej~ 
ofiar~, co da ileś tam tygodni, czy miesi~y wzgl~nego spokoju. 
Byli ludzie, wielu ludzi, kt6rzy uważali, że to potrzebne, że 
skoro nie może być lepiej, to niech s~ przynajmniej coś dzieje, 
niech ~zie widać jaląś zmianę, że masy c~tnie coś zjedą. 
Przekonywano mnie, iż masy lubi4 widzieć, że ich niedola jest 
zwi,zana z bł~ami konkretnej osoby, niż przyj': do wiado­
mości, że to strukturalny problem. To w końcu stary numer 
komunist6w, stosowany przez · nich wiele razy. 

- W 1980r. z wyrzucminn Gierka sit ~ udał. 
- Bo już wtedy ruszyła fala, kt6rej nie dało si~ zahamo-

wać. Za to do lat siedemdziesi4tych działał właściwie genialnie, 
potem rzeczywiście słabiej, ale pr6bowano go jeszcze w 198B r. 
stosować, wyrzucaj,c Messnera i mianuj~ Rakowskiego. Balce­
rowicz m6gł być sympatycznym ąskiem, byl przecież uosobie­
niem tych wszystkich trudności. To było widać także po krzy­
wych jego popularności, przedstawianych przez ośrodki badania 
opinii publicznej. 

- Minus 17 % (biorqc różnice m;,dzy od~tkinn popieraj,,­
cyc}, a Jn'Z«iwników), wite? 

- No, pros~ pani, po pierwsze - nie umiem wykonywać 
gest6w politycznie zr~nych, a po drugie - kieru~ s~ zawsze 
jed~ prosą zasad,: albo ulica decyduje, albo ja decyduK. A 
jeżeli ja decyduK, to mus~ mieć przekonanie co do zasadności i 
uczciwości podejmowanej decyzji. Ja mogłem sif rozstać z Lesz­
kiem Balcerowiczem, ale wtedy kiedy uznałbym, że z punktu 
widzenia funkcjonowania rądu, byłaby to decyzja ro~na. 
Takiego przekonania nie miałem i wszelkie naciski zewllftrzne 
powodowały we mnie reakcjf odwrot~, wyzwalały c~ bronie­
nia Balcerowicza bardziej niż dotychczas. Choć być może z 
punktu widzenia sytuacji jego i państwa lepiej byłoby, żeby 
wtedy wiosn, lub najp6źniej jesien~ przeszedł na stanowisko 
szefa Narodowego Banku Polskiego. W takiej konstelacji go 
zreszą w przyszłości widziałem. W banku centralnym nie 
doszłoby wtedy do absurdu, do jakiego doszło, że już wszyscy 
pracownicy, kt6rzy cokolwiek umieli - odeszli, bo zawsze w 
sytuacji niestabilnej, kiedy nie ma prezesa, kiedy nie ma wice-
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prezesa, najlepsi odchodą. W maju ~nak wyrzu~enie ~cerc: 
wicza byłoby dla mnie pustym krokiem, kt~ry me rozwl~zuJe 
żadnego problemu. Bo problem6w było . WIele, dyskUSYJnych 
problem6w zwi,zanych z procesem .p~ffilan zach~ących w 
Polsce. Rozważaliśmy, czy w odpowlednur~ . momencI~ ,zdecydo­
walibyśmy si~ na przeprowadzenie dewaluacji dolara (cw~czyh!b-~ 
już t~ dewaluacjf od . kv.:ietnia), ~ mo~ trzeba ~y~o J' zr I 
szybciej. Czy nie powmmśmy byh obmzy~ wcześm~~ s,topy predo­
centowej od kredyt6w, kt611 wtedy zac~.li~my ObOl zac . :Wt . y 
wydawało mi si~, że potrzebne ą bardZIeJ. radykalne dZIałama, 
Balcerowicz z kolei mnie przekonywał, ze albo stopa, albo 
dewaluacja. 

- Mylił sir? 

- Pros~ pani, po pierwsze: mylić . się jest. rzec~ ludzq, a 
po drugie: nie można tak jedn~znaczme oc~n.lać. Żaden z nas 
nie czuł si~ pewny swego zdanIa, bo przeclez my wykonywa­
liśmy pewien eksperyment, obarczony n~ d~~~ ogro~ym 
ryzykiem. Wtedy zreszą, w kilka dm pozm~J, pr:zezyłem 
wst~, chyba największy w tym r?ku u~owama . . POJechałe~ 
do Ursusa. Unus wywołał we mrue reakCJ~ zu~e dla ~me 
niespodziewa~. Nie mogłem si~ po prostu .pozblerać. ~ bIUrze 
potem siedziałem prawie do rana. NIe poWIem, co robiłem. To 
wygl,dało, jak totalny 

- sabotaż, powiedział pan wtedy. 

- Dzisiaj użyłbym łagodniejszego sformułowania i ~wie-
dział racze' : surrealizm, zupełna klapa. Nagle z~azłem Sl~ w 
kraju zaco~anym o jakieś 50 lat. Musiałby zegar ~Ię cof~ć, zeby 
zrozumieć co się tam działo. Razem z tym G~loro~skim, zna­
nym członkiem zarądu sp6łki Art B, kt6ry uchodził wtedy. za 
zbawcę Ursusa, a kt6ry muzy.kiem j~st dobrym, nat0111!ast 
poziom jego wiedzy o finansach I o~racJach finan~wych .śwla~­
czył raczej o tym, że on coś gdZieś zasłyszał I WledZ~ał, ze 
dzwoni" tylko nie bardzo s~ ońentował, w kt6rym kOŚCIele. 

- Przecież w Ursusie załoga stak protestowała, albo był 
wiec, albo strajk, nie wiedział pan? 

- No, niby wiedziałem, że jest tam trudna sytu~j~. Ale 
też wiedziałem, że w Unusie bez przerwy kt6ryś z mml~.tr6~ 
siedział. Nie chciałem wi~ stwarzać niezrFnych SytuacJI, ze 
oto do jakiejś fabryki przyjeżd~ ja, preffiler-konsul~ant, kt6ry 
zamierza techniq ~ naprawl~ Polsk~ .. ~ ~uły Jest zr~szą 
tak, że w każdym przedsi~biontwle coś dZIeje Sl~ dobrego I coś 
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złego, i trzeba - aby dodać sobie otuchy - umieć cieszyć się 
tym dobrym, walC2.lc jednocześnie ze złem. Ja jeżd~ po Polsce 
miałem talą idą fixe żeby szukać pozytywnych przykładów; 
marzyło mi się, aby w Polsce powstały wreszcie przedsiębior­
stwa, na przykładzie których można byłoby pokazać, że zmiany 
ą korzystne także dla ludzi w nich zatrudnionych. Że ten 
wolny rynek, o którym tyle mówimy, daje dobre rezultaty nie 
tylko w sektorze prywatnym, ale i w przedsiębiorstwie pań­
stwowym, a najlepiej w takim, które uporało się samo ze 
swoimi kłopotami. W Ursusie zaś, w jednym miejscu skumulo­
wało się wszystko, co może być najgorsze. Skłócona załoga. 
Trzy zwi~zki zawodowe. Niekompetentny dyrektor. Biuro 
Handlu Zagranicznego, zatrudniaj~ce setkę ludzi, którzy kom­
pletnie niczego nie potrafili załatwić, żadnego kontraktu, nato­
miast intensywnie jeździli po całym świecie. Tragiczna działal­
noŚĆ banku, który zupełnie nie był bankiem, tylko kaą 
pożyczkow~, dawał pieni~dze, a przedsiębiorstwo wykorzysty­
wało kredyt inwestycyjny na płacenie sobie wynagrodzeń. I 
wszyscy intensywnie pracowali, tylko żadnych efektów nie było. 
Z pobieżnej analizy dokumentów finansowych wynikało, że 
Ursus w poważnych kłopotach był od roku. Od roku był właś­
ciwie bankrutem i rok temu należało działać. Pewne podstawowe 
ruchy można było wykonać spokojnie już rok temu. Nie wyko­
nano. W międzyczasie zmienił się minister. Przyszedł Andrzej 
Zawiślak. Nie mógł się w tym bełkocie połapać. Ludzie w Ursu­
sie oczekiwali decyzji. Jakiejkolwiek. Nie jest bowiem tak, że 
ludzie narzekaj~, bo chc~ tylko lepszej pensji, czy lepszych 
warunków pracy, często także dlatego, że chc~, by podjęta zos­
tała decyzja dotyc~ca przyszłości ich przedsiębiorstwa, skonkre­
tyzowana w warunkach transformacji do odpowiedzi na proste 
pytania : jaka jest perspektywa przed moim przedsiębiorstwem, 
co stanie się z nim za trzy lata, jak długo będzie ciężko. Tych 
decyzji nie było i dlatego także zdecydowałem się na tę rzeź po 
Ursusie, bo Ursus jest klasycznym przykładem odkładania prob­
lemów na dzień następny. Aż dochodzi do eksplozji i wtedy 
czap~ wulkanu się nie zgasi. 

- Zwolnił pan dyrektora banku. 

- Tak. 

- I czterrch wiceministrów. 

- T ak. Szybkie podejmowanie decyzji przecina wszystkie 
deliberacje, przekonałem się wielokrotnie. 

- I ministra. 
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- Dla mnie to była trudna sprawa. Zawiślak je~t. moim 
koleg~, którego sam osobiście prosiłem, by został mlDIstrem. 
Długo go namawiałem. Popełniłem bł~d. Kiedy się zorientowa­
łem, liczyłem jeszcze, że uda mi się zaaranżować zakończenie 
lepsze, naturalne. W ~dzie był już opracowany projekt ustawy 
o likwidacji ministerstwa przemysłU i ministerstwa handlu, która 
w rezultacie spowodowałaby konieczność odwołania ministra, co 
byłoby rozw~zaniem umowy doŚĆ eleganckim i koleżeńskim. Ta 
sprawa wlokła się jednak niesamowicie długo, nie mogliśmy jej 
przepch~ przez parlament. . 

- ZawiJlak po odwołaniu oświadczył: "Nie chciakm współ­
działać w dorzynaniu polskiej gospodarki", bo "/ogika premiera 
Bakerowicza jest logik" z pogranicza surrealizmu". 

- W działalności Balcerowicza można, owszem, widzieć 
pewne błędy, ale ja w tym konflikcie jednoznacznie opowiedzia­
łem się za Balcerowiczem. Obawiam się, że Zawiślak stał się 
rzecznikiem myślenia resortowego, czyli rzecznikiem interesów 
przedsiębiorstw skupionych w swoim resorcie. Starał się więc 
pomagać im wszelkimi sposobami, a każdy polegał na wymusza­
niu od Balcerowicza rozluźnienia finansowego. Oczywiście, 
można 4dać od Balcerowicza różnych ulg dla przedsiębiorstw, 
można 4dać ulgi w dywidendzie, można 4dać zawieszenia 
poriwku, można od niego oczekiwać pomocy kredytowej, ale 
co za coś. Czyli za konkretny program rozwoju przedsiębior­
stwa. We mnie też, gdy mi ktoś mówi, że mu ciężko, że trzeba 
mu pomóc, wyzwala się reakcja odwrotna. Takiego utyskiwania 
nie chce mi się słuchać i takie biadolenie nie robi na mnie więk­
szego wrażenia. Ono wynika, według mnie, przede wszystkim .z 
tego, że wiele przedsiębiorstw nie uwierzyło, że coś w Polsce SIę 
zmieniło i zagrały w sposób tradycyjny, to znaczy wybrały 
przetrwanie. U nas okazało się, że rynek, czyli różne warunki, 
które wpływaj~ na los przedsiębiorstwa, nie ma wpływu na 
funkcjonowanie przedsiębiorstwa bo przedsiębiorstwo potrafi nie 
przejmować się swoj~ przyszłości~, nawet w sytuacji, kiedy nie 
ma na wypłatę dla pracowników. Wtedy dyrekcja zastanawia się, 
kogo by tu jeszcze naci~gn~ć na jakieś pieni~dze, żeby zdob~ć 
na wypłatę i to jest jedyny wysiłek, jaki podejmie. A co będzIe 
dalej, nie wiadomo. . 

- W4'c może interwencja państwa jest potrzebna? 

- Ale żeby państwo mogło interweniować, państwo musI 
odzyskać władzę nad własności~ państwow~ 

- któr" utraciło dzirki "Solidarności", prawda? 
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- Niestety. I jest sytuacja taka, że ja mog~ tylko prosić 
przedsi~biorstwo, żeby zrobiło to czy tamto, ale niczego w 
świetle obowi~zuj~cego prawa nie mog~ od niego wymagać. 

- Bo prz~dsitbiorstwo WT~Zc~ ma swo~ trzy "S", wywal­
CZOM przn "Sieć" w~/kich zaltladów, czyli: samoTZfdność, samo­
fmansowan~ ; samod~/ność? 

- Byłem w "Sieć" zaangażowany, ale kiedy walczyliśmy o 
samo~dność, chodziło nam o odebranie komunistom kawa­
łeczka władzy. Dzisiaj jednak samo~d okazał si~ śmiertelnym 
niebezpieczeństwem dla sprawnego za~zania. Samol"Złd pra­
cowniczy bowiem to nic innego, jak bardzo ważna struktura, 
która wymusza decyzje, nie ponos~ za nie iadnej odpowie­
dzialności. A nie ma nic pi~kniejszego, jak móc decydować i nie 
ponosić odpowiedzialności. 

- W~ moż~ prz~zkolić stu czy dwustu bulzi, jak n~którzy 
proponowali i sk~ować ich do fabryk. 

- Ja z pani~ si~ zgadzam i nie zgadzam, bo pani wyraża 
nadziej~ w cud. Zakłada, że można przekształcić przedsiębior­
s.twa przy pomocy jakichś działań w sumie administracyjnych. 
Ze ą jacyś "oni", którzy wiedą lepiej i zrobi~ ~drzej. To 
nieprawda. Ja mogę się zgodzić na masow~ prywatyzację, która 
miałaby polegać na tym, że znaj~ się jacyś inwestorzy, którzy 
maj~c dostęp do kapitału, do informacji, na zasadach menadżer­
skich pokieruj~ przedsi~biorstwem, natomiast nie zgadzam się z 
koncepcj~ cudown~ i wręcz marzycielsą, że znajdziemy geniu­
szy, którzy uzdrowi~ sytuację. Ten kraj należy po prostu prze­
budować. Generalnie. A za~ trzeba od góry. 

- Ak jak? Pan w~? 

- T ak, teraz wiem. T o w końcu my złożyliśmy projekt 
reorganizacji do sejmu. 

- l co z nim? 

- Myślę, że Olszewski go podejmie. 

- A zd4ŻY? 

- Myślę, że tak, jeśli zeche. Tylko wie pani, pros~ 
pami~tać, że z perspektywy czasu, wiele spraw zupełnie Inaczej 
się widzi. 

- "Co robić?", powtórzr za Lminnn. 

ROZMOWA Z J. K. BIELECKIM 107 

- Polska jak była, tak jest Polsą resortow~. Trzeba to 
zmienić. Polega to na tym, że klamą w moim przekonaniu, 
spinaj~c~ gospodark~ jest Centralny U~d Planowania. CUP w 
kategoriach rzeczowych planuje, ile ma być gwoździ, ile młot­
ków, i ile ścian, w które te gwoździe będ~ wbijane. Oczywiście 
te ich rachuneczki nigdy się nie z~adzały, ale je robiono. One 
nawet nie miały sensu w gospodarce scentralizowanej, a co 
dopiero dzisiaj. Geniusz, centralny planista nie może l"Złdzić 
Polsą. Zreszą z punktu widzenia gospodarki rynkowej jest to 
struktura chora, patologiczna. Rynek powinien decydować, ile 
czego potrzeba. 

Poza tym konieczna jest przebudowa ~du. Rąd powinien 
mieć struktuft menadżersą, co jest ważne obecnie, w okresie 
transformacji, żeby mógł wykonywać szybkie zdecydowane ru­
chy, żeby miał poczucie sprawnego działania i skutecznej decyzji. 

Kolejna sprawa: należy jasno określić zakres kompetencji. 
poszczególnych ministerstw i ministrów, bo jak dot~d nie ma 
czystości ról i struktura nie wymusza odpowiedzialności każdego 
za własn~ działkę, przez co oprócz normalnych przetargów mi~­
dzy u~nikami, polegaj~cymi na przykład na tym, że każdy 
chce ~dzić pieniędzmi, bo wtedy do mnie będ~ inni przycho­
dzić i mnie bę~ prosić, istniej~ strukturalne konflikty między 
ministerstwami. Na przykład między ministerstwem przemysłu, a 
ministerstwem przekształceń własnościowych. 

- Już naszym. 

- Zgadza się i jeżeli pojawi się na przykład silna osobo-
woŚĆ na czele ministerstwa przemysłu, to z miejsca musi ona 
wejŚĆ w konflikt z ministrem prywatyzacji, właśnie na tle spo­
sobu sprawowania władzy nad przedsiębiorstwami. Brak jasności 
ról sprawia, że gospodarka nie jest pew~ całości~. 

- Następna sprawa, doty~ bardziej technicznych warun­
ków ~dzenia. Zmienić trzeba tryb powoływania rady minis­
trów. Jest zupełnie absurdalny i nigdzie na świecie nie ma 
podobnego. Oraz wprowadzić, co jest szczególnie ważne w 
okresie przejściowym, swobod~ wymiany ministrów: szef ~du 
musi mieć możliwość zmiany członków rady ministrów, bez 
zabiegania o akceptację parlamentu. 

- Która i tak ~st formalna, bo żadrrego jak dotqJ kandy­
data ~jm n~ odrzucił. 

- Tym bardziej. Mnie jednak głównie chodzi o czas i 
wprowadzenie pewnej dyscypliny. Zmiana ministra może także 
nast~pować w wyniku decyzji prezydenta, skoro już mamy pre­
zydenta, ale na wniosek premiera. Nie może być w każdym ra-
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zie jak d~t~d i w żadnym znanym mi kraju tak nie jest, że szef 
~u, kiedy chce zmienić swego podwładnego musi bić się z 
p~rlamentem, co powoduje, że zmiana ministra nastfpuje wtedy, 
kiedy parlament ma na to ochotę i cała procedura trwa dwa lub 
trzy miesi~ce. Przekonał się o tym Mazowiecki, przekonałem się 
i ja. ~ t~iej sytuacji człowiek zadaje sobie pytanie, czy doma­
gać Się .~ml~y, czy trwać z tym, kogo się nie chce, bo lepszy 
rydz, mz mc. Jest to ważne, zwłaszcza teraz, bo przychod~ 
no~i. ludzie, niesprawdze~i w. jakiejkolwiek pracy administracyj­
neJ I IDOA po prostu Się Ole nadawać. Odwołanie Zawiślaka 
zabrało mi półtora miesi~ca, a w ubiegłym roku Kucharczyka 
też trwało grubo ponad mies~. 

Równie. !ażna .. jest, możliw.ość dokonywania ~mian urzędni­
ków w ~lTl!mstraCJ~ panstwowe!. Był to zreszq pierwszy projekt 
ustawy, Jaki wy~łahśmy do sejmu. Chodziło nam o to, żeby 
~d mógł zwalOlać ludzi na normalnych zasadach, czyli z l-mie­
sięcznym wymówieniem. Mazowiecki otrzymał od sejmu takie 
uprawni~ni~ na rok, n.ie ca!kiem wykorzys~~, wysqpiłem o jego 
przedłuzeme. J~ boWiem Jestem zwolenmkiem tezy, w której 
sens głę~ko Wierzę, że biednego nie stać na oszczędności i na 
k~powame tandetr, dlatego uważałem, że lepiej mieć 10 urzęd­
Olków dobrych, mż 100 złych. Uważałem, że trzeba pozbyć się 
złych, radykalnie poprawić sytuację tych · dobrych i zatrudnić 
n~wych. Nowym jednak trzeba zapłacić. Wcześniej odbyłem 
kilka rozmów ze swoimi kolegami z Gdańska, których kiedyś 
wychowałe~ na uniwersytecie i uważałem, że się nadad~. Bar­
dzo .pouczaJ~e rozmowy, bo oni zadali mi pytanie: co może 
zr~blć młody człowiek w Warszawie z 2,5 mln pensj~ bez 
nileszkania, ~. to. z żon~.i małym dzieckiem? Odpowiedź jest 
p~osta: poWI~SIĆ Się. Pyt~e. ~astępne: czy nie lepiej zamiast się 
":Ieszać~ podJ~ć pracę w Jakiejś spółce czy prywatnym przedsię­
bl~r~twle,. ~tóre godziwie płaci i zarobić 10 razy więcej? Oczy­
wIście lepieJ. 

- Bo pan nie m6g1 im dać po 4 mln, oczywiście. 

- No, właśnie nie. To jakaś zupełna paranoja. Bo ja mam 
proszę pani, budżet i to jest dobre, oczywiście, ale kiedy z fun~ 
duszu płac musiałem zapłacić np. 120 mln zł wiceprezesowi 
~US~u, bo .tyle mniej Y"ięc~j wy~osi koszt pozbycia się pracow­
Olka zgodme z OboWI~ZUJ~ ustawami (a to tylko jeden 
przykł~d)! to już oczywiście nie ~ałem na etaty dla nowych i 
podwyzkl dla starych. Nasz prOjekt został przez sejm odrzu­
~ony, b~rdzo bole.śnie to odczułem. Teraz ądzę, że trzeba było 
J~~ś '~I~lk~ ~atahę o .tę .ustawę stoczyć, bo jeśli nie odblokuje 
Się m?zhwoścl zatrudOlama dobrych urzędników, nie pozwoli się 
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płacić im w miarę uczciwie, to nie ma szans na stworzenie 
takiego task fOTet, a więc zbudowania dobrej, sprawnej adminis­
tracji. U nas bowiem obowi~zuje zasada: trzymajmy się równo, 
nie pozwólmy, żeby ktoś się wychylił. 

- Pan sir wychylił. Pozwolił ministrom "sp6łkować", w 
prztciwitństwit do M azowitckitgo, kt6ry kilka mitsitcy wcztJnitj 
zabronił. 

- Bo nie cierpię fikcji. Bo bez posiadania fonnałn,ch 
udziałów też można je mieć w spółkach i rzecz polega według 
mnie na jawności. Od ~tku miałem świadomość, że wyko­
nuję ruch, zaraz na wstępie, kontrowersyjny, za który zostanę 
powszechnie skrytykowany. I zostałem. Wydawał mi się jednak 
niezbędny, zwłaszcza w świetle regulacji za~dzonej przez 
Mazowieckiego. Mazowiecki bowiem wprowadził j~, kiedy się 
zorientował, że ministrowie wchodą w spółki, pdni~ swój 
u~d i zakazem obj~ również członków ich rodzin, co jest 
absurdalne w kontekście praw konstytucyjnych. Ja zaś ~dzi­
łem, żeby każdy przychod~cy do urzędu deklarował swoj~ 
sytuację maj~tkow~, tak jak robi się to w Europie, ona byłaby 
poddana procesowi kontroli w czasie pełnienia funkcji i na jej 
koniec, a ro~ dziennikarzy byłoby wytropienie wszelkich nie­
prawidłowości z ~ zwi~ych. Skutecznie. 

- Kt6ry1 wytropił? 

- T o trzeba by w kadrach zobaczyć, wiem, że ' paru 
dziennikarzy już tam myszkowało. 

Kolejny problem do rozwi~zania: Polska tkwi w ustawodaw­
stwie komunistycznym, jest krajem prawnie przeregulowanym. Z 
jednej strony mamy niezliczo~ ilość praw określaj~ch właściwie 
ka~ dziedzinę życia, często zreszq wzajemnie ze ~ sprze­
cznych, co powoduje, że często naruszamy je, nie zdaj~ sobie z 
tego sprawy. A z drugiej strony brakuje nam precyzyjnych roz­
strzygnięć, które s~ na przykład w Ameryce, a dotyc~ chociażby 
takiej dziedziny, jak ustalenie, co musi być unormowane przez 
sejm, a co przez okólniki, czy rozpo~dzenia. 

- A czy wiadomo, i/t ttgo prawa w og6/t jtst? 

- Jakaś orientacja istnieje, ale biuro prawne w Urzędzie 
Rady Ministrów, zupełnie niezłe, nie jest w stanie ogarn~ć 
całości. Bo żeby ogam~ć, potrzebna jest po pierwsze jego kom­
puteryzacja. Po drugie: po ogarnięciu konieczne jest oczyszcze­
nie prawa, a proces ten to olbrzymie zadanie, wymagaj~ce silnej 
pozycji rady legislacyjnej, która dzisiaj jest tylko ciałem opinio-
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t!"órczym i doradc~ym usytuowanym przy premierze. Po trze­
cle: ten proces ~USI tl"!'ać, bo przecież prawo narastało w spo­
sób naturalny I stopmowo, WI~ · my musimy teraz przebyć 
drog~ odwrotn:f, do tyłu. Po czwarte : to prawo, które jest, 
~ostosowane było d? ,centralne,? (»lanowa.nia i do systemu tota­
litam.ego, .ale cał~owlcle odrzuclc s~ go me da. Prawdopodobnie 
rozwl:fzamem najprostszym ~y!~by anulować wszys~ko i zaCZ:fĆ 
od pocz:ftku, bo zawsze łatwiej Jest coś budować, mż naprawiać 
na~et w b~ych do~owych czynnościach. KPN proponował; 
takie ~zale!lstwo : ogł~slć, że PRL było ciałem nielegalnym i 
~wledZleć wszystkie umowy. Ale to jest praktycznie niemoż­
liwe. Bo co? Wypowiedzieć wszystkie umowy? Anulować 
dokumenty!? 

- Z r6wnać z z~mi4 i od nowa, pow~dzial mi w latach 
~O-tych ~yrtkto, kombinatu budowla~o, ki~dy wyrz~kalam, Ż~ 
ik budu~. 

, - ~ o bardzo gł~boka myśl i ja $:fd~, że nowoczesne 
mleszkame w bloku, zbudowa~e z wielkiej płyty to dokładnie 
t~ka ~lska rzeC~YWIStOŚĆ. StOI budynek na jakiejś działce, nikt 
me ~Ie dokładme . na łakiej, kto jest jej włakicielem. Budynek 
te!' Jest kompletme meoszc~ny, on jest kosztochłonny, za­
!l11~t kosztooszcz~ny, bo prowad~ do niego na przykład 
J~kleś rury, wykoąane tandetnie, tak że ubytki w dostawach 
cle~a . czy w~y $:f ,na tyle znaCZ:fCe, że już nie wiadomo, kto 
powlI~len za m~ płaCIĆ. ~ en budynek teoretycznie ktoś wewn:ftrz 
zaprojektował I ,wymyślił optymalne układy dla mieszkania na 
przykład 3-po~oJowego. Kolejna fikcja, bo jak si~ wprowadza 
obywatel! to ple",:s~ rzecz:t, jaq robi! to ro~pieprza wszystko, 
burzy ~Iany, POWI~~Sza ~k,?Je, w łaZience wymontowuje umy­
walk~, z~by pralka .Sl~ ZmieŚCiła. Stara s~ je po prostu ur2:fdzić 
po , swoJemu, czyli dobrze. Oprócz tej modernizacji, czyli 
zml~ny układu wn~t.rz musi . także podnieść jakość tego miesz­
kama, bo wszystko Jest w mm tandetne, wymienia wi~ zł:fczki 
rlas,tykowe na ,metalowe, ~,eby nie, pękały i n~e zalewały miesz-

ania, uszczelma okna, obija ,~WI, czaseJ?l ściany, żeby ograni­
~yć akus~k~, ~ o ochrome intymnoścI w naszych mieszka­
mac~ przeclez me po~yślano , itp. itd. A po iluś tam latach, po 
1~1U, czy 2O-tu to mieszkanie zaczyna si~ dekapitalizować i nie 
Wiadomo wtedy, co z nim zrobić, Ale ono jest faktem i tego 
faktu nie da si~ przekreślić. 

- A w tym fakcie ludz~. 

- Dokła,dnie. Bo co w końcu jęst winien człowiek, który 
wymarzył swoJe M4 w bloku, po 15 czy 20 latach czekania dostał 
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wreszcie do niego klucze i teraz okazuje si~, że koszty eksploa­
tacji tego mieszkania $:f wi~ksze niż jego możliwości finansowe, 
bo przydziały mieszkań nas~powały w oderwaniu od realiów 
ekonomicznych. Nikt mu przecież takich warunków finansowych 
nie zapowiadał. Czyli robimy kolejn:f rzecz, która moralnie jest 
nie do przyj~ia, a musimy j~ robić: zmieniamy warunki gry w 
trakcie gry. 

Bo widzi pani, problem przebudowy państwa technicznie) 
nie jest w zasadzie aż tak skomplikowany, gdyby nie ten dro­
biazg, że w państwie żyjf ludzie i każda reforma musi prowa­
dzić do naruszania ich interesów i zmiany dotychczasowych 
przyzwyczajeń. To naruszanie jednym daje awans, a dla drugich 
oznacza upadek i obniżenie poziomu życia. I tych jest wi~ej. 
My mamy bowiem państwo nadopiekuńcze w stosunku do moż. ' 
liwości gospodarczych, z wbudowanym automatyzmem socjal- \ 
nym, który jest zabójczy dla każdej konstrukcji ekonomicznej. I 
to jest straszne. My, żeby trzymać si~ przykładu mieszkań, nie 
możemy rozdawać ich za darmo lub pół darmo, bo inaczej w 
ogóle budownictwo mieszkaniowe nie ruszy. . 

- T o dlaczego sir t~go głośno nie m6w~ dla~go np, pana 
ministn budownictwa n~ pow~dzial tego ludziom? 

- Glapiński powiedział, . w pakiecie ustaw, które przedłożył 
rądowi. 

- Ak ~zdomnym na wi«ach m6wil co in~o. 

- Wie pani, GI~'piński jest zr~znym człowiekiem, który 
potrafi stworzyć zespół zupełnie dobrych współpracowników, ale 
on si~ uczył nowej roli. A poza tym miał świadomość, że 
powiedzenie prawdy jest rozbieżne z oczekiwaniami, niepopu­
larne. A nikt nie lubi mówić rzeczy niepopularnych. 

- Ak czy to uczciwe? 

- Widzi pani, u nas pojawił si~ taki obyczaj, już za r2:f-
dów Mazowieckiego, że ministrowie próbuj:f sobie zdobyć popu­
larnoŚĆ w różnych środowiskach nie ~ do końca jednozna­
czni, dystansuj:f si~ wi~ od polityki rądu, albo w~z ogłaszaj~, 
że do niego przychod~' by realizować polityk~ resonu lub swo­
jej panii. Takie pomieszanie ról. 

- Ak czy to uczciwe, wobec ludzi uczciwe? 

- Pros~ pani, powiem rzecz być może śmieszn:f, trudn:t 
do uwierzenia, ale moja praca w rądzie to było spalanie całego 
siebie. I proste pytanie: jak długo można tak funkcjonować? To 
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~ie .kwestia ilości god.zin pracy, 16, ~zy 18 na do~, ale problem 
zycla w tym wszystkim. W tym, co pani pyta też. T o jest nie­
zwykl~ t~dne po prostu. Ja stantłem przed zupełnie noWf.ll1 
ocze~lwaOlem społecznym, którego nigdy przedtem nie było. Ze 
ludZie chc:t mOle słuchać, che:t ze mn:t rozmawiać. Ja wiem, że 
te rozmowy ą kluczem do sukcesu reformy. Ze ludzie che:t ze 
mn:t ~yskutować, cza~mi che:t na mnie nawet krzyczeć. Jak ci 
chłopi, d~ ~tórych poJech~em razem z T ańskim. Przyjeżdżam, 
ludZie. st?J:t I patrz:t. Myśleh pewnie, że do nich nie podejdę, bo 
zaczęh Się zachowywać trochę prowokuj:tco. Podszedłem. I był 
płot,. ~wumetrowy .. Któryś z nich powiedział: a co pan tak z 
drugiej strony ? To Ja: dobra i przeskoczyłem ten płot. 

Znaczy każdy w Polsce mus; mieć swój płot? 

-:-.. Mój, to pr:zypadek. Kazałem zreszą wyci:tć tę scenę z 
teleWIZJI, bo nagrah. Zeby nie było demoralizacji. 

- CZfSto pan tak - kazał? 

. -:- Nie, nie, to moja jedyna ingerencja. Chyba pani przecież 
w!e, . ze. byłem auto~em, jeszcze w 1990 r., projektu ustawy tele­
wlzYJ~eJ, która odb!erała de<:>:d~ntom możliwość osobistego ste­
rowam~ pro~amaml w teleWIZJI. Właśnie po to, by nie kusiło, 
bo kUSI. A Jak zostałem premierem, natychmiast zezwoliłem na 
sp~a~owanie Rzeczypospolitej, wychodZ:fc z założenia, że 
poSiadanie. przez rz:t~ własnej gazety jest obłędnym reliktem 
przeszłoścl·Ola rozur~lle~, że to dobrze mieć w swoich rękach 
gazetę, roblt zebrama I pouczać ludzi, co maj:t pisać ale te 
czasy minęły, tego się już nie da zrobić, bo trzeba byłoby z 
gazet powyrzuc~ P:<>i0wę dzien~ikarzy i zatrudnić miernoty, 
które ewentualme Się z~odZ:f piSać pamflety, czy jakieś bał­
wochw~lc~ teksty. To J~st zreszą nawet dla władzy nieopła­
calne, J~śll na problem Się ~atrzy wyącznie z wysokości spra­
w?w~neJ władzy. Wład~. Jest przecież zupełnie doraźnym 
zaJęciem .. Nawe~ gdyby S!ę J:t sprawowało przez 10 lat, to i tak 
~zostame kol~Jnrc~ 30 I wted>: dobrze, kiedy mnie ktoś kopie, 
zeby z,nalazł Się jakiś wolny dZiennikarz, który zechciałby mnie 
zapytac, co o tym myślę. 

- Ale Tańsk~ co z Tańsk;m? 

- Z T ańskim? Tański nie przeskoczył, miał kłopoty 
techniczne. 

- l co potem? 

- Podyskutowaliśmy. 
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- Dało się? 

- Proszę pani, z ludźmi naprawdę da się rozmawiać. 
Ludzie w Polsce oczekuj:t kontaktu osobistego i jasnego wytłu­
maczenia, o co chodzi. Dla nich nie jest ważne, że byłem 
zatrudniony na stanowisku "premiera Rzeczypospolitej", zreszt:t 
czasowo, oni oczekuj:t, że jeżeli jestem wśród chłopbw, będę 
gadał jak minister rolnictwa, a w fabryce jak minister przemysłu, 
a w szpitalu jak minister idrowia. Widzi pani, ja to społeczeń­
stwo - po wielu doświadczeniach - odbieram tak: jest to spo­
łeczeństwo łakn:tce dialogu, społeczeństwo, które ma wielkie 
poczucie własnej godności oraz społeczeństwo, które chce 
wypowiedzieć swoje argumenty i być do czegoś przekonywane. 

- Przez "onych"? 

- B~rdzo częs~o spotykaj:tc się z lu~ź~i. miałem w;rażenie! 
że rz:td Jest dla Olch klasycznym przeciwOlkiem - CI słynm 
"oni", których się nie lubi, podejrzewa o wszystko co najgorsze 
i chętnie wręcz nadsłuchuje każdego, nie tyle dowodu, ale 
plotki, która potwierdzałaby ich przekonanie, że ci rz:tdZ:fcy to 
s:t właśnie ci "oni", działaj:tcy wbrew interesowi społeczeństwa. 
Ale to nie jest według mnie myśl głęboko w ludziach zakorze­
niona. Ludzie jednak che:t wierzyć, że władza nie jest taka zła. 
Często po paru godzinach ostrej debaty w różnych miejscach 
Polski odnosiłem wrażenie, że jeżeli nawet nie przekonałem 
ludzi do słuszności wszystkich decyzji, to jednak odbudowałem 
ich zaufanie do rz:tdu. Ludzie między sob:t mówili: ten facet 
jednak wie, o co chodzi i trzeba mu pozwolić to zrobić. Tak 
było na przykład w łódzkiej Fonice, gdzie ludzie byli nerwowo 
wykończeni i sk:td wcześniej wyrzucali kolejno różne znamienite 
postacie: wojewodów, prezydentów, Krzaklewskiego, a mnie nie 
tylko nie wyrzucili, ale w końcu zrobili to, o co ich prosiłem, a 
co było wbrew ich krótkoterminowemu interesowi. Bo widzi 
pani, zamiast po Ameryce powinno się jeździć po Polsce i jak 
się ma trzy godziny czasu, można dużo wytłumaczyć i nawet 
uzyskać akceptację w trudnej sytuacji. I nie trzeba, naprawdę nie 
trzeba, kokietować społeczeństwa i zgadzać się na wszystkie 
populistyczne ż:tdania. Trzeba pokazywać, bo to - według 
mnie - jest celem każdego spotkania, że przeprowadzane 
reformy nie s:t proste. Ludziom często się wydaje, że maj:t jakiś 
roządny pomysł i jeżeli się go zastosuje, będzie lepiej. 

- Głównie politykom 

- Graczom po prostu. Więc wyjaśniam, nie ~dzie. Bo 
państwo jest wielkim naczyniem poączonym, jeśli się coś ruszy w 
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jednym miejscu, to niestety, w drugim miejscu wypływa. 

- Kkdy pan to wszystko zrOZllmiał? 

. - Gdzieś . w ~ecie. ~otem wprawdzie dokonałem jeszcze 
J~dnego odkrycIa, kIedy zatnteresowałem się przemysłem zbroje­
mowym. 

- Bo zaczt# strajkować? 
.. - !rochę .potem, ale to tylko pokryło się z moimi wcuś­

meJszyml tezamI. 

- Mianowiek ? 

- ~ch,. p~emys" . zbroje.niowy to jest taka ciekawostka, 
któl1 zaJmuJ~ SIę ~ózm ludZIe w różnych ministerstwach. W 
~nt~lnym !Jrzędzle PI~?~ania ~. dwadzieścia os6b, między 
tnnymt właś!",~ Parys,. p6zmeJszy mtnlster obrony, nad nim pra­
c~wa~, w mlmsterstw.'e. ws~racy z zagrani~ też ze dwadzieś­
cIa kIlka osób, w mtnlsterstwle przemysłu jest nawet wicemini­
ster ~ spraw ~brojeniowych i cały depanament oraz oczywiście 
~aangazowane Jest . w to ~inisterstwo Obrony Narodowej i 
Jes~ ~ERM, ~d~,e p~~Je nad tym jedna czy dwie osoby. W 
sumIe daje to pIęCIU ~tnlstrów i kilkadziesi~t osób. Przy czym 
~kry~em. ~~ zu~m~ ba~al~, że. wszyscy tym przemysłem 
S!ę ~JmuJ~ l. m~t SIę me zaJmuJe. KIedy za~dziłem zbiórkę u 
s,~b,e . w I?abtn~,e, .p~yszło s.tado ludzi i okazało się, że jeden 
me 'Y,edz,ał o. lS,tmemu d~g,ego, a każdy ciężko pracował od 
8-.meJ do l~-teJ. Gdyby WIęc v.yrzucić tych urzędników, zosta­
WIĆ paru l. tych paru. zlokahzować w jednym miejscu, to 
o.sz~zę~noścl byłyby. takie, że można byłoby im godziwie zapła­
CI~ I me. by~oby taluego bałaganu, jaki jest, bo oni wtedy potra­
fihby dZIałac skuteczniej. 

- O czym ~szcu sit pan dowiedział? 

- ~ani porus~ tem~ty, któ~ ą .dla mnie niezręczne. Bo 
faktyczme rze~z . bloąc, J~ przecIeż mIałem zastępcę i on ten 
przemysł zbro)em~wy powll~ie~ d~wr.t~ odkryć, sied~ tutaj dwa 
lat~. BalcerOWIcz Jednak, z Jakichs meJasnych dla mnie przyczyn 
~htyą go~podarc~ faktycznie się. nie zajmował. Być może był~ 
tez w tym Jakaś wtna Lewan.dc;>ws.k,ego. Balcerowicz nie koordy­
nował l?racy resonów, choclaz slł~ rzeczy przy tej strukturze 
~d,:" Ja~ była, resorty wymagały koordynacji, i to prawie 
codZIenneJ. Ale zostawmy to. 

- A co pan zrobił wkdZ4C? 
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- Proszę pani, taka przebudowa, o jakiej mówię, wymaga 
nowej ustawy konstytucyjnej i zmiany. I jeszcze kilku ustaw po 
drodze. U nas każda struktura obwarowana jest ustawami, każde 
ministerstwo trzymane jest przez jak~ ustawę, bez sensu zupeł­
nie, cała administracja jest wręcz konstytucyjnie chroniona i 
żeby tę strukturę ruszyć, trzeba napisać kilka ustaw, co nie jest 
trudne, ale potem należy skonsultować je z parlamentem, co jest 
już bardzo trudne. Absolutna paranoja. Przecież siła Margaret 
Thatcher, która zaryzykowała przebudowę gospodarki w daleko 
mniejszym zakresie niż my, tkwiła nie tylko w niej, w jej wiel­
kiej indywidualności, polegała rownież na tym, że ona miała 
swoich konserwatywnych posłów, którzy jej w tym pomagali. A 
my często mamy taą sytuację, że nawet w Kongresie Libera­
łów, który jest stosunkowo najbardziej zwartym ugrupowaniem, 
czyli jego reprezentacja mówi wspblnym głosem, występuje 
razem, niekiedy zdarzaj~ się sytuacje, że nasz poseł czy działacz 
czegoś nie rozumie i zamiast [racować przy pomocy swoich nad 
innymi, my musimy pracowa nad swoimi, tłumaczyć im, o co 
chodzi. Czyli potwierdza tezę, że w dżungli nie da się zbudo­
wać nowoczesnej farmy sterowanej przez komputery i że czyn­
nik czasu jest kluczem przemian. W parlamencie nie miałem żad­
nego oparcia w koalicji i rozgrywanie z nim czegokolwiek było 
na POCZ4tku - bardzo utrudnione, a pbźniej - stało się wręcz 
nie!'l0żliwe. Zwłaszcza po tym, jak Wałęsa poszedł z nim na 
wOJnę· 

- Kłócił sit o ordynacjr wyborczf, przn dwa mksi4ce. 

- Szukałem wyjścia. Teraz myślę, że można było zaryzy-
kować i te specjalne uprawnienia, które proponował Wałęsa, 
wzi~ć w maju, albo w czerwcu, może ten parlament dałby się na 
to zgwałcić. 

- Ak pan wtedy nk chciał. 

- Obawiałem się nad.ruemych oczekiwań ze strony społe-
czeństwa, które mogłoby z tego wyci~gn~ć wniosek, że jak już 
~d ma dekrety, to teraz będzie lepiej. 

- Pan z Wa/rsf grał na czas. Nk m6wil - nk, ak decyzjr 
odkładał. 

- Dla mnie szczególne pełnomocnictwa miały dwa wy­
miary: jeden - ewentualnie pozytywny, że można coś zrobić 
szybko i drugi - stanowczy, że to czego nie chce zrobić par­
lament, to ja będę musiał. Jeżeli parlament nie zechce np. uch­
walić nowej ustawy emerytalnej, dotycz~cej siedmiu milionów 
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ludzi, bo jest dla wielu niekorzystna, to ja ~ę musiał, żeby 
ratować budżet, bo kto~ o budżecie także powinien myśleć. 
Wt~dy rodzi się prozaiczne pytanie, czy koniecznie ja muszę to 
robiĆ? Wolałem dlatego, aby sprawy ważne dla kraju były roz­
~trzyg~ ~ parlament, a nie przez kruchy ~d, nie posiada­
J~CY WiękSZOŚCI parlamenternej. Chociai zdaję sobie sprawę z 
~o, że prawdopod~nie i tak nie obejdzie się bez jakich~ spe­
CJal!lych pełnomocDlctw dla ~du. Po prostu wiele rzeczy 
robimy za wolno. Wszystko zaczęło się od zbyt p6źnych wyb0-
rów parlamentarnych, sp6źnionych co najmniej o rok. Czesi, 
którzy rusz>,:li po nas, zorganizowali je w lutym, osiem miesięcy 
przed .. nami. Prze~ te osiem miesięcy nast~piła wielka zmiana 
sytuacji zewnętrznej. Czas pracuje na nas~ niekorzyść. Polska 
dwa la~ temu była .jedynym. k~jem, który roz~ sza1e~ 
wałkę I po wykonaniU wspantałeJ szarży Polakom wydawało się, 
że od~n~. Byliśmy wtedy w uprzywilejowanej sytuacji ukocha­
nego jedynaka, który był pępkiem świata, mogliśmy jeździć po 
świ.ec!e, . nawet komuniści jeździli wtedy do Ameryki i opowia­
dali JaJy.ie to ref~nt.ty my t';ltaj robimy. Teraz, po rozpadzie 
~SSRI ju~osławll, jestdmr ~nym z trzydziestu - zaokr.tgla­
JłC -. kra}Ó~, które staraJł ~Ję pozyskać poparcie dla swoich 
przemian I Jest to kompletDle nowa sytuacja. Nie do końca 
~yba I?fZeZ Polaków sobie uświadamiana. Okres prospfflly już 
Się skonczył. 

- Prosz( pana, a moż~ trztba zostawić t~o J aTllz~lskiąo. 

- Nie, nie, tak n.ie można mówić. Układ magdalenkowy 
stworz>:ł u nas ~osyć sd~ pozycję pr~zydenta. Czy pani sobie 
wyobraza sytuaCJę: u nas jaruzelski Jako prezydent i zamach 
stanu w Moskwie? 

- Tak. 

. - ja nie. Chocia~ ~ożna było od poc~tku przypuszczać, 
ze pucz. napotka na Wielkie trudności - otrzymywaliśmy rÓŻne 
meldunki od naszych służb specjalnych, akurat zupełnie dobre, 
don~s~ce, ~e część wojska reaguje niechętnie na samozwańców 
- Jednak Dle wolno było wykluczyć, że za jakiś czas, krótszy 
lub. dłuższy, dojdzi~ w Rosji do władzy janajew. A wtedy 
mozna byłoby podejrzewać, że u nas także wystłpi próba po­
wrotu starego układu władzy. Ja zresztł dwukrotnie miałem 
przyjemność widzieć Janajewa. 

- To jak Miller. 

- No, niezupełnie, bo ja nie jeździłem na Krym, tylko spo-
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tykałem się z nim oficjalnie, raz na pogrzebie Układ~ ~ars~w­
skiego. Nie był to c:zł~wiek. życzl~wy nas~mu kraJOWI, am w 
sensie tego co mÓWił I robił, ani nawet. J~ na nas ~trzył; 
Kiedy wygłaszałem doŚĆ twarde przemó~eDl~ na okoli~ość 
likwidacji Układu Warszawskiego, Wałęsa ~Iedz~ał. obok mnie -
odniosłem wrażenie, że nie patrzy na nas zycz1iwle. 

- W aniach'JNCZ" wiJzUJam go w amny/tańsk~ t~kwizj~ 
w CNN, wyJaw sir kitko nkprzytomny. 

- Bo tutaj dochodzimy do takiego prozaicznego elementu 
sprawowania władzy, który się nazywa piciem alko~lu. w pracy. 
T o dotyczy i ekipy sowieckiej i naszej, ąd~c po IlOŚCI butelek, 
jakł tu zastaliśmy. 

- Chc~ pan pow~azitć, ż~ ... 

- że ja nie piłem. Kiedy nasąpił ~ch s~u w Mosk-
wie, drugiego dnia postanowiłem WY~OSIĆ pI?mle~ przemó­
wienie do narodu, bardzo byłem przejęty. Chclałe!1l Jedno~nac~­
nie potępić pucz i powiecfzi~, że ~~ DI~O Się n~e 
osiłgnie, że przemoc spowodUje tylko, IZ ma~Dla społec~n­
stwa o wolności zost~ co prawda przytłumione, nat0!1lI~t 
nigdy nie ~ całkowicie zmiażdżone i o. tym przekonaJł Się 
szybko każda władza i każdy system totalitarny. To by~o b~­
dzo dobre przemówienie, miano je nadawać. al~ zrob~ło Się 
wokół niego dużo szumu i Belweder był waDIa, ze to Jest -
zbyt radykalne wysąpienie, że trzeba jeszcze poczekać. 

- Na wynik, prawaa? 

- Myślę, że prezydent ~u~ie się w. tym ~omencie 
zagubił. Wałęsa lubi po prostu, Jak jest d~rze I chce, zeby ~yło 
dobrze, i kiedy jest dobrze - zdoln>,:. Jest do bard.zo Wielu 
dobrych kroków. Natomiast w SytuaCji ataku na DIego, czy 
zagrożenia, gubi się. Jak najszybciej chce z tego wybrDłć, P':2e­
konać wszystkich, że się głęboko mylł, Że tylko on ma raCJę··· 
To chyba kwestia odporności psychicznej. 

- A pana 'n~ zawioała? We wrz~śni,,? 

- 12 września dokładnie. W swoim dramatycznym prze-
mówieniu powiedziałem w sejmie, rzeczywiście, że Polskł nie da 
się ~dzić. 

- Dz;,ki Ziółkowsk~j, która azień 'WCZeśn~j zażqaała 
dymisji rzqa". 
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- Tak, tak, kochana z niej kobitka. 

- I pan wt~dy zgłosił 7'ZfIl do dymisji. 

czne.~ Z .m0:l.strony był to po części jakiś element gry tak _ 
się ~ożii~~ści ~l!::kopcili~y .:ie~yłem, ~e już wyc6ze~ 

funk . " - me ma mstrument w do 
sprawnego cJonowania władzy że nast:tpi parał '. I • 

pokstę~uje jego degradacja. Bo p;oszę pani J'eżel/zp~:twa, ze
d ro me ma szefa NIK '.. '. pona . . r od ad I u, ~mewaz sejm me może go wybrać· 

Je~ I pon pół roku me ma szefa centralne bank ' 
śWIadczy o niezrozumieniu roli bank raJ go u, ~o 
w l k' . r u cent nego w ustroju 
r7~dnelo ryn u;k1e:ze. I parlament nie chce uchwalać ustaw kt6re 
-., o mego leruje, to co to jest? ' 

- Parlament twindz~ i~ n~ przyg t f" 200 aktów 
wykonawczych do jui uchwalonych ustaw. o owa 's~ 

akt - k Nie dwustu al' tylko sie<}em~ziesięciu. Po:za tym nie każdy 
wy ona!,czy . n ezy !'Ydac, kIedy sejm tego chce, ale kied 

z punktu wldzema funkCjonowania ustawy jest to niezbędne. y 

- N~ przygotowa~ isów •• ~.L 
o odpłatnoJci kków, na przyc::t .., .T~onawczych do ustawy 

nazwiskaZgk!6.ryWbviuciłem tegod° wice~n~stra, już nie pamiętam 
' . .y:za to powIedzIalny, ale jeszcze raz 

powtarzam, Jego meodpowiedzialność wynikała także bł.--I6 
w strukturze. z 'i" w 

alkohol Dopulcil;lc~ do al" .. Za Mazowi«k~o była ~dna _ 
B., FOZź~II.::z' panu: pap,"osowa, bmzynowa, rublowa, Art 

- Zaraz, :zaraz, ja na każdym kani 6b . . 
~ać i m6wię: Ludzie, t~ afery nie ~:~ ~ ~oichJę ~7J~~ 

ery . zos~ w t~cle. mego urzędowania ujawnione, 'rz 
nas~J'bmłoJeJ .~tywneJ roJ.. Chociażby sprawa FOZZ-u. On! dl~ 
mme y a meJasna od samego nt\r'J''JItk I . 
Funduszu Obsługi Zadłuże ' Z · r-":" u. n~encje utworzenia 
dl . d k ma agranlcznego me były po prostu 
.. a mme o ońca zrozumiałe. Dzięki mojej osobO t . . 

pod
CJI 9 sprawh:t się6:zab jęto i dzięki mnie było możJjw~ ia~tymerwanenl'e-

eJrunyc os b t ' . d 
dowod6w z:za gra;u o ; Jk la. jek neg~ z ni~h d.ostarczyłem 
t b b ł od cy. cz o wIe uwazam, ze mekoniecznie 
rze a y o razu aresztować prezesa centralnego banku 

- na dworcu w Warszaw~ 
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- właśnie, w spos6b demonstracyjny 

- zakuto go w kajdanki. 

- SkutecznoŚĆ działania polega na tym, . żeby winnego uka-
rać, a nie :zatrzymywać go w spos6b widowiskowy. 

- A potnn po cichu wypuszczał. 

- Zatrzymanie jest przecież tylko pewnym krokiem, uregu-
lowanym kodeksem karnym. Ja tego nie rozumiem. 

- N~? Bo zwolnił pan wkdy Janusza Sawick~o, wiami­
nislra finansów. 

- Niezwykle przykra dla mnie sprawa, muszę powiedzieć, 
że bardzo ceniłem Sawickiego w sensie :zawodowym, uważałem 
też, że to sympatyczny człowiek. Ale musiałem wytłumac:zyć, że 
czymś innym jest moja wysoka ocena jego umiejętności i przy­
datności :zawodowych, a czymś innym elementarne poczucie 
odpowiedzialności służbowej. Z tego punktu widzenia sprawa 
była ewidentna: jako szef powierzonego mu działu administracji 
powinien był pilnować, by funkcjonował on dobrze, a jako 
przewodnic:z:tcy rady FOZZu nie dopilnował, bo nast:tpiły 
oczywiste nieprawidłowości, czyli nie wypełnił swoich obowi:Jz­
k6w i z tego tytułu musiał ponieść konsekwencje. Razem szuka­
liśmy rozstrzygnięcia. 

- Raum? 

- Tak. Uważałem, że Sawickiemu :za jego dobr:t pracę w 
rądzie taki spos6b rozstania po prostu się należy i byłem ela­
styczny. Przecież nie chodziło o odpowiedzialność karn:t, ą inne 
organy, by ustalać, jakie popełniono nieprawidłowości i co się 
stało ze 180 mln dolar6w. Ich brak w tej chwili wcale zreszt:t 
nie oznac:za, że te pieni:tdze zostały ukradzione. Być może 
:zawłaszczona została tylko ich część, a reszta leży w jakimś 
banku? Problem polega na tym, jak te pieni:tdze odnaleić, bo ą 
to niezwykle trudne, skomplikowane operacje, w kt6rych pogu­
bili się także ludzie odpowiedzialni :za ich dysponowanie. A u 
nas wystarczy, że ktoś coś powie, wyjdzie na trybunę i robi się 
krzyk: mamy kolejn:t aferę. 

- Bo były. 

- Zgad:za się, ale trzeba na problem spojrzeć spokojnie. I 
najpierw powiedzieć sobie: afery naprawdę nie stanowi:t uzasad­
nienia naszej trudnej sytuacji i nie wolno, jak niekt6rzy to czy-
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ni~, tworzyć fałszywego mitu, ie gdyby nie było afer, byłoby w 
Polsce lepiej, byłoby tych 20, czy 30 bln zł więcej i moglibyśmy 
wtedy dofinansować oświatę, czy służbę zdrowia. Jest to całko­
wita nieprawda. Afery w Polsce były, ą i będ~. Tak jest na 
całym świecie. Afery ą w Ameryce, w Wielkiej Brytanii, wszę­
dzie. A fakt, ie je się teraz w Polsce ujawnia świadczy o tym, 
ie działa jakiś mechanizm demokratyczny. Działa on słabo, mało 
skutecznie, nie jest suro~ ręlą sprawiedliwości ludowej - jak 
się kiedyś mówiło - ale jednak pewne nieprawidłowości wypły­
waj~ i trzeba je konsekwentnie eliminować, co się zreszą robi. 
Po drugie: afery ujawniaj~ niedoskonałości naszego systemu 
prawnego, istnienie luk prawnych. System nasz jest niedostoso­
wany do nowej rzeczywistości, działa w oparciu o fałszywe zało­
żenia. Na przykład: czeki osoby fizycznej s~ w bankach podej­
rzane i dokładnie się je sprawdza, ale już transakcje zawierane 
pomiędzy przedsiębiorstwami państwowymi i państwowym ban­
kiem ą z zasady w porądku, pieni~dze przerzuca się z jednej 
kasy państwowej do drugiej i nikt się tym czekom nie przygl~­
da. Pojawiło się kilkadzies~t tysięcy przedsiębiorstw prywamych 
i spółek, ale ten mechanizm nie został zmieniony i niektórzy 
potrafili to wykorzystać, co ł~zy się z trzeci~ spraw~, dla mnie 
najbardziej boles~. T ~ wszystkie afery wynikaj~ z nas samych, a 
nie z tego, że ą jacyś genialni oszuści - pokazuj~, wyraźnie, 
straszliw~ znieczulicę społecz~ z jalą traktujemy maj~tek pań­
stwowy, uważany przez nas za maj~tek bezpański. Nikt się tym 
nie przejmuje, nikt go nie pilnuje. Na przykład w działalności 
Art B. uczestniczyło kilkaset, czy nawet kilka tysięcy osób, 
które przecież widziały, ie coś dziwnego się dzieje. Ze przycho­
dzi na przykład jeden człowiek, przynos~ do banku czter­
dzieści czeków wypisanych na talą sa~ sumę i na jedno nazwi­
sko, a po paru godzinach znowu się pojawia z nowymi czekami. 
Dlaczego kasjerka się nim nie zainteresowała, dlaczego przyjmo­
wała te czeki, dlaczego referentka je akceptowała. Rozumiem, ie 
50 mld zł na papierze nie robi takiego wraienia jak 50 mld w 
gotówce, ale dlaczego nadzór bankowy to dziwne zjawisko tole­
rował? Odpowiedź jest prosta. Wszyscy uważali, ie to nie ą 
ich pieni~ze, nie ich bank, no to co ich to obchodzi. Były, na 
szczęście, banki, które nie zgodziły się otworzyć rachunku dla 
Art B., co świadczy, że ą też jeszcze w Polsce ludzie, posiada­
j~cy elementarne poczucie odpowiedzialności. Wielu jednak 
wykazało kompletny brak wyobraźni i odpowiedzialności. Co 
jest o tyle zaskakuj~ce, ie ci sami ludzie boj~ się utracić swoj~ 
pracę, wręcz trzęs~ się o ni~, a nie zdaj~ sobie sprawy, ie ich 
praca polega takie na dbaniu o maj~tek, który został im powie­
rzony, w pewnym sensie ich maj~tek. Przez to afery u nas 
ujawniaj~ się nie w wyniku rutynowych działań ludzi, tylko albo 
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przez przypadek, albo dlatego, ie de;> danej instytUcji nadchodzi 
sygnał z wielkiej góry i zarądzana Jest kontrola, przez tę górę 
sterowana. 

_ Bo nie iJmtyfikujemy sir z państwem. 

_ Dokładnie. Pamiętam, jak na poc~tku 1974r: pisałem 
artykuł na temat kryzysu energetycznego, który nast~plł w gos­
podarce światowej w grudniu 1973 r .. ~otrzebo~ałem pewnyc~ 
dokumentów i zapytałem swego przYJa~lela Angh~, ~y by ~I 
ich nie opracował. Odpisał mi, co zrobiło na mOle dl!ze ~ze­
nie, ie bardzo przeprasza, ale teraz nie może, pom~waz J~st 
kryzys energetyczny, Anglia c!el1'i z Pc;>wodu. restrykCji nałozo­
nych przez kraje OPEC-ows~l~ I on m~ mo.ze przez ~o p~co­
wać w nocy, bo musi wc~śmeJ ,,?,ł~czac śWiatło .. Taki bow.lem 
jest apel rądu i my Anghcy musimy ~yć .twardzl, zdyscy~lmo­
wani itp. Jest to postawa kompletme me do pomyśleOla w 
Polsce. 

- Bo w Polsce rzqd naldy oszukać? 

- Trzeba oszukać, bo rąd ma 

_ tylko chowa, jak w 1981 r. mirsa, masło, mqk,. 

_ Dlatego ja we wszystkic~ debatach bl!dietowych. wygła­
szałem takie zdanie: proszę panstwa, rąd me. ma budzetl! w 
ajencji, a szczególnie ja, Bielecki, bo gdybym miał, to bym ma­
czej z wami gadał. 

_ I państwo można, na przykład z podatków, okraść? 

_ Można, bo u nas w ogóle - w przeciwieństwie d,o 
Zachodu - nie istnieje świadomość, ie k~dy obywat~l .to pa?- . 
stwo utrzymuje z podatków, ie każdy Jest podatmkl~m, ze 
dystrybucja doch0d6~ państw~ zależy w . dużym sto~m';l ode 
mnie. T o wszystko Jest SpUŚCIZ~ komumzmu, OCZYWiście, bo 
przedtem działania przeciwko państwu były spoleczme akcepto-
wane. 

_ I fabryk" w ktÓTtj sir pracuje, wolno naciqfll4Ć? 

_ Wolno bo nikt nie uważał, ie jego zarobek jest uzależ­
niony w ogro~ym stopniu od pow~zenia ~trudniaj~ego ~o 
przedsiębiorstwa więc o jego kondyCję nalezy dbać. Stoczma 
Gdańska była ~ przykład talą genialn, ~abrrlą, kt~ra wykonr­
wała tysi~e usług dla ludn?~i, oczywl.ścle n.lelegalm~. Stoczm~ 
dodatkowo była jedynym mieJscem, gdZie znajdował Się - W tej 
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gospodarce niedoborów - odpowiedni materiał nie do zdobycia 
gdzie indziej, odpowiednie narzędzia i kiedy ktoś potrzebował 
szpilki do kół, czy jakiejś śruby, szedł do znajomego sto­
czniowca. Ten miał dobI1 fuchę. a klient część do samochodu o 
najwyższej jakości. Teraz tę nienonnaIn~ sytuację musimy zmie­
niać. I ona się zmienia, ale opornie. 

. - Tak, przedtem obowŻfZywał sl0ł,an: "czy sit stoi czy sit 
leży ... ': a teraz ,Jak sit da, to sit zrobi '. 

- Bo jest kilka przyczyn, moim zdaniem, historycznych. 
Pierwsza, podstawowa, że nie mieliśmy niepodległości przez 200 
lat. Obce były prawa, a więc należało je omijać lub łamać i obce 
było państwo, więc trudno je, ~~ na statusie półobywatela, 
nauczyć się szanować. Bo nawet w myśleniu skrajnie liberalnym, 
które jest antyetatystyczne, istnieje potrzeba identyfikacji czło­
wieka z państwem, konieczność współdziałania obywatela z pań­
stwem. Po drugie: Polacy maj~ w sobie zakodowany, history­
cznie zakodowany, brak poczucia wartości pieni~dza. Potrzeba 
stworzenia pieni~dza pojawiła się na świecie ileś tysięcy lat temu. 
Pecus-bydło nie był najlepszym środkiem płatniczym, więc 
wymyślono pieni~dz. Pieni~dz, z którym kojarą się brzydkie 
rzeczy, ale który wyraża także, w sposób najprostszy, najprymi­
tywniejszy, bo taka jest jego siła i słabość - możliwości czło­
wieka. U nas go nigdy nie było, ponieważ jesteśmy krajem, w 
którym nie istniała waluta narodowa, a jeżeli - to niezwykle 
krótko. Nawet po odzyskaniu przez Polskę niepodległości przez 
ileś tam lat. chyba sześć, do 1924 r. nie mieliśmy waluty naro­
dowej, posługiwaliśmy się marą nierniecą. Potem wprowadzi­
liśmy na rok własny pieni~dz i nas~piła słynna tzw. wielka 
druga inflacja polska, która doprowadziła do załamania złotego. 
co odbudował dopiero Piłsudski przy pomocy silnych ~dów. I 
to jest cała historia naszego pieni~dza. Po wojnie komunizm 
wzmocnił brak wartości pieni~dza głosąc, że najpierw ~zie 
socjalizm, czyli każdemu według pracy, a potem będzie komu­
nizm, czyli każdemu według potrzeb. W efekcie Polacy to dzi­
siaj ludzie, którzy z jednej strony nie umiej~ liczyć pieniędzy, 
nie umiej~ myśleć perspektywicznie czy polegać na samych sobie, 
a z drugiej strony maj~ bardzo sprymityzowane pojęcia o 
ważności pieni~dza oraz podejmuj~ decyzje finansowe nie w 
oparciu o swoje zasoby gotówkowe, czy realne możliwości spłaty 
zaci~ganych kredytów, ale kieruj~ się kryteriami potrzeb i dysku­
tuj~ przede wszystkim, jak te potrzeby zaspokoić. Spraw~ 
zasadnicą jest więc pytanie jak Polaków uzdrowić, jak ze społe­
czeństwa romantycznego stworzyć społeczeństwo pozytywisty­
czne, kieruj~ce się w życiu kryteriami funkcjonuj~mi w świecie. 
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- J lIŻ próbowano. 

- Poza tym ądzę, że obecnie. mamy do czynieni:, ze zja-
wiskiem, typowym w sumie, ale mez~n~ poprzedOlO, któ~e 
nazwałbym qdą szybkiego wzbogaceOla s~ę. T eg? . u nas n~e 
było. Pamiętam, jak za czasów Gomułki, choclaz zupełnie 
niczego nie mieliśmy, a jedynym os~alnym l~~m na ~zym 
stole był chleb z szyną, moja m~, dZiennikarka rad~ow~, 
przeżywała jakieś dylematy moralne I t~ było w d~mu ~~~az­
niejsze. Teraz nastały czasy, które kreuJ~. pos~wę, ze lepiej Jest 
mieć niż nie mieć i to "mieć" chce Się oSI~g~ć za wszelą 
cenę: nie bacąc na przepisy czy zwyczaj~ uczciwoŚĆ. Za mało 
mówiliśmy o moralności w i~te~sach, o zasad:ach e~cznych, 
koniecznych do ich prowadzeOla, Ole przekonY!"'allśmy, ze .opłac~ 
się robić dany interes w sposób moralny. Bo IOteresów Ole !obl 
się raz, zasada jednorazowego interesu jest zasa~ k0!'l~msty­
czn~, a interes polega na wielokrotnych kontaktach. J~zela kt~ś 
raz zagra nieuczciwie, to nikt. z nim drugi ra~ grać, Ole ~zle. 
W Polsce obowi~zuje filozofaa tymczaso,,!,oścI. O Jutrze ~o 
kto myśli, bo jutro może być przysłOWIOWY po~op ~udwlka 
XIV, więc nie wiadomo co ~zie. T o poczucie mezwykle 
sprawę komplikuje. 

- .A może my, panie Krzysiu, na · żad"f niepodkgloJć nie 
zasluży/iJmy ? 

- Nie nie niepodległość my nosimy w sercu 200 lat, ona 
była ide~ w' Pol~e slInie zakorzenio"" o któI1 trze~a .walczyć i 
walczyliśmy, bardzo ofiarnie. Jaka to Jest wartoŚĆ, WidZimy teraz 
wyraźnie na Ukrainie, budzi się ona ni sąd ni zow~d. po 300 
latach, wartoŚĆ, powiedziałbym, sama w sobie, autonomiczna. 

- To dlacugo jf stTaciJiJmy? 200 lat temu. 

- Przykre pytanie. Mocarstwem wprawdzie nigdy 
byliśmy, ale z pewności~ byliśmy silnym państwem, które 
potrafiło wykorzystać sprzyjaj~j sytuacji. 

- Wite dlacugo? 

Ole 
Ole 

- Właśnie w Moskwie usłyszałem komentarz do s.ytuacji v.: 
Polsce, który mnie kompletnie zaskoczył. W ~oskWl~, w. tej 
chwili mówi się o Polsce, że liberum wto wrÓCiło. Nie Wiem, 
sąd oni to wymyślili, ale to tragiczne przypom~ienie. ~yś~, że 
jest inaczej, myślę, że jesteś~y lla!OOem, ~t,óry .!,~e r:aclZI ~Ie, w 
sytuacjach stabilnych. My Ole lubimy stabllazacJI I Ole ,lubimy IŚĆ 
do przodu krok za krokiem. Najpierw ~damy. gdZIeś tam do 
kanału i potem jakimś cudownym zrywem Się z mego wydobywa-
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my. Widocznie, na tym, niestety, polega nasza wielka tradycja. 

- f ui ~telmy w tym kanale? 

-:-. Chyba jeszcze nie, ale na pewno jesteśmy w trudnej 
SytuacJI, która, w moim przekonaniu, wynika z tego, że już od 
po~d dwóch lat tkwiiny w kampanii wyborczej, która paraliżuje 
dZiałalność codzienrlł, wyzwala najbardziej prymitywne instynkty. 
Ja sam starl.lłem w końcu przed dylematem: czy mówić ludziom 
prawdę, czy walczyć o głosy wyborcze. 

- Mial pan WftpliwoJci? 

- Wtedy nie, ale w tej chwili już mam, bo życie pokazało, 
że lepiej gdybym walczył o głosy wyborcze. Wtedy - być może 
- prawdę os~rąłbym w następnej rundzie. 

- Nie. 

- Tak,. nie~tety tak. . Ludzie '!' Polsce naprawdę majł 
krótkł pamIęć I opłaca Się rzucac słowami bez pokrycia 
obiecankami. ' 

- Opłaca sit jednego dnia głosić, 'Że powołuje sit raJt prny­
denck", a dru~go, 'Że politycz"f? 

- Zgadza się. Bo u nas uprawianie polityki w rozumieniu 
czoł~wych. postaci ~e.~y politycznej polega na tym, żeby co 
chwIla co IOnego mowlc. 

~ l opłaca sir jednego dnia krzyczeć, ie z t4 U D-«j4 jak z 
UB-«14 . ia~nego rz4du tworzyć nie wolno, a po miesi4Cu -
odwrotnie, ze nakiy? 

- To jest beznadziejne i ja tak nie chcę grać, nie potrafię 
tak grać, ale to jest opłacalne, dla wielu ugrupowań opłacalne. 

-:-: T o znaczy oJ!łaca sit mówić, ie okazał sit pan zdrajcf, 
złodZiejem, aferzyst4 Itp. Witkszym, niż M azowi«ki poprzednio? 

. - Pr~szę pani, ludziom teraz bardzo często wydaje się, że 
Jak ~a?IY JUŻ w:?lność, to. wolno w:szystko i tę wolność należy 
wyraz~c v.: agresJI. ~yślę, ze to takle odreagowanie służalczości, 
upraWIanej przez Wielu w poprzednich latach, przegięcie w drugł 
stronę· 

- W gazetach pisali tak głównie młodzi ludzie. 

- Bo to taka nowa fala, która polega na tym, żeby komuś 
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!l.dowalić", bo to daje popularność, jest społecznie akceptowane. 
zeby być właśnie niegrzecznym, napastliwym, pokazać swojł siłę, 
bo niektórym się wydaje, że jak nie będł krzyczeć, to nikt nie 
dostrzeże, jacy oni q świetni. Więc na wszelki wypadek każdy 
głośno wrzeszczy: jestem świetny, słuchajcie ludzie, jestem 
wspaniały. Może to jakieś kompleksy. 

- l Olszewskiemu opłaca sit mówić, że doprowadził pan 
kraj do ruiny? 

- Widocznie tak. Ale Olszewski popełnił według mnie 
wielki błłd, który zaszkodził nie jemu ani tym jego graczom, 
ani nie mnie - bo ja, ponieważ mam <tO lat i poza kopaniem w 
piłkę coś jeszcze umiem, jakoś to przeżyję - ale mówiłC górno­
lotnie zaszkodził Polsce. Polska nie jest krajem Europy Zachod­
niej, gdzie politycy mogł uprawiać jakieś tam swoje gry, które 
społeczeństwo niewiele obchodZł, bo ludzie żyjł w miarę 
dostatnio i państwo dobrze funkcjonuje. Polska jest w okresie 
transformacji i gdybym ja popełnił ten błłd i przychodZłC total­
nie skrytykował ~d Mazowieckiego, co z punktu widzenia pub­
lic relations byłoby wskazane i nawet merytorycznie uzasadnione, 
to udowodniłbym w ten sposób społeczeństwu, że rok wyrze­
czeń nie miał żadnego sensu. Olszewski i większość ugrupowań 
w sejmie chce teraz udowodnić, że dwuletnie wyrzeczenia nie 
miały sensu. A więc najleriej właściwie było za komunistów, jak 
słusznie to skomentowa jeden z posłów komunistycznych. 
Powiedział: to w takim razie powinnismy wystłpić z propozycjł 
przejęcia władzy, bo cały czas w Polsce było dobrze, tylko przez 
ostatnie dwa lata mamy do czynienia z katastrofł. W tym jest 
zreszą jakaś upiorna logika. 

- A może wcale nie było tak źle w tym PRL-u? 

- Ależ co pani mówi?! 

- A moie jednak col dobrego zostało zrobione? 

- Proszę pani, ja się z panił w ogóle nie zgadzam. Bo i 
tak i nie. Generalnie jednak uważam, że zostało zrobione bar­
dzo dużo złego i złe rzeczy zdecydowanie przeważajł nad 
dobrymi. Owszem, myśmy dużo zbudowali i dróg, i mieszkań, i 
fabryk, tylko po pierwsze : cały ten proces budowania nie był 
zwił%aOY z logiq ekonomiczOł, decyzje podejmowano w oparciu 
o kryteńa polityczne, co się musi zemścić, kiedy przechodzi się 
na regulację rynkOWł, Po drugie: mieszkania, czy fabryki były 
budowane jak najgorsZł technologił i nie ma co teraz z nimi 
zrobić, one nie wytrzymujł zimnych kryteńów rynkowych. Pa~ 
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historycznie: lata czterdzieste, społeczeństwo było w eufońi, 
pracowało nad odbudow, kraju, nie żałuj~ sił i nawet zdrowia, 
można powiedzieć. Pod koniec lat czterdziestych ogłoszono plan 
trzyletni, jedyny jaki komunistom udało się zrealizować. Lata 
5O-te: rozbudowaliśmy przemysł ciężki, potrzebny do zbrojeń. 
Rok 1956 - drugi okres wielkiej nadziei, tym razem krótki, bo 
zaledwie . paromiesięczny, więc właściwie epizod. Lata 6O-te : 
okres eWlde!ltnego zastoju gospodarczego, w ekonomii nazywa­
nego autarkI, gospodarcą, czyli izolacja i stanie w miejscu. W 
tym. c~sie inne ~raje, zwłaszcza zachodnioeuropejskie, dokonały 
u Siebie rewolUCji przemysłowej, a nam stworzono iluzję pań­
stwa, do głowy wbijano nam, że Polska jest 100ą potęg, prze­
mysłow, świata, co było kompletn, humores~. A na dowód 
podawa!l0 ilość wydob~ego węgla czy wyprodukowanej stali. I 
gdyby Jeszcze enerdows~ met~ dodać do tego iloŚĆ medali 
zdobywanych na olimpiadach, można było wpaść w zachwyt. 
Potem lata 70-te, przyszedł Gierek i wymyślił, że trzeba poży­
czać pieni,dze, wtedy my się też rozwiniemy. Pożyczył 24 
miliardy dolarów i dzisiaj widzimy, co to dało. Dla mnie dodat­
kowo był to okres skomplikowanych dylematów moralnych. Moi 
koledzy. postano!"ili skorzystać z koniunktury i zaczęli robić 
błyskawiczne kanery. Ja zaś miałem dylemat: albo iŚĆ z nimi, 
albo zostać w miejscu. Do dziś pamiętam, jak mój wspaniały 
k?le~a .podsumo!"ał te rozterki: b,dź realisą - powiedział - a 
me Jakimś tam Ideowcem, a do harcerstwa - jak mówiono na 
PZPR - i tak będziesz musiał się zapisać, bo to jedyny rozum­
ny sposób postępowania. On się zapisał i zrobił rzeczywiście 
du4 kańerę. 
. Wreszcie lata 8O-te: walka polityczna ze społeczeństwem, 
izolacja. zagraniczna i brak dostępu do środków finansowych, 
narasta"cy dług, drukowanie pustego pieni,dza i kręcenie się w 
miejscu bez podejmowania jakichkolwiek gospodarczych decyzji. 

- CzyJi komunizm był tym, czym okupacja hitlerowska w 
Polsc~, tak? 

- Pani chodzi o moj, wypowiedź w Davos? 

- Tak, powiedział pan tam, ż~ rak komunizmu zniszczył 
Polskf bardziej, niż wojna. 

- Powiedziałem trochę inaczej, w szerszym kontekście te 
słowa inaczej brzmiały. Ale widzi pani. Dla mnie nie ma nic 
gorszego, jak wprowadzać człowieka w bł,d. To zreszą potem 
mści się najbardziej i najskuteczniej. Komunizm stworzył właśnie 
wiele iluzji społecznych. 
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- "SolidarnoJć" wi(c~j. 

- Na pewno nie. "Solidarność" stworz>:ła iluzję powsze.ch-
nej szczęśliwości, która jest cudowna, ale merealna. Natomiast 
komunizm wytworzył miliony konkretnych zachowań, które .z 
punktu widzenia empińi ą fałszywe. Stworzy~ iluzję !" z~~s.le 
pracy tłumacąc że ważne ą potrzeby, a me wydaJnośc I ze 
wysokość zarobk6w powinna wynikać z ocu.kiwań, j~e się ma, 
a nie z realnego wkładu pracy. Stworzył nut klasy WIelkoprze­
mysłowej, która powinna zarądzać pols~ gospodar~, bo tylko 
ona wie, jak to robić najlepiej. 

- Dzitki niemu mieliśmy "SoIidarność". 

- Zdeptał kwalifikacje. Zniszczył środowisko naturalne, ~ 
ochrony żadnej !lie było. Bez~ieczeństwo i h.ig.iena I?~CY stały SIę 
pustymi hasłamI. DoprowadZIł do olbrzynueJ fikCJI w nau~ach 
społecznych i w nauczaniu tych nauk na wyższych uczelmach. 
Mogę tak wyliczać w nieskończoność. T o wszystko raze~ ~PI>: 
wodowało że znaczna część społeczeństwa, która UCZCIWIe I 
ciężko p:acowała przez wiele lat - wielu straciło . zdrowi~, 
niczego się nie dorobiło - dzisiaj staje wobec smutnej reflekSJI, 
że jej praca nie miała właściwie żadnego sensu. 

- / przyszła " Solidarność", obiecuj"c: mieszkania, wyższ~ 
zarobk~ po 100 mln dla każtkgo, w dwa lata. 

- Oczywiście i to był bł,d z naszej strony, olbrzymi. 

- Pan już wie, Unia wie, a czy inni - wi~dZ4? Czy wie 
KPN, PC, ZChN i tych 100 innych parti~ któr~ zalewaj" nas 
słowami? 

- Proszę pani, ja coraz bardziej jestem pesymisą Dzisiaj, 
niestety, w Polsce .istnieje wiele p.artii, nie~ażn~ je~t co one gło­
siły, czy głosą, meważne co obIecywały 10blecU" nadal, o~a­
wiam się, że ich pozycja w społeczeństwie i ich przyszłość ZWI,­
zana jest przede wszystkim nie z ich programem, ale z 
ekonomicznymi podstawami ich działania. Taka pc;>wstała po 
prostu przedziwna sytuacja. S, więc partie, które ma" na przy­
kład gazety i ą partie, które gazet nie maj,. 

-:- Kongrts Lmałów nie ma. 

- Bo myśmy tego sobie po prostu nie załatwili. Nie 
wykorzystaliśmy ani jednego przywileju władzy, żeby umocnić 
swoj, pozycję, czy rozpropagować swój program. 
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- Nie chcieliście. Tusk mówił, że wystarczy wam 2 tys. 
członków. 

- T o z takiego odjazdowego gdańskiego patrzenia na rze­
czywistość. Z wiary, że członk6w partii powinien ł~czyć nie 
tylko interes polityczny, ale także wzajemne rozumienie się i 
ideały. Nie wiem, co było dla nas wtedy ważniejsze: ideały czy 
zrozumienie, że Kongres jest gruPł ludzi bardzo r6żnych, często 
nieprzystaj~ch do siebie, ale r6wnocześnie szanuj~ch swoj:t 
odrębność, kt6rej nikt nie narusza. Natomiast w tej chwili poli­
tyka staje się g~ zawodow~ i jeżeli iluś tam działaczy Porozu­
mienia Centrum załatwiło sobie mieszkania służbowe z Kancela­
rii Prezydenta, oznacza to, że działacze ci będ:t sprawniejszymi 
funkcjonariuszami partii w przyszłości. W przeciwieństwie do 
dzi:daczy Kongresu, kt6rzy po zakończeniu służby państwowej 
staH przed dramatycznym pytaniem, gdzie mieszkać i za co żyć. 

- Mówi pan o sobie? 

- Między innymi. A to oznacza także, że ich dyspozycyj-
noŚĆ wobec partii w tym momencie się kończy. Inny przykład: 
jeżeli niekt6re banki, czy centrale handlu zagranicznego życzliwie 
spogl~daj~ na Porozumienie Centrum, oznacza to, że PC będzie 
mogło wydawać swoje ulotki, broszury propagandowe, czy inne 
materiały niezbędne dla partii. W przeciwieństwie do Kongresu, 
kt6remu grozi, że gdy zechce, nie będzie miał za co swoich sen­
sownych myśli wydać. To jest profesjonalizacja życia partyjnego, 
kt6ra jest nieuchronna i do kt6rej my sami w końcu d:tżyliśmy. 
Profesjonalizacja po prostu będzie wymuszała profesjonalne 
postawy u polityk6w. 

- A pan już nim jest? 

- T o śmieszne. Do kampanii wyborczej m6wiłem: ja tam 
nie żaden polityk. M6wiłem: jestem człowiekiem, kt6ry do poli­
tyki trafił z poczucia odpowiedzialności. Tak mi się wtedy 
wydawało, a dzisiaj mam wielkie kłopoty z odpowiedzi:t na takie 
pytania. Obawiam się bowiem, że życie mnie zmusza. I teraz 
powinienem m6wić: nie chcę, ale muszę 

- nie chcem, ale muszem 

- no właśnie, ale to już zajęte. T o jest już zajęte. 
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Sąsiedzi 

Notatki z Rosji 

Sezon ogórkowy. Wszyscy wyjechali na urlop: prezydent Rosji, 
Rada Najwyższa, Trybunał Konstytucyjny itd. Na początku lata na 
Rosjan znów padł strach: przewrót, pucz! Obawy nie były pozba­
wione logiki : skoro w zeszłym roku w sierpniu odbyła się pr~b~ 
puczu, dlaczego nie miałaby się odbyć w tym roku? Tym bardZIeJ, 
że sytuacja się pogorszyła. Pogłoski były tak natrętne, że Borys Jel­
cyn oświadczył : nie bójcie się, zostaję w sierpniu w Moskwie, będę 
z wami. Ponieważ w ubiegłym roku zapobiegł przewrotowi, wszyscy 
się uspokoili. Borys Nikołajewicz, widząc spokój, udał się na urlop, 
ale nikt się już nie przestraszył : letnie strachy na lachy. Wkrótce 
zaczną się zimowe. 

Zycie w Rosji przypomina życie przed wynalezieniem zegara. 
To łatwo zrozumieć. Kapitalizm narodził się wraz z wynalezieniem 
zegara, który wybijał kwadranse. Stało się to w Norymberdze w 
XVI wieku. Minuta stała się skarbem: czas to pieniądz. W Rosji 
czas nie ma jeszcze żadnej wartości. Wszystkie dramatyczne prob­
lemy, wszystkie wybuchowe konflikty zacierają się, rozpływają i jeśli 
nie znikają, to zostają odłożone na później. Rada Najwyższa Rosji 
w zaskakującym tempie opanowała parlamentarne instrumentarium : 
wszystko co nie zostanie rozwiązane od ręki, zostaje przekazane 
komisjom. Rada oswaja się także z innymi tajnikami działania par­
lamentu: np. przy analizie niedawnego głosowania na temat losu 
gazety Izwiestia wyszło na jaw, że głosowali także posłowie, których 
nie było na sali. 

Co za szczęście: zniknęły wszelkie tabu, wyszły na jaw wszyst­
kie tajemnice, opublikowano wszystkie (prawie!) archiwa. Nie ma 
już sekretów ani zagadek. A jednak, kiedy zadawałem elementarne 
zdawałoby się pytanie, kto obecnie rządzi Rosją, nie umieli mi 
odpowiedzieć ani doradcy byłego prezydenta Rosji, ani doradcy 
obecnego prezydenta Rosji, ani deputowani do Rady Najwyższej, 
ani członkowie Trybunału Konstytucyjnego, ani wybitni pisarze i 
dziennikarze. Nie umieją odpowiedzieć, bo nie wiedzą. W dobrze 
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znanym, zrozumiałym ustroju komunistycznym odpowiedź była pro­
sta: wszystkim rządziła, wszystkim kierowała i o wszystkim decy­
dow~ła partia. Oczywiście machina była ogromna, między jej try­
bamI przemykały się rozmaite skromne liczbowo, ale wpływowe siły. 
Ale to były szczegóły. Zasada nie budziła wątpliwości. 

Dzisiaj wszystko się pogmatwało : pretendentów do władzy jest 
t~lu, że na bezkresnym obszarze Rosji rządzą zarazem wszyscy i 
n!kt. Dwa lata temu odbyły się pierwsze wolne wybory spośród 
kilku kandydatów. Rok temu w taki sam demokratyczny sposób 
w~brano prezydenta. A 19 lipca 1992 nie odbyły się wybory rosyj­
skIego deputowanego z podmoskiewskiego Dimitriewskiego Rejonu. 
Głosowało tylko 29,98% wyborców. Taka frekwencja nie zdziwiłaby 
w Stanach Zjednoczonych ani w żadnym innym kraju o starych 
demokratycznych tradycjach. Dlaczego jednak demokracja tak 
szyb~o. znudziła się rosyjskim wyborcom, którzy nie zdążyli jeszcze 
d~ mej przywyknąć ? W tym przypadku odpowiedź jest znana. Dla 
mIeszkańców komunistycznego raju demokracja, którą przez sie­
demdziesiąt lat wyśmiewano i wyszydzano, a przez pięć wynoszono 
pod niebiosa - była synonimem dobrobytu. Za komunizmu było 
źle, za demokracji będzie dobrze. Okazało się, że nie całkiem. Życie 
jest jeszcze trudniejsze, aczkolwiek wolne ... 

~yborcy z Dimitriewskiego Rejonu mieli z czego wybierać : 
usługJ proponowało dwunastu kandydatów. Widnieli wśród nich 
socjaldemokraci, komuniści, partie chłopska, liberalno-demokraty­
czna, socjalno-liberalna i inne organizacje i ruchy. Lektura progra­
mów wskazuje, że większość kandydatów surowo ocenia rząd. Na 
przykła~ komuniści domagali się swego: .. Jesteśmy przekonani, że 
w osobIe [kandydata] uzyskamy spodziewane poparcie w walce 
przeciw rządowi Jelcyna i Gajdara, który doprowadził naród do 
nędzy". Walerij Skurłatow, założyciel rosyjskiego Frontu Narodowe­
go, człowiek, który wsławił się propagowaniem rosyjskiego faszyzmu 
z końca lat 5O-tych, obiecywał, że będzie walczył o .. odrodzenie 
pot~żnej rosyjskiej państwowości w jej prawdziwych granicach geo­
pohtycznych sprzed 1945 r.", .. rozwój wszystkich narodów kraju, 
zwłaszcza rosyjskiego", .. ukaranie handlarzy, chuliganów i sprzedaw­
czyków" itd. Kandydowali rzecz jasna także demokraci, którzy 
p!'lemawiali cicho i bezbarwnie. Ale wszystkim programom i wszyst­
kIm kandydatom wyborcy powiedzieli : dziękujemy, obejdzie się! 

Komentując niedoszłe wybory, Izwiestia pisały : .. Naród jest 
~męczo~y. ~dn~ pa!1yjn~ programy i deklaracje nikogo już nie 
mteresuJą, mkt Im me wIerzy. Nawet zaufanie do poszczególnych 
osób, na og~ częstsze aniżeli zaufanie do programów politycznych, 
wyczerpało SIę do cna" (21.7.92). 

Wymownym świadectwem braku zaufania do przywódców poli­
ty~~nych b~ły wynik.i .sondażu. Borys Jelcyn po raz pierwszy utracił 
mleJS~ najpopularnIejszego przywódcy Rosji. 24 % indagowanych 
wyraZIło mu .. pełne zaufanie', 33 % - .. częściowe". Byłyby to nie­
złe wyniki, gdyby wiceprezydent Aleksander Ruckoj nie zdobył równo-
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cześnie 28 % i 36 %. Sytuacja przypomina czasy, kiedy na~po~ulm:­
niejszy przywódca Z_wiązku So~ieckiego, ojc.iec pieriestrojkI MIchaIł 
Gorbaczow, sprzyjał wzrostowI popularn?ścl Jelcy~a. Bez pomocy 
Ruckiego, twórcy frakcji parlamentarnej .. ~omumstów dem?kra­
tów", Jelcyn nie zostałby wybrany przewodmczącym Rady NaJw~ż­
szej, ostatniego szczebla na drodze d,? I?r~,zydentu~. ~elcyn ?rlwdzlę­
czył się .. demokratycznemu kom~mścle . stanowIskIem wlc~prez~­
denta. Dziś Aleksander RuckoJ skupIa uwagę wszystkIch sił 
umiarkowanie narodowo-konserwatywnych. 

Odpowiedzi na pytanie "kt~ rządzi Rosją?" . należy szuk.ać. w 
decyzjach, podejmowanych w ZWIązku z palącymI. problem~ml bIe­
żącymi. Przede wszystkim zwraca uwagę, że me~tóre. mezwykle 
pilne problemy okazują się całkiem łatwe. do rozwlązama pop~e~ 
odłożenie ad acta. Na przykład kwestIa floty czarnomo~kleJ . 
Wydawało się, że lada dzień wybuchnie ~ojna .między Ros~ą a 
Ukrainą. Tymczasem Borys Jelcyn spotkał ~Ię w 1.lpcu z Leo~ldem 
Krawczukiem i obaj prezydenci zdecydowah, że me ma pośpIechu, 
flota może pozostać pod wspólną komendą j~zcze. kilka lat. P~ed~ 
wszystkim jednak przeszli na "ty", nazywają SIę teraz Bona I 
Lonia. Po co było się bać, krzyczeć, straszyć? 

Jelcynowi udało się też dogadać z Edwa~d~m Sz~w.ardnadze co 
do stworzenia .. pokojowej siły", która rozdzielił~ wo~uJącą ludność 
południowej Osetii, oraz z prezydentem MołdaWII S~le~urem co do 
wprowadzenia "pokojowych wojsk". w ~trefę. od~lelaJącą Mołda­
wańców od Naddniestrza. Okazało SIę WIęC, ze me są to problemy 
trudne. Z łatwością rozwiązano też - chwilowo - probl~m I~wie­
stii. Po sierpniowym "puczu" 1991 r. rządowa gazeta ogłoslł~ meza­
leżność. W lipcu br. Rada Najwyższa z inicjaty~ prze.wo?mcząceg~ 
Rusłana Chasbułatowa postanowiła przekształcl~ Izwle~1ta w. ~wóJ 
organ. W obronie niezależno~i gazety stanął wl~epremler~ mImster 
Połtoranin. Sam Jelcyn OŚWIadczył, że gotó",: .Jest bromć gazety. 
Wojna między prezydentem a parlamentem wIsIała. na włosku . Po 
czym wszystko rozpłynęło się jak s~n. Parlament pOjechał na urlop, 
gazeta jak wychodziła tak wychodzI. Inny ~rzykład .: Trybunał .K~n­
stytucyjny rozpatruje sprawę partii komumstycznej. Plsa!em JU~. ~ 
tym. Gazety pełne są dramatyc~nych głosó~ ~ obr~me partII I 
przeciw partii. Zażarte spory. 31 ~Ipca występu~e Jako ŚWIadek oska~­
żenia Władimir Bukowski, cytuje nadzwyczajne dokum~nty archI­
walne, które odkrył w .. specjalnej szafie w KC", o tym Jak. wyższe 
instancje partyjne osobiście kierowały walką z dys~dentaml . Tego 
samego dnia sąd przerwał obrady - prawd,?podob~le do ~ątk.u 
września. Już dziś widać, jak trudno będZIe podjąć decyzJę:. me 
sposób, jak żądają komuniści, u~hylić rozka~u Jelcyn.a - maJąte~ 
partyjny trzeba będzie oddać; me sposób, Jak żądają demokra~I, 
napiętnować partię jako organizację przestępczą, bo to zrewoltuje 
miliony byłych członków partii. Najlepiej wsunąć sprawę pod 
sukno, niech leży. . . . . . 

Leży też, wciąż nie rozwiązana, sprawa własnOŚCI zIemI. Ukazy, 
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pozwalające na prywatną własność ziemi, mają charakter fragmenta­
~~ny. Ustawy .0 reformie rolnej wciąż brak. Co wi~ej, nawet ist­
m~Ją~e . ~kaz~ .me są wykonywane albo są wykonywane zgodnie z 
wIdzImISIę mIejscowych władz. Podobnie jak przedtem, wszystko za­
leży ~ kołchozów i sowchozów. Nastroje w nich panujące dobrze 
wyraZJł doktor nauk technicżilych, profesor tulskiej politechniki P. 
Martynow. W artykule pt. "A jednak ... niech żyje komunizm", 
ogłoszonym w Prawdzie 9.7.92, pisze: "Co najmniej dziwne są 
natrętne, często wprost histeryczne apele o oddanie ziemi w pry_ 
watne ręce, tj. w prywatne władanie. Znaczy to dokładnie tyle, co 
gdyby podzielić i oddać w prywatne ręce np. powietrze albo pole 
magnetyczne Ziemi! A jak będziemy dzielić cyklony 7". W rezultacie 
praktycznie cała ziemia pozostaje w rękach kołchozów i sowchozów, 
podobnie jak powietrze i cyklony. W związku z tym kilkadziesiąt 
tysi~y "farmerów", czyli chłopów, którzy zdecydowali się objąć na 
własn~ść . zie!'lię, . walcz~ z niewyobrażalnymi trudnościami przy 
uprawIe ZIemI, zbIorach I sprzedaży płodów. 

Na rezultaty nie trzeba było długo czekać. W wywiadzie udzie­
lonym agencji prasowej Itar-Tass Rusłan Chasbułatow podsumował: 
"Musimy jasno zdać sobie sprawę, że przez dwa lata sprawowania 
władzy. nie odnieśliśmy ani jednego zwycięstwa, mamy wyłącznie 
porażkI". (Sowietskaja Rossija, 4.6.92.). Jest to wyznanie człowieka 
władzy, przewodniczącego Rady Najwyższej Rosji - trzeciej osoby 
w państwie! Jest on zdecydowanie niezadowolony z rządu: "Widać 
dziś. c~raz wyr~źniej, że większość członków rządu nie jest zdolna 
do JakIegokolwIek zarządzania gospodarką, nie mówiąc już o jas­
nym poglądzie na to, jak wprowadzić w czyn reformę rynkową". 

Niezadowoleni są wszyscy. Wszyscy są w opozycji. Wątpliwości 
co do programu rządowego wyrażają wiceprezydent, przewodniczący 
Rady . Najwyższej, mnóstwo partii, grup, ruchów i prądów. Partie 
opozycyjne (zwrÓĆmy uwagę, że partia rządowa nie istnieje) łączy 
ktlka wspólnych cech: są bardzo nieliczne, nie mają rozwiniętej 
struktury i w zasadzie są tożsame ze swoim wodzem - z reguły 
~słem do Ra~y Najwy~zej, byłym wysokim funkcjonariuszem par­
tyjnym. Zgodme z tradYCją należałoby mówić o partiach od prawicy 
do .lewicy (albo od lewicy do prawicy), ale jak odróżnić prawicę od 
leWIcy 7 Ja w każdym razie nie jestem w stanie tego zrobić. Dlatego 
wyodrę~nię dwie podstawowe grupy - radykałów i umiarkowa­
nych. PIerwszą stanowią komuniści i "patrioci", tzn. ci, których Jel­
cyn ~azywa "czerwono-korzennymi". W tym zbiorze mieszczą się: 
ROSYJska Komunistyczna Partia Robotnicza, która wzywa do obale­
nia obecnej władzy i oddania jej w ręce "naczelnego wodza", gene­
rała ~akaszowa; pozostałe partie komunistyczne (w liczbie pięciu lub 
sześcIu): Rada Narodowo-Patriotycznych Sił Rosji (której przewodzi 
były przyWódca .komunistyczny Gennadij Ziuganow); "Ojczyzna", na 
której czele stOją komentator telewizyjny Aleksander Niewzorow i 
generał broni Tarasow; Rosyjski Sobór Narodowy pod dowództwem 
generała KGB Sterligowa i pisarza Walentina Rasputina itd. 
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Radykałowie zgodnie ze swą naturą Wyrażają poglądy skr~jne, 
wzywają do przewrotu i powrotu starych, d.obrych .czas?w. Cles~ 
się poparciem niewielkiego procen~u ludn~ścl: ale hIs. tona uczy, ~ 
wpływy ich mogą wzrosnąć lawmowo, Jeśh sytuaCja bardzo SIę 

pogorszy. . ." 
"Umiarkowani" mają wpływ na pohtykę, pomeważ rdzen tego 

ruchu stanowi "partia dyrektorów". Pisałem w maju 199~ roku o 
organizacji, stworzonej przez Jurija Skokowa? a nazwanej "Konfe:­
rencją". Skupia ona dyrektorów, przewodmczących rad robotm-
czych krótko mówiąc "wytwórców". Jurij Skokow jest, jak wspom-

, da" B niałem, jednym z wpływowych członków "koman ~ry~a 
Jelcyna. "Konferencja" opracowała program, ~tóry ~rz.ewl~uJe 
zachowanie w znacznej części gospodarki scentrahzowaneJ I dZIała 
jako siła antyrynkowa. Słabość "Konferencji" polega na tym, że 
brak jej oparcia w masach. . ' 

Latem bieżącego roku powstała struktura - mnego słowa me 
znajduję - która niewątpliwie cieszy ~i~ dziś największ~mi wpły­
wami i której wpływy najprawdopodobmeJ będą rosnąć. Zjednoczyły 
się mianowicie w Związek Obywatelski trzy orgll:nizacje.: Wszechro­
syjski Związek "Odnowa", Demokratyczna PartIa ROSJI .pod prze: 
wodem Nikołaja Trawkina i Ludowa Partia "Wolna ROSJa", której 
przywódcą jest Aleksander Ruckoj. .... . 

Założyciel Związku Obywatelskiego ArkadlJ WolsklJ J~t czło­
wiekiem o dużych ambicjach i być może dużej 'p~yszłoścl. ~u~k­
cjonariusz partyjny za Breżniewa, człon~k ~C I Jeden z bhsklch 
współpracowników Andropowa, został wCIągmęty prz.ez Gorbacz?wa 
do wąskiego kręgu doradców. Jego nazwisko sta~o SIę głośn~, k~ed~ 
w 1988 i 1989 roku był przedstawicielem KC I Rady NaJwyzszeJ 
ZSSR w Górnym Karabachu. Niepowodzenie misji nie był~ jego 
winą - spełniał dokładnie polecenia Gorbaczowa. Zresztą me za­
szkodziło to jego dalszej karierze, ale przybrała ona szczególny cha­
rakter. Stanął na czele Związku Naukowo-Przemysłowego ZSS~, 
który skupia dyrektorów, naczelnych inżynierów, sło~e~ el~tę. 
przemysłowo-techniczną kraju. Jeszcze przed ~rachem pl~T1estrojkl 
związek Wolskiego zaczął z myślą o przyszło~1 tworzyć sIeć ha~d­
lową. Mówi się wiele o tym, że w sieć tę zamwestowano partyjne 
pieniądze, których się dziś bezskuteC?;nie posz1:'kuje. .. 

Kiedy ZSSR rozpadł się, ArkadlJ Iwanowlcz WolsklJ przekształ­
cił Związek Naukowo-Przemysłowy w Rosyjski Związek Przemysłow­
ców i Przedsiębiorców (RSPI); uzupełnia go Międzynarodowy K~n­
gres Przemysłowców i Przedsiębi~rców, ~o któreg~ należą. orgam~­
cje z krajów WNP, Nadbaltykl, GruZJI, Buł~ru, P~lskl, WęgIer, 
Czech i Słowacji. O znaczeniu i sile RSPI ŚWIadczą hczby: należy 
do niego 2.130 dużych przedsiębiorstw i 39 asocj~cji ró.~nych typów 
własności; łącznie wypuszczają one 65 % produkCjI RosJ~. 

Arkadij Wolskij wniósł do Związku Obywatels~lego tx;>gat~ 
wiano. Dwa pozostałe elementy związku - demokraCI Trawkma I 
"Wolna Rosja" Ruckiego - także wniosły swoją · dolę: ok. 30% 
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man~tów POselskich . i k!lkadzi~iąt tysięcy członków swoich partii. 
A k d" dużym " wywlad~le udzlelo~ym Krasnoj zwiezdie (16.7.92) 

r a .IJ Wolsk!J zdefimował SWQJą (i Związku Obywatelskiego) 
rZY~J~ nast~p~Jąco: ,,Jesteśmy partią pozycyjną, a nie opozycyjną" 

amlerza p?ple~ać to, co odpowiada jego poglądom, krytykowaĆ 
to, c~ m~ Sl~ me podob~. Ta wygodna postawa po rozszyfrowaniu 
wyraza Sl~ prosto: chodzI o stworzenie warunków w których pod 
sta~a przemysłu sowieckiego (a w tym też rosyjski~go) _ kompleh 
"':OJskowo-p~en,tysłowy, zatrudniający siedem i pół miliona ludzi _ 
me rozpa?me Sl~ nagle, pozostawiając na swych zgliszczach giganty­
czną armIę. bezrobotnych. Innymi słowy: reforma - ale stopniowa 
prywa!yzacJa - ale ost~ożna, pod kontrolą centrum. ' 
cz PIerwsze owoc~ dZ.la~ań Związku Obywatelskiego już są wido-
~e ::- w ~zeregl .mmls!rów wprowadzono trzech "ludzi Wol­

~kle~o ·ta.l.ezY .do Olch wIcepremier Władimir Szumiejko. Prezesem 
~n u OSJI. ~Iano",:ano b~łego prezesa Gosbanku ZSSR. Wzno­

WIO~. ~. duzeJ CZęŚ~1 d?taCje państwowe dla deficytowych dużych 
p.rze lę 10rstW, dotuje SIę też ponownie niektóre produkty zy' wnoś­
clowe. 

W efekcie tempo reform zostało chwilowo zwolnione. 

13.8.1992 

Adam KRUCZEK 

Z PRASY UKRAIŃSKIEJ 

MAJ: Na bulwarze Lenina w Kijowie w pomieszczeniach a encjl r 
USkrlnbodaror~. otRwóorz~ło swoje przedstawicielstwo Ukraińskie I Biur: -:::~ 
" wo . WDlei rozgłośnia BBC ...... ,al 

języku ukraińskim. W. Polsce od kilku m~~rv;::II~~~-':::!t~~Y,:1 w 
:~~~llo~1 r',od~nnll audycję pt. "Dumka ukraińska", którll prow~ 
~:~~~) SI =~~~ińsklej wSP:Z~Ż~t.~:;I~II~!mn~~:r::;gl(,,~:'~u;::7 

, y awanego przez Podlaski Oddział ZwillZku Ukraińców w 
~olsce ;:az p~ez ~głoszony do rejestracji Zwillzek Ukraińców Podlasia 
t IISZ; owo, IIsr,,~:.y, !l.ołos l!eresrejszc:.yllY I Nlld Bllltom i NIII'Wojll ~ 
o p sma u!'ralńskleJ mDlejSzoKl w Polsce. Ostatnie z w mlenlon ch, 
;~~ra~lj się ~Inlst~twa Kultury I Sztuki RP z finansow!nia dzli.a..J: 

w~as'::';c:e Z:~:~k::'7::Wy;h,p~~:=lk~:~~:~~~:r~:== 
ro:~ 500 .przedslęblorstw z zagranicznym kapitałem (dla porównania w 
stwo t jest ~Ch ponad 7 tys.). Według ministerstwa statystyki Ukrainy pań­
millar~: ::.:~s:.m kwart t ale tego roku wyeksportowało towary wartości 15 

. le wys arcza to jednak, by zahamować lawinowo rosn c 
deficyt budżetowy. Ukraina rozpaczliwie potrzebuje zagranicznych Inwesty!l 
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• Przewodnicqcy I założyciel Ukraińskiej Partii Republikańskiej Lewko 
Luklanenko został mianowany posłem w Kanadzie. Jego następą, wybranym 
na trzecim zjeidzie UPR, został Mychajło Horyń. C2ęŚĆ deiegatów, pod 
przewodnictwem Stepana Chmary, utworzyła Partię RadykałnIl, póialej 
przemianowanIl na Ukralńsq Konserwatywnll Partię Republikańsq. • 25 
maja na Ukrainie I w diasporze obchodzoao uroczyście 66-tll rCM:Znicę 
śmierci Stepana Petlury, narodowego przywódcy walCZ/lcego z bolszewikami 
o wolność Ukrainy w latach 1919-21, zamordowuego w Paryżu w 1926 
roku. • W 1992 roku mija pięćdziesilIt lat od utworzenia Organizacji 
Ukraińskich Nacjonalistów I Ukraińskiej Powstańczej Armil. Na emigracji 
powołano komitety organizacyjne do obcbodów tej rocznicy. Główne uroczy­
stości odbywać się będ/I przez kilka miesięcy aa Ukrainie Zachodniej. • W 
Równem na Ukrainie wydano zbiór wierszy Ołeny Telihy "Najhostrlsze 
słowo Ukraina" . Przyczyniły się do tego starania ZwillZku Pisarzy I wydaw­
nictwa "Azalia" Jest to pierwsze na Ukrainie wydanie utworów tej poetki 
rozstrzelanej przez hitlerowców w 1942 roku za działalność w OUN .• 
"Słowo do pisarzy rosyjskich" wystosowało prezydium ZwlllZku Pisarzy 
Ukraińskich 29 maja w Kijowie (opublikowane następnie w II (4483) nume­
rze Literll,"rlloj Ukrllilly, wzywajlIc Ich do zajęcia stanowiska w dramaty­
cznym dla obu narodów momencie spięcia politycznego I powszecbDle panu­
jllcego w byłym ZSSR kryzysu. "Pośród nielicznych trzeiwych głosów rosyJ­
skich demokratów nie słychać głosów rosyjskich pisarzy" - oskarżajll 
ukraińscy twórcy. "Prawie nikt nie powiedział słowa w obroale narodu 
ukraińskiego, który według zamierzeń pewnych polityków ma obecnie pełnić 
ruakcje kolejnego wroga. Na tego wroga będzie można zrzucić winę za kło­
poty Rosji, chociaż oba nasze narody SIl dzisiaj w Identycznej, ciężkiej 
sytuacji ( ... ). Czy nawet wśród was - elity rosyjskiej Inteligencji - nie 
znajdzie się nikt, kto ocali bonor wielkiego narodu rosyjskiego! - pytajll 
ukraińscy pisarze. CZERWIEC: Powstał Zwillzek Ukraińców w Rosji, 
rodzaj rederacjl zrzeszaJllcej rozmaite ukraińskie organizacje ·rozproszone na 
olbrzymim terytorium rosyjskiego państwa. IstotlI działalności ZUR będzie 
obrona obywatelskich praw Ukraińców, utrzymywanie łllcznoścl kulturalnej z 
krajem i rozwój współpracy między rozmaitymi narodami Rosji. • Ożywiły 
się organizacje łemkowskie na Ukrainie, w Polsce I Czecho-SłowacJI, zwła­
szcza Stowarzyszenie "Lemkowszczyzna", działajlIce we Lwowie. Stowarzy­
szenie zorganizowało na pocqtku czerwca w Taraopolu Ogóllloukralńskl 
Kongres Lemków, który wystosował do Rady Najwyższej Ukrainy I prezy­
denta Krawczuka odezwę. Lemowie domagajll się od władz ukraińskich · 
Interwencji w sprawie wyjlŚDlenia okoliczności Ich deportacji w latach 1944-
47, dokoaanla politycznej oceny akcji "Wisła" i wynegocjowania z władzami 
RP odszkodowań I oficjalnej rehabilitacji ukraińskiej społeczności. • W 
Kijowie otworzył swojll siedzibę nadzwyczajny I pełnomocny poseł Chińskiej 
Republiki Ludowej Czan-Czeń. W bleqcym roku Chiny ustanowiły normalne 
stosunki dyplomatyczne z UkrainII. • Podział broal konwencjonalnej między 
państwa byłego ZSSR: Rosja - 54 %, Ukraina - 27 %, Białoruś - II %. 
Resztę podzielono między Armenię, Gruzję, Mołdawię, Azerbejdżan. Rosja 
otrzymała 6,4 tys. czołgów, 11,48 tys., pojazdów opancerzonych, 6,154 tys. 
dział, 3,45 tys. samolotów, 0,89 tys. helikopterów. Ukraina otrzymała 4,08 
tys. czołgów, 5,05 tys. pojazdów opancenonych, 4,04 tys. dział, 1,09 tys. 
samolotów, 0,33 tys. helikopterów. Białoruś natomiast - 1,8 tys. czołgów, 
2,6 tys. pojazdów opancerzonych, 1,615 tys. dział, 0,26 tys. samolotów I 0,8 
tys. helikopterów. Dane o dokonanym podziale ohejmujll tylko europejskIl 
część byłego ZSSR. Wiadomo jednak, że w jego azjatyckiej części, a także 
za Uralem I na Syheril zgromadzono wlelq ilość broni, której nie wlicza się 
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do koatyllceatu uzbrojenia ustaloneeo pnez Earopejslul KOIIfereację Bezpie­
czeństwa I Współpracy. Wedłua IImlt6w KBWE armia ukrail\ska powlaaa 
liczyć 450 tys. żołllieny .• Według Informacji podpułkownika pardil naro­
dowej W. Hudeaka powstał projekt ocIbywula słałby wojskowej na zasa­
dach kontraktu. Kontrakt będzie zawierany .a trzy lata I może być przedłu­
żany. G6rna granica wieku żołaierza I ołlcera w słułbie kontraktowej będzie 
wyaoslć 45 lat. • Diaspora w Stanach Zjednoczonych I Kanadzie orgulzuje 
Fu.dusz Obrony Ukrainy majllcy na celu finalISOwe wsparcie tWGrZllcej się 
armil. Zebrano jui kilkaset tysięcy doIar6w .• W Kijowie powołano Funda­
cję Iwua Mazepy, kt6rej celem jest umocalanle p-'stwa ukralRsltie&o I 
opieka nad narodow, kulturII. Pierwszy finansowy dar złotył prezydent ame­
rykauklego Funduszu Dzieciom Czarnobyla ZeIlOll Matklwsklj - 10 tys. 
dol. US •• W Ministerstwie Sprawiedliwości Ukrainy odbyła się rejestracja 
organizacji kozak6w zaporoiskich. Dokument rejestracyjay otnymał hetman 
kozactwa Wiaczesław Czomowił. • Wedle daaych Ministerstwa Oświaty 
Ukrainy 18 tysięcy dzieci tyje obecnie na terytoriach skaioaych promleaio­
waniem po wybuchu w elektrowni czarnobylskiej. • Ministerstwo Statystyki 
Ukrainy podało, że do 11 tysięcy szkM powszechnych uczęszcza 6 mili0n6w 
900 tysięcy dzieci. Działaj, 103 glmaazja I 73 licea. Ukraińskojęzycznych 
ucznl6w było w minionym roku szkolnym 49,3 % •• W daiach 5-6 czerwca 
w Krakowie działało centrum kultury ukraiDsldej, kt6re jest integrailI' częś­
ci, Fundacji św. Włodzimlena. Prezeatowaao prace malarskie Jerzego 
Nowosielskiego i Tarasa Wengrynowlcza, artyst6w zwl,zanych z tradycjami 
malarstwa ukraińskiego. Pnybyło także wielu ukraińskich artyst6w, pisany, 
naukowc6w. Obecni byli duchowni kościoła prawosławnego I greckokatolic­
kiego oraz kardyaał F. Macharskl •• Pod patronatem rektora Uniwersytetu 
Szczecińskiego I wojewody szczeclńskie&o odbyła się w daiach 11-14 czerwca 
w Szczecinie międzynarodowa kOllferencja naukowa poświęcona 45-tej 
rocznicy akcji "Wisła". Gł6wnym tematem sesji była kwestia znaczeala 
akcji "Wisła" na tle stosunk6w polsko-ukraińskich w XX wieku. Udział w 
niej wzięli politolodzy, socjologowie, historycy z Polski, Ukrainy I Stan6w 
Zjednoczonych. Uczestnicy konferencji wystosowali uchwałę skierowan, do 
władz polskich w sprawie ujawnleaia materiał6w archiwalnych zwi,zanych z 
akcjll "Wisła", powołania wsp6lnej polsko-ukralńskiej komisji do zbadania 
wszelkich okoliczności politycznych, społecznych I wojskowych podjętej pnez 
władze w roku 1947 akcji. "Uczestnicy KOIIferencji uważajII, te dla pełnego 
uregulowania dobrosllSledzkich stosunk6w między Polsk, i Ukrainll konieczne 
jest uznanie pnez polski Sejm akcji 'Wisła' za akt bezprawia I pnestępstwo 
pneciw ludzkości, kt6re miało na celu asymilację I wynarodowienie Ukrai6-
c6w, oraz anulowanie wszystkich akt6w prawnych z nlll zwi,zanych (z 1947, 
1949 i 1958 roku) ••. " - napisali w uchwale uczestnicy sesji .• Prezydenci 
11 państw, z regiOllu Bałkan6w, Zakaukazia I baseau Mona Czarnego, w 
tym Rosji I Ukrainy, podpisali 15 czerwca w Stambuie porozumieaie zapo­
wladajllce utwonenle Czarnomorskiego Wsp6lnego Rynku wzorowanego na 
EWG . • 15-16 czerwca w Kijowie odbył się Og61noukraińskl S0b6r Pra­
wosławny, kt6ry podj,ł decyzję zjednoczenia dw6ch kościoł6w - Ukraińskiej 
Cerkwi Prawosławnej I Ukraińskiej Autokefalicznej Cerkwi Prawosławnej w 
UkralRsltIl PrawosławnIl Cerkiew - Patriarchat kijowski. Głow, pojednanej 
Cerkwi został patriarcha UACP Mstisław, a jego zastępc, metropolita Fiła­
ret. Poinformowano, że S0b6r skasował akt z 1686 roku o pnył,czeaiu 
metropolii kijowskiej do Moskwy. Językami liturgicznymi nowego Kościoła 
będll starocerkiewaosłowlański I ukraiński. 

BOglISłtlKl BAKUŁA 

Kronika kulturalna 

o chłodnej wodzie 

Rzeczy się psują, jak mówi ~l~ton. - lubił ~wtarzać Bro­
nisław Baczko podczas swych zaJęc un!wersrtecklch w Warsza­
wie. Po latach wielokrotnie wyp~dło ml pocleszać mego małe~o 
s na: rzeczy się psują, jak mOWl Platon w do~rym streszc~nlU 
lonisława Baczki z Genewy. Michał ~~rastaJąc usłyszy .meco 
więcej o naj surowszym z moich nauczycleh. Do czas lU .os'dbbtegh 
zetknięcia nie żywiłem na temat profes?ra szc~ó me . o ryc . 
o inii. Ale seminaria Baczki, ~chwyclły mOle od plerws~J 
c~wili. T rudno sobie wyobrazic mepo~dek u~ysł0:k w ~hW~l; 
gdy młodzi ludzie próbowali własnYfil słowam.l prze azac . tre c 
pism Hegla często na podstawie lektury w Jęz~ku Orygl!1ału. 
B.B. nie sp~szczając wzroku z referent.a, z pochy oną ,ku medt głową, spokojnie wysłuchiwał ,wszystkiego, .by . w koncu za a 
·edno lub kilka prostych pytan. Zdarzało Slę, ~ ~pyta,ny st~­
~ent improwizował wtedy drugi referat, krótszy l mepor0'i~adl~ 
klarowniejszy. Dyskusja znów zwykle zan;t~ała pr~blemr le ys 
w jej trakcie profesor wykrzyknął radosOle: t~k. ~ak. -. ~dy 
ktoś a była to chyba Irena Lasota - zauwazył,. ze . w kSląz~ 
Luk~csa "Historia i świadomość klasowa" proleta~at Jest yryraz­
nie bytem idealnym, obdarzonym dokładme tym~ s~mY::k ~~~ 
butami co Bóg osobowy u św. Tomasz~ .. Na ogi>! Jedn 
wiano na tym seminarium dzida bardzleJ skomp,hkowane . . G~y 
wydawało się że nikt już nie zdoła uporządkowac sporów l me-

rozumień 'zabierał głos profesor. Wracał d? te~o co ';1sły~~­
łiśmy, zwra~ał uwagę na trafność. już wr'p'owledzlanyc~ lOtUlCJ1: 
tyle że dopiero gdy zostały wyrazone .śc!sle, sta~ały .Slę przekh: 
nywujące. Dawał przykład cierpliwoścl l do~reJ woh w v.:r,s -
chiwaniu pomysłów kal~kic~,. a równoc~eśOle pomy~łowoSC1. ~ 
ich życzliwej, wzbogacaJąceJ !nterpretaCJ~· W tych lmp.rowlza 
cjach nie zatracając na chwllę dyscyphny r~zumofwama, pan 
Baczko bywał porywający. Przyjemność słuchanla pro esora spra-
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wiała, Ż!! ~nacznie mniej lubiłem jego drukowane teksty. Wyda­
wały mI Sl~ zbyt wyważone:, ostrożne. Każde zdanie było rezul­
t~ten:t długIego namysłu, .w,elokrotnego sprawdzania, odwoływa­
ma SIę do lektur. Podobme zachowywał się podczas zajęć z małą 
grupą, '!ł kt6rych uczestniczyłem z obowiązku. 

. WIosną roku 1966 D?oi znajo.mi z Wyd~i~ Filozoficznego 
Umwersytetu ~arsz~wskiego byh przygnęblem decyzją władz 
d?tyczącą studl(?w f1łozoficznych. Zlikwidowano przyjęcia na 
pIerwszy rok. MIano już tylko doprowadzić do końca tych kt6-
rzy. rozpoczęl~ studia wcześniej. Zapowiedziano natomiast ;ekru­
taCJę na ~tud,~~ doktorancki~. Postanowiono zgromadzić tam 
osoby mające JUZ za, sobą studIa. wyższe,w r6żnych dziedzinach, 
gotowe. ~rezygno~ac z posad I poddac się na 5 lat surowej 
dy.scyph,me "": zaml~n za skro~n~ stypendium. Doktoranci mieli 
oSIągnąc w CIągu p,erwszy~h pIęCIU semestr6w to, na co poświę­
cano zwykle 5 lat. W CIągu następnych dwu i p6ł lat mieli 
ukończyć prace doktorskie. Prace magisterskie kończące pierwszy 
cykl .miały być zarazem rozdziałem przyszłego doktoratu. Na 
wyd~,ale przyj.ęto ~en ~amia,r jako zamysł ut.worzenia szkoły jan­
czarow, ~arneJ. ~J6wk" k~ora w przrs~łośc, zastąpi niesfornych 
pr?fesorow? a JUZ dokładme rozprawI SIę z Leszkiem Kołakow­
skIm. Ma Jednak przedtem wysłuchać jego wykład6w. Słuchając 
tego, . wpadłem n~ pomysł .żartu: zgłoszenia mojej kandydatury 
~o tej grupy. ZWIerzyłem SIę z mego pomysłu L.K. i uzyskałem 
Jego apro~atę. Up~dz.ono mnie, że miałbym szanse będąc 
mateD?a~yk,em lub fIzykIem. Odradzono mi r6wnież wyb6r na 
egzamlme tematu ~ estetyki. Nie traktując przedsięwzięcia z 
przesadną. po~agą, Idąc ta.m zabrałem ze sobą zachodni żurnal, 
by w razIe w,d<><:znego mepowodzenia udać się na konferencję 
do mego krawca I coś sobie na pocieszenie zam6wić. Odczuwa­
łem zresztą wyraźną potrzebę poprawienia swojej opinii w jego 
~zach. Poprzednio zaniosłem mu bogato ilustrowane wydaw­
mct~o "Pola~ .w. Wi~lkie~ ~ewolucji Październikowej". Zawo­
do~, rewoluCJO~'śc, ubIerali SIę bardzo przyzwoicie przed tamtą 
~~Jną, a teraz Ich fotografie stanowiły najtańsze w Warszawie 
zr?dło doskonałych wzor6w klap marynarek. Jednak na widok 
D?my pa~a ~",,:iętka ~świadomiłem sobie, że przebrałem miarę 
mefrasobhwo~c,. Cemłe.m ~o ni~ tylko za jego dzieła, ale za 
rozmowy. KIedyś poWIedZIał mI: Panie D., czasem wcale nie 
jes.tem pewien, czy dobrze sobą pokierowałem idąc na krawca. 
MIałbym ochotę raczej pobiec na spacer do Łazienek zamiast 
ste~czeć. nad. ig~ą: .Ale g~y robi się zimno i zaczy~a padać, 
mysię, ze najlepIej Jest byc krawcem: człowiek siedzi w domu i 
wszy~y do niego przychodzą. 

. ~aden z trzech możliwych temat6w na egzaminie nie wydał 
mI SIę szczeg6lnie pociągający. Ponieważ jednak siadłem na 
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samym środku bardzo, szerokiej ł~w.ki, wych~~c ~rzeszkadzał­
bym kilku osobom, ktore żwawo JUZ ruszały pIOramI. Un:tysłowe 
przygotowywanie się do wizyty u ~~wca . przes~o. ~me d~ść 
szybko zajmować. Pozbawiony mozhwoścl ~ard~,eJ mteresuJą­
cych lektur, przystąpiłem do pisani~. DecyduJąc. SIę na temat z 
estetyki, wyraziłem le~k~ .żal, że . mgdy dotą~ me: ~dałem sal!' 
sobie postawionego dZISIaJ pytanl~. .Zach~"":llJąc Się, J~bym m~ 
znał poprawnej odpowiedzi, udz,~l~łem JeJ. własnynu, słowami, 
chwilami nakładając drogi, chwilamI Ją skręcając.. Zakonczyłem . w 
poetyce podania, pisząc, że gdybym został P~YJęty na ~e studia, 
umiałbym odpowiadać n~ .podobn~ pyt~ma. Jak mi .~tem 

wiedziano, zyskałem oplmę czło~leka .me mającego pojęcIa o 
łilozofii; natomiast pr6ba nauczama mme wydawała Się czystą 
przyjemnością· , h 

W zebraniu informacyjnym dla doktorant6w procz n~~yc 
nauczycieli, wśr6d kt6rych pewien były ~siądz, były SOCJalIsta, 
były minister agitacji i propagandy z plerw~zyc~ la~ PRL.-u 
dożywający tu swoich dni zachęcał, by uczestmczyc ~ Jego ~Ję­
ciach - na szczęście nieobowiązk?wych -:- za<:z~naJących slbł 
godzinie 7.30 rano, brała też udZIał p~l z mlmste~stwa sz . 
wyższych. Wydała mi się sympa~czna l po wszystk'n:t popr?sl­
łem ją o udzielenie mi prywatnej rady. Nasze s~pen.dlum m~ało 
przez pierwszy rok wynosić 1..109 zł~tych. Mozn.a SIę było J~d­
nak od razu ubiegać o ~woJe~l~ tej kwoty . . Wlększoś~ D?OIC~ 
koleg6w mu~iała, ~orzystac. z mieJsc. w domach ~de!1llcklch l 
to bez możhwoscl uzyskama samodZIelnych pokoJow, Jednak ? 
symbolic~ną rac~ej ?pł~t~. Ja miał~m już wł~s~e. (lokatorskIe) 
mieszkame w sp6łdzlelm l C~y~lSZ ml~ł pochł~lac memal połowę 
stypendium. Chciałem wiedzlec, c~y Jest ~o .uzytec~nr ~rgument: 
by prosić o podwyżkę. Pani przyjrzała mI SIę uwazme I s~ytała. 
czy naprawdę nie zdaje pan sobie. spra"":Y? że jako posla~acz 
mieszkania jest pan dla ... nas znaczme mmeJ wdZięcznym obiek-
tem inwestycji? ,. ak 

Na studium każdy z nas m6gł wybrac sobie ,tutora. T. 
więc w dawnym lokalu firmy "Old England" za panst,wowe ~Ie­
niądze pan Leszek Kołakowski nauc~ł mnie d~wodow na. Ist­
nienie Pana Boga. Ponieważ )uż tylko Ja. go ~roslłeIl! o pokiero­
wanie moim umysłem, mIał dla mme meco. Wlęc~J c~su . 

. Zadawał mi lektury, sprawdzał postępy w studlowamu dZIeła 
privat-dozenta z Fryburga Badeńs~ie~o,., Bronis~a",,:a Ferdynand~ 
Trentowskiego. Na spacerach wymlema.hsmy te~ hberal~e ~wagl 
na aktualne tematy. Kiedyś, gdy przymosłem wlad0Il!0sc, ze do 
Warszawy sprowadzono zagraniczne kapelusze, przes~liśmy nawe~ 
z Uniwersytetu na ulicę Swięt?krzrsk~,. by zgodn.~e wykll;lczyc 
możliwość nabycia wyrob6w wledenskieJ firmy Huc~el, me ze 
względu na monstrualną cenę, lecz z powodu zbyt wąskiego ronda. 
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Jednak. na .egzaminy miałem być odsyłany do pana Baczki. 
Z . mm tez mIałem cotygodniowe zajęcia z historii filozofii. 
MIały <?ne t~a.ć półtorej g~zin~, zazwy~aj kończyły się w 
czwartej godzIme .. W ty!'l dnłU me. byłem JUŻ zdolny do dal­
szych lektu~. ,M~slałe!'l, Jednak nazajutrz zaczynać je od rana, 
~hc~c odwazyc SIę pbJśc na następne ćwiczenia. Pierwszy raz w 
z.yclu czytałem tylko ~o, co. powinienem. Raz i to na chwilę 
slęgn~~m po lekturę meobowl'ł~kow'ł: "A~erykański styl życia" 
- zbIór rozpraw pod redakCJ'ł B. BaczkI. Euforyczna swada 
tych da,,;,nyc~ tekstów pozwoliła mi zrozumieć uwagę i staran­
n!,ść, z Jak'ł Ich. autor p~ys~ępował teraz do pisania i jego spo­
~ob postępowama z ,namI. NIe sugerował nam żadnych pogl'łdów 
! osz~~zał. ws~azan. Dbał tylko, byśmy przeczytali i zrozumieli 
~ak. naJwlęc~J. PIlno,,;,ał też, byśmy nie przeskakiwali nad sensem 
Jaklego~olwlek zdama c~y informacji. Z równ'ł uwag'ł czytaliśmy 
wspblme teksty Kanta, Jak uczyliśmy się opisywać ten oto stół 
przy któ~m. wszyscy siedzimy. Mówi'łc o czterech nogach teg~ 
stołu, ~usle~lśmy zdać sp.rawę, czy widzimy w tej chwili te nogi, 
czy obeJ~hś~y dokładme stół dawniej, a teraz mówimy o tym, 
c~ zapaffilętahśmy! ~zy może tylko wiemy, że większość stołów 
m!ewa cztery nogI I teraz korzystamy skwapliwie z tej ogólnej 
WIedzy o stołach. 

. Zajęc~a te pozwa~ały prz~puszczać, czym może być egza­
mm: ~areJestrowałem I przełozyłem go z terminu czerwcowego 
na Jeslen . . Z ko~pletem Kan~a wyjechałem do Czorsztyna. Po 
trzech dmac~ ml~e~ pocZUCIe, że nie rozumiem już niczego. 
Po nocach śmła mI SIę rozmo,,;,a z profesorem. Wreszcie wybieg­
łem na przechadzkę po wysokIch ł~ach. Mając w pamięci wstęp 
B.~. do "Marzeń sa!1l~t~ego wędrowca", zacz~em herboryzo­
wa~. Układałem bukIeCIki polnych kwiatów, komponuj'łc je z 
mysl'ł <? a~torach poznanych w minionym sezonie. Znużony, dla 
v.;ytchmema w.racałem do lektury. Udało mi się ustalić szczęśliw'ł 
rownowagę mIędzy oboma rodzajami zajęć. 

Profesor sz~bko orientował się, czy mamy przyswojone 
pensum. N ~dal Jednak zadawał pytania. Gdy minęło napięcie, 
zda~em sobIe sprawę, że. pyta z ciekawości a nie z rutyny, 
gotow naprawd~ przYPuśclć~ Że z r~cji mojej niedawnej lektury 
!lawet ~~ mOle mógłby. Sl~ cze~os ~o~ego. dowiedzieć. Gdy 
Je~nak ! Ja wykazałem "':lęceJ. zaclekawl~ma mż ~wności, egza­
mm ml~oche~ .przedłuzył SIę ~ lekCJę, .z ktorej wyniosłem 
noy-re wladomoscl. By~ to raczej wskazama tropbw niż zam­
~męte f~rn:tuły .. Tak. WIęc wprost ze zdanego egzaminu udałem 
SIę do Blb~lOtekl ~mwersyteckiej złożyć nowe zamówienia. 

. Idea, ze. za~aJąc st?sowne. pytani~ w~aś,ciwie od każdego, na 
ka~dym poZIomIe, moze~y SIę, d<?wledzlec ~czy ciekawych i 
pozytecznych, wydawała SIę byc me tyle przyjętym założeniem 
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pedagogicznym co ~atur~ną cechą u!'lysłu Baczki. Ni~dy nawet 
najkrótsze spotkanIa me .prowadzlły. ~o .k~:)OwenCJon~nych, 
zdawkowych rozmówek. SWI~domość, z~ Ist~leJ~ ktoś .t~l, sta; 
nowiła zachętę do aktywnOŚCI umysłowej. WIedzIałem, ze .Ilek~o;c 
zechcę o c~ś ~p~ać, czy nawet samemu coś. OpowledZ!e~, 
wystarczy poJawlc SIę P~ półn~'ł na ~rakowsklm Prze~ffiles­
ciu na skwerku koło kOŚCIoła Pamen WIzytek, by spotkac B.B. 
na ostatniej przechadzce z psem. . 

Czy jednak ja sam potrafiłeD? naśladować. mego nauczycle!~ 
i bez uprzedzeq uczyć się w~zędzl~? P?st~~w~łem to sprawdzlc 
z okazji ukazania się autoblograflcz.neJ kSI'łzki autora, .. które~? 
niezbyt ceniłem, Jana Dobraczyńskle.go. ,,~ra w. wybIJanego, 
opowiadająca o przedwojen~ych. d?śwladczemac~ pIsarza, wyd~a 
mi się jednak proz'ł na pozIomIe Jego fabuł. Zamteresował m~le 
epizod dotycZ'łCY osobistej znajomo~ci. z ~omanem Dmowsk~m. 
Nie dowiedziałem się jednak właśCIWIe mcze~o <? D~ow~klm: 
człowieku. Wszystko sprowadzało się do oplsama mezm!emeJ 
dumy Dobraczyńskiego z tej znajomości. Zdałem egzaffil~y .z 
filozofii, pozostając jak dawniej polonistą zdolnym. do napIsanIa 
nieżyczliwej recenzji z nielubianej ksi'łżki: A przecIeż zn~lazłe.m 
u Jana Dobraczyńskiego rzecz prawdziWIe godną zapamIętanIa. 
Fra,ment o szkolnym lekarzu, zalecaj'ł~m stan~w~zo wi~zore~ 
myc nogi w zi~ej, n~wet .1odow~teJ ~odZ1e I opowladama 
autora, ile zawdZIęcza tej radZIe. Pomewaz !ek.t.t'ra ta wypadła w 
okresie silnych mrozów, zaczekałem do naJbh~sz~go l~ta. Rada 
okazała się znakomita i nabrawszy przy~wycz~Jema, me. zrezyg­
nowałem już z niej, gdy nadeszła kolejna Zln;ta.. W CI'łgu lat 
wprowadziłem nawet pewną poprawkę. Ilekroc Jestem ~ardzo 
zmęczony lub gdy doświadczenia zdają si~ skłaniać do !,mosk~, 
że być może wszystko nie m~. ~nsu, .mYJę w lod<;>wateJ. ~odzl~ 
tylko jedn'ł nogę. Wówczas rozmca mIędzy syt~CJ'ł mOJeJ lewej 
i prawej nogi stanowi pierwszy odruch zachęcający do odtwo-
rzenia pełnej skali ocen. , . ., . , 

Ubocznym skutkiem tego doswladczema Jest ~Ieufnośc, z 
jak'ł zacz~em traktować maksymę: W zdrowym CIele zdrowy 
duch. 

Andrzej DOBOSZ 
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Literatura I życie 

W dniu 3 marca 1992 roku odbyła się na Katolickim Uniwer­
sytecie Lubelskim. sesja zatytułowana "Literatura i życie _ osoba i 
twórczo~ć An~rzeJa Bobkowskiego". Wydarzenie to szczególne, było 
to bowl.em pIerwsze tego typu sympozjum wyłącznie poświęcone 
au~or?wl "S~kicó~ piórki~m:'. ~onorowy patronat nad przedsię­
w~lęclem obJął. bliskI przYjacIel I główny wydawca dzieł Bobkow­
sklego, Jerzy GIedroyc. Sam zaś temat, dość szeroko sformułowany, 
dał .autorom referatów rozległe pole dla krytycznych penetracji i 
analiz. 

K~ysztof Ćwik~iński . w referacie "Dystans pamflecisty czy 
pa~zk~lIanta? UwagI o ~Iektórych aspektach pisarstwa Bobkow­
sklego .spró~w~ł zanalizować pewną autorską postawę, jaka 
sz~egól~le daje s~ę zauważyć w diarystyce. Obydwa pojęcia (paszk­
wlla~!a . I pa~fleclsty) są niewątpliwie nieostre, ale możemy wyod­
~ębmc JakIeś Ich .charakterysty~zne cechy. Paszkwil jest taką formą 
literacką, w której autor atakUje pewne idee (nie znajdujące u niego 
pozytywnych ocen). W p.am~~cie główną ropię odgrywa atak czy 
też ~ryt'yka ~so~y, a me J~J poglądów. Obierając taki właśnie 
p?dzlał I okresl~ma obu termmów, Cwikliński sugeruje, iż w dzien­
Olku Bobkowskl~go, a .przede. ~szystkim w jego listach, obecna jest 
postawa pa":Jfl~clsty. PIsarz Olejednokrotnie przecież, w sposób bez­
pardonowy I Jednostronny, atakuje czy wręcz napastuje osoby o 
który. ch . pis~e. Czyni tak zarówno w stosunku do zmarłych (Śło­
wackl), Jak I w sto~unku do współczesnych mu pisarzy, czego naj­
lepszym dO~odem Jest. bezlit.osny .i niezwykle gwałtowny atak na 
Czesława Miłosza (~ WIelu mep~bllkowanych dotychczas listach). 

AI~,ksander FIUt w tekŚCIe zatytułowanym " Ucieczka od 
Europy porównywał poglądy oraz zachowanie dwóch uciekinie­
rów" : W.itol~a Gombr?w~cza i właśn~e Andrzeja Bobk~wskiego. 
Wsp?lna Jest Im f<?r~acJa mtelektualna I postawa życiowa, w której 
d?~mantę stano~1 silny. kult wol.ności jednostki ludzkiej. Pisarze, 
meJako w obrome. owej w?lno~l, podejmują decyzje wyjazdu z 
Europy do . AmerykI PołudmoweJ. Tym samym zbliża ich również 
podobn~ mechęć .do sytu~cji, w jakiej usytuowany zostaje współ­
czesny Im Eu.~opeJc~k. NIe. ~gadzają się na świat ideologii, różno­
rodnych teom przecIwstawIających się konkretnemu człowiekowi 
Autor "Pomog.ra~i : ' totalitaryzmy uznał jednak za czasowy kryzy~ 
kultury. europeJsk!eJ. Twórca ,.'Sz.kiców piórkiem" oceniał sytuację 
bardZIej rady~alme. Zauroczeme mtelektualistów ideologiami, zwła­
szcza komumzmem, uważał za punkt dojścia kilkunastu wieków 
kultury t~0!"20nej na . Zachodzie. W stosunku do człowieka, do 
sa!Dego SIebIe autorowI "Ferdydurke" brak tego, co dla Bobkow­
sklego było bodajże najważniejsze - ekstazy istnienia, pełni przeży-
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wania własnego bycia w świecie. Dla .autora "Sp~dku': osoba 
ludzka stawała się wartością samą w sobIe, to właśme zbhżało go 
do Conrada, a oddalało od Gombrowicza, któremu postawa "con-
radowska" była zupełnie obca. . . ., 

Stanisław Stabro w referaCIe "AndrzeJ Bobkowskl - bIografia 
symboliczna" przyjrzał się . pisarzo~i ni~ tyle ~ strony jego twór­
czości, co przez pryzmat Jego życIa. KIedy bIografia autor.a to~~­
rzyszy tekstowi, sama z czasem staje się dziełe~. Tak też s~ę dZleJ.e 
w przypadku Bobkowskiego. Legenda )e~o .. dZIeła, którą . mewątph­
wie daje się zauważyć, jest w prostej ~tnll. konsekwenCją legendy 
biograficznej. Wspólnota obu legend staje ~Ię ~tawowym skład­
nikiem "biografii symbolicznej" autora. Jakle WI~C elementy tworzą 
ową biografię? Z pewnością postawa auto kreaCYJna, która szcze~ól­
nie dominuje w korespondencji. Jak zauwa~ Sta~ro, Bobkowskl w 
licznych listach nieustannie buduje, modeluJe . swóJ. własny autopor­
tret. Co więcej, pewne epistolograficzne ~PISy, Jak choćby doty­
czące podwójnej emigracji pisarza, z PolskI I z Europy, są źr~łem 
kryptolegendy . Innym elementem legendotwórczym, .,~z~gacaJącym 
"biografię symboliczną" autora ,,~nktu ~ównowagt .' Jest I?ostaw~ 
sprzeciwu wobec tradycyjnego poJmowama .osoby plsa~ ~ ~ameJ 
literatury. Dla Bobkowskiego wszystko jest literaturą . . ŻycIe I ~Itera­
tura to niemal synonimy. Tę legendę wspomaga rówmeż bluźmerczy 
stosunek do jakiejkolwiek tradycji. Wyraźnie można to dost~ec na 
kartkach "Szkiców piórkiem". Umieszczony tam, oraz w hstach, 
obraz żony, według autora referatu, także wspomaga proces usym­
bolicznienia biografii pisarza. Wreszcie jego własna chor~~a, z~a­
gania się z rakiem oraz śmierć są jakby doskonałym uWlenczemem 
"biografii symbolicznej" Bobkowski~go.. . . , 

W ostatnim referacie pt. "SzkIce pIórkIem. sy~wlczność czy 
epopeiczność" autorka, Agata Bielak podjęł~ SIę a~ah~ genealo~: 
cznej głównego dzieła pisarza. Zauważa, że Jego dZlenmk w swoJeJ 
specyficznej formie zawiera i łączy kilka form ~tunkowych: ':'la 
tym samym poziomie literackiego zapis~ ~stępuJą obok SIebIe.: 
diariusz wydarzeń, dziennik intymny, dZlenmk mtelektualny, esej, 
aforyzm czy anegdota. To urozmaicenie" mogło~y wskazyw~ć na 
sylwiczność utworu autora "Coco de Oro , ale Blela~ s';lgeruJe cc:;>ś 
zupełnie przeciwnego. Twierdzi, że bogactwo form, jakle uprawl~ 
pisarz, włączone w szerokie tło przełomowych wydarzeń ówcz~nej 
historii składa się na swoiście rozumianą współczesną odmIanę 

~L . 
Wszystkie omówione prace dotyc~~ różnych . aspektów pls~r­

stwa i samej osoby pisarza. Obok SIebIe wypowla~ano sądy jU~ 
uznane, jak również poglądy dyskusyjne. I właśme . w dyskus~1 
padały głosy, które były znakomitym komentarzem, a jednocześme 
wzbogaceniem propozycji przedstawionych przez poszczególnych 
referentów. Włodzimierz Bolecki stwierdził, że "Szkice piórkiem" są 
wyjątkowym dziełem w literaturze polskiej . . 'Yyj,tkow~Ść ta. miałaby 
polegać na specyficznym i oryginalnym zapIsIe hteracklm, me spoty-
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kanym u innych pisarzy również tworzących w czasie wojny. 
Dziennik Bobkowskiego, w którym widoczna jest przewaga ,ja" 
literackiego, odbierać powinniśmy jako traktat intelektualny, swoją 
problematyką poruszający się w obszarach: kultury, historii, litera­
tury, polityki, postaw ludzkich itd. Bolecki dostrzega również inny 
sposób widzenia natury przez pisarza. Zrewolucjonizował on opis 
natury, który prowadził w formie narracji. Widoczne są też próby 
połączenia opisu sensualistycznego z opisem intelektualnym. W tak 
dużym zakresie autor robi to jako jeden z pierwszych w Polsce. 

Jerzy Jastrzębski, zabierając głos w dyskusji, podjął problem 
nieustannie obecny w twórczości Bobkowskiego - problem projek­
towania samego siebie. W jego diariuszu odkrywamy wykształcony 
wewnętrzny projekt egzystencji. 

Przebieg całej sesji wskazał na gorącą potrzebę wnikliwych kry­
tycznych badań nad twórczością pisarską Andrzeja Bobkowskiego. 
Jest to pisarz nadal mało znany, nie mający godnego miejsca w 
obiegu krytycznym. Brak również jego dzieł w obiegu czytelniczym, 
na co wskazywała słaba frekwencja słuchaczy tego sympozjum. 
Miejmy tylko nadzieję, że wkrótce "Szkice piórkiem" i tom opo­
wiadań ukażą się w kraju, a KUL-owska sesja odegra tę samą rolę, 
jak przed kilkoma laty, również pierwsza w Polsce, sesja poświę­
cona twórczości Herlinga-Grudzińskiego. 

Leszek M. KOtM/ŃSK/ 

LIBELLA 
12, Rue Saint-Louis-en-l'Ile, 75004 Pans, France. 

Metro: Pont Marie. Telefon: 43-26-51-09. 
KSIĄŻKI POLSKIE O KSIĄŻKI FRANCUSKIE 

DOTYCZĄCE POLSKI I EUROPY WSCHODNIEJ O 
PRZEKŁADY Z JĘZYKA POLSKIEGO NA FRANCUSKI. 

KATALOGI BEZPI.ATNE WYSYI.AMY NA ~AŻDE ŻĄDANIE. 
KSIĄ2KI WYSYI.AMY NA CAI.Y SWIAT. 

WSPÓLCZESNE MALARSTWO POLSKIE I OBCE W SĄSIEDNIEJ 

GALERIE LAMBERT 
Zapraszamy wszystkich prujricliajfCYch przez Pary:!, by odwiedzili 

najpip..iejsq polsk, binamił i polsk, plerił na historycznej 
Wyspie SWMo Ludwika. 

Ci, co odeszli 

o Karolu Sterlingu 

d 
na 'seminarium profesora Starzyń-

Dawno, awn? temu, an'lenka z prowincji dostała 
ki WarszawIe wystraszona P . P . s ego w , rt " Charles Sterhnga. - aru 

do ręki ks.iążkę "Lt n~tu~ ::i:dział profesor. I ot~ nagle w 
przecz~ta I na~ ~re e~J~ mł!Iości coś się otwarło. NIe na to, 
ponurej szarzyzrue ~oJe} . , l' dnak w Warszawie 1953-
że taka sztuka w ogol~ ~stn~e~:. \ye J;',r e' 'na to że tak można 
go czy 1954-go roku, JUZ ";Ie. zla ~m:nac~ej moż~a o niej pisać. 
widzieć. sztukę, że. ta~ i!airue, ruie~sza ~wieżo wydana pra,,:,­
W . mOIm. ~spomrueruu y a. k Psi zetknęłam. Na pewno SIę 
dZIwa kSlązka o hszdtu~e, h 1t· ą t~ że dla mnie stała się sym­
mylę. Nie o to c ~ Zl: c o z~ o , . . ciu że coś dzięki 
bolem, że nieoczeklwaOle zawazyła na mOIm zy , 

Olej zrozumiałam.. . ' d . ł w6wczas nic. Jakaś nie-
O Karolu Sterlmgu Ole wIe zplalaaki~ pochodzenia J' akieś 
, . d .' t podobno o em z ' 

wyrazna wIe za, ze J~s . . b' może krewnym Mieczysława 
mgli~te przypuszczenkle, zk Je~t Js~oryka sztuki działającego w 
Sterhnga, znanego ryty.a I 
latach 30-tych w WarszawIe. li' d n z najwybit-

I rzeczywiście tak było. Karol ~ter n~, Je łe , . od hodzi 
. k' k' z pokolema ktore w asrue c , 

niejszych hIstory ow sztu l. M polit~n Museum w Nowym 
kustosz muzeum Luwru I etro. . 'w tym 

J 
k od 1961 do 1972 profesor kIlku uOlwersytetow . k' 

or u, . lki . r dziedzinie malarstwa europejS lego 
mieście, wIe. speCJła Is~a k w k ' ie b6jmy się w końcu tego 
XIV-XIX WIeku, cz OWle, tory,. n. h dla mnie powod6w, 
powiedzieć, zaszczycał, z dot~d, ~lepoJęodtyc'ł się w Warszawie w 

. ' . e swą przYJaZOlą ur Zl . mego męza I mm 'd . l prawa UOIwersy-
1901 roku. Po u~yskaniu. drtlo:

u r~~ 9~ d~ e Francji, gdzie z.a 
tetu Warszawskleg~ WYM}ec a ł a Sterlinga zapisał się na seml-
namową swego stryja leczys aw ' 
nan'um Henń Focillona. . .' Focl'llon 

Sl'ę przełomem w Jego zyclU. , Fakt ten miał stać 6 
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największy z wówczas ż' h f k ' . 
skupił w kół . b ' YJąc>:,c rancus Ich hIstoryków sztuki 

o sle le wszystkIch któ . d ' , 
późniejszych w tej dziedzinie' rzy .Slę . wte . y I W latach 
jego zaliczał się m.in. niedawn: z::łykrAaJudlt/cZylt: do uczni?w 
wprowadził na to seminar" n re Chastel. Sterlmg 

. d ' tUm mną z przyszłych w· lk' h . 
tej }:'scypltny, mediewistę Louis Grod k ' le IC postacI 
opowIada w rozmowach kt I d k ec lego, o czym sam tak 
opublikował niedawno' w °kat re tor ~U\yru ~ichel L~c1ott~ 
wystawy: a ogu poSWlęconeJ Sterlmgowl 

"Kiedy przyjechałem do Warsz . 
skowej, a było to w roku 1928 _ ~wy. w ce~u o.dbycla słu.żby woj­
tu tapicera który dl . . tryJ powIedzIał do mme: Mam 

, a mme pracuje napra d eł" . nego rzemieślnika _ artyst O' W ~ zup me nleprzeclęt-
maturę i bardzo interesuje ę'si nh ~a ~yna, ktc;>ry w tym roku zdaje 
pomóc i objaśnić choć troch; . I~ or!ą s~u,kl:, Może mógłbyś mu 
nazywa Grodecki. ' Ja SIę o roCIC w Paryżu. On się 

Poszedłem do Grodeckich i ł 
ligentnego i dość nieufnego któ zasta em ~am. chłopaka bardzo inte-
Paryżu grupa historyków s~tuk' re:;u .powledzl~łem : - voilil: jest w 
która przyjmie Pana z otw ; s ~plOn~ wok?l p~ofesora Focillon, 
obawiać. A na to młody Groa:e~::;~ ~~na;lI: me ma się czego 
ryci~ę : nikt nie może dojść co t' . le b ~n, mamy, ~u w domu 
dalej Sterling _ . . ' o m?ze yc. - Otoz - mówi 
po~ówczas nic P~~~i~ nnfeWI!~:~Y . Zt zbleg~~ O~?liczno~ci, ja, który 
rycmę i mogłem od razu o . zla. e~ z Is.toru s~tukl, znałem tę 
Coninxloo rytowany przez Ps ~1~~~lec, "To Jest pejzaż Gillis'a van 
zaniemówił. c e e go w Bolswert". Mały Grodecki 

Po moim powrocie z w . k ' . . 
młody Grodecki zaraz oJ~ a .st~J mI . powledział : - Wiesz, 
Biblioteki Uniwers teckin~ drugI ~~Ien ~ol<:clał. do Gabinetu Rycin 
wierzy i pojedzie 1a To~Ją s~~a;dzl~, ,~zys SIę me pomylił. Odtąd Ci 

aryza . 

kilkuPporzY;c::dzo'włamp ten frag~e~lt wspomnień Karola Sterlinga z 
. . oza wartosclą anegdot d b 

~~Jtnego francuskiego historyka sztuki ycz1k. otycząchą ard~o 
JakIm był zmarły w 1982 roku L d 'k G POd s I~go poc odzema, 
rze ilustruje niektóre cechy osobowI I • ~ eClkl, cyta~ ten ~ob~ 
poczucie humoru " WOSCI aro a Sterlmga: Jego 
wobec własn' . I I~\\?en dys~an~, jaki do końca zachował 
cję, jego nie~ą;ii~S~~je~tg~a~~;~~i~tą dech w piersiach erudy-

Karol Sterling zmarł wł' . I • 

1991 roku, w kilka od ~ m p~acr t'Y0rcz~J, dn. 9 stycznia 
później jego uczniowt:

g 
i m P? .smlercl sW~J żo~y. W rok 

malarstwa Muzeum Luwru (~~r/l~cle~ ~rgamzowall ~ ~ziale 
22 czerwca 1992) I' • n e. .ore, od 9 kWletma do 
kilku salach zgro~d~ifconą Jego pamIęcI wystay.-ę, w której w 

, pogruPOwane w rozdzIały następujące 
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po sobie w takim porządku, w jakim to miało mIejsce w życiu 
uczonego, obrazy i problemy artystyczne, jakimi się zajmował: 
Malarstwo francuskie XVII wieku; Francuscy prymitywi XIV i 
XV wieku; Martwa natura; Wędrówki po Luwrze. 

Przez więcej niż pierwszą połowę swego życia Sterling był 
przede wszystkim muzeologiem i położył w tej dziedzinie w 
Muzeum Luwru, w którym pracował od 1929 do 1961 - z 
przerwą na okres wojenny, kiedy był kustoszem w Metropolitan 
Museum w Nowym Jorku - niezmierzone zasługi. W jego 
liczącej 189 pozycji bibliografii blisko połowę zajmują katalogi 
wystaw, które tam zorganizował: wśród nich jedną z najpamięt­
niejszych była "Martwa natura od antyku do współczesności" z 
1952 roku, wydana po raz trzeci w Paryżu w 1986, tłumaczona 
na kilka języków i której polski przekład ukaże się zapewne 
nareszcie w tym roku; książka - symbol, książka - olśnienie 
dla mnie niegdyś w Warszawie, a po mnie dla wielu innych. 

A przecież nie była ona w kańerze Karola Sterlinga żadnym 
szczególnym wydarzeniem. Dzido jego życia było zupdnie gdzie 
indziej: po kilku latach poświęconych malarstwu francuskiemu 
XVII wieku, latach których owocem była legendarna już 
wystawa "Malarze realizmu we Francji w XVII wieku" z 1934 
roku, która zmieniła radykalnie obraz malarstwa francuskiego 
tego okresu, przynosząc odkrycie Georges de la Tour'a i kilku 
innych malarzy tej miary, Sterling zwrócił się, około 1937 roku, 
ku prymitywom francuskim XIV i XV wieku, przy których, 
zajmując się, rzecz jasna, po drodze wieloma innymi rzeczami, 
miał pozostać do końca. 

Dwie wielkie syntezy - pisze na ten temat jego uczeń i 
przyjaciel Michel Laclotte - z 1938 i z 1941 roku i niezliczona 
ilość książek i artykułów o szkołach i o artystach, których udało 
mu się zidentyfikować, składają się na Corpus francuskiego 
malarstwa XIV i XV wieku, odpowiadający tym, które Berenson 
lub Fńedtander stworzyli dla prymitywów włoskich i flamandz­
kich. W historii sztuki naszych czasów dzido Karola Sterlinga 
jest odpowiednikiem dzida tych wielkich pionierów. 

Dodajmy do tych uwag należącą do tej samej dziedziny 
jego twórczości ostatnią pracę Profesora: jego monumentalne 
dwutomowe "Malarstwo średniowieczne w Paryżu", którego 
tom pierwszy ukazał się w 1987 roku, a tom drugi, z najwyższą 
niecierpliwością i nerwowością redagowany i oczekiwany ("żebym 
tylko nie umarł przedtem, proszę Pani") miał szczęście trzymać 
w rękach gotowy na trzy dni przed śmiercią. Drugim istotnym 
uzupdnieniem jest przypomnienie, że to Sterling był odkrywcą 
Enguerranda Quartona, autora "Piety z Avignon", jednego z 
największych arcydzid malarstwa francuskiego wszystkich cza-

I sowo 
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~arol St~rling, kt6ry był par excellence historykiem, w 
badamach sWOIch wychodził zawsze od obrazu. Tak dalece że 
niekt~re z jego ks.iążek są po ,prostu se.ńami kr6tkich monog'rafii 
obrazow: to studia poszczegolnych dZieł zebrane razem pozwa­
lały . mu pisać historię sztuki, zamiast by pisana histońa sztuki 
wspierana była przykładami dzieł ilustrującymi opisywane pro­
cesy. 

.W szyscy piszący o nim autorzy podkreślają jego niezwykłe 
czucie mala~twa: cechę częstszą u kofekcjoner6w, marszand6w i 
~ryty~6w ?IŻ u historyk6w sztuki; jego niebywały jlair, jego 
mtu!CJ~ kto~e, połączo~~, z eru~ycją i warsztatem katalografa, 
archiWisty, historyka dZleJow politycznych, ekonomicznych i spo­
łecznych dały, jak pisze Rene Huyghe, "historyka sztuki dosko­
na~ego". ja ~yślę, że było to coś więcej: była to, - nie znaj­
dUJę na to mnego słowa - autentyczna miłość do obraz6w: 
obraz6w traktowanych jako istoty i jako świadkowie. "Obraz 
by~ przed nim - p,isze na innym miejscu Huyghe - jak niemy, 
ktory, aby wyrazlc swe uczucia, ma tylko wyraz oczu. Ale 
pomału niejasne wspomnienie jakiegoś podobieństwa, potwier­
dzenie jednej analogii i odrzucenie innej, drobne dotknięcia nie­
mal i~tuicyjne sprawiały, że obraz powoli odsłaniał swe sekrety: 
spomiędzy przypomnień, por6wnan, skojarzeń wyłaniały się, z 
rosnącą precyzją, środowisko z kt6rego wyszedł, epoka, lata, aż 
po, czasami, osobę autora". 
. . ~yła to miłość zaraźliwa. Pamiętam atmosferę szczęścia, w 
Jakiej ~rof~sor opr~wadzał mego. męża i mnie - a powtarzał tę 
operaCję wlelokrotme - po swoim domu, to znaczy po swoich 
obrazach. Niech Pani patrzy - m6wił - na ten obraz. No co, 
podoba się Pani? Proszę spojrzeć na ten cień, tu, z lewej, a tu 
na tę czerwień, zduszoną, na samym brzegu pł6tna. Długo myś­
la!e~, ,że to .Pou~~i~, ale teraz widzę, że może należałoby go 
wIdzlec. racz.eJ bhzeJ. Dugheta. - I tak dalej. Innym razem, 
pokaZUjąc mi fotografię: No i co Pani powie o tym obrazie? _ 
B~rdzo pięk~y, - m6wię - ale, ja nie wiem, chyba w XV 
Wieku tak me malowano twarzy? I jakiś taki, jakby zanadto 
d<;>sk?nały ... No widzi Pani, powiedział Profesor, nawet Pani 
WidZI, że to fałsz, a ten X napisał o nim cały artykuł! Gdzie ci 
ludzie mają oczy! 

. ~ mi!oś~ią. tą Karol Sterling łączył niesłabnącą u progu 
dZiewięćdziesiątki gwałtowność uczuć i skupienie pasji, ciekawość 
godną detektywa i umiejętność stawiania nieprawdopodobnych 
pytań. Pamiętam taką kiedyś rozmowę z moim mężem: - jak 
Pan myśli, Panie Andrzeju, dlaczego na średniowiecznych obra­
zach przedstawiających Pokłon Trzech Kr6li gryzą się konie i 
wielbłądy trzymane przez pachołk6w w orszaku Monarch6w? _ 
No, nie wiem, panie Profesorze, nigdy nawet nie zwr6ciłem uwagi 
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na ten szczeg6ł, zwykle gd~ieś zaplątany. v.: głę~i ob.razu. --:- No 
widzi Pan, a to są przecież rozgrywki I ammozJe pomiędzy 
6wczesnymi władcami, kt6rych często przedstawiano pod posta­
cią Trzech Kr6li. (Temat ten ukazał się wkr6tce potem w 
postaci artykułu: "Fighting animals in the Adoration of Magi" , 
w BuIletin ol the Cleveland Museum ol Art, 61 (1974), lO, 
350-359). 

Nicole Reynaud, przez trzydzieści lat najbliższa wsp6łpra­
cownica Profesora w Muzeum Luwru, wielokrotnie potwierdza 
tę potrzebę nieustannej dyskusji z ludźmi: stałej konfrontacji, 
podczas kt6rej Sterling "wypr6bowywał" siłę swoich argumen­
t6w, a przede wszystkim formułował i sprawdzał swoje pomysły. 
W ten spos6b, odsłaniając w głośnym myśleniu drogi i mecha­
nizmy swego rozumowania, oczywiście r6wnież wspaniale uczył. 

Wspaniale r6wnież pisał. "Malarstwa się nie opowiada -
m6wił - malarstwo się pokazuje". Co nie przeszkadzało mu w 
spos6b niezr6wnany, co wielokrotnie podkreślano, właśnie 
"opowiadać" malarstwo, w bardzo pięknym, bardzo klasycznym 
i bardzo sugestywnym języku francuskim, kt6ry posiadł r6wni~ 
dobrze jak własny. jego analizy obraz6w zawarte w "MartweJ 
naturze od antyku do wsp6łczesności" należą do najbardziej fas­
cynujących tego przykładowo . . 

W 1975 roku uczniowie i koledzy z całego świata ofiarowali 
Sterlingowi Księgę pamiątkową, w kt6rej błyszczą największe 
nazwiska 6wczesnej histońi sztuki. W 1989 Richard Cop~ns 
nakręcił o nim, w oparciu o rozmowy z Michel Laclottem, film 
dla Muzeum Luwru i Telewizji francuskiej (La Sept) zatytuło­
wany: "Charles Sterling. Un chasseur dans la nuit medievale", 
pokazany najpierw na uroczystym wieczorze w Luwrze w sty­
czniu 1990 roku - w obecności obojga państwa Sterling6w, a 
następnie w dwa lata p6źniej na sesji zorganizowanej ku. czci 
Profesora przez Centre de Civilisation Polonaise na Sorbome 11 
lutego 1992 roku. Wiecz6r ten, na kt6rym przemawiali dyre~tor 
Luwru Michel Laclotte i profesor Uniwersytetu Warszawskiego 
juliusz Chrościcki, zaszczycił swą obecnością Rene Huyghe, 
członek Instytutu, przyjaciel i dawny bezpośredni zwierzchnik 
Sterlinga z pierwszych lat jego pracy w Luwrze. 
. Ale najbardziej utkwił mi w pamięci "bal" wydany przez 
Halinę i Karola Sterling6w w ich domu w Launay (par 78 980 
Breval, koło Mantes) z okazji nadania Profesorowi doktoratu 
honoris causa Uniwersytetu Warszawskiego. Pa~i~tam to sł~ne­
czne popołudnie 6 czerwca 1983 roku, tłum goscI w domu I w 
ogrodzie, profesora przemawiającego .z ga~u, szalejącą ~ cze~uś­
ciach domu polską gosposię. Janowie Białostoccy przyjechali z 
Nowego jorku w drodze do Warszawy, a w imieniu Uniwersy­
tetu nadawał ten doktorat profesor Piotr Skubiszewski. 
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Ter:t jasny .do.m pełen o.brazów i przewiezio.nych przez 
wszystkIe kataklIzmy przedwo.jennych warszawskich mebli był 
przebudo.w~ną~ z~~kniętą w czwo.ro.b<?k fermą z o.gro.d~m z 
tyłu, w kto.reJ f!ueJsce dawneĘo. podwo.rza wypełniło. się o.gro.­
dem, a w dawnej stodo.le pomleszczo.no. o.twarty aż po wiązania 
~ac~o.we salo.r:t z częścią jadalną. Po. drugiej stro.nie ro.zległej 
slem br~ gabmet ~ro.feso.ra. (odtwo.rzo.ny za pomocą wielkich 
f~to.grafil !la o.becneJ wystawIe w Luwrze) z biurkiem niezmien­
n!e .00zdo.bl~>nYJ? fo.to.gr~~ią Focillo.~~, a o.bo.k poko.je mieszczące 
bIblIQtekę I umkalny zblOr fo.to.grafu, podstawo.we narzędzie jego. 
pracy. 

, . W . do.mu tym, jeśli nie było. akurat go.ści francuskich, 
mo.wlło. SIę po. p.o.l~~u. Z Po.!a~~w spotykaliśmy tam najczęściej 
Olę Wato.wą, naJblIzszą przyjacIółkę do.mu, a także dr Krystynę 
Seco.mską z Instytutu Sztuki- PAN w Warszawie która tam 
~ielo.~ro.tnie przyjeż~ż~ła praco.wać, ko.rzystając z ~zcennej bib­
ho.te.ki.. ~ro.feso.r cemł, Ją bardzo., uważając ją za jednego. z naj­
wy~ltmeJszych z!la~co.w wczesnego. malarstwa francuskiego., a 
~akze za godną SIebIe ko.leżankę i serdecznego. przyjaciela. W o.ził 
ją d<? Paryża, za każdym razem umierającą ze strachu, bo pro.fe­
so.r Jec~ał auto.stra?ą 50-ką, irytując się w najwyższym sto.pniu 
na trąbl~cych. na meg<? ze wszystkich stron innych kiero.wców. 

~an~ H~lma Sterlmgo.wa zadzwo.niła do. mn~e po raz o.statni 
v.: pazdzlemlku, 1990 ro.ku: w sprawie go.sposi. Ze o.deszła, i czy 
me znam ko.go.s. 

. O śmierci Pa~a Karo.la do.wiedziałam się do.piero. 19 sty­
czma 1991 ro.ku, kIedy na zebraniu Co.mite Fran~ais d'Histo.ire 
de l':~rt dyrekto.r Laclo.tte powiedział: - A teraz minutą ciszy 
uczcIJmy ... 

Karo.l Sterling był wielkim histo.rykiem sztuki. Był także 
po~trachem asy~tentów. i wydawców: jego. artykuły i książki, 
kto.re są w. mOIm p?sl~daniu, są do.sło.wnie usiane odręcznymi 
pofr~wkal!ll: po~,mlemane ~ło.,,;,a, uwagi w rodzaju: "tu miała 
byc mna. IlustraCJa, nawet htero.wka. To. znaczy, że nano.sił te 
p~prawkl na wszystkie egzemplarze, które potem ro.zdawał! 
Nlepra!do.IJ:odo.bna do.kładno.ść, nieprawdo.podo.bna zdo.lność ko.n­
centraCJI! meprav.:do.podo.bny upór. Po.wiedział kiedyś: "W tej 
?to. szafle leżą, meraz od piętnastu lub dwudziestu lat, mateńały 
I artykuły, niektóre już go.to.we, które czekają na o.stateczny 
ar~u~ent, na ,błysk, k~óry ro.zjaśni wszystko.. Bo. nie lubię 
mo.wlc o. czyms, czego. me mo.gę p o. k a z a ć". 

Po.wiedział mi też innym razem: "W 1961 ro.ku odszedłem 
z Luwru, bo. pracując tam od rana do. nocy nie miałem czasu na 
pisanie. A miałe~ do.piero. sześćdziesiąt lat i czułem, że mam 
Jeszcze bardzo. WIele do. powiedzenia". Zamilkł do.piero. trzy­
dzieści lat później. 
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Kiedyś zapytałam: Panie Profeso.rze, jak to. się dzieje, że 
sześćdziesiąt lat po. wyjeździe z Po.lski, żyjąc zawo.do.wo. w śro.­
do.wisku francuskim i amerykańskim, mówi Pan tak wspaniałą, 
tak czystą, ta.k .wysz~kan~ polszczyzną? - Wtedy mały pan 
wypro.sto.wał SIę I po.wledzlał: - Ja, proszę Pani, ko.ńczyłem w 
Warszawie gimnazjum GÓrskiego.! 

Joanna SZCZEP/ŃSKA-TRAMER 

Prof. Jan Skowroński 
(1930-1992) 

. Dwa miesiące temu zmarł prof. dr hab. inż. Jan Sko.wroń­
ski. Odszedł o.d nas jeden z niewielu nauko.wców polskich, któ­
rzy o.siedlili się w Australii. 

Pro.feso.r uko.ńczył budo.wę samo.lo.tów na wydziale Inżynieńi 
Me~haniczn~j Po.litechni~i Warszawskiej o.raz matematykę na 
l!mwer~~teC1.e Warszawsk~~. Do.kto.ryzo.wał się, a następnie zro.­
bIł habIlItaCję z mechamkl teo.retycznej w Po.lskiej Akademii 
Nauk. Studia po.-do.kto.ranckie pro.wadził w Instytucie Badaw­
czym Martin Marietta w Baltimo.re i Massachusetts Institute o.f 
T echno.lo.gy w Bo.sto.nie. 

Zanim o.puścił kraj, praco.wał w Instytucie Po.dstawo.wych 
Pro.blemów Techniki PAN, gdzie do.szedł do. stano.wiska kie­
rownika Z~kładu Systemów Nielinio.wych. 

. Wyemlgr?wał do. Australii w ro.ku 1969. Osiedlił się w 
Bnsba~e, gdZIe wykładał matematykę na Uniwersytecie Kwins­
land~~m. Praca na Wydziale Matematyki nie zaspoko.iła jego. 
ambICJI . zawo.do.wych, ponieważ zawsze uważał się przede 
wszystkIm za inżyniera mechanika. T o.też kiedy w poło.wie lat 
SO-tych o.t':'7-ym~ł o.fe~ę p~acy w ~ej ~ziedzinie na Uniwersytecie 
w .Połudmo.~eJ KalIf~mu, przyjął Ją. Władze Uniwersytetu 
K wmslandzklego. wyrazIły zgo.dę i Pro.feso.r praco.wał pół roku w 
Lo.s Angeles i pół ro.ku w Brisbane. 

Nauko.we zaintereso.wania Pro.feso.ra o.bejmo.wały syntezę 
syst~mów mechanicznych, drgania nielinio.we, dynamikę i stero­
wam~ ro.bo.tan:ti, teo.rię i zasto.so.wanie gier różniczko.wych. Napi­
sał sl~dem kSIążek do.tyczących tych zagadnień (dwie w języku 
po~skim, po.zostałe po angielsku) i współredago.wał cztery prace 
zblo.rowe. Śmierć nie pozwo.liła mu do.ko.ńczyć pracy (bardzo. 
zaawanso.wanej) nad o.statnią książką. 



152 WOJCIECH POPŁAWSKI 

Należy do tego imponującego · dorobku dodać około setkę 
artykuł6w, opublikowanych w prasie specjalistycznej i drugie tyle 
referat6w, wygłoszonych na r6żnych konferencjach naukowych. 

W ~atach ~-tych redagował magazyn naukowy pt. Journal 
oj N onlmear. V,brations Problems, a ostatnio z inicjatywy Profe­
sora wydaWnictwo Kluver rozpoczęło wydawanie Międzynarodo­
wego Magazynu ·"Dynamika i Sterowanie" (Dynamics and Con­
troi, an International Journaf), kt6rego był naczelnym redak­
torem (Managing Editor). 

Pr~fesor był członkiem Narodowej Akademii Inżynierii 
(USA) I Amerykańskiej Akademii Mechaniki, jak r6wnież sze­
regu towa~y~tw naukowyc~, w tym Amerykańskiego Instytutu 
Aeronautyki I Astronautyki oraz Instytutu Inżynier6w Elektry­
k6w i Elektronik6w (IEEE). 

. Z dużym entuzjazmem zorganizował szereg konferencji 
mlę~zynaro~owych i seminari6w. Często proszono go o opinio­
wanie pra~ mnych naukowc6w i był autorem kilku patent6w w 
Stanach Zjednoczonych, Australii i Polsce. Jako Visiting Profes­
sor. wy~ładał na wielu renomowanych uczelniach począwszy od 
Um~erslty of Waterloo w Kanadzie poprzez University of Cali­
fomla . w Berkeley, Uniwersytet w Paryżu i skończywszy na 
Technlon w Hajfie, żeby wymienić zaledwie kilka uczelni. 

Jak każdy emigrant nie znosił komunist6w. Wizyta w kraju 
w 1990 r. była dla niego dużym rozczarowaniem. M6wił mi z 
roz~oryczeni~m, że w administracji nauki właściwie nic się nie 
zmieniło. WielU ludzi, kt6rzy kierowali dwadzieścia lat temu 
J><?lską nauką (wiadomo z jakim skutkiem) pozostało na stano­
Wiskach, co przecież nie wr6ży nic dobrego na przyszłość. 

Profesor był zwolennikiem jak najmniej szych ingerencji rzą­
dowych w sprawy gospodarcze. Pamiętam, że w 1983 r., kiedy w 
~~stralii nastąpiła deregulacja systemu bankowego bez deregula­
cp rynku .pracy, prz~widywał, że doprowadzi to do pogorszenia 
Się sytuaCji e~onomlcznej .. Austra~ii. Miał w dużej mierze rację. 
Obecna receSja w Australll (oceniana przez wszystkich jako naj­
gł~bsza od 1930r.) prawdopodobnie byłaby znacznie mniej dot­
klIwa gdyby 'p;zeprow~dzono. refo~y w stosunkach pomiędzy 
pr~c~awcaml I pracobiorcami. ChOCiaż był człowiekiem bardzo 
reh~IJnym, uważał rozdział pomiędzy Kościołem i państwem za 
kOnieczny. 

Praca na dw6ch kontynentach i związane z tym częste 
przeloty odbiły się na zdrowiu Profesora. Zmarł 20 marca 1992 
w WY)liku wylewu krwi do m6zgu. 

~mi~rć Pr~fesora w pełni sił tw6rczych jest dużą stratą dla 
nauki śWiatoweJ. 

Bńsbane, 11 czerwca 1992r. 

Wojciech POPLAWSKI 

Książki 

"Akcent"- dwunastolatek 

Pierwszy jubileusz - dziesięciolecia - lubelski kwartalnik 
Akcent obchodził w styczniu roku 1990. Odbyło się wówczas spot­
kanie współpracowników i przyjaciół czasopisma. Przybyli między 
innymi: rektor Uniwersytetu Marii Curie-Skłodowskiej, Zdzisław 
Cackowski, redaktorzy naczelni Ethosu. Literatury na świecie. Twór­
czości. Zdania, . przedstawiciel p. Marcina Króla (Res Publica) oraz 
delegat ks. biskupa Pylaka, pierwszego w dziejach swej diece.zji 
ordynariusza, którego więź z Katolickim Uniwersytetem Lubelskim 
jest raczej niewidoczna - mimo że jest on (z urzędu) uniwersytetu 
tegoż Wielkim Kanclerzem. Sporo było śmiechu i kpinek: że oto 
profesor Cackowski woli teraz powoływać się na Gombrowicza niż 
na Marksa, że (co zauważył Wacław Sadkowski) bien place pour le 
savoir) - "ortodosje tym się jeszcze charakteryzują, że są 
wymienne", że - jak odśpiewał Wojciech Młynarski: 

Róbmy swoje. 
pewne jest to jedno. że 
róbmy swoje. 
bo dopóki nam się chce. 
drobiaigów parę się uchowa: 
kultura. sztuka. wolność słowa - dlatego 
róbmy swoje. 
może to coś da? Kto wie? 

Założyciel i naczelny redaktor Akcentu wypowiedział się naj­
uczeniej: "To Lćvi-Strauss odkrył czy nazwał na nowo jedI?ą z 
podstawowych właściwości ludzkiego umysłu: skłonność do uJmo­
wania świata za pomocą binarnych opozycji i zdolność ich stop­
niowego 'zapośredniczania' , niwelowania. Ta zdolność jest funda­
mentem naszej tradycji kulturowej". Spotkaniu dano tytuł zapo­
życzony z polityki: "Kultura ponad podziałami". 

Pan Bogusław Wróblewski samochwalebną część swojego sprzed 
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dwu lat przemówienia dosłownie powtórzył teraz, w nowojorskim 
Przeglqdzie Polskim (nr 15 z 5. III. 1992), w artykule Akcent. czyli 
dzieje pewnej utopii. Jeszcze lepszą dokumentacją Akcentu jest regu­
larnie prowadzona w tym piśmie bibliografia jego zawartości 
(ostatni do teraz jej odcinek w n-rze 1/47 z obecnego roku). Poz­
wala ona docenić ewolucję i rozrost kwartalnika. 

Cztery numery Akcentu ukazały się jako almanachy: był to 
sposób obejścia przepisów - że to nie czasopismo. Dwudziestokil­
kuletni wówczas redaktor, członek Klubu Młodych przy lubelskim 
oddziale ZLP, wykazał dużo sprytu, jeszcze więcej uporu oraz nie 
zawsze rozeznanie wartości literackich innych. Wydeptywał swoje -
aż nadto wyraźnym zygzakiem. Korzystano więc z zasiłków ZW 
SZSP i ZW ZSMP (teraz Akcent jest dotowany przez wojewódzki 
Wydział Kultury albo niekiedy przez Ministerstwo Kultury i Sztuki). 
Na pośrednika między władzą a poezją wybrano zrazu Karola 
Marksa: marginesy pisma zapełniano doskonałymi aforyzmami tego 
publicysty. Kokietowano Artura Sandauera, który z miejsca usiłował 
młodych literatów skłócić z Twórczościq (bez powodzenia). W sto­
sownej porze nastąpił list redaktorów popierający strajki gdańskie; 
wtenczas przyszły cytaty z Miłosza, wybór wdzięcznyanietrudny. 
Jednakże już w roku następnym okazało się, że bohaterem pozy­
tywnym jest Gramsci i zwłaszcza teoria o hodowaniu elit poprzez 
partie polityczne. Zespół redakcyjny podpisał się pod oświadcze­
niem, że to Maria Bechczyc-Rudnicka "była dla nas wzorem czło­
wieka i pisarza". Trudno też zapomnieć nabożny wywiad z maja 
1983 r. , który naczelny redaktor przeprowadził z pierwszym sekreta­
rzem lubelskiego KW PZPR: sekretarzem tym był profesor Wiesław 
Skrzydło. 

Odczadzenie zespołu przebiegło następnie całkiem prawidłowo. 
Już teraz nie anything goes Paula K. Feyerabenda jest propago­
wane, lecz etos Kazimierza Twardowskiego (przyznaje się nawet, że 
obrzydliwie pisał o nim - wśród wielu - Henryk Holland, o 
czym dotychczas mówić się w Polsce wstydzono); nareszcie też 
oddaje się sprawiedliwość toruńskiemu Ruchowi Filozoficznemu, 
który Tadeusz Czeżowski przeprowadził bezbłędnie przez najgorsze 
lata, toteż otwarcie się go nazywa "dżentelmenem nauki" . W miarę 
poszerzania granic ryzyka wzrasta i nakład: pismo zaczynało od 
półtora tysiąca egzemplarzy w czasach, kiedy dobra kultury nie były 
jeszcze drogie; teraz, gdy książki i czasopisma są często ponad 
wytrzymałość przeciętnej kieszeni - wychodzi w pięciu tysiącach : 
to już sukces. 

Akcent jest i chce być w jakiejś mierze kontynuacją dobrze w 
dziejach Lubelszczyzny zapisanej Kameny. Stał się pismem regionu o 
ładnych tradycjach literackich. Pamięta związki z Lublinem Cze­
chowicza, z Zamościem Leśmiana, z Chełmem Iwaniuka; nawet o 
Janie Ludwiku Popławskim nie zapomniano, ile że się był urodził 
w Bystrzejowicach. Można tu więc spotkać dość ważne przyczynki 
historyczne dotyczące Polski wschodnio-południowej, nie wyłączając 
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badań nad gwarami. Niektóre artykuły historyczno-literackie (zwane 
niekiedy esejami!) sprawiają wrażenie doprowadzonych do druku 
referatów z jakiegoś - niekoniecznie lubelskiego - semi~arium 
polonistycznego (jak przypomnienie utarczek Manfreda Kndla z 
Konradem Górskim). Czasy nam bliższe też wchodzą na warsztat: 
tak się stało z rozprawką o polskiej "odwilży", podszytą bibliogra­
fią, lecz nie wiedzą o temacie. 

, Mocną stronę kwartalnika stanowi od początku jego istnienia 
obecność w zespole Bohdana Zadury, który jest odpowiedzialny za 
poezję oraz przekłady, ostatnio zaś poza tym .za dział krytyczno­
literacki (uprzednio prowadzony przez Andrzeja W. Pawluczuka, 
pisującego rozsądnie). Proza artystyczna chyba trochę tu od przy­
padku do przypadku, zwłaszcza dopóki o . rzeczach zami~zczanych 
decydował Zbigniew W. Fronczek, autor niebywale pretensjonalnych 
"Listów niewysłanych" (Szanowny Panie Witoldzie! -:- ~o do 
Gombrowicza ... ). Redaktorzy zresztą nie kryją, że do lIrykI ucho 
mają lepsze, także do liryki lekkiej: można dzięki temu czytywać w 
Akcencie tłumaczenia poezji śpiewanej - B'rassensa, Brela, Oku­
dżawy czy Wysockiego. Propagowanie współczesnej plastyki Pola: 

l ków na bardzo odpowiednim poziomie postawił Jan Popek I 
poziom ten po jego śmierci został utrzymany. Dużą nowością -
jak na pisma nasze poświęcone literaturze i sztuce - jest dość 
regularnie prowadzony dział filozoficzny; kwitnie zwłaszcza popula: 
ryzacja filozofii nauki, piórami autorów Studiół':' Filozoficznrch (rej 
wodzi Kazimierz Jodkowski). Oczytani są ci nasI współczeŚni filozo­
fowie modnie i już teraz tak dalece w piśmiennictwie tylko płyną­
cym z Zachodu (bądź poprzez Zachód), że ładne niekiedy prace 
dawniejszych autorów polskich pogrążają· się w zapomnieniu. 

Z tym wszystkim - Akcent nabiera rozpędu. Szybko zrozu­
miał, jakie otwiera przed nim możliwości zapotrzebowanie na ~eczy. 
z zakresu pogranicza kultur. Polacy-Rosjanie-Tatarzy-Węgrzy-!-ydzl 
- jeden to z tego rodzaju dobrze pomyślanych numerów pIsma: 
od razu też sypnęło szkicami tak ciekawych autorów jak Tadeusz 
Chrzanowski czy Sergiusz Sterna-Wachowiak. Niemniej udany - i 
zabawny - wyszedł zeszyt na rocznicę wiktorii wiedeńskiej. Pismo 
staje się coraz bardziej ogólnopolskie - to widocz!le. Widoczne 
wszakże jest i to, że wciąż z rezerwą wyraźną pozostaje w stosunku 
do Akcentu środowisko pisarskie KUL-u; zupełna nieobecność Ireny 
Sławińskiej oraz Czesława Zgorzelskiego ma swoją wymowę· Sądzę, 
że istnieje nawet pewien ważny związek: tyle kokietowany Czesław 
Miłosz - skokietować się tutaj nie pozwolił. 

Bo redaktorzy zabiegi swoje rozciągnęli bystrze na wszys.tkic~ 
polskich pisarzy emigracyjnych bądź tworzących poza granicamI 
Polski; wielu z nich dla swych łamów pozyskali. Toteż Akce~t 
można dziś nabywać między innymi w Paryżu i Nowym Jorku. NIe 
zdziwiłbym się, gdyby w niedalekiej przyszłości dotarli na przyk!ad 
do Australii, bo Polaków tam sporo, w tym zainteresowanych lIte­
raturą też. 
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, Zaprzyjaźnione z Akcentem pisma - Twórczość i Literatura na 
~wiecie - łą~y wyraźna unia. Unia to nie ideologiczna, lecz ściśle 
I sy~patyczme personalna: w połowie drogi między Warszawą a 
L,:,bhne~ .- w Puławach - przycupnął wspaniały milczek i literat 
mlarodaJme wszechstronny: Bohdan Zadura. Impresario Wróblewski 
wys~arał się o uczciwego gwaranta. Dzięki temu będzie miał, jeśli 
wrózyć wolno, coraz lepszych autorów. 

Andrzej BIERNACKI 

Adam Czerniawski : "Scenes 
from a dlsturbed chlldhood" 

W opublikowanym przed paroma laty wywiadzie dla Przeglqdu 
Powsz.echnego Adam Czeiniawski wyraził się o sobie jako typowym 
człowIeku schyłku XX w. W kontekście tamtej rozmowy chciał 
p:zez to zasygnalizować swoją zgodę na coraz wyraźniejszą tenden­
CJę w kulturze naszych czasów do odchodzenia od słowa pisanego 
ku przystępniejszym, wizualno-dźwiękowym formom wyrazu. Może 
to. za~koczyć czytelnika, który przyzwyczaił się myśleć o Czerniaw­
sklm Jako o bezkompromisowym, twardym w swoim uporze pisania 
po ~olsku .. ~ warunkach emigracyjnych autorze elitarnej, filozofi­
czneJ ~oezJI I ~rafinowanych esejów krytyczno-literackich, głównie 
obracających SIę w kręgu nowoczesnej, w opinii wielu będącej syno­
nimem "trudnej" poezji. 

Książka "Scenes from a disturbed childhood", która się jesienią 
1991 r. ukazała na brytyjskim rynku wydawniczym nakładem 
~dawni~t~a . Serp~n~ Tail, reprezentuje niejako nowy rozdział jego 
dZlałalnos~1 pls~~kleJ. Może kogoś zadziwić, że książka autobiogra­
ficzna, najbardzIej zatem (można by się spodziewać) osobista książka 
a~t?ra~ który tak. ~parcie ?bstawał przy polskim w swojej wcześ­
meJszeJ twórczoścI, Jest napIsana po angielsku. Fakt ten, a także to, 
że ~ar~acja. (pomimo, że jest prowadzona w l-szej osobie) sprawia 
wrazeme, Jakby "oko kamery" było umieszczone gdzieś na 
zewnątrz, pozwala autorowi na osiągnięcie efektu obiektywizacji, 
dystansu wobec osób i zdarzeń, jaki jest niezmiernie rzadki w 
książce tego typu. 

Zapytany, co go skłoniło do napisania tej opowieści o swoim 
d~ieciń.stwie, maJącej za tło czasy zawieruchy wojennej (w których 
m.kt me mógł SIę spodziewać nie zamąconego dzieciństwa!) odpo­
WIada a~t<?r, że jego opowieść wprowadza pewne novum do coraz 
obfitszej hteratury pamiętnikarskiej dokumentującej dramatyczne 
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losy wojenne Polaków. Jego własna historia nie pasuje do żadnego 
z trzech głównych paradygmatów polskich dróg w .czasie drugiej 
wojny światowej. Los oszczędził autorowi i jego rodzinie i okru­
cieństw okupacji niemieckiej w Polsce, i tragedii deportacji do 
łagrów, i doświadczeń, jakie stały się udziałem wywiezionych na 
roboty do Niemiec. 

Zamiast tego siedmioletni Adam (pod skrzydłem matki i sios­
try) przeżywa wielką przygodę podróżowania przez wielkie połacie 
Europy na spotkanie z ojcem do Turcji i dalej, do Palestyny 
(wówczas mającej status mandatu brytyjskiego) i innych krajów 
Środkowego Wschodu, w których kształtuje się jego osobowość 
(1942-47). Zmienia szkoły równie często jak adresy; każda taka 
zmiana jest wysiłkiem adaptacji do innego stylu myślenia i oglądu 
świata. Ta część autobiografii posłużyła wcześniej jako materiał do 
serii pogadanek radiowych BBC, co potwierdza wspomniany wcześ­
niej brak uprzedzenia do środków masowego przekazu. Zręczne 
manipulowanie czasem praesens historic nadaje prozie wewnętrzną 
dynamikę i sprawia, że czyta się ją jak świetną powieść przygo­
dową· 

Na tym poziomie książka Czerniawskiego ma szansę stać się 
bestsellerem czytelniczym, takim jak będąca od długiego już czasu 
na liście brytyjskich lektur szkolnych książka lana Serailliera "The 
Silver Sword" czy głośna powieść J.G. Ballarda "The Empire of 
the Sun", obie mające za temat wojnę widzianą oczyma dorastają­
cego chłopca. 

Pewne rozczarowanie natomiast budzi "angielska" część biogra­
fii autora, zamykająca ważny okres lat szkoły średniej, wyznaczająca 
niejako przyszły kierunek życia i zainteresowań młodego człowieka 
wstępującego w życie dojrzałe. Te rozdziały będą zapewne miały 
dużą wartość dla badacza wczesnych lat wojennej emigracji na tere­
nie Wielkiej Brytanii. Jest to smutna epopeja przeróżnych resellle­
ment camps rozsianych na terenie całego kraju, w których - jak 
przypomina nam studium pod redakcją dr. K. Sworda: "The for­
mation of the Polish community in Great Britain, 1939-50" -
zakwaterowanych było około 120 tysięcy zdemobilizowanych żołnie­
rzy polskich z rodzinami. Opowieść Adama Czerniawskiego daje 
żywy obraz warunków bytowania w tzw. Nissen huts, które zapewne 
zapisały się (niechlubnie) w pamięci wielu członków tej żołnierskiej 
emigracji (ich mieszkańcy, z typowym dla Polaków czarnym humo­
rem, nazywali je "beczkami śmiechu"). 

Ale to rzeczy dobrze znane i udokumentowane - ciekawy jest 
natomiast opis dalszej edukacji Adama w Ranelagh School (będącej 
nieistniejącym już dziś typem klasycznego gimnazjum). Opis angiel­
skiej edukacji jest fascynujący dla każdego, kto zna choć trochę ten 
system od wewnątrz, bo łatwo wtedy zrozumieć, jakiego wysiłku 
adaptacji potrzeba było, aby przybysz spoza "zaczarowanego kręgu" 
kultury brytyjskiej znalazł sobie w nim miejsce. Specjalnie godne 
refleksji są lekcje relatywizmu kulturalnego, kiedy młody Adam od-
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krywa szokujące go różnice w interpretacji znanych wydarzeń 
osobistości historycznych: 

"Jestem zdumiony, kiedy widzę, że Napoleon, ten wielki orędownik 
wolności, zmienia się w niegodziwego awanturnika. ( ... ) Jestem równie roz­
czarowany, że legendarni polscy bohaterowie, Kościuszko i Pułaski, którzy 
tak się przyczynili do sukcesu Amerykańskiej Wojny o Niepodległość, nie 
dorobili się nawet wzmianki w moim podręczniku. ( ... ) W ten to bolesny 
sposób dochodzę do przekonania, że przeszłość jest jeszcze trudniejsza niż 
przyszłość". (Tłumaczenie moje - T. H-S.). 

Czego mi brak w tej książce to tego, co było głównym tema­
tem innej autobiografii, pióra także polskiej emigrantki, która w 
porównywalnym wieku (15 lat) zaczęła trudny i mozolny proces 
"tłumaczenia siebie" na język innej kultury, w tym wypadku ame­
rykańskiej. Autorką tej książki jest Fwa Hoffman, a książka (która, 
o ile wiem, wciąż jeszcze nie ukazała się na rynku wydawniczym w 
Polsce, choć bardzo na to zasługuje) nosi tytuł "Lost in Transla­
tion: A Life in a New Language" (recenzowana przeze mnie na 
łamach Kultury w lipcu 1990 r.). Ewa Hoffman daje subtelną ana­
li~ę, etap po etapie, tego niesłychanie trudnego i wciąż dość tajem­
OJczego procesu, którego ostatecznym ukoronowaniem jest osiągnię­
cie pełnej dwujęzyczności i dwukulturowości. Adam Czerniawski 
osiągnął jeszcze większe wyróżnienie bycia twórczym w obu języ­
kach, i dlatego mamy prawo spodziewać się od niego odpowiedzi 
na pytanie: "Jak się do tego dochodzi 1", "Czy ceną doskonałej 
adaptacji musi być wykorzenienie z własnej kultury 1" i tym 
podobne, jakie się cisną na usta. 

Może osiągnięcie wspaniałej równowagi pomiędzy dwiema kul­
turami, w jakich wypadło mu żyć, jest prawdziwszą miarą "współ­
czesności" Adam Czerniawskiego, w świecie, w którym problem 
displacement jest problemem coraz większej grupy ludzi u schyłku 
XX wieku. 

Teresa HAL/KOWSKA-SMITH 

Nadesłane nowości wydawnicze 

JUDYCKI (Zbigniew Andrzej). Po­
lacy w świecie. Kwartalnik biogro­
ficzny Polonii. Str. 72. (Wyd. Edi­
tions Scripta, Paryż 1992). 

Ocalony na Wschodzie. Z Julianem 
Stryjkowskim rozmawia Piotr Szewc. 

Str. 276 i 4 nlb. (Wyd. Editions 
Noir sur Blanc, Montricher, Szwaj­
caria 1992). 

McEW AN (lan). Ukojenie. Przeł. 
Aldona Biała . Str. 104 i 8 nlb. 
(Wyd. Puls, Londyn 1992). 
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BUCHAN (John). 39 stopni czyli 
tajemnica czarnego Kamienia. 
Przeł. Tomasz Kubikowski. Str. 
108 i 4 nlb. (Wyd. Puls, Londyn 
1992). 

MORA VIA (Alberto). Obojętni. 
Przeł. Zofia Ernstowa. Str. 252 i 
4 nlb. (Wyd. Puls, Londyn 1992). 

KAZAN (Elia). Układ. Przeł. Cecy­
lia Wojewoda. Str. 560. (Wyd. 
Puls, Londyn 1992). 

Kontury III. Wybór prozy i poezji 
autorów piszących po polsku w 
Izraelu. Str. 186 i 2 nlb. (Wyd. 
Związek Autorów Piszących po 
polsku w Izraelu. Tel Aviv 1992). 

KUKIEL (Marian). Dzieje polity­
czne Europy od rewolucji francu­
skiej. Str. 592. (Wyd. Puls, Lon­
dyn 1992). 

ANDRZEJEWSKI (Jerzy). Miazga. 
Str. 507 i 5 nlb. (Wyd. Puls, 
Londyn 1992). 

DOSTOJEWSKI (Fiodor). Zbrodnia 
i kara. Przeł . Czesław Jastrzc;­
biec-Kozłowski. Str. 503 i 7 nlb. 
(Wyd., Puls, Londyn 1992). 

HUNTlNGDON (Eugenia). Nie wy­
równany rachunek. Wspomnienia. 
Str. 227 i 5 nlb. (Wyd. PFK, 
Londyn 1992). 

CYBULSKA (Maja Elżbieta). Ury­
wki kroniki szpitalnej. Mabledon 
Park Hospital. Str. 40. (Wyd. 
PFK, Londyn 1992). 

PODGÓRECKI (Adam). Opowieści 
Si-Tiena. Str. 77 i 7 nlb. (Wyd. 
OPiM, Londyn 1992). 

WINCZAKIEWICZ (Jan , opr.). 
Polak zwiedza Paryż. Przewodnik. 
Str. 152 i 16 nlb. (Wyd. Księgar­
nia Polska w Paryżu , wyd. V 
uzupełnione, 1992). 

Anty-Kultura. Wybór tekstów o pa­
ryskiej "Kulturze" . Str . 264. 
(Wyd. PoMost, Warszawa 1992). 

ANDERMAN (Janusz) . Choroba 
więzienna. Scenariusz filmowy. Str. 
96. (Wyd. PoMost, Warszawa 1992). 

KUCzyNSKI (Waldemar). Zwierze­
nia zausznika. Str. 209, 3 nlb. i 
fotografie. (Wyd. BGW, Warsza­
wa 1992). 

KAWCZAK (Stanisław) . Milknqce 
echa. Wspomnienia z wojny 1914-
1920. Str. 368. (Wyd. Libra, 
Warszawa 1991). 

BAKUŁA (Bogusław). Oblicza auto­
tematyzmu (autorejleksyjne tenden­
cje w polskiej prozie po roku 
1956). Str. 136 i 4 nlb. (Wyd. 
WiS, Poznań 199 1). 

PISKOZUB (Andrzej). Elementy 
nauki o cywilizacji. Str. 176. 
(Wyd . Uniwersytet Gdański , 
Gdańsk 1992). 

DANILEWICZ ZIELIŃSKA (Maria). 
Szkice o literaturze emigracyjnej. 
Str. 460. (Wyd. Ossolineum , 
Wrocław-Warszawa-Kraków 1992). 

KOWALCZYK (Andrzej). Ksiqżka 
telefoniczna. Str. 101 i 3 nlb. 
(Wyd. Oficyna Niskonakładowych 
Autorów, bez miejsca wydania, 
1991). 

Ekonomiczne i społeczne aspekty res­
trukturyzacji regionalnej. Konferen­
cja w Wałbrzychu 15-20 września 
1991. Str., 152. (Wyd. Friedrich­
Ebert-Stiftung, Przedstawicielstwo 
w Polsce i Stowarzyszenie Inicja­
tyw Polsko-Niemieckich, Warsza­
wa 1992). 

Pęknięty dzban. Wybór dokumentów 
Zwiqzku .. Solidarność" 1988-1990. 
Str. 204. (Wyd. Uniwersytet Szcze 
ciński, katedra filozofii, Szczecin 
1991). 

NOWOSIELSKI (Kazimierz). Wier­
sze wybrane. Str. 176. (Wyd. 
Wydawnictwo Morskie, Gdańsk 
1990). 

SCHWEITZER (Albert). Moje życie. 
Przeł. Krystyna Krzemieniowa. Str. 
76 i 4 nlb. (Wyd. Daimonion, 
Lublin 1991). 

KOŚCIAŁKOWSKA (Janina). Łódź 
bukowa. Str. 240. (Wyd. Ossoli­
neum, Wrocław-Warszawa-Kraków, 
1992). . 

DUBICKI (Tadeusz). Zolnierze pols­
cy internowani w Rumunii w la­
tach 1939-1941. Str. 442. (Wyd. 
Wydawnictwo Uniwersytetu Łódz­
kiego, Łódź 1990, cena zł 14.(00). 



Wolna trybuna 

o przyszłej konstytucji 

(GłOS DO DYSKUSJI) 

~ajwyższy czas, .ab'y opracować i uchwalić konstytucję 
TrzeCiej Rzeczypospohtej, Zanosi się na to, że podstawą w 
debatach na ten temat będą między innymi projekty opracowane 
przez komi.sje poprzedniego sejmu i poprzedniego senatu oraz 
tekst zaprOjektowany przez profesorów Andrzeja Mycielskiego i 
Wacława Szyszkowskiego. Lektura tych propozycji oraz konsty­
tucji p~lskiej z r .. 1935 i obecnej konstytucji francuskiej nastręcza 
następujące uwagi: 

Wybór Prezydenta 

Skoro w sejmie wyłonionym z "okrągłego stołu" zasiadało 
65 % posłów P~L-owskich, nie mogło być mowy o tym, aby 
Prezydenta wybierał parlament. Ale wybory powszechne, jakie 
z~/st~sowano w tej wyjątkowej sytuacji, nie powinny przekształ­
CIC Się w regułę. 

Wymagamy od Prezydenta, aby odznaczał się wielką god­
nością i. cieszył się .szacunkiem jeśli nie wszystkich, to prawie 
v.:sz~stklch obywateh. Wybory powszechne uniemożliwiają speł­
meme tych postulatów. Kandydat musi najpierw wyżebrać 
100.000 podpisów i jeśli pogłoska, jakoby jeden z rywali Lecha 
Wałęsy wynagradzał pieniężnie te "kreski", jest fałszywa, to sam 
fakt,. że takie przypuszczenie mogło się zrodzić, uwłacza god­
noścI przyszłego Prezydenta. Następnie kandydat musi się dob­
rze. spisać w telewizji, a jest to egzamin aktorski, niewiele 
mający wspólnego z funkcją głowy państwa. Musi objeżdżać 
kraj, zniżać się do roli mówcy wiecowego i wypowiadać swe opi-
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nie na wszelkie możliwe tematy, wykraczając daleko poza prezy­
denckie prerogatywy, co już źle świadczy o tym, który ma stać 
na straży konstytucji. Musi też zdobY!'ać poważ~e fun.dl;ls~e .na 
pokrycie kosztów kampanii wyborczej, a skąd Je WZląc l Jak 
odwdzięczać się łaskawym ofiarodawcom? I w końcu kandy~at 
otrzymuje 51-60 % głosów, nie jest więc Prezydentem wszystkich 
obywateli, np. we Francji prawie połowa ludności ma. o obecnym 
Prezydencie opinię negatywną, czasem . wręcz pogardhw~. 

Wszystko to razem jest mocno mezdrowe. O~tatme wy~ory 
w Polsce miały przebieg wyjątkowo łagodny, co Się chyb~ mgdy 
nie powtórzy. W przyszłości może dojść do ostrych napięć. 

-Idealne rozwiązanie znaleziono w Watykanie. Conclave po­
służyło za wzór twórcom polskiej. konstytucji z r: 1935. Us~a­
lono wówczas, że Prezydenta wybiera Zgromadzeme Elektorow 
złożone z 75 naj godniej szych obywateli powołanych w 2/3 przez 
sejm i w 1/3 przez senat. Jeśli ustępujący Prezydent . wskaż~ 
innego kandydata, to wyboru między tymi dwoma kandydatami 
dokonują obywatele w głosowaniu powsz~chnym: . . 

Takie świeckie conclave wydaje mi Się rozWlązamem naJ~ar­
dziej racjonalnym. Nie widzę jednak powodu, aby ~stępuJący 
Prezydent miał wskazywać swojego kandydata. Pa~l1ęta~y z 
okresu drugiej wojny światowej i z historii rządu e~lg~CYJneg~ 
w Londynie, w jak niefortunny sposób PrezydencI mlanowah 
swych następców. I po co wywoływać z lasu wilka kumoterstwa 
lub dziedziczności? Po śmierci Perona głową państwa w Argen­
tynie była przez parę lat tancerka kabaretowa. DodałbY!ll' że 
Zgromadzenie Elektorów powinno obradować przy zamkmętych 
drzwiach i nie ogłaszać ani nazwisk kandydatóy.', którzy prz~­
padli, ani liczby głosów uzyskanych przez ZwyCięZCę. T ak włas­
nie, jak to się dzieje w Watykanie. To pr~~da, że wybory pow­
szechne miałyby pozornie charakter bardZiej demokratyczny, ale 
nadmiar demokracji zabija demokrację. 

Prezydent - Premier 

Konstytucja kwietniowa z r. 1935, konstytucja fra~.cuska 
oraz trzy wyżej wymienione projekty przyszłej konstytuCji gło­
szą zgodnie, że politykę kraju ustala i realizuje rzą~. 

Rząd, a nie sejm. I co najważniejsze, rząd, a me Prezydent. 
Uczmy się na cudzych błędach, w tym wypadku na francu­

skich. Obecna konstytucja obowiązuje od 30-tu lat, ale respek­
towano ją tylko przez dwa lata, kiedy lewicowy Prezydent Ę· 
Mitterrand i prawicowy Premier J. Chirac strzegli zazdrośme 
swych uprawnień i nawzajem się ko~trolowal~, a na k~nferen­
cjach międzynarodowych występowah we dwoch, co me . było 
pozbawione pewnej śmieszności. Konstytucja powstała prawie że 
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pod dyktando generała de Gaulle'a, ale po krótkim czasie on 
sam nie chciał ograniczać się do przecinania wstęg i coraz moc­
niej zaczął się wychylać poza swe prerogatywy pod pretekstem, 
że ustawa przyznaje Prezydentowi rolę arbitra, a ponieważ rząd 
składał się z ludzi ślepo mu oddanych, nikt nie protestował i z 
biegiem czasu metody generała stały się regułą. Nie natrafiając 
na sprzeciwy, przejął je Georges Pompidou, natomiast między 
Prezydentem V. Giscard d'Estaing i Premierem J. Chirac doszło 
do ostrego sporu na de wzajemnych uprawnień i J. Chirac z 
trzaskiem podał się do dymisji. Wszechwładzę wykonawczą 
ugruntował jeszcze silniej F. Mitterrand, podejmując decyzje 
nawet w takich sprawach, jak budowa Biblioteki Narodowej, 
tłumienie rozruchów chłopskich, uposażenia pielęgniarek itp. 
Wbrew postanowieniom konstytucji nie rząd, lecz on ustala 
politykę kraju. 

Przyszła konstytucja musi więc wyraźnie określać zakres 
kompetencji Prezydenta. Należy unikać takich ogólnikowych 
zdań jak np. "Prezydent stoi na straży żywotnych interesów 
narodu", co może stać się przedmiotem dowolnych interpretacji. 
Odpowiedni paragraf powinien zaczynać się od słów: Uprawnie­
nia Prezydenta OGRANICZAJĄ się do następujących prero­
gatyw. 

Nie będę tu powtarzał prerogatyw bezspornych, jak ogło­
szenie stanu wyjątkowego, rozwiązanie parlamentu, prawo łaski. 
Natomiast trzeba sprecyzować, że Prezydent mianuje Premiera 
lub kandydata na Premiera, ale nie ma prawa go odwoływać. 
Władza wykonawcza należy do rządu, wyłącznie do rządu, i 
Prezydent nie może narzucać swej woli pod groźbą, że odprawi 
krnąbrnego Premiera. Kontrolę nad rządem sprawuje w sposób 
aż nadto wystarczający parlament drogą interpelacji, uchwalaniem 
budżetu i groźbą obalenia gabinetu przez votum nieufności. 

Sejm - Senat 

Senat ma rację bytu pod warunkiem, że różni się od izby 
poselskiej, mając charakter bardziej elitarny. jeśli obie izby 
wybiera ogół społeczeństwa, robi się masło maślane. W przeci­
wieństwie do projektów komisji senackiej i komisji sejmowej 
trzeba koniecznie zaznaczyć w konstytucji, że senatorów powo­
łuje się w wyborach pośrednich. Według polskiej ordynacji 
wyborczej z ostatnich lat przedwojennych Prezydent mianował 
1/3 senatorów, a pozostałych wybierali obywatele z dyplomami 
uniwersyteckimi i wysokimi odznaczeniami. 

jeszcze raz powołam się na przykład Francji. W wyborach 
do senatu głosują merowie i członkowie sejmików departamen­
talnych, a więc śmietanka społeczeństwa. Rezultat jest taki, że 
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senat przewyższa sejm powagą. swyc~ .. obr:ad. Raporty komisji 
senackich górują nad raportamI komISJI sejmowych. W przecI­
wieństwie do posła, który głosuje jak statysta według dyrekt~ 
swego stronnictwa i. w . razie ind~idualnych wyb!yków nara~.a 
się na kary dyscyplmarne włączme z w>:kluczeme~ z part;l1 , 
senator ma tak duży prestiż, że może sobIe po~w<?lIc na po~I~­
danie osobistych opinii. Niestety, se?~t . f~ancuskl m~ ma włascI­
wie żadnej władzy, może tylko opozmac uchwaleme ustawy o 
parę tygodni lub operować perswazją· . . 

Profesorowie A. Mycielski i W. Szyszkowskl proponują 
bardzo słusznie, aby senatorów wybierały w 1/3 samorz.ądy terr­
torialne, w 1/3 samorządy i związki zawodowe i w 1/3 mstytuCJe 
naukowe i kulturalne. 

Dodajmy, że ustawa uchwalona przez sej~ i odrzucona 
przez senat winna być przedmiotem kompromIsowych obrad 
komisji mieszanej (6 posłów, 6 senatoró~) I na~t~pme ~da~a 
w nowej wersji pod głosowanie obu Izb. jeslI k<?mlsJa me 
dochodzi do porozumienia, projekt ustawy w ple~otnym 
brzmieniu wraca do sejmu, gdzie musi uzyskać 2/3, a ·me tylko 
11/20 głosów. . , . 

Senatowi powinno też przys~~iwać pr~w~ ~otum me~fnoscl 
czyli obalenia rządu, ale większosclą co naJmmeJ 2/3 gł?sow. 

Konstytucja francuska mó:wi, ż~ .po~eł !D0że mleć tylk? 
jedno uprawnie,n~e do głosow~m~ w !ml~n.1U meobecnego kolegI: 
W rzeczywistoSCl bywa na salI. me wlęce} Jak 20 deput?v.:~nych. I 
jeden socjalista lub jeden gaullIsta głOSUJe za 150 P~zYJ~clół. N~e . 
wolno dopuścić do podobnego skandalu. <?dp?wledm. przerl~ 
winien figurować w konstytucji, aby posłowIe me moglI podjąc 
odwrotnych dyspozycji w r~gulami~ie wewnęt~ny~. 

Dołączam się do głosow, ktore domagają SIę, aby liczbę 
senatorów, a zwłaszcza posłów, zmniejszyć o połowę· 

Strajk 

Czy prawo do strajku ma mieć I?iejsce w konst~ucji ~ Nikt 
nie zapomina ani na chwilę o do~lOsły~ ~darzemu h.lstory­
cznym, jakim był strajk w .stoczm gdanskle~. Ale co mne~o 
strajk w ustroju dyktatonalnym, a · co mneg~ w krajU 
demokratycznym. 

Na Zachodzie, zwłaszcza we Francji, strajki to istny kosz­
mar. W większości wypadków ~ewindykacje, .. nawet jeśli . są. cał­
kiem słuszne, stoją w ogromnej dyspro.porCJI w zest~v.:lemu. z 
nieszczęściami i szkodami, jakie WYW~Ją. Do ~ad~?scI n~ezą 
strajki w sektorze prywatnym, gdZIe pr~cowmk sClera . SIę z 
właścicielem-kapitalistą. Na ogół ~buchaJ.ą w us~eczr.l1onym 
lub upaństwowionym sektorze publIcznym I ostrze Ich sklerowa-
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ne jest przeciwko Bogu ducha winnym użytkownikom, którzy 
ani nie ponoszą odpowiedzialności za konflikt, ani nie mają 
wpływu na jego rozwiązanie. Strajki na kolei, w transportach 
miejskich, na poczcie, w elektrowniach i gazowniach narażają 
miliony ludzi na straty materialne, choroby, wypadki, umęczenie. 
Strajki w szkolnictwie, w szpitalach, w zakładach higieny są po 
prostu tak nieludzkie, że powinny figurować raczej w kodeksie 
karnym, niż w konstytucji. Nierzadkim zjawiskiem są strajki o 
charakterze wywrotowym, organizowane przez skrajną lewicę i 
mające na celu sabotaż ustroju demokratycznego. Strajk kilku­
dziesięciu techników z wież kontrolnych na lotniskach paryskich, 
którzy mają pracę odpowiedzialną, ale wcale nie ciężką i płatną 
grubo powyżej przeciętnych norm, wywołał monumentalne za­
mieszanie na liniach lotniczych, naraził tysiące pasażerów na 
biwakowanie w poczekalniach. Prezydent Reagan potrafił roz­
prawić się z takimi rozkapryszonymi bachorami, ale we Francji 
uszło im na sucho. 

Trzeba było wielu stuleci, żeby ludzie zrozumieli, że roz­
sądniej jest złożyć skargę do sądu o zniesławienie, niż wyzwać 
przeciwnika na pojedynek. Trudno przewidzieć, ile czasu musi 
jeszcze upłynąć, aby rolę strajków zastąpiły odpowiednie trybu­
nały rozjemcze. W wielu krajach działają już sądy pracy, ale 
rozpatrują tylko konflikty indywidualne. Póki nie ma organów 
do rozstrzygania sporów zbiorowych, strajki muszą, niestety, 
być dozwolone. Ale wprowadzenie strajków do ustawy tak uro­
czystej, jak konstytucja, równałoby się ich sakralizacji. Strajk jest 
złem, w tej chwili jeszcze koniecznym, ale złem i nie wolno 
dopuścić do tego, aby sąsiadował z prawem do wolności sumie­
nia, wolności słowa, wolności zrzeszeń. A jeśli mimo to prawo 
do strajku wejdzie do ustawy konstytucyjnej, to należy konie­
cznie sprecyzować, że nie przysługuje ono pracownikom zakła­
dów użyteczności publicznej. 

Naród 

Słowo to figuruje w trzech wyżej wymienionych projektach, 
natomiast nie znajdujemy go w konstytucji kwietniowej z 
r.1935. Jej autorzy pamiętali, że Ukrainiec z Wołynia był pełno­
prawnym obywatelem Rzeczypospolitej, ale uważał się za syna 
narodu ukraińskiego, a nie polskiego. W Polsce obecnej mniej­
szości narodowe stanowią niewielki procent ludności, ale należy 
uszanować ich tożsamość. Lepiej więc zastąpić "naród" takimi 
terminami, jak "obywatele", "wspólnota obywateli" itp. 
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Kościół 

W projekcie komisji senackiej czytam: "Państwo i Kości~ 
katolicki oraz inne Kościoły i związki wyzna~iowe są .au~onoml­
czne i niezależne, każde we własnym zakresie rządZI Się włas-
nymi prawami". . . ' 

Autonomiczne, niezależne, własnymi prawami - czy to me 
za dużo? Wystarczy chyba zagwarantować wolność kultu, zazna­
czyć, że działalność Kościołó,,:, nie może pozostav.:ać. ,w . sprze­
czności z ustawodawstwem panstwowym oraz nadmlemc, ze sto­
sunki między Rzecząpospolitą i Kościołem rzymskokatolickim 
reguluje konkordat. . , . . 

Konstytucja marcowa z r. 1921 poswlęclła tym sprawom aż 
6 artykułów, które przeszły w cał~~ci do kons~ytucji ~wiet~io: 
wej. Szkoda, że o rozdZiale Koscloła od Panst~a me mO~1 
żaden z obecnych projektów. Ale podczas gdy O~I~ konstytUCje 
przedwojenne nakazywały obowiąz~ową nau.k~ rel!gu w. sz~ołach 
podstawowych i średnich, to prOjekt komiSJI sejmowej me n~­
rzuca takiego obowiązku, głosi jednak: "państw~ gw.arantuJe 
rodzicom oraz prawnym opiekunom prawo do poblerama przez 
ich dzieci nauki religii w szkołach i w punk~ach .kate~hetyczI.1ych 
stosownie do ich wyznania". Takie r~z~lązame. me pov.:mno 
budzić zastrzeżeń ze strony władz kOSCIelnych I pozostaje w 
zgodzie ze Światową Deklaracją Praw Człowieka, która przy­
znaje takie prawo rodzicom. 

Trybunał Konstytucyjny 

Świetny wynalazek francuski, jakim jest tel? Trybunał bada­
jący zgodność ustaw i dekr~tów ~ k<;>nstytuCJą, wprowa?zono 
zarówno do projektu senackiego, Jak I sejmowego. l':lalezałoby 
tylko zaznaczyć, że sąd winien obradować przy .drzwlach ~a~­
kniętych i solidarnie podpisywać się pod swymi. orzeczem~~. 
Aby zapew~ić ?yskrecj~ i. ~pra~ność obrad!. hcz~ sędzlow 
trzeba ogramczyc do dZieWięcIU, Jak we FranCJI, a me .do dwu­
nastu czy osiemnastu, jak to się projektuje w Warszawie. 

Tematu bynajmniej nie wyczerpałem. Zastrzeż~nia budzi 
sporo innych dyspozycji w projektowanych konstytuCJach, zwła­
szcza w projekcie senackim. 

Jan WINCZAKIEWICZ (Paryż) 



166 WYDARZENIA MIESIĄCA 

KRAJ - BLOK WSCHODNI 

5.4.92 
Hono~ow~ nagrc)~ę krakowskiej Arki za 1992 rok otrzymała Irina 
Iłowajskaja-AlbertJ, . n.aczelny ~edaktor Russkoj Mysli w Paryżu, za pracę na 
rzecz rosyjsko-polsklej zgody I wzajemnego poznania. 

28.4.92 
Są~ Warszawskiego Okręgu Wojskowego w Warszawie zasądził od Skarbu 
Panstwa na rzecz prof. Józefa Parnasa 380 mln zł tytułem odszkodowania i 
kwotę 7~ mln tytułem zadośćuczynienia za krzywdę wynikłą z orzeczenia i 
wykonania kary, któ~ej. nie powinien. by! ponieść. Prof. Parnas był skazany 
w 1969 r. na karę pięCIU lat pozbawlema wolności i dwa lata utraty praw. 
Skazany został za "przestępstwo szczególnie niebezpieczne w okresie odbu­
dowy państwa" i przebywał w więzieniu przez 2 lata i 11 miesięcy. 

5.5.92 
W .oddziałach "błę~itn~ch hełm~w" ONZ w. Kambodży jest oddział polski 
zło~ony z ok .. ?OO żoł~lerzy. Panstwa wysyłajlłCe swoje formacje do wzięcia 
udzlał.u w akCJI "bł~klt~yc~ hełmów" otrzymują zwrot kosztów przeciętnej 
stawki .na utrzymame ~ołme~a, ?Ius dodatki specjalistyczne. Pieniądze te 
wpł!wają do skarbu panstwa, zołmerze zaś - niezależnie od żołdu w swoim 
kraju - otrzymują niewielkie "kieszonkowe". 

11.6.92 
W Warszawie odbyły się uroczystości związane z 100-ną rocznicą urodzin 
prof. Juliana ~rzyżanowskiego. Zostały one zorganizowane przez Uniwersy­
tet Warszawski, Instytut Badań Literackich PAN i Towarzystwo Literackie 
im. Adama Mickiewicza. 

14.6.92 
Wa~zaw~ki Przegląd Tygodniowy podaje, że zarejestrowano w Polsce 105 
partu .pohtyczny~h: 14 określa się jako narodowe, 9 - jako ekologiczne, a 
2 - jako katohckie. Wśród zarejestrowanych jest m.in. Polska Partia Nie­
zadowolonych, Partia "Wulkan", Polska Partia Monarchistyczna (chwilowo 
bez pr~tendenta do tronu). Najwięcej partii działa w Warszawie i w woje­
wództWie warszawskim. 

24.6.92 
Zmarł w wieku 71 lat prof. Janusz Wierzbicki, b. rektor Akademii Ekono­
micznej w Poznaniu. 

26.6.92. 
W Warszawie odbyła się sesja naukowa: "Zbrodnia katyńska - droga do 
prawdy". 

l. 7. 92 
W ~iln~e powstał~ radio "Znad Wilii", którego dyrektorem jest p. Walery 
Ta~klewlcz .. AudYCje nadawane są w języku polskim. Zasięg słyszalności 
ra~la. wynosI 70 km w promieniu od Wilna; nadaje na falach ultrakrótkich w 
pasmie 69,05 MHz od godziny 14 do 24. 
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2.7.92 
W Kijowie wręczono Zbigniewowi Brzezińskiemu nagrodę im. Antonowyczów. 
Zbigniew Brzeziński oświadczył, że pieniężną część nagrody przekazuje 
rodzinom tych, którzy zginęli w łagrach, tak jak znany poeta ukraiński 
Wasyl Stus, poprzedni laureat tej nagrody. 

7.7.92 
Zmarła w Poznaniu w wieku 76 lat Seweryna Szmaglewska-WiŚRiewska, 
pisarka, autorka "Dymów nad Birkenau". 

10.7.92 
Zmarł w wieku 80 lat Alfons Klafkowski, prawnik, organizator i pierwszy 
prezes Trybunału Konstytucyjnego. Przed wojną A. Klafkowski współpraco­
wał z tygodnikiem Polityka, wydawanym przez Jerzego Giedroycia. 

12.7.92 
Zmarł w Bochni prof. Jan Kot, ostatni z członków II Zarządu Zrzeszenia 
"Wolność i Niezawisłość" (WiN). Aresztowany w sierpniu 1946 r., skazany 
we wrześniu 1947r. na karę śmierci, zamienionlł na dożywotnie więzienie, 
był więziony do 1956 r. 

6.8.92 
Zmarła w Warszawie w wieku 68 lat Wanda Falkowska-Szymańska, świetny 
dziennikarz i człowiek. 

7.8.92 
Zmarł w Warszawie w wieku 67 lat prof. dr Zbigniew Raszewski, wybitny 
historyk i teoretyk teatru (z Instytutu Sztuki PAN), autor m.in. dzieła o 
Bogusławskim (nagroda Polskiego PEN-Clubu), redaktor "Słownika Biogra­
ficznego Teatru Polskiego", członek ostatniego zarządu PEN-Clubu przed 
wprowadzeniem stanu wojennego. 

13.8.92 
Gazeta Wyborcza w numerze z B-go sierpnia br. podaje, że prezydent 
Wałęsa wystosował list do Jelcyna zawiadamiający go, że Polska chce wziąć 
udział w budowie mieszkań dla rosyjskich oficerów wycofywanych z Polski, z 
tym że udział polskich firm byłby finansowany ze środków przyznanych 
Rosji przez Zachód .• Gazeta podaje również, że prezydent Wałęsa zapro­
ponował prezydentowi Izraela wspólne objęcie honorowego patronatu nad 
obchodami 50-tej rocznicy powstania w getcie warszawskim. Nie sądzimy, by 
była to rozsądna propozycja, biorąc pod uwagę obojętny stosunek społeczeń­
stwa polskiego w owym czasie do powstania. Naszym zdaniem jest tylko 
dwóch Polaków, którzy mogliby wziąć udział w patronacie nad uroczystoś­
ciami, a mianowicie prof. Jan Karski i Władysław Bartoszewski. 

15.8.92 
15 sierpnia odbył się w Jarosławiu światowy zjazd Ukraińców .• Nieprawdo­
podobna historia. Od trzech miesięcy nie ma w Suwałkach wojewody, gdyż 
miejscowi liderzy partii politycznych nie są w stanie wyłonić wspólnego kandy­
data. Jest nie do pomyślenia, by urzędnicy administracji państwowej byli 
desygnowani przez partie a nie przez rząd. Tak samo wydaje się rzeczą nie­
prawdopodobną by wojewodowie prowadzili politykę zagraniczną i rokowania 
międzynarodowe. Pisze o tym ostatnio prasa krajowa, której głównym zmart­
wieniem jest to, że wojewodowie nie znają przeważnie protokołu dyplomatycznego. 
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ZACHÓD - EMIGRACJA 

10.3.92 
Zmarł w Genewie wieku 53 lat Julian Brysz, dziennikarz, współzałożyciel 
autor STS Pstrąg. 

9.6.92 
Profesor historii Alpha Umar Konare został zaprzyslęzony jako pierwszy 
demokratycznie wybrany prezydent Mali. Prof. Konare ukończył studia na 
Uniwersytecie Warszawskim. 

22.6.92 
Znane wydawnictwo londyńskie Overseas Publications Interchange Ltd. pub­
likujące książki w języku rosyjskim po 25-ciu latach działalności zostało 
zamknięte. Ostatnim dyrektorem tego wydawnictwa była p. Nina Karsov. 

l. 7.92 
Znana i zasłużona instytucja Aide li I'Eglise en Detresse w ciągu 1991 roku 
udzieliła dotacji następującym krajom Europy Wschodniej: Białorusi -
172.880 dolarów, Estonii - 63.677 dolarów, Gruzji - 70.388 dolarów, 
Węgrom - 4.357.819 dolarów, Lotwie - 224.752 dolarów, Litwie -
1.549.321 dolarów, Polsce - 9.521.598 dolarów, Rosji - 1.443.150 dola­
rów, Czechosłowacji - 3.954.204 dolarów, Ukrainie - 3.766.028 dolarów. 

3.7.92 
Zmarł w Costa Mesa, CA (USA) w wieku 91 lat płk Antoni Bohun­
Dąbrowski (prawdziwe nazwisko: Antoni Skarbek-Szacki), dowódca Brygady 
Świętokrzyskiej Narodowych Sił Zbrojnych. 

8.7.92 
Ambasador RP w Paryżu J. Lukaszewski udekorował Józefa Czapskiego 
Krzyżem Komandorskim Orderu Odrodzenia Polski i wręczył mu złoty 
medal od Rady Ochrony Pamięci Walki i Męczeństwa. Uroczystość odbyła 
się w domu Kllltllry w Maisons-Laffitte, gdzie mieszka Józef Czapski. 

13.7.92 
Zmarła w Nicei (Francja) p. Iza de Neyman, b. aktorka teatrów polskich 
(pseudonim - łza Faleńska), przyjaciółka wielu pisarzy polskich z Jerzym 
Stempowskim na czele. 

8.8.92 
W czasie ostatnich zawodów olimpijskich w Barcelonie Polska uzyskała 3 
złote medale, 6 srebrnych i 10 brązowych; Czechosłowacja: 4 medale złote, 
2 srebrne i l brązowy; Węgry - 11 złotych, 12 srebrnych i 7 brązowych; 
Estonia - l złoty i l brązowy; Litwa - l złoty i l brązowy; Lotw;J - 2 
srebrne i l brązowy. 

12.8.92 
W nocy z 11 na 12 sierpnia zmarł przeżywszy 95 lat, gen. Klemens Rud­
nicki, ostatni dca l. Dywizji Pancernej i senior Kawalerii Polskiej. Po wyjś­
ciu z obozów sowieckich walczył w ramach 2 Korpusu pod Monte Cassino i 
póiniej do końca wojny. 
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Celem utrzymania lektoratu języka polskiego na uniwersytecie McMaster w 
Hamiltonie rozpoczęła się zbiórka niezbędnych funduszy. Z ogłoszonego 
pierwszego sprawozdania za okres styczeń 1991-maj 1992 r. wynika, iż 
zebrano $ 28.330. Najwyższa indywidualna dotacja w wysokości $ 5.000 
wpłynęła od p. J. Robotyckiej. Fundacja Millenium wyprzedza wszystkie 
organizacje i instytucje roczną dotacją w wysokości $ 6.500, a Fundacja im. 
Mickiewicza $1.500. • Wpłaty i zobowiązania na profesurę historii Polski 
na University of Toronto osillgnęły w grudniu 1991 r. sumę $440.450. Do 
zebrania pozostało $ 309.550 .• W Montrealu zmarł 18 maja br. Mieczys­
ław Sangowicz, dziennikarz, publicysta, aktywny działacz Skarbu Narodo­
wego, redaktor pisma Wiadomości Polskie, organu politycznego obozu legali­
stycznego w Montrealu. W Polonii znany był również jako dziennikarz 
radiowy, pracował bowiem przez wiele lat w sekcji polskiej Radio-Canada • 
• Rząd federalny złożył 16 czerwca br. w Izbie Gmin projekt zmian oho­
wiązujllcej ustawy imigracyjnej. Projektowane zmiany są bardzo radykalne, 
niwelujll zasadę równości, a ustanawiajll selekcję imigrantów. RZlld dysponuje 
znacznIl większością w Izbie Gmin, wobec tego zmiany zostaną uchwalone 
- być może z nieznacznymi poprawkami. Politykę imigracyjną Kanady 
reguluje w znacznej mierze rynek pracy i sytuacja gospodarcza. Inne czyn­
niki - polityczne, humanitarne - odgrywały zawsze rolę uboczną. Warto 
też przypomnieć, że w różnych okresach polityka ta była selektywna, zmie­
niały się kategorie zarówno "uprzywilejowanych" jak i dyskryminowanych. 
Pierwsze ograniczenia imigracyjne, wprowadzone w 1885 r., dotyczyły Chiń­
czyków - każdy z nich uiszczał aż do końca lat 1940-tych pogłowne w 
wysokości $100. Selekcję w odniesieniu do wszystkich imigrantów wprowa­
dzono już w 1891 r. i z nieznacznymi zmianami stosowano do 1911 r. Na 
imigrantów kwalifikowali się tylko rolnicy, kandydaci do prac rolnych, któ­
rych kierowano do zachodnich prowincji. W 1903 r. selekcja została zróżni­
cowana: l. uprzywilejowani: Anglosasi, Skandynawowie, Niemcy, Holendrzy; 
2. do określonych prac: Polacy, Ukraińcy, Słowacy, Włosi i inni z płd. 
Europy. A wreszcie 3. niepoqdani. Do tej grupy należeli wszyscy "kolo­
rowi". W tej kategorii istniała jednak wllska furtka dla nikłej liczebnie 
rocznej kwoty z imperium brytyjskiego. Ograniczenia rasowe wobec tubylców . 
z brytyjskich kolonii zostały zniesione w 1962 r., a wszystkie dyskryminacje 
rasowe i wyznaniowe oraz narodowościowe w 1967 r. z ustanowieniem 
systemu kwalifikacji na "punkty". Kandydat na imigranta otrzymywał okreś­
lonll liczbę punktów: za znajomość języka angielskiego lub francuskiego, 
stopień wykształcenia, zawód, rodzinę w Kanadzie itp. Ta ustawa imigra­
cyjna obowiązuje dotychczas, ale w różnych okresach i z różnych powodów 
zawieszono pewne postanowienia i wymogi. Dyrektywami regulowano otwar­
cie lub przymknięcie bram imigracji we wszystkich trzech kategoriach: 
rodzina, niezależni, uc:hodicy. Klasyfikacja uc:hodiców w zasadzie opiera się 
na Konwencji Genewskiej, ale Kanada bywała okresowo bardziej liberalna, 
np. wobec obywateli państw bloku sowieckiego. Po wprowadzeniu stanu 
wojenlłelo w Polsce w grudniu 1981 r. nieomal wszystkie ograniczenia w sto­
sunku do Polaków zostały zawieszone. Nowa ustawa nie ma na celu zaha­
mowania imigracji, lecz jej "uporządkowanie", to znaczy przyjmowanie 
"należycie" kwalifikowanych kandydatów na obywateli. Apelacje rozpatrywać 
będzie nie jak dotychczas Sąd Federalny w składzie 3 sędziów, ale jeden 
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sędzia. Uchodźcy, którzy przybyli z państw "bezpiecznych" , zostaną depor­
towani. Postanowienia te mają na celu m.in. szybkie załatwienie zaległych 
aplikacji seJf exile, których jest kilkadziesiąt tysięcy. Uznani uchodźcy będą 
mogli sprowadzić swoje rodziny. Ustawa ma zapewnić przyjmowanie "lep­
szych" imigrantów, to jest takich, którzy mają wysokie kwalifikacje zawo­
dowe, potrzebne i poszukiwane w Kanadzie, dysponują odpowiednio wysokim 
kapitałem dla inwestycji w określonych dziedzinach i gotowi są do usadowie­
nia się w wyznaczonych miastach czy okręgach na okres dwóch lat. Odpo­
whidzialni wyżsi urzędnicy Urzędu Imigracyjnego decydują o liczbie wiz w 
każdej kategorii. Uprawnienia, które dotychczas należały do resortowego 
ministra w nowej ustawie będą mieli pracownicy Urzędu Imigracyjnego. • 
Polska znajdowała się w 1991 r. znowu w czołówce państw skąd przybyli 
imigranci - na drugim miejscu po Hong Kongu. Ogółem przybyło 228.557 
imigrantów w tym z Hong Kongu 22.147, tj. 9,7%, a z Polski 15.479, tj. 
6,8 %. W prowincji Ontario osiedliło się 51,4 % nowoprzybyłych, w Quebec 
- 22,4 %, Brytyjskiej Kolumbii - 13,8 %, w peryferyjnych prowincjach 
10,9 %, a w atlantyckich - 1,3 %. Największą liczbę imigrantów przyjęły 
duże miasta: Toronto - 28 %, Montreal - 20 %. Postanowienie nowej 
ustawy - gotowość dwuletniego osiedlenia się w wyznaczonym rejonie -
zmierza do zahamowania przypływu do najbardziej uprzemysłowionych pro­
wincji i miast. • W nadchodzącym roku akademickim ustanowione będą 
dwie dalsze katedry studiów grup etnicznych w Kanadzie. Uniwersytet Dal­
dousie w Halifax otrzymał od rządu federalnego (Ministerstwo Wielokultu­
rowości i Obywatelstwa) dotację w wysokości $ 400.000 na ustanowienie 
katedry studiów historii i kultury murzyńskiej oraz wkładu Murzynów w 
życie Kanady. Społeczność murzyńska w Nowej Szkocji i innych prowincjach 
uzupełni tę dotację w takiej samej sumie. Uniwersytet McGiII w Montrealu 
ustanawia katedrę nowoczesnego języka greckiego i grecko-kanadyjskich stu­
diów. Dotację rządu federalnego w wysokości $ 400.000 uzupełniła dotacja 
$ 325.000 rodziny zmarłego finansisty greckiego pochodzenia, Phrixosa Papa­
christidisa. Uniwersytet zapowiedział zbiórkę celem uzyskania dodatkowo 
$ 500.000 w ciągu pięciu lat. Ustanowione więc zostały kolejno 23-cia i 24-
ta katedry studiów dziejów i kultur grup etnicznych. Program ten działa od 
1977 r. i zainicjowany został przez pierwszego ministra wielokulturowości, dr. 
Haidasza. Ustanowienie katedry uzależnione jest od równego wkładu finan­
sowego grupy etnicznej. Wysokość kwoty w pierwszych latach wynosiła 
$ 600.000: dotacja rządowa - $ 300.000 oraz taka sama suma od grupy 
etnicznej. Kongres Polonii Kanadyjskiej nie wystąpił w odpowiednim czasie 
do uniwersytetu w Toronto i rządu federalnego z wnioskiem o utworzenie 
katedry studiów Polski, gdyż uważał inną sprawę za ważniejszą. Być moie 
m.in. dlatego, że jest na torontońskim uniwersytecie katedra polonistyki. Po 
latach, w zmienionych warunkach, Kongres uzyskał zgodę na profesurę histo­
rii Polski na wydziale historii pod warunkiem złożenia $ 750.000 na ten cel. 
Dotacja państwowa nie jest przewidziana na profesury. Ogółem począwszy 
od 1977r. dzięki dotacjom rządowym ustanowiono 16 katedr studiów 
poszczególnych grup i 6 badań wieloetnicznych i wielokulturowych. Są już 
katedry studiów kultur : węgierskiej; ukraińskiej, włoskiej, estońskiej, słowac­
kiej, islandzkiej, niemieckiej, hinduskiej, by wymienić największe, ale brak 
jest polskiej. Dotacja państwowa musi być zrównoważona wpłatą tej samej 
sumy przez daną społeczność. To nie rząd Kanady czy uniwersytety są 
przeciwko ustanowieniu katedry studiów polskich ... 

Toronto, 2.07.1992 
B.H. 

APEL INSTYTUTU JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO 

APEL INSTYTUTU JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO 
W AMERYCE 
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W roku 1993 przypada 50-ta rocznica powstania Instytutu Piłsudskiego 
w Ameryce. Utworzony w wojennych warunkach dla dokumentowania burzli­
wego okresu w dziejach Polski, kontynuował swą misję po zakończeniu kon­
fliktu, w okresie dominacji komunistycznej, wspomagając naród w walce o 
pełną niepodległość. Nasza bezkompromisowość, niepodległościowa postawa, 
z którą identyfikują się dzisiaj prawie wszyscy, nie była jednakie zjawiskiem 
powszechnym. Przysporzyła nam ona wiele trudności, mnożyła wrogów. 

Wytrwanie w duchu przywiązania do myśli politycznej Piłsudskiego 'Y 
połączeniu ze znaczącym dorobkiem naukowym jest podstawą do spojrzenia 
wstecz z przekonaniem o wypełnieniu zadań. Półwiecze pracy nie będzie jed­
nak wyłącznie podstawą do reOeksji. Zadania nasze, podobnie jak zadania 
wielu innych ośrodków polskich na emigracji, nie uległy wyczerpaniu. Wręcz 
przeciwnie, wiele oznak wskazuje, że w zmienionych warunkach, wobec zna­
nych trudności kraju, misja ich może być dalej użyteczna I owocna. 

Aby tak się stało, konieczne jest okazanie im wsparcia. Nie posiadamy 
bowiem na emigracji mniej czy bardziej zasobnego ministerstwa zaspokajają­
cego nasze potrzeby. Ofiarność społeczna tych, którzy dostrzegają tego 
rodzaju konieczność, jest w tym przypadku jedynym środkiem. Apelujemy 
więc do wszystkich, którym bliska jest ta idea, o finansowe poparcie naszej 
pracy. 

Adres : Instytut Józefa Piłsudskiego w Ameryce 
381 Park Ayenue South 
New York, NY 10016 
tel.: (212) 683-4342 
fax: (212) 683-4514 

WAWEL 
PIER WSZA POLSKA KSIĘGARNIA 

W Niemczech Zachodnich 
Wszystko na temat Europy Wschodniej: 

- Literatura pi~kna i fachowa, 
- Albumy, plakaty, pamiątki, 
- Książki antykwaryczne. 

Wydawnictwa antykwaryczne krajowe emigracyjne 
oraz książki w j~zykach obcych. 

Stephanstrasse 11, 5000 Koln, t. 
Tel.: 0221/24-61-60. 

R6wnież sprzedaż wysyłkowa. 
Godziny otwarcia od 10.00 do 18.30. 
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Vltry-sur-Selne, 23 VI 1992 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Do "Pogranicza" Adama Kulika w Kllltllrz.e z czerwca tego roku 
wkradła się pewna nleśclsłMt: czytamy tam "Koran przetłumaczono na pol­
ski ledwie lat temu parę". Autor ma z pewnościII na myśli przekład, który 
ukazał się w PIW-owskiej serii "BIblIotheca mundl". Otóż Koran po raz 
pierwszy po polsku ukazał się w Wanzawle w 1851r., "nakładem Ale­
ksandra NowoleckIego, księgarza przy rogu ulic Krakowskle-Przedmieścle I 
Senatorskiej wprost kolumny Zygmunta n. 45T'. Zezwolenia na druk Komitet 
Cenzury udzielił "dnia 9 (21) WrześDla 1857 r.", a sam druk miał miejsce 
"W Drukarni J. Jawonklego". Był to "z arabskiego przekład polski Jana 
Murzy Tarak Buczadlego, Tatara z Podlasia. Wzbogacony objaśnieniami 
Władysława Kościuszki". Wydany został w dw6ch tomach, przy czym sam 
Koran stanowił drugi tom wydania, pierwszy zaś poświęcony został historII 
życia Mahometa, dziejom stosunków "Polski z Turcjll I Tatarami", dziejom 
Arabów, modlitwom islamskim Itp. Dodać należy, że Wydawnictwa Artysty­
czne i Filmowe w r. 1988 opublikowały fotooffsetowy reprint tego wydania, 
w nakładzie 10.000 egzemplarzy, "z egzemplarza udostępniooego przez Bi­
bliotekę PublicznIl m. st. Wanzawy". 

Lllczę wyrazy szacunku 

Adtmf TadellSz B~KOWSKI 

• 
Szanowni Panowie 

Niech wolno mi będzie prosić o łaskawe ogłoszenie poniższego 
sprostowania: 

Czytelnicy donoszlI mi, że w jednym z ostatnich numerów Kllltllry bodaj 
w sprawozdaniu z polityki krajowej, 511 dwie krótkie wzmianki o mnie, 
razem 4 wlenze. Zły stan mojego wzroku nie pozwolił mi sprawdzić, ale 
jeśli to co mi dOllOSZll jest prawq, to owe 4 wlenze zawlerajll dwa fałsze. 

1. Nleprawdll jest, że jestem członkiem Opus Dei. Natomiast prawq 
jest, że nim nie jestem i nigdy nie byłem, że nie mam żadnych stosunków z 
tli organizacjll I nawet nie bardzo wiem, czym ona jest. 

-.1. Nleprawdll jest, że dr Jan Parys był moim sekretarzem. Natomiast 
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prawdll jest, że przeprowadził ze mnll w r.1987 szereg wywiadów ogłoszo­
nych pod tytułem "Między logikIl a wiar," I że w tych wywiadach nie było 
w ogóle mowy o polityce. 

Nie trudziłbym Szanownych P_w tak błahymi nieprawdami, gdyby nie 
podejrzeaie, że one zostały umyślnie ukute, aby przedstawić p. Parysa w 
możliwie najgonzym świetle. 

Z góry uprzejmie dziękuję I ł,czę najlepsze uk.ony 

I .M. BOCHEŃSKI 

• 
Fontenay, 16.07.92 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Z lipcowo-sierpniowego numeru Kllltllry dowiedziałem się, że m6j arty­
kuł ,,Jedna cywilizacja ale czy jedno życie" dotarł do redakcji niepodpisany. 
Za to przypadkowe przeoczenie pnepraszam zarówno pana redaktora jak I 
pana Antoniego Pospieszalskiego. 

Lllczę wyrazy szacunku 

Piotr DASZKIEWICZ 

• 
Chicago, 8 sierpnia 1992 

Szanowny Panie Redaktorze, 

W Kllltllrze nr 7/538-8/539 z br. zamieścił Pan list Jerzego Boniec­
kiego na temat "drugiego Planu Manhalla". Pr6bujllc udowodnić, że plan 
taki jest możliwy w odniesieniu do krajów postkomunistycznych, pan 
Boniecki w p. 2 swojego listu pisze: "W gospodarce kapitalistycznej celem 
działalności jest wytworzenie zysku, a to z kolei wymaga: a) stałego rozsze­
rzania rynku zbytu, oraz b) stałego obniżania kosztów". Dalej, bazujlIC na 
tym niepodważalnym stwierdzeniu, pan Bonleckl pisze: "Tak np. zachod­
nioeuropejski przemysł samochodowy (VOLKSWAGEN, OPEL, FIAT) 0ce­

nia, iż w kosztach wyprodukowania samochodu w krajach Europy Środkowo­
Wschodniej robocizna wynosi mniej niż 2 %, podczas gdy na Zachodzie sięga 
ona 25%. 

Niestety, pan Bonleckl nie wzillł pod uwagę, że koszta robocizny można 
obniżać w wieloraki sp0s6b, jak np. przez wprowadzanie nowych technologii, 
automatyzacji, przyspieszenie pr0ces6w produkcyjnych. Wybrał najprostszy, 
obniżenie wynagrodzeń. Jest to metoda z czas6w wczesnego kapitalizmu, 
która omal sto lat temu została zarzucona pod naciskiem robotników zrze­
szajllcych się w zwl,zkl zawodowe. 

Niskie wynagrodzenia za pracę w krajach postkomunistycznych nie 
mogli iŚĆ w parze z zachodnioeuropejskimi kosztami utrzymania. Sytuacja 
taka doprowadza społeczeństwa tych krajów do ubóstwa. Żadne ze 
środkowo-wschodnlch społeczeństw nie zgodzi się na takie rozwilIzanie. Naj­
lepszym tego dowodem jest strajk w Tyskich zakładach przemysłu samocho­
dowego spowodowany bardzo niskimi wynagrodzeniami za pracę. Robotnicy 
tych zakładów, których średnie wynagrodzenie miesięczne wynosi ohecnle 
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1,7% wartości produkowanego samochodu, domagajll się podwyżek, tak aby 
wynosiło ono 10 % tej wartości. Takie same strajki wybuchDII w każdym 
zakładzie, o ile pracodawca będzie usiłował wprowadzić XIX-towieczne spo­
soby obniiania kosztów produkcji. 

Gdyby się jednak w jakiś sposób udało stłumić strajki bez podnoszenia 
wynagrodzeń, wówczas nie zostanie spełniona nadzieja kapitalistów na roz­
szerzenie rynków zbytu. Zubożałe społeczeństwa nie będll w stanie nabywać 
wytwarzanych przez siebie produktów. FIAT ma zapewne nadzieję na to, ie 
wyprodukowane w Bielsku samochody będll mogły być sprzedawane na 
Zachodzie po dumpingowych cenach. Nie spowoduje to jednak wielkiego 
wzrostu rynku zbytu. Firmy zachodnie mUSZli się również liczyć z protestem 
własnych zwillZków zawodowych tak jak to ma obecnie miejsce w zakładach 
BMW w Niemczech. Dlatego, w mojej opinii, szansa na wielkie inwestycje 
zachodnie w krajach Europy Środkowo-Wschodniej nie przedstawia się aż 
tak różowo. 

Z głębokim szacunkiem . 
Zbig"iew FRANK 

• 
Poznań, 10.7.l992r. 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze: 

Wydawałoby się, że w kraju nie posiadajllcym tak podstawowego we 
współczesnej Europie aktu prawnego, jak ustawa psychiatryczna, każde 
napomknienie o niebezpieczeństwie, jakie niesie za SObll ten niepokojllcy stan 
rzeczy, wywoła gwałtownll i szerokll dyskusję. Tymczasem nic z tego -
wszelkie, co prawda ogólnikowe i głównie zdawkowe, uwagi czynione na ten 
temat przechodzII, jak dotlId, bez echa, a ustawy jak nie było, tak nie ma. 
A przecież jest się czego bać. Czyżbyśmy już do tego stopnia byli zobojęt­
niali, ie nie powiem zdeprawowani, patologiami naszego życia społecznego, 
ie nawet próby niegodnego wykorzystania psychiatrii w walce politycznej 
takie u nas nie budzll niczyjego protestu? 

Brak ustawy psychiatrycznej powoduje, że znacZllce ugrupowanie polity­
czne majlIce w swojej nazwie przymiotnik "demokratyczna", z jednej strony 
moie brać czynny udział w pracach Sejmu nad ratyfikacjll Konwencji Euro­
pejskiej, a z drugiej, w walce z politycznym przeciwnikiem, zupełnie bezkar­
nie używać psychiatrycznego straszaka. I tak, w listopadzie 1991 roku minI­
ster Skubiszewski podpisuje "Konwencję o ochronie praw człowieka I 
podstawowych wolności", a w połowie 1992 roku, groźbIl badania 
psychiatrycznego, Unia Demokratyczna usiłuje zdyskredytować redaktora K. 
Wyszkowskieg" w oczach społeczeństwa. Nie jest to niestety jedyna w ostat­
nim czasie - z niskich pobudek czyniona - próba zdyskontowania tej 
przykrej luki w naszym prawie. NIepokojlIco liczne, I to w najwyższych krę­
gach władzy, przejawy ienujllcej nonszalancji w stawianiu psychiatrycznych 
zarzutów (prezydent RP Lech Wałęsa - Annie Walentynowlcz, Jacek Kuroń 
- Antoniemu Maciarewiczowi) czynili problem ustawy niezwykle naglllcym. 
W każdym zbiorowisku ludzkim, które - na swoje nieszczęście - nie wy­
pracowało właściwych i skutecznych hamulców obyczajowych, stosunki społe­
czne musi regulować prawo. 

Od 3O-tu lat jestem psychiatrII i mam pełne prawo do oficjalnego, sta­
nowczego protestu przeciw wszelkim próbom Instrumentalllelo traktowania, a 
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raczej oburzającego wykorzystywania psychiatrii w pozamedycznych celach. 
Mam nadzieję, że polski psychiatra nigdy nie będzie bezwolnym narzędziem 
w rękach różnej maści niemoralnych politykierów. Każdy człowiek ma pełne 
prawo do wolności myśli, ·swobody wypowiedzi i niczym nieskrępowanych 
~ublicz.nych wystąpień - psychiatra, czy to się komu podoba czy nie, w 
mteresle nawet najwyżej postawionych osób, nie będzie nikomu zamykał ust. 

Z wyrazami najgłębszego szacunku i powaiania 

Ja" A. TOMASZKIEWICZ 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 

Czytel"ików "adsyłających "am swoje artykuły i utwory prosimy o pamirta"ie, 
że Redakcja "ie zwraca rękopisów "ie zamówio"ych. Wobec "awalu pracy 
odpowiadać brdziemy tylko w "i"iejszej rubryce . 

S. B. w Kraju - Wybraliśmy do druku dwa wiersze, Golgota i bez tytułu 
zaczynający się od słów "Zapewnem wysłał sygnał". ' 

J. K. w Kraju - Artykuł "Odwalanie zabobonu" wydaje nam się mętny, choć 
tu i ówdzie widać w nim przebłyski zdrowego rozsądku. 

H. E., Niemcy - Ofelia jest przemądrzała i pisarsko bezbarwna. 
P. S,. ~ Kra{u - Fragmenty ksillżki (bez tytułu) wskazują na rzecz pożyteczną, 

miejscami dość ciekawą Oakkolwiek nie przynosi rewelacji), ale ogłosiliśmy 
już raz, i obecnie powtarzamy, ie w zmienionej sytuacji czytelniczej książki 
moiemy wydawać tylko w niektórych wypadkach. 

T. S. w Kraju - książka Głód se"su budzi sympatię jako potrzeba przemyślenia 
głównych zagadnień życia i współczesnego świata. Na ogół Pana uwagi są 
sensowne, zasługiwałybY (mimo ich charakteru "chałupniczego") na publika­
cję książkową, ale - jak zaznaczyliśmy wyiej - sami wydać jej nie 
moiemy. 

R. P., Niemcy - Pana "utwór satyryczny" Scie"ce-Fictio" nie wydaje się nam 
zbyt pomysłowy na tle ogromnej literatury "futurologicznej". 

J. K., Niemcy - Wybraliśmy do druku dwa wiersze: Luter i Portret zbiorowy. 
L. L. w Kraju - Niestety Pana tekst o Brzozowskim jest bardzo mętny i roz­

biegany, nie wnosi ani jednej oryginalnej myśli do analizy dzieła Brzozow­
s~iego. Poz~ tym ogranicza się do Pamirt"ika. Pozostałe Pana teksty nadają 
Się, być moze, do czasopisma filozoficznego; w każdym razie nie nadajll się 
do Kultury. 

S. D. w Kraju - Zbiór wierszy poetów rzeszowskich Ślepcy pod słońcem jest 
dość ciekawy. Zakwalifikowaliśmy do druku Pana wiersz Wsłucha"y. 

P. S. w Kraju - Powtarza Pan w swoim artykule Europa jako mit rzeczy na 
ogół znane. Trzeba wreszcie na śmietnik wyrzucić podział na dwa obozy: 
demokracji i postępu oraz reakcji. Wśród "postępowców" nie brak głupców, 
jak roi się od nich wśród "reakcjonistów". Podział powinien właśnie przebie­
gać tak: po jednej stronie głupcy, po drugiej ludzie rozumni. 

J. K., T.I. R., W. P., S. D., C. L., G. L., Em,. w Kraju - z wierszy nie 
skorzystamy. 
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TOM ~71 - WACLAW A. ZBYSZEWSKI 

ZAGUBIENI ROMANTYCY 
I INNI 

Wybór esej6w jedDego z najwybitDiejszyc:b publicystów poIskida, 
zamiesznanyc:b w Kllhllrze i londyDskich WiIIIloIIIOlcitldt. Oto ic:b 
tytuły: CZ. I. SPRAWY I TROSKI : Zmartwieaia pesymBty; Dwa 
okresy powojeaDe; Polska a świat btoUdd; BiIaDs emigracji w 

. ADeIH; FraJlCja i Polska; Kto był prorokiem : MaIthus czy Marx. 
CZ. II. ZAGUBIENI ROMANTYCY: Polscy pisarze SlI bez 
szans; O pisarzach i redaktorach; Zqubieni romantycy. CZ. III. 
LUDZIE KTÓRYCH ZNAŁEM : Wspomnieaie o Ksawerym p,. 
szyńsIdm; StrońsId; Stanisław Mackiewicz; Sceptyk i arystokrata; 
l00-lede urodziD Adama Krzyżanowsldeeo; Sikonki; MeIc:bior 
WUkowkz; Profesorowie U.J. w latach dwudziestych; Prof. Kot i 
ludowcy; JuHasz Mieroszewski; O Józefie Czapskim. 

Wybór poprzedza wstęp Stefanii Kossowsklej. 

Str. 335 Cena F. 100,00 
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AFRYKA POŁUDNIOWA: Dr F. Kaluza, 214 Giovanetti SIr. 

New Muckleneuk, Preloria 0181 ••••..•....•.••• • • • ..•.• F. 50,00 
ARGENTYNA: .Libreria Polaca-, Serrano 2076, 1425 Buenos 

Aires .. • .. • ..•.•....... •••••• .•..•....•. • .. •.• ..• F. 50,00 
AUSTRALIA: Księgarnia Polska VISTULA, King York House, 

32, York SI., 6 Floor, Suile 2, Sydney, NSW 2000. Tel.: 291248 SA. 12,00 
AUSTRIA: Księgarnia Polska, 1070 Wien, Burggasse 22. Tel.: 
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BELGIA: prosimy o przysylanie należności za prenumeralę do 
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do adminislracji - Kullury- •••• • ••..•...•••••• • ••..•.•• F. 50,00 
DANIA: O.T. Zalewski, Poslboks 41 , 2880 Bagsvaerd F. 50,00 
FRANCJA: do nabycia w redakcji - Kultury- i w księgarniach 

polskich w Paryżu • • ••.•..•....•. ••• .• • •••••....•• •• F. 50,00 
HOLANDIA: Barbara Malak-Mlnklewicz, Reguliersgrachl 46/11, 
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IZRAEL: Księgarnia Polska, E. Neuslein, 94, Allenby Rd., Tel-
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TOM 474 - ZYGMUNT HERTZ 

LISTY DO CZESŁAWA MIŁOSZA 
1952-1979 

WYBÓR I OPRACOWANIE RENATA GORCZYŃSKA 
Indeks nazwisk 

• 
Z listu Marii DanUewicz Zielińskiej: ••• Jest to Literatura z 

dużej litery, przy tym wiarygodne calendarium i to nie tylko Zyg­
munta Hertza, ale i wspomnianych przez niego osób. ,,LISTY" 
majll wagę dokumentu i przypuszczam, że we wszystkich później­
szych opracowaniach historii Instytutu Literackiego i Kllltury bęcbt 
eksploatowane przez tysiące (nie przesadzam) młodych adeptów 
polonistyki i historii czasopiśmiennictwa ••. 

Str. 520 Cena F. 160,00 

• 
, TOM 475 - ZESZYTY HISTORYCZNE 

ZESZYT STO PIERWSZY 
zawiera prace: Tomasz Kizny: Martwa Droga; Z.S. Siemaszko: 
Problemy podziemia pod oluJpacją sowiecką (1939-1941)j Tadeusz 
Wyrwa: Stoswi rządu genertlla Sikorskiego z rządem Phaina; 
Hanna Świderska: Z dziejów polskiej prasy opozycyjnej w Londy­
nie 1941-45j Władysław Kijuć: Rzeczywistość i mity polsko­
litewskiej Andrzej M. Kobos (opr.): Gen. Fieldorf "Nil" (wspom-. 
nienia żonY)j Rudolf M. Falkowski: Polacy w Armii Czerwonej 
(1940-1945)j Zygmunt Wenda: Z marszałkiem Śmigłym. Wspom­
nienia (tIOkJj Teresa Torańska: Rozmowa z Wiktorem Kulerslcim; 
Mowa króla IMCI lana Kazimierza ostatnia przy abdykacji; Wła­
dysław Bartoszewski: Mowa dzirkczynna po otrzyman;" obywatel­
stWa honorowego Izraela oraz DZIAŁY: d.c. OKRUCHÓW 
HISTORII, RECENZJE I LISTY DO REDAKCJI. 

Str. 240 Cena F. 90,00 
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